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Dla moich siostrzenic i bratanków,
od najmniejszego do największego:

Katie, Bri-Bri, Zaka i Billy’ego



PODZIĘKOWANIA

Przede wszyst ​kim dzię ​ku ​ję Hol ​ly West. Pro ​wa​dzi ​ła mnie przez każ​dy
pro ​jekt, każ​dą prze ​szko ​dę, każ​dą te ​le ​fo ​nicz​ną bu ​rzę mó ​zgów i każ​dy zły
po ​mysł. Ta książ​ka nie po ​wsta​ła​by bez jej wspar ​cia i opty ​mi ​zmu.

Wy ​ra​zy wdzięcz​no ​ści kie ​ru ​ję do ze ​spo ​łu Swo ​on Re ​ads: Jean Fe ​iwel,
Ali ​son Ve ​rost, Ka​th ​ryn Lit ​tle, Ca​itlin Swe ​eny i Lau ​ren Sco ​bell, któ ​re spra​‐
wi ​ły, że było to nie ​za​po ​mnia​ne do ​świad ​cze ​nie. Dzię ​ku ​ję moim ulu ​bio ​nym
to ​wa​rzysz​kom po ​dró ​ży: Ni ​co ​le Ban​hol ​zer i Brit ​ta​ny Pe ​arl ​man, dzię ​ki któ ​‐
rym zdo ​by ​cie sied ​miu miast w osiem dni nie było aż tak trud ​ne. Moim
ko ​le ​gom au ​to ​rom Swo ​on Re ​ads: uwiel ​biam tę na​szą gru ​pę za to, jak się
roz​ro ​sła i cie ​szę się, że je ​ste ​śmy w tym ra​zem!

Moim przy ​ja​cio ​łom z Mor ​ri ​stown i Mor ​ris Town​ship Li ​bra​ry dzię ​ku ​ję,
że nie po ​czu ​łam się win​na za swo ​je odej​ście. Dzie ​cia​ki z klu ​bu książ​ki od
dzie ​sią​tej do dwu ​na​stej kla​sy, dzię ​ki za po ​moc! Bez was ta hi ​sto ​ria na​wet
nie uj​rza​ła​by świa​tła dzien​ne ​go, a Teo nie był ​by ra​tow​ni ​kiem.

Nie ​koń​czą​ca się ilość po ​dzię ​ko ​wań dla Lau ​ren Ve ​lel ​li, któ ​ra jako je ​dy ​‐
na poza Hol ​ly prze ​czy ​ta​ła każ​dą wer ​sję tej hi ​sto ​rii. Na​stęp ​nym ra​zem,
kie ​dy bę ​dzie ​my ze sobą roz​ma​wiać, w ge ​ście po ​dzię ​ko ​wa​nia za​gwiż​dżę
cały mo ​tyw ze „Zło ​tek”.

Cza​sa​mi je ​dy ​ne, cze ​go po ​trze ​bu ​jesz, to przy ​ja​zna du ​sza, dzię ​ku ​ję więc
Mi ​chel ​le Pe ​tra​sek i Chris​sy Geo ​r ​ge za wy ​słu ​cha​nie w za​chwy ​cie mo ​je ​go
bia​do ​le ​nia o ni ​czym.

Kate Va​si ​lik, Ka​tie Nel ​len, Chel ​sea Re ​ichert i Me ​la​nie Mor ​rit dzię ​ku ​ję
za wie ​le rze ​czy, ale w szcze ​gól ​no ​ści za przy ​po ​mi ​na​nie mi, że nie po ​win​‐
nam wy ​sy ​łać bo ​ha​ter ​ki o imie ​niu Mar ​go na Flo ​ry ​dę, żeby czy ​tel ​ni ​cy nie
po ​my ​li ​li jej z inną książ​ką.

Szcze ​gól ​ne po ​dzię ​ko ​wa​nia kie ​ru ​ję do mo ​jej cio ​ci Bren​dy i wuj​ka Bil ​la
Ban​ko ​sów, któ ​rzy byli nie ​wia​ry ​god ​nie pod ​eks​cy ​to ​wa​ni i szcze ​rze cu ​dow​ni
w cza​sie ca​łe ​go tego do ​świad ​cze ​nia.

Bra​tan​ko ​wie i sio ​strze ​ni ​ce już mie ​li swój mo ​ment na po ​cząt ​ku tej



książ​ki, więc tym ra​zem ich po ​mi ​nę. Dzię ​ku ​ję jed ​nak swo ​je ​mu ro ​dzeń​‐
stwu: Ka​ren, Scot ​to ​wi i Se ​ano ​wi, mo ​jej bra​to ​wej San​drze i szwa​gro ​wi Bil ​‐
lo ​wi.

Będę mu ​sia​ła stwo ​rzyć cał ​kiem nowy słow​nik, żeby traf ​nie wy ​ra​zić
wdzięcz​ność wo ​bec mo ​jej mamy, Pat, któ ​ra wspie ​ra​ła mnie i ro ​zu ​mia​ła,
kie ​dy po ​sta​no ​wi ​łam rzu ​cić się w wir pi ​sar ​skiej ka​rie ​ry. Na ra​zie zo ​sta​nie ​‐
my przy dzię ​ku ​ję, a nad słow​ni ​kiem po ​pra​cu ​ję przy ko ​lej​nej książ​ce.

Mo ​je ​mu ta​cie, Way ​ne’owi, po ​nie ​waż wiem, że był ​by ze mnie dum ​ny.



ROZDZIAŁ 1

Jane Con​nel ​ly po ​trze ​bo ​wa​ła pra​cy, po ​trze ​bo ​wa​ła jej JUŻ.
Mat ​ka pu ​ka​ła wła​śnie do drzwi jej sy ​pial ​ni, żeby opo ​wie ​dzieć o „wspa​‐

nia​łym” bez​płat ​nym sta​żu, któ ​ry zna​la​zła dla Jane na uni ​wer ​sy ​te ​cie, na
któ ​rym była ad ​iunk ​tem.

– To na Wy ​dzia​le Stu ​diów Ame ​ry ​kań​skich. Po ​trze ​bu ​ją ko ​goś do po ​mo ​‐
cy przy se ​gre ​go ​wa​niu do ​ku ​men​tów. Zdo ​bę ​dziesz tam wspa​nia​łe do ​świad ​‐
cze ​nie, Ja​nie – po ​wie ​dzia​ła przez za​mknię ​te wciąż drzwi. – Przy ​da ci się
to do two ​jej apli ​ka​cji na stu ​dia.

– Wiem, mamo – skła​ma​ła Jane. NIE wie ​dzia​ła. Nie była pew​na, czy
w ogó ​le chce iść na stu ​dia i nie mia​ła po ​ję ​cia, co ozna​cza​ły Stu ​dia Ame ​ry ​‐
kań​skie. Brzmia​ło to strasz​li ​wie roz​le ​gle.

– Co ty tam ro ​bisz?
– Zmie ​niam ko ​szul ​kę – po ​wie ​dzia​ła, przy ​trzy ​mu ​jąc przy twa​rzy po ​‐

dusz​kę, żeby jej głos wy ​dał się nie ​co stłu ​mio ​ny. Tak bar ​dzo nie chcia​ła
w tym mo ​men​cie sta​wić czo ​ła mat ​ce.

– No cóż, zejdź na dół i po ​roz​ma​wiaj ze mną, kie ​dy się już
przebierzesz – powiedziała matka. Jane usłyszała oddalające się kroki na
korytarzu, ale chwilę później odgłos stóp powrócił. – Wychodzisz gdzieś?
Dlatego się przebierasz?

– Nie, mamo – po ​wie ​dzia​ła. Ist ​nia​ła duża szan​sa, że kom ​bi ​na​cja wes​‐
tchnień mat ​ki i cór ​ki mo ​gła być usły ​sza​na już na ca​łym świe ​cie.

Jane po ​chy ​li ​ła się nad ekra​nem kom ​pu ​te ​ra, chcąc zna​leźć coś, co ​kol ​‐
wiek, do ro ​bo ​ty w wa​ka​cje. Jej dwie naj ​lep ​sze przy ​ja​ciół ​ki będą opie ​kun​‐
ka​mi na obo ​zie mu ​zycz​nym, ta​kim z noc​le ​giem. Na​stęp ​ne ​go dnia mia​ły
wy ​je ​chać na dzie ​sięć ty ​go ​dni. Jane wła​ści ​wie nie była człon​kiem or ​kie ​stry,
nie umia​ła też grać na żad ​nym in​stru ​men​cie. Pra​ca opie ​ku ​na na obo ​zie
dla mu ​zy ​ków nie była więc dla niej.

Szyb​kie wy ​szu ​ka​nie w Go ​oglach przy ​wio ​dło ją do stro ​ny z ogło ​sze ​nia​‐
mi o pra​cy. Kli ​ka​ła szyb​ko i wście ​kle, po ​lu ​jąc na ja​ką​kol ​wiek pra​cę, któ ​ra



by jej od ​po ​wia​da​ła, scrol ​lu ​jąc re ​kla​my, jak ​by od tego za​le ​ża​ło jej ży ​cie.
Wa​ka​cje bez przy ​ja​ciół były wy ​star ​cza​ją​cą tra​ge ​dią. Spę ​dze ​nie lata na

uni ​wer ​sy ​te ​cie mamy nie było czymś, co ją in​te ​re ​so ​wa​ło. Brzmia​ło den​nie
i wy ​kań​cza​ją​co. Więc może, w ja​kimś sen​sie, jej ży ​cie fak ​tycz​nie od tego
za​le ​ża​ło.
• Te​le​mar​ke​ter: do​ryw ​cza, po​ten​cjał za ​rob​ków nie​ogra ​ni ​czo​ny.
• KO​CHASZ PSY?! Mi ​ni ​mal​ne za ​rob​ki, ale za to mo​żesz ba ​wić się ze szcze​‐

nia ​ka ​mi.
• Noże, noże, noże: do​sko​na ​ła pro​wi ​zja.
• KASA ZA RA​CHUN ​KI!
• Daw ​cy sper​my po​szu ​ki ​wa ​ni.
I każ​de ko ​lej​ne gor ​sze od po ​przed ​nie ​go.

Ro ​dzi ​ce by ją za​bi ​li, gdy ​by zwią​za​ła się z ja​kąś pi ​ra​mi ​dą fi ​nan​so ​wą. To
było pew​ne. Jej star ​sza sio ​stra Mar ​go za​an​ga​żo ​wa​ła się w to kil ​ka lat
temu. Sta​ra​ła się sprze ​dać dom ​ki na pla​ży. W ich są​sia​du ​ją​cej z pla​żą
spo ​łecz​no ​ści. Naj​gor ​sze w tym wszyst ​kim było to, że jej ro ​dzi ​ce ni ​g​dy nie
zda​wa​li się źli na Mar ​go za tę całą pi ​ra​mi ​dę. Twier ​dzi ​li, że po ​ni ​że ​nie
z po ​wo ​du stra​ty wszyst ​kich pie ​nię ​dzy było wy ​star ​cza​ją​cą karą. Jane mia​ła
na​to ​miast inne zda​nie, ale nikt jej ni ​g​dy o to nie py ​tał.

– Mar ​go prze ​sko ​czy ​ła kla​sę. Mar ​go za​li ​czy ​ła wszyst ​kie te ​sty AP1)

z najwyższymi ocenami. Margo dostała się tego lata na płatny staż na
Uniwersytecie Princeton, a nawet się tam nie wybiera. Margo będzie
pierwszym człowiekiem na Uranie. – Jane wymamrotała pod nosem.
W chwili desperacji kliknęła na link pod tytułem Opie​ka nad dzieć ​mi. To
była jej ostat ​nia opcja, ale w ta​kim wła​śnie zna​la​zła się mo ​men​cie, do
tego do ​pro ​wa​dzi ​ło ją ży ​cie.

1) Z ang. Ad ​van ​ced Pla ​ce​ment Exams.

Jane prze ​ska​no ​wa​ła wzro ​kiem li ​stę, wie ​dząc, że musi uni ​kać wszyst ​‐
kich i każ​dej z osob​na sy ​tu ​acji do ​ty ​czą​cej dzie ​ci. Dzie ​ci były prze ​ra​ża​ją​ce,



z tymi ich de ​li ​kat ​ny ​mi miej ​sca​mi i chy ​bo ​tli ​wy ​mi szy ​ja​mi. Zbyt duża od ​‐
po ​wie ​dzial ​ność dla dziew​czy ​ny ta​kiej jak Jane.
• Po​trzeb​na po​moc dla mat ​ki z jej nowo na ​ro​dzo​ny​mi tro​jacz​ka ​mi.
• Opie​ka nad dzieć ​mi w domu.
• Ko​chasz dzie​ci?
• Po​trzeb​na opie​kun​ka.
Klik ​nę ​ła na ostat ​nie ogło ​sze ​nie, po ​nie ​waż było z jej mia​sta. Jesz​cze raz
prze ​bie ​gła wzro ​kiem po tre ​ści, zwol ​ni ​ła i przyj​rza​ła się jej nie ​co le ​piej.
Czte​ry dni w ty​go​dniu, od 9 do 17…
CO? Dzie ​wią​ta rano nie była jej ulu ​bio ​ną porą dnia. Ale pra​ca była w mie ​‐
ście, więc nie mu ​sia​ła​by wcze ​śnie wsta​wać, żeby do ​trzeć tam o cza​sie.

O ile bę ​dzie to w od ​le ​gło ​ści moż​li ​wej do po ​ko ​na​nia pie ​szo.
Na sie ​dem ​na​ste uro ​dzi ​ny ro ​dzi ​ce Jane dali jej uży ​wa​ny sa​mo ​chód, ale

oczy ​wi ​ście ko ​rzy ​sta​ła z nie ​go Mar ​go, żeby móc co ​dzien​nie do ​stać się do
Prin​ce ​ton. Jej staż był zde ​cy ​do ​wa​nie waż​niej​szy niż fakt, że Jane była wła​‐
ści ​ciel ​ką ma​szy ​ny. Może gdy ​by Mar ​go za​ro ​bi ​ła co ​kol ​wiek na tej pi ​ra​mi ​‐
dzie, to mia​ła​by kasę na kup ​no sa​mo ​cho ​du.

Sy ​tu ​acja była jesz​cze bar ​dziej fru ​stru ​ją​ca, po ​nie ​waż Jane nie mo ​gła na​‐
wet na to po ​na​rze ​kać. Jej ro ​dzi ​ce po ​wie ​dzie ​li ​by, że nie pła​ci za sa​mo ​chód,
więc on prak ​tycz​nie wciąż jest ich. Ale je ​śli Jane wspo ​mni coś mię ​dzy
wier ​sza​mi, że Mar ​go mia​ła w li ​ceum swój sa​mo ​chód, któ ​rym nie mu ​sia​ła
się ni ​kim dzie ​lić, to spo ​tka się to z mar ​twą ci ​szą. Dla Jane. To był po ​‐
dwój​ny stan​dard.

Wes​tchnę ​ła i wró ​ci ​ła do lek ​tu ​ry ogło ​sze ​nia.
Trzy dziew ​czyn​ki – para pię​cio​let ​nich bliź​nia ​czek i sied ​mio​lat ​ka…
Brzmia​ło wy ​kań​cza​ją​co, ale i wy ​ko ​nal ​nie.
Pięt ​na ​ście do​la ​rów za go​dzi ​nę…
To może nie być naj​prost ​sza ro ​bo ​ta na świe ​cie, ale da​wa​ła szan​sę za​ro ​bie ​‐
nia cał ​kiem przy ​zwo ​itych pie ​nię ​dzy. Na​wet uczu ​lo ​ny na ma​te ​ma​ty ​kę



mózg Jane pod ​po ​wia​dał, że to bę ​dzie bli ​sko pięć​set do ​la​rów za ty ​dzień.
Co wię ​cej, nie bę ​dzie mu ​sia​ła spę ​dzać cza​su z mat ​ką.

Na re ​kla​mie nie wid ​nia​ło żad ​ne imię, więc Jane roz​po ​czę ​ła wia​do ​‐
mość: Do wszyst ​kich za​in​te ​re ​so ​wa​nych. Po ​da​ła swo ​je imię i na​zwi ​sko, nu ​‐
mer te ​le ​fo ​nu i do ​świad ​cze ​nie w pra​cy opie ​kun​ki, któ ​re ogra​ni ​cza​ło się do
opie ​ki nad ku ​zy ​na​mi pod ​czas ro ​dzin​nych im ​prez. Je ​śli bę ​dzie po ​trze ​bo ​‐
wa​ła re ​fe ​ren​cji, to po ​pro ​si o nie ciot ​kę, któ ​ra przy oka​zji po ​mi ​nie fakt ich
po ​wi ​no ​wac​twa.

Wstrzy ​ma​ła od ​dech, ści ​snę ​ła kciu ​ki, po ​tar ​ła kró ​li ​czą łap ​kę i wci ​snę ​ła
przy ​cisk „wy ​ślij”.

Jane spraw​dzi ​ła go ​dzi ​nę i wie ​dzia​ła, że musi po ​roz​ma​wiać z mamą.
Je ​śli się nie zde ​cy ​du ​je na roz​mo ​wę, to po ​win​na przy ​naj​mniej po ​uczyć się
do eg​za​mi ​nów. Ostat ​nie dwa eg​za​mi ​ny mia​ły być ju ​tro, a Jane mu ​sia​ła
po ​ka​zać, na co ją stać, żeby za​li ​czyć je na wy ​żej niż tró ​ję.

Roz​wa​ży ​ła moż​li ​we opcje i zde ​cy ​do ​wa​ła się na trze ​cią: żad ​ną z nich.
Za​miast tego wró ​ci ​ła do lek ​tu ​ry fan​fi ​ka2) „Doktora Who/Małych

kobietek”, którą zaczęła poprzedniego popołudnia.

2) Z ang. fan ​fic lub fan fic​tion – utwór pi​sa ​ny przez fana, in​spi​ro​wa ​ny fa ​bu​łą lub bo​ha ​te ​ra ​‐
mi ulu​bio​nych ksią ​żek, fil ​mów, se ​ria ​li czy gier.

Mi ​łość ro ​dzą​ca się po ​mię ​dzy Je ​de ​na​stym Dok ​to ​rem a Jo March była
jed ​nym z naj​bar ​dziej fa​scy ​nu ​ją​cych czy ​ta​deł, ja​kich do ​świad ​czy ​ła. Przede
wszyst ​kim dla​te ​go, że ni ​g​dy nie mo ​gła się po ​go ​dzić z tym, że Jo wy ​szła
za tego Niem ​ca. Jak mo ​gła zro ​bić to Lau ​rie ​mu, któ ​ry był drzwi obok?

Jane wła​śnie mia​ła do ​czy ​tać do „tych mo ​men​tów”, kie ​dy za​dzwo ​nił jej
te ​le ​fon. Już chcia​ła go zi ​gno ​ro ​wać, ale nie ​zna​ny nu ​mer, któ ​ry po ​ja​wił się
na wy ​świe ​tla​czu, zbyt ​nio ją ku ​sił.

– Halo?
– Jane – nie ​zna​jo ​my głos po ​wie ​dział w bar ​dzo zna​jo ​my spo ​sób.
– Cześć?



– Tu Con​nie Gar ​cia-Bu ​cha​nan.
Kie ​dy usły ​sza​ła imię, zro ​zu ​mia​ła, że na​tych ​miast po ​win​na była po ​znać

głos z de ​li ​kat ​nym hisz​pań​skim ak ​cen​tem i per ​ma​nent ​nym uśmie ​chem.
– Halo – po ​wie ​dzia​ła wciąż za​sko ​czo ​na, że Con​nie dzwo ​ni na jej te ​le ​‐

fon. – Chcia​ła​byś roz​ma​wiać z mamą?
– Nie, skar ​bie! Do ​sta​łam two ​ją wia​do ​mość do ​ty ​czą​cą pra​cy opie ​kun​ki.

By ​łam bar ​dzo za​sko ​czo ​na, ale jed ​no ​cze ​śnie szczę ​śli ​wa, kie ​dy zo ​rien​to ​wa​‐
łam się, że to ty.

– Och – po ​wie ​dzia​ła Jane, wciąż nie ro ​zu ​mie ​jąc, o co cho ​dzi.
– Dziew​czyn​ki cię uwiel ​bia​ją i my ​ślę, że bę ​dziesz dla nich ide ​al ​ną

opie ​kun​ką.
– Och! Och, mój Boże! – po ​wie ​dzia​ła Jane, ude ​rza​jąc się dło ​nią w czo ​‐

ło. – Nie zda​wa​łam so ​bie spra​wy. Ja tyl ​ko po ​my ​śla​łam… No cóż, nie po ​‐
my ​śla​łam. Nie do ​my ​śli ​łam się. Ogło ​sze ​nie było ano ​ni ​mo ​we… – Zmie ​sza​ła
się i za​jąk ​nę ​ła się, sta​ra​jąc się zro ​zu ​mieć, co się tak wła​ści ​wie dzia​ło.

– Ro ​zu ​miem. My ​śla​łam, że wszyst ​kie ​go się do ​my ​śli ​łaś, zwa​żyw​szy na
dziew​czyn​ki i ich wiek. I to, że pra​ca jest w mie ​ście.

Jane za​śmia​ła się, po ​nie ​waż czu ​ła się nie ​swo ​jo. A to wła​śnie ro ​bi ​ła,
kie ​dy tak się czu ​ła. Po ​nad ​to wy ​szła na idiot ​kę. Ale to aku ​rat nie było dla
niej ni ​czym no ​wym.

– By ​ło ​by miło mieć ko ​goś tak bli ​sko – kon​ty ​nu ​owa​ła Con​nie, pod ​czas
gdy Jane usia​dła na łóż​ku i ob​gry ​za​ła pa​znok ​cie do ży ​we ​go.

– Tak, to ma sens – od ​par ​ła.
– Chcę zdo ​być ma​gi ​stra z pra​cy so ​cjal ​nej. Nie wiem, czy mama ci

o tym wspo ​mi ​na​ła. Sta​ra​jąc się nad ​ro ​bić za​le ​gło ​ści, zde ​cy ​do ​wa​łam się
uczest ​ni ​czyć w trzech za​ję ​ciach tego lata. Dwa z nich są on​li ​ne, ale nie
zda​wa​łam so ​bie spra​wy z tego, jak cięż​ko bę ​dzie pil ​no ​wać dziew​czy ​nek,
ro ​biąc za​da​nie do ​mo ​we i ucząc się do eg​za​mi ​nów. Nic za​baw​ne ​go.

– Nic za​baw​ne ​go – po ​wie ​dzia​ła lek ​ko oszo ​ło ​mio ​na Jane.
– Kie ​dy koń​czysz eg​za​mi ​ny?



– Ju ​tro – od ​par ​ła Jane. Sta​ra​ła się utrzy ​mać roz​ba​wie ​nie w gło ​sie, na​‐
wet wte ​dy, gdy cała sy ​tu ​acja już do niej do ​tar ​ła.

– Czy mo ​gła​byś przyjść oko ​ło czwar ​tej? Na roz​mo ​wę?
– Hmm, tak. Tak my ​ślę. – Pró ​bo ​wa​ła zi ​gno ​ro ​wać myśl, któ ​ra po ​ja​wi ​ła

się w jej gło ​wie.
– Do ​brze. Obie ​ca​łam dziew​czyn​kom, że mogą po ​móc w wy ​bo ​rze opie ​‐

kun​ki. Mimo że ja nie po ​trze ​bu ​ję prze ​pro ​wa​dzać z tobą roz​mo ​wy, one
wciąż będą chcia​ły to zro ​bić.

Con​nie za​śmia​ła się, więc Jane też się za​śmia​ła, ale za​brzmia​ło to ra​‐
czej jak sztucz​ne „ha, ha, ha” niż jak nor ​mal ​ny ludz​ki śmiech. Uwiel ​bia​ła
Con​nie i jej trzy małe dziew​czyn​ki. My ​śla​ła na​wet, że jej mąż, Buck, nie
był złym go ​ściem.

– Będę po ​trze ​bo ​wa​ła cię tyl ​ko do po ​cząt ​ku sierp ​nia. Po tym cza​sie
koń​czą się za​ję ​cia, więc bę ​dziesz jesz​cze mia​ła chwi ​lę, za​nim za​cznie się
szko ​ła.

– By ​ło ​by wspa​nia​le – po ​wie ​dzia​ła Jane. Usil ​nie sta​ra​ła się nie my ​śleć
o praw​dzi ​wym pro ​ble ​mie. Ale im bar ​dziej się sta​ra​ła, tym trud ​niej było
go igno ​ro ​wać.

– Je ​stem taka szczę ​śli ​wa, że je ​steś jed ​ną z kan​dy ​da​tek. Inne były nie ​co
bar ​dziej niż nie ​po ​żą​da​ne. Kil ​ka wręcz prze ​ra​ża​ją​cych.

– Chy ​ba ni ​g​dy nie mo ​żesz wie ​dzieć, kto od ​po ​wie na in​ter ​ne ​to ​we ogło ​‐
sze ​nie.

– To praw​da – po ​wie ​dzia​ła Con​nie. – No cóż, to wspa​nia​łe. Po pro ​stu
wspa​nia​łe. Dzię ​ku ​ję, że się zgło ​si ​łaś, na​wet je ​śli nie wie ​dzia​łaś, do kogo
się zgła​szasz.

– Nie ma za co.
– Wi ​dzi ​my się więc ju ​tro o czwar ​tej.
– Wi ​dzi ​my się.
– Do ​sko ​na​le. Po ​zdrów ode mnie ro ​dzi ​ców.
– Po ​zdro ​wię.



Con​nie za​mil ​kła na chwi ​lę, za​nim się po ​że ​gna​ła.
– I, Jane, wiem, że ty i Teo nie roz​ma​wia​cie już ze sobą, ale to bę ​dzie

do ​bre dla dziew​czy ​nek. Nie po ​zwól, żeby prze ​szłość wpły ​wa​ła na two ​je
przy ​szłe de ​cy ​zje.

Ist ​nia​ła duża szan​sa, że w tym wła​śnie mo ​men​cie roz​mo ​wy te ​le ​fo ​nicz​‐
nej Jane umar ​ła z za​że ​no ​wa​nia. Ja​kie były szan​se na to, że przy ​pad ​ko ​wo
zgło ​si się do pra​cy jako opie ​kun​ka młod ​szych przy ​rod ​nich sióstr Teo Gar ​‐
cii?

Mar ​go prze​wi​dzia​ła​by ta​kie praw ​do​po​do​bień​stwo, po ​wie ​dział ci ​chy głos
z tyłu jej gło ​wy. Po ​wie ​dzia​ła mu, żeby się za​mknął, ale on ni ​g​dy jej nie
słu ​chał.

Kie ​dy Jane od ​zy ​ska​ła już pa​no ​wa​nie nad sobą i po ​wsta​ła z mar ​twych,
po ​wie ​dzia​ła:

– Dzię ​ki, Con​nie. Będę to mia​ła na uwa​dze.
– Do zo ​ba​cze ​nia, Jane.
– Pa. – Jane na​ci ​snę ​ła przy ​cisk „za​kończ” i z po ​wro ​tem rzu ​ci ​ła się na

łóż​ko, sta​ra​jąc się zro ​zu ​mieć, w co się wła​śnie wpa​ko ​wa​ła.
Con​nie my ​li ​ła się jed ​nak. Teo nie był pro ​ble ​mem. Teo był mi ​łym go ​‐

ściem, je ​śli nie tro ​chę nud ​na​wym. Pro ​blem był w jego nie ​odzow​nym cie ​‐
niu, śmier ​tel ​nym wro ​gu Jane, Ra​vim Sin​gh ​nie.

Jane ni ​g​dy nie po ​tra​fi ​ła zro ​zu ​mieć, dla​cze ​go taki gość jak Teo Gar ​cia
przy ​jaź​nił się z kimś ta​kim jak Ravi Singh.

Tyl ​ko jed ​no mo ​gło ją uspo ​ko ​ić. Pod ​nio ​sła swo ​ją za​ufa​ną Ma​gicz​ną
Ósem ​kę3) i zastanowiła się, jakie pytanie jej zadać.

3) Z ang. Ma ​gic 8 Ball – za ​baw ​ka w kształ ​cie czar ​nej bili, da ​ją ​ca od​po​wiedź na każ ​de za ​‐
da ​ne jej py ​ta ​nie za ​mknię ​te.

– Czy to zły po ​mysł, żeby przy ​jąć po ​sa​dę opie ​kun​ki? – Jane za​py ​ta​ła
ma​gicz​nej kuli.

Trud​no te​raz prze​wi​dzieć.



Zde ​cy ​do ​wa​nie nie ta​kiej od ​po ​wie ​dzi ocze ​ki ​wa​ła.



ROZDZIAŁ 2

Ktoś za​stu ​kał do drzwi Teo tak ci ​cho, że le ​d ​wie to do ​sły ​szał. To zwy ​kle
ozna​cza​ło, że jego sio ​stry ba​wią się na ko ​ry ​ta​rzu. Ba​wi ​ły się w róż​ne ​go
ro ​dza​ju za​ba​wy, któ ​rych za​sad nie znał, a one nie chcia​ły mu ich wy ​tłu ​‐
ma​czyć.

De ​li ​kat ​ne pu ​ka​nie zwy ​kle wią​za​ło się z gwał ​tow​nym otwar ​ciem przez
nie ​go drzwi i okrzy ​kiem „buu” lub wark ​nię ​ciem czy zro ​bie ​niem cze ​goś,
co je roz​śmie ​szy.

Dzi ​siaj otwo ​rzył drzwi i krzyk ​nął:
– Mam was!
Nie ​ste ​ty przed po ​ko ​jem stał jego oj​czym, Buck.
– Prze ​pra​szam – po ​wie ​dział Teo, pro ​stu ​jąc się. – My ​śla​łem, że to Ke ​‐

egan.
– Och tak, ro ​zu ​miem. Ja​sne. Ke ​egan za​wsze coś kom ​bi ​nu ​je.
Teo przy ​tak ​nął.
Buck rów​nież.
Sta​li tak przez mo ​ment.
– Hmm, więc, po ​trze ​bo ​wa​łeś cze ​goś? – za​py ​tał Teo.
– Och. Tak. Tak się za​sta​na​wia​łem. No cóż, two ​ja mat ​ka i ja za​sta​na​‐

wia​li ​śmy się, czy nie miał ​byś nic prze ​ciw​ko, może.
Teo wal ​czył z chę ​cią za​mknię ​cia mu drzwi przed no ​sem. Prze ​sa​dził ​by,

gdy ​by po ​wie ​dział, że nie lu ​bił Buc​ka, po ​nie ​waż więk ​szość cza​su do ​ga​dy ​‐
wa​li się cał ​kiem do ​brze. Spra​wy ukła​da​ły ​by się jesz​cze le ​piej, gdy ​by za​‐
miast owi ​ja​nia w ba​weł ​nę ten mó ​wił mu, o co cho ​dzi.

– Czy cho ​dzi o traw​nik? – za​py ​tał Teo.
– Tak – od ​parł Buck, wi ​docz​nie się roz​luź​nia​jąc.
– Mama już ze mną roz​ma​wia​ła. Sko ​szę go. Po ​wie ​dzia​ła, że mogę to

zro ​bić w ten week ​end, jak już skoń​czę szko ​łę. – Teo wska​zał w stro ​nę łóż​‐
ka, na któ ​rym le ​ża​ły jego no ​tat ​ki z che ​mii. – Mam ju ​tro ostat ​ni eg​za​min.

Buck spoj​rzał do po ​ko ​ju i ci ​cho gwizd ​nął.



– Ku ​mam – po ​wie ​dział. – No cóż, do ​bry chło ​piec.
Buck z za​kło ​po ​ta​niem klep ​nął Teo w ple ​cy, ale nie zro ​bił kro ​ku wstecz.
Teo uśmiech ​nął się sztucz​nie i za​mknął drzwi, by po chwi ​li znów usły ​‐

szeć pu ​ka​nie.
– Ja, hmm, chcia​łem, że ​byś wie ​dział, że do ​ce ​niam two ​ją cięż​ką pra​cę

i dam ci za nią dwa​dzie ​ścia do ​la​rów.
Teo stał jak wry ​ty. Oszczę ​dzał każ​dy grosz, żeby po skoń​cze ​niu szko ​ły

nie mu ​sieć miesz​kać z mamą i Buc​kiem. Cza​sem jed ​nak pie ​nią​dze oj​czy ​‐
ma wy ​da​wa​ły mu się zbru ​ka​ne, jak ​by sta​rał się prze ​ku ​pić Teo. Jed ​nak pie ​‐
nią​dze to pie ​nią​dze.

– Dzię ​ki, Buck – po ​wie ​dział Teo.
– Nie ma za co – od ​parł wciąż sto ​jąc w drzwiach.
– Te ​raz za​mknę za sobą drzwi, okej?
– Och, ta​aak, po ​wo ​dze ​nia w na​uce – po ​wie ​dział Buck, po czym w koń​‐

cu po ​szedł. Teo mógł wró ​cić do swo ​jej sa​mot ​no ​ści.
Ży ​cie by ​ło ​by zde ​cy ​do ​wa​nie ła​twiej​sze, gdy ​by Buck stał się jed ​nym

z tych pie ​kiel ​nych, ste ​reo ​ty ​po ​wych oj​czy ​mów, za​miast być tym zwi ​chro ​‐
wa​nym, nie ​zde ​cy ​do ​wa​nym li ​zu ​sem.

Kie ​dy Teo był młod ​szy, my ​ślał, że za​cho ​wa​nie Buc​ka wy ​ni ​ka​ło z tego,
że chło ​pak był Por ​to ​ry ​kań​czy ​kiem, a on bia​ły. Ale kie ​dy mi ​ja​ły lata, oczy ​‐
wi ​stym sta​ło się to, że cho ​dzi ​ło o róż​ni ​cę wie ​ku. Buck czuł się nie ​kom ​for ​‐
to ​wo, ma​jąc młod ​sze ​go od sie ​bie o pięt ​na​ście lat pa​sier ​ba. Ale to nie było
za​da​nie Teo, żeby spra​wić, by przy ​jął tę in​for ​ma​cję za fakt. Te ​raz mię ​dzy
nimi ist ​nia​ła ta wiel ​ka, nie ​zręcz​na ci ​sza i głę ​bi ​na nie ​zręcz​no ​ści. Im star ​‐
szy był Teo, tym dziw​niej​sza sta​wa​ła się sy ​tu ​acja mię ​dzy nimi.

Pu ​ścił do swo ​je ​go przy ​ja​cie ​la Ra​vie ​go ma​rud ​ne ​go SMS-a o Buc​ku, ale
że ten nie od ​po ​wie ​dział od razu, to Teo mu ​siał zna​leźć inny spo ​sób na ro ​‐
ze ​rwa​nie się. Ga​pił się na no ​tat ​ni ​ki le ​żą​ce na łóż​ku i wes​tchnął. Miał zbyt
dużo pra​cy, żeby Buck mógł go tak roz​pra​szać.



Miał tyl ​ko je ​den wy ​bór, żeby od ​zy ​skać rów​no ​wa​gę w ży ​ciu. Szyb​ko
włą​czył Go ​ogle w po ​szu ​ki ​wa​niu Jose Ro ​dri ​gu ​eza.

Po ​zna​nie praw​dzi ​we ​go ojca i jego ro ​dzi ​ny było jego ulu ​bio ​ną fan​ta​zją.
Za każ​dym ra​zem, kie ​dy sy ​tu ​acja z Buc​kiem sta​wa​ła się dziw​na, Teo roz​‐
po ​czy ​nał na nowo swo ​je po ​szu ​ki ​wa​nia. Ni ​g​dy nie po ​znał Jose, ale to nie
po ​wstrzy ​ma​ło jego wy ​obraź​ni przed sza​leń​czy ​mi wi ​zja​mi.

Pro ​blem w tym, że Teo nie wie ​dział zbyt wie ​le o swo ​im ojcu, poza
jego imie ​niem i tym, że był z Por ​to ​ry ​ko. Spraw​dzał już kil ​ka róż​nych
kom ​bi ​na​cji imion ro ​dzi ​ców i spo ​tkał się z ogrom ​ną licz​bą wy ​ni ​ków, po ​‐
nie ​waż ich imio ​na były bar ​dzo po ​pu ​lar ​ne. Nie zna​lazł jed ​nak ni ​cze ​go
przy ​dat ​ne ​go, żad ​nych kon​kre ​tów. Nie był pe ​wien, co zro ​bi, kie ​dy od ​naj​‐
dzie swo ​je ​go ojca. Przede wszyst ​kim chciał wie ​dzieć, gdzie te ​raz jest.
Świa​do ​mość, że jest gdzieś tam, by ​ła​by wy ​star ​cza​ją​ca.

Na dole za​brzmiał dzwo ​nek, po czym Teo usły ​szał szept gło ​sów fil ​tro ​‐
wa​nych przez krat ​ki wen​ty ​la​cyj​ne. To musi być ko​lej ​na po​ten​cjal​na opie​kun​ka,
po ​my ​ślał Teo. Przez cały ty ​dzień prze ​to ​czy ​ło się ich przez miesz​ka​nie całe
mnó ​stwo.

Jesz​cze przez kil ​ka mi ​nut na​słu ​chi ​wał tych przy ​głu ​szo ​nych gło ​sów do ​‐
bie ​ga​ją​cych z przed ​po ​ko ​ju. Im bar ​dziej jego sio ​stry chi ​cho ​ta​ły, tym sta​wał
się cie ​kaw​szy. Znów spraw​dził te ​le ​fon i wciąż nic. Gdzie do dia​bła był
Ravi? Pra​wie za​wsze w cią​gu kil ​ku mi ​nut od ​po ​wia​dał na jego SMS-y.

Ostroż​nie wy ​czy ​ścił hi ​sto ​rię i wy ​łą​czył wszyst ​kie za​kład ​ki. Jego naj​‐
więk ​sze kosz​ma​ry czę ​sto wią​za​ły się z Ke ​egan py ​ta​ją​cą mię ​dzy wier ​sza​mi
pod ​czas ko ​la​cji: Kim jest Jose Ro​dri​gu ​ez? Teo szu ​kał go przez In​ter ​net. Po ​tem
jego mama, Buck i wszyst ​kie jego trzy sio ​stry ga​pi ​li ​by się na Teo tak in​‐
ten​syw​nie, że aż gał ​ki oczne wy ​pa​dły ​by im z oczo ​do ​łów i po ​tur ​la​ły się po
sto ​le. Kosz​mar ​ny Teo umiał mó ​wić tyl ​ko po hisz​pań​sku i na​wet jego
kosz​mar ​na mama nie po ​tra​fi ​ła go zro ​zu ​mieć. Nie ​moż​li ​wość by ​cia zro ​zu ​‐
mia​nym była czę ​sto po ​ja​wia​ją​cym się mo ​ty ​wem ostat ​nich kosz​ma​rów.



Spraw​dza​jąc te ​le ​fon po raz ostat ​ni, Teo wy ​szedł z sy ​pial ​ni na pal ​cach
i usiadł na scho ​dach, żeby móc pod ​słu ​chi ​wać, jak jego sio ​stry bio ​rą Po ​ten​‐
cjal ​ną Opie ​kun​kę w ogień ko ​lej​nych bez​sen​sow​nych py ​tań.

– Lu ​bisz brow​nies? – za​py ​ta​ła Pi ​per.
– Jaki ro ​dzaj brow​nies? – do ​da​ła Rory, za​nim Po ​ten​cjal ​na Opie ​kun​ka

mia​ła szan​sę od ​po ​wie ​dzieć.
– Czy zro ​bisz z nami brow​nies? – spy ​ta​ła Ke ​egan.
Ich szyb​kie py ​ta​nia do ​ty ​czą​ce de ​se ​rów nie za​sko ​czy ​ły Teo. Dziew​czyn​‐

ki z wiel ​ką pa​sją pod ​cho ​dzi ​ły do te ​ma​tu słod ​kich wy ​pie ​ków.
– Mo ​że ​my zro ​bić brow​nies – po ​wie ​dzia​ła Po ​ten​cjal ​na Opie ​kun​ka.
– Hur ​ra! – krzyk ​nę ​ła cała trój​ka.
– Wi ​dzi ​cie? – po ​wie ​dzia​ła Rory. – Mó ​wi ​łam wam, że bę ​dzie miła.
– Co po ​zwo ​lisz nam ro ​bić? – za​py ​ta​ła Ke ​egan.
Teo wie ​dział, że to py ​ta​nie było jak po ​ca​łu ​nek śmier ​ci. Jako naj​star ​sza

z ca​łej trój​ki, Ke ​egan mia​ła ten​den​cję do by ​cia pro ​wo ​dy ​rem. Była ta​kim
dziec​kiem, któ ​re – je ​śli od ​wró ​cił ​byś wzrok na wy ​star ​cza​ją​co dłu ​go – ze ​‐
bra​ło ​by resz​tę nie ​let ​nich i roz​po ​czę ​ło ​by bunt. Wie ​dział to na pew​no, bo
już to zro ​bi ​ła, raz w przed ​szko ​lu i dwa razy w pierw​szej kla​sie. Mama
Teo spę ​dzi ​ła wie ​le cza​su na ze ​bra​niach, roz​ma​wia​jąc o Ke ​egan.

Teo znów spraw​dził te ​le ​fon.
– Co masz na my ​śli? – za​py ​ta​ła Po ​ten​cjal ​na Opie ​kun​ka.
– Mi ​ni ​golf na pro ​me ​na​dzie? – za​py ​ta​ła Pi ​per. – Nie ten głu ​pi przy au ​‐

to ​stra​dzie.
– Taa, ten jest dla dzie ​ci – do ​da​ła Rory.
Teo nie miał po ​ję ​cia, jak wy ​my ​śla​ły te wszyst ​kie za​sa​dy, ale one wciąż

ewo ​lu ​owa​ły. Ostat ​nim ra​zem ko ​cha​ły tor gol ​fo ​wy przy au ​to ​stra​dzie, bo
był taki baj​ko ​wy.

– Bę ​dzie ​my mu ​sia​ły za​py ​tać o to wa​szą mamę – stwier ​dzi ​ła Po ​ten​cjal ​‐
na Opie ​kun​ka. Teo wie ​dział, że jego ma​mie spodo ​ba się to, że dziew​czy ​na
wstrzy ​mu ​je się z de ​cy ​zją, póki nie uwzględ ​ni jej zda​nia.



Wszyst ​kie trzy dziew​czyn​ki za​czę ​ły mó ​wić jed ​no ​cze ​śnie. To bę ​dzie
prze ​ło ​mo ​wy mo ​ment dla tej bied ​nej dziew​czy ​ny.

– Mama ni ​g​dy nie po ​zwa​la nam cho ​dzić na dep ​tak.
– Może ty mo ​gła​byś jej po ​wie ​dzieć, żeby nas za​bra​ła.
– Albo może Teo mógł ​by nas za​brać.
Teo zsu ​nął się o kil ​ka scho ​dów i zaj​rzał przez szpa​ry w po ​rę ​czy. Nie

po ​tra​fił do ​strzec twa​rzy dziew​czy ​ny, któ ​rą prze ​py ​ty ​wa​ły, ale chciał wtrą​‐
cić, że nie bę ​dzie ni ​ko ​go za​bie ​rał na dep ​tak.

– Chcę za​grać w dźwig do lo ​so ​wa​nia za​ba​wek.
– A ja chcę skee ball4).

4) Popularna gra zręcznościowa.

– Ja mi ​ni ​gol ​fa.
– Chcę iść na zjeż​dżal ​nię wod ​ną.
Atak za​chcia​nek i wnio ​sków wciąż po ​brzmie ​wał. W tym mo ​men​cie

było mu na​praw​dę żal Po ​ten​cjal ​nej Opie ​kun​ki. Był za​sko ​czo ​ny, że jego
mat ​ka nie przy ​szła jej z po ​mo ​cą. Mu ​sia​ła chcieć zo ​ba​czyć, jak star ​sza
dziew​czy ​na po ​ra​dzi so ​bie z trój ​ką dzie ​ci, któ ​re na​krę ​ca​ją się w sty ​mu ​lu ​ją​‐
cym sza​le.

– Lu ​bi ​cie Slip’n’Sli ​de? – za​py ​ta​ła Po ​ten​cjal ​na Opie ​kun​ka, prze ​bi ​ja​jąc
się przez ha​łas.

Cała trój​ka za​mil ​kła.
– A co to jest? – za​py ​ta​ła Rory.
– To jak zjeż​dżal ​nia wod ​na, ale ko ​lej​ką jest two ​je cia​ło.
Teo stwier ​dził, że to ide ​al ​ne okre ​śle ​nie dla tej za​ba​wy.
– Se ​rio? – za​py ​ta​ła Ke ​egan.
Teo na​chy ​lił się, żeby wy ​słu ​chać wy ​mia​ny zdań.
Po ​ten​cjal ​na Opie ​kun​ka przy ​tak ​nę ​ła.
– Masz coś ta​kie ​go? – spy ​ta​ła Pi ​per.
– Ja​sne. U sie ​bie w ga​ra​żu.



– Co jesz​cze?
– Hmm, no cóż. Okej. – Po ​tar ​ła dłoń​mi o szor ​ty. – Mo ​gły ​by ​śmy pod ​łą​‐

czyć zra​sza​cze, na​peł ​nić wodą je ​den z ogro ​do ​wych ba​se ​nów i zro ​bić fon​‐
tan​nę. To by ​ło ​by jak nasz pry ​wat ​ny park wod ​ny.

Teo uśmiech ​nął się. Kie ​dyś u Con​nel ​lych ro ​bił to cały czas. I to wła​śnie
wte ​dy zo ​rien​to ​wał się, że jego sio ​stry prze ​py ​tu ​ją Jane Con​nel ​ly. Dziew​‐
czyn​ki sza​la​ły na myśl o tym, co opi ​sa​ła im Jane, a Teo pró ​bo ​wał wy ​co ​fać
się po scho ​dach, ale za​miast tego ude ​rzył moc​no łok ​ciem i za​sy ​czał
z bólu.

– Teo? – za​py ​ta​ła Ke ​egan, pod ​cho ​dząc do scho ​dów.
– Cho ​le ​ra – po ​wie ​dział pod no ​sem.
Udał lu ​za​ka i zszedł po scho ​dach.
– Cześć wszyst ​kim – po ​wie ​dział. Od ​wró ​cił się do Jane i ski ​nął do niej

od nie ​chce ​nia.
– Hej – od ​par ​ła Jane.
– Pa​mię ​tasz Jane, praw​da, skar ​bie? – za​py ​ta​ła jego mama. Sie ​dzia​ła

w ja​dal ​ni i ob​ser ​wo ​wa​ła całą sce ​nę.
Otwo ​rzył usta, żeby po ​wie ​dzieć coś zło ​śli ​we ​go, jak na przy ​kład: Jak

mógł​bym ją za​po​mnieć? Po ​wstrzy ​mał się jed ​nak. Za​miast tego rzu ​cił jej spoj​‐
rze ​nie, któ ​re miał na​dzie ​ję, że od ​czy ​ta jak: Mo​głaś mnie ostrzec.

Na szczę ​ście w tym mo ​men​cie za​wi ​bro ​wał jego te ​le ​fon. W koń​cu. Po ​‐
cze ​kaj​my, aż Ravi się do ​wie, co jest gra​ne.
Ravi: Ech, nie przej​muj się Buc ​kiem. Po​wi ​nie​neś mnie za ​pro​sić na ko​la ​cję.
– Hmm, mu ​szę to ode ​brać – po ​wie ​dział na głos, nie kon​cen​tru ​jąc się na
ni ​kim. Wszedł do kuch ​ni i oparł się o blat.

Wy ​stu ​kał wia​do ​mość do Ra​vie ​go, w któ ​rej za​pro ​sił go na ko ​la​cję, po
czym słu ​chał, jak jego sio ​stry prze ​py ​tu ​ją Jane. Czuł się uwię ​zio ​ny i ża​ło ​‐
wał, że nie zo ​stał w swo ​im po ​ko ​ju.

Dziew​czyn​ki za​sy ​py ​wa​ły ją py ​ta​nia​mi.



– Mo ​że ​my iść do bi ​blio ​te ​ki albo na pik ​nik. Mo ​że ​my spa​ce ​ro ​wać i jeź​‐
dzić na ro ​we ​rach – po ​wie ​dzia​ła Jane.

Nie cho ​dzi ​ło o to, że Teo nie lu ​bił Jane Con​nel ​ly. Była dla nie ​go neu ​‐
tral ​na. Za​wsze była miła. Gdy jego mama uczęsz​cza​ła kie ​dyś na noc​ne za​‐
ję ​cia, on spę ​dzał z nią wie ​le cza​su.

Ale Ravi jej nie ​na​wi ​dził. Twier ​dził, że jest jego od ​wiecz​nym wro ​giem.
Teo był in​ne ​go zda​nia, ale nie chciał się kłó ​cić ze swo ​im naj​lep ​szym przy ​‐
ja​cie ​lem o dziew​czy ​nę, któ ​ra nie mia​ła żad ​ne ​go zna​cze ​nia. Do bani bę ​dzie
mieć ją wciąż w po ​bli ​żu. Ravi bę ​dzie strasz​nie wku ​rzo ​ny. La​tem prak ​tycz​‐
nie miesz​kał w domu Teo, po ​nie ​waż jego ro ​dzi ​ce za​bra​nia​ją włą​czać kli ​‐
ma​ty ​za​cję, chy ​ba że na ze ​wnątrz jest ja​kieś sto stop ​ni. Ravi nie mógł tego
znieść.

Może mama Teo jej nie za​trud ​ni. Wciąż była na to na​dzie ​ja.
Ta umar ​ła jed ​nak chwi ​lę póź​niej, kie ​dy usły ​szał, jak mama ofe ​ru ​je jej

pra​cę, a ta ją przyj​mu ​je.
Oczy ​wi ​ście.
Teo wziął głę ​bo ​ki od ​dech, przy ​go ​to ​wu ​jąc się do prze ​ka​za​nia Ra​vie ​mu

tego new​sa. Jego po ​sta​wa te ​raz albo ni ​g​dy dała o so ​bie znać. Co praw​da
za​wsze wy ​bie ​rał dru ​gą opcję, w każ​dej sy ​tu ​acji. Kon​flikt nie był jego do ​‐
me ​ną. Wo ​lał ​by ra​czej wró ​cić do na​uki, niż prze ​ka​zać Ra​vie ​mu tę in​for ​ma​‐
cję. Może ni ​g​dy nie będą w domu w tym sa​mym cza​sie i Ravi ni ​g​dy nie
do ​wie się praw​dy.

Ale myśl o tym, że mógł ​by się na nią na​tknąć w kuch ​ni po nocy spę ​‐
dzo ​nej u Teo i na​stę ​pu ​ją​cej po tym kłót ​ni, była wy ​star ​cza​ją​ca, aby zmu ​sić
go do wy ​ja​wie ​nia praw​dy.
Teo: Jane Con​nel​ly bę​dzie w te wa ​ka ​cje opie​ko​wa ​ła się mo​imi sio​stra ​mi.
Od ​po ​wiedź Ra​vie ​go była na​tych ​mia​sto ​wa.
Ravi: TO JEST NAJ ​GOR ​SZA IN ​FOR ​MA​CJA, JAKĄ KIE ​DY ​KOL ​WIEK USŁY ​‐
SZA​ŁEM. BĘDĘ MU​SIAŁ OD ​BYĆ DŁU​GĄ ROZ ​MO​WĘ Z CON ​NIE. JAK MO​‐
GŁEŚ NA TO PO​ZWO​LIĆ?



Teo: Wiesz, jaka jest moja ro​dzi ​na. Nie było naj​mniej​szej szan​sy, że za ​py​ta ​ją
mnie o zda ​nie.
Ravi: ALE SE ​RIO? ZE WSZYST​KICH LU​DZI WY ​BRA​ŁA JANE CON ​NEL ​LY!?
Teo: Wy​lu ​zuj z tym caps loc ​kiem.
Ko ​lej​ne czte ​ry sło ​wa przy ​szły w od ​dziel ​nych SMS-ach.
Ravi:
JA
NIE
WY ​LU​ZU​JĘ!
Teo wziął głę ​bo ​ki od ​dech.

To nie skoń​czy się do ​brze.



ROZDZIAŁ 3

W gło ​wie Mar ​go przez cały dzień ko ​tło ​wa​ła się jed ​na myśl, a może cały
ty ​dzień, a na​wet mie ​siąc, je ​śli mia​ła​by być ze sobą cał ​kiem szcze ​ra. Była
jed ​na rzecz, któ ​ra nie po ​zwa​la​ła jej za​snąć, wy ​wo ​ły ​wa​ła po ​czu ​cie winy
i za​bie ​ra​ła więk ​szość my ​śli. Wciąż po ​wta​rza​ła so ​bie, że ze ​rwa​nie pla​stra
bę ​dzie zde ​cy ​do ​wa​nie lep ​sze od tego ści ​ska​nia w żo ​łąd ​ku i po ​cą​cych się
dło ​ni za każ​dym ra​zem, kie ​dy po ​my ​śli o jed ​nej rze ​czy: osta​tecz​nym co ​‐
ming oucie przed ro ​dzi ​ca​mi.

To byli mili lu ​dzie. Nie wy ​dzie ​dzi ​czą jej za by ​cie bi ​sek ​su ​al ​ną. Przy ​naj​‐
mniej tak so ​bie mó ​wi ​ła każ​de ​go dnia, wra​ca​jąc z pra​cy do domu.

Ob​my ​śla​ła róż​ne spo ​so ​by ujaw​nie ​nia ro ​dzi ​com swo ​jej orien​ta​cji sek ​su ​‐
al ​nej. Może na​pi ​sze im po ​ru ​sza​ją​cy list albo wy ​naj​mie skyw​ri ​te ​ra5).
Uśmiechnęła się szeroko na tę myśl, kiedy jakiś idiota omal nie zmiótł
z drogi jej samochodu. Jane byłaby niepocieszona, gdyby Margo
uszkodziła jej buicka LeSabre z 1998. Wyglądało na to, że każdy kierowca
wyjechał dziś na drogę, żeby ją dorwać, ciągle trąbiąc i pokazując
środkowy palec. Tak jakby ona starała się doprowadzić do wypadku.
Margo cieszyła się każdym dniem, kiedy udało jej się wrócić żywej do
domu. Dziś nie było inaczej. Zaparkowała przed domem i westchnęła
z ulgą.

5) Z ang. podniebny pisarz – osoba, która za pomocą samolotu tworzy na niebie napisy z
dymu (wykorzystywane najczęściej w celach marketingowych).

Kie ​dy wcho ​dzi ​ła przez drzwi, przy ​pad ​ko ​wo po ​zwo ​li ​ła im za​trza​snąć
się za sobą, czym za​alar ​mo ​wa​ła damę dwo ​ru o swo ​jej obec​no ​ści.

– Mar ​go, czy to ty? – za​wo ​ła​ła mama z kuch ​ni.
– Nie, mamo. To zło ​dziej.
– Zło ​dziej nie na​zwał ​by mnie mamą.
– Wiem, mamo. To był żart.
– Och – po ​wie ​dzia​ła jej mama, wy ​glą​da​jąc zza rogu. – Ko ​la​cja bę ​dzie



go ​to ​wa za pięt ​na​ście mi ​nut. Daj znać sio ​strze. Nie chcę, żeby była zszo ​ko ​‐
wa​na, że jest zmu ​sza​na do zej​ścia na dół na ko ​la​cję.

Mar ​go chcia​ła się za​śmiać, ale współ ​czu ​ła Ja​nie. Cza​sa​mi zda​wa​ło się,
że jej mat ​ka i sio ​stra nie po ​tra​fi ​ły dojść do po ​ro ​zu ​mie ​nia w żad ​nej spra​‐
wie, na​wet cza​su, w ja​kim mama wo ​ła​ła na ko ​la​cję.

Mar ​go po ​ma​sze ​ro ​wa​ła po scho ​dach i wrzu ​ci ​ła rze ​czy do sy ​pial ​ni, po
czym zaj​rza​ła przez nie ​co uchy ​lo ​ne drzwi do po ​ko ​ju Jane.

– Hej – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go, otwie ​ra​jąc sze ​rzej drzwi.
– Wi ​taj – od ​po ​wie ​dzia​ła znu ​dzo ​nym gło ​sem Jane.
– Mama chcia​ła ci po ​wie ​dzieć, że nie ​dłu ​go bę ​dzie ko ​la​cja.
– Spo ​ko.
Mar ​go ro ​zej​rza​ła się po po ​ko ​ju sio ​stry.
– Dla​cze ​go masz pla​kat nie ​bie ​skiej bud ​ki te ​le ​fo ​nicz​nej?
– To nie bud ​ka te ​le ​fo ​nicz​na. To bud ​ka po ​li ​cyj​na – od ​par ​ła Jane.
– Co tam sły ​chać? – za​py ​ta​ła Mar ​go, opie ​ra​jąc się o biur ​ko Jane. W po ​‐

ko ​ju pa​no ​wa​ła dziw​na at ​mos​fe ​ra. Jane le ​ża​ła sku ​lo ​na na swo ​im łóż​ku
i ga​pi ​ła się w kąt po ​ko ​ju.

– To dłu ​ga hi ​sto ​ria – wy ​mam ​ro ​ta​ła Jane.
– Mamy jesz​cze kil ​ka mi ​nut, za​nim mama zmu ​si nas do zje ​dze ​nia ko ​‐

la​cji.
Jane uśmiech ​nę ​ła się. Ich mat ​ka uwiel ​bia​ła dzia​łać zgod ​nie z gra​fi ​‐

kiem.
– Ona mnie za​bi ​je – po ​wie ​dzia​ła w koń​cu Jane.
– Żeby za​de ​cy ​do ​wać o tym, czy prze ​sa​dzasz, będę po ​trze ​bo ​wa​ła nie ​co

wię ​cej in​for ​ma​cji.
– Mama za​ła​twi ​ła mi bez​płat ​ną prak ​ty ​kę na uni ​wer ​sy ​te ​cie, a ja za​‐

miast tego zna​la​złam so ​bie pra​cę jako opie ​kun​ka.
Mar ​go wy ​da​ła dźwięk dez​apro ​ba​ty.
– Taa, mama bę ​dzie wku ​rzo ​na.



– Dzię ​ki za wspar ​cie – po ​wie ​dzia​ła Jane, prze ​wra​ca​jąc się twa​rzą do
łóż​ka.

Mar ​go usia​dła obok niej i po ​kle ​pa​ła ją nie ​zręcz​nie po ple ​cach.
– Wiesz, co mam na my ​śli.
– Wiem.
– Więc dla​cze ​go to zro ​bi ​łaś?
Jane po ​now​nie się prze ​tur ​la​ła i usia​dła.
– Praw​do ​po ​dob​nie dla​te ​go, że sama myśl o jeź​dzie z mamą do i z pra​‐

cy brzmi tra​gicz​nie.
Mar ​go przy ​tak ​nę ​ła.
– Ona na​praw​dę lubi mie ​szać koło sie ​dze ​nia.
– Nie mo ​żesz po ​wie ​dzieć „dupy”?
– Na​praw​dę lubi mie ​szać ci koło dupy – po ​wtó ​rzy ​ła Mar ​go.
– Dzię ​ku ​ję. Tak brzmi le ​piej. Jak ​byś na​praw​dę była po mo ​jej stro ​nie.
– Je ​stem po two ​jej stro ​nie.
Jane się skrzy ​wi ​ła.
– Wąt ​pię, że kto ​kol ​wiek jest po mo ​jej stro ​nie.
– Więc gdzie jest ta pra​ca? – za​py ​ta​ła, za​miast kłó ​cić się z ko ​men​ta​‐

rzem Jane. Wie ​dzia​ła, że to skoń​czy ​ło ​by się tyl ​ko na​rze ​ka​niem Jane na to,
że w ca​łej ro ​dzi ​nie ge ​niu ​szy ona jest bied ​nym im ​be ​cy ​lem. Już nie ​raz to
sły ​sza​ła.

Jane po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– I to chy ​ba w tym wszyst ​kim jest naj​gor ​sze. U Bu ​cha​na​nów.
– Czy to nie po ​win​na być do ​bra wia​do ​mość?
– Sama nie wiem. Kie ​dy za​py ​ta​łam o to Ma​gicz​ną Ósem ​kę, wy ​da​wa​ła

się nie ​pew​na.
– Jak to moż​li ​we?
Jane po ​da​ła Mar ​go za​baw​kę.
– Wciąż po ​wta​rza, że ​bym za​py ​ta​ła póź​niej.



Mar ​go za​mknę ​ła oczy i trzy ​ma​ła kulę, kon​cen​tru ​jąc się na py ​ta​niu.
Ina​czej nie prze ​ko ​na się, czy Jane nie po ​tra​fi przy ​jąć do wia​do ​mo ​ści jej
od ​po ​wie ​dzi.

– Czy mama wściek ​nie się na Jane?
Spoj​rza​ła na kulę i prze ​czy ​ta​ła od ​po ​wiedź: Za​py ​taj po​now ​nie póź ​niej.
– Może jest ze ​psu ​ta – po ​wie ​dzia​ła Jane.
Wła​śnie wte ​dy mama za​wo ​ła​ła je na ko ​la​cję, prze ​ry ​wa​jąc tym sa​mym

od ​po ​wiedź Mar ​go.
– Co wy tam ro ​bi ​ły ​ście na gó ​rze?– za​py ​ta​ła, kie ​dy ze ​szły do kuch ​ni na​‐

peł ​nić ta​le ​rze.
– Bab​skie ga​da​nie – od ​par ​ła Mar ​go, uśmie ​cha​jąc się do Jane, gdy roz​‐

sia​dły się przy sto ​le.
– Gdzie jest tata? – za​py ​ta​ła Jane.
– W piw​ni ​cy. Jest gor ​szy od was. – Wsta​ła od sto ​łu i za​wo ​ła​ła do męża

przez drzwi piw​ni ​cy, żeby przy ​szedł, póki wie ​przo ​wi ​na jest jesz​cze cie ​pła.
Kie ​dy już wszy ​scy sie ​dzie ​li na swo ​ich miej ​scach, Jane wzię ​ła głę ​bo ​ki

od ​dech.
– Do ​sta​łam pra​cę – po ​wie ​dzia​ła.
– Tak, Jane –po ​wie ​dzia​ła mama. – Na uni ​wer ​sy ​te ​cie.
– Hmm, nie, inną. Con​nie, wiesz, Con​nie zza rogu po ​trze ​bo ​wa​ła opie ​‐

kun​ki dla dziew​czy ​nek na czas wa​ka​cji. Ma te ​raz spo ​ro za​jęć i, no cóż, do ​‐
sta​łam tę pra​cę. Bar ​dzo chcia​ła​bym jej po ​móc.

– To bar ​dzo miło z two ​jej stro ​ny – po ​wie ​dział jej tata, uśmie ​cha​jąc się
szcze ​rze, ewi ​dent ​nie nie ​świa​do ​my nie ​szczę ​śli ​we ​go spoj​rze ​nia swo ​jej
żony.

– Ste ​ven, za​ła​twi ​łam Jane prak ​ty ​ki na uni ​wer ​sy ​te ​cie. Ta​kie do ​świad ​‐
cze ​nie bę ​dzie do ​sko ​na​le wy ​glą​da​ło w jej apli ​ka​cji na stu ​dia.

– Za​rob​ki są bar ​dzo do ​bre – kon​ty ​nu ​owa​ła Jane. – Nie mam zbyt wie ​lu
oszczęd ​no ​ści, a pra​ca, któ ​rą za​ła​twi ​ła mama, jest bez​płat ​na.



– Wiesz Lin​da, może to, że Jane zna​la​zła pra​cę na wła​sną rękę, jest do ​‐
brym roz​wią​za​niem – po ​wie ​dział osten​ta​cyj​nie.

– A może po ​win​na się bar ​dziej mar ​twić o swo ​ją przy ​szłość, a mniej
o za​ra​bia​nie pie ​nię ​dzy? – od ​bi ​ła pi ​łecz​kę jej mat ​ka.

– A może niech za​cznie ro ​bić to, co jej się po ​do ​ba? – Brwi ojca po ​wę ​‐
dro ​wa​ły pod samą li ​nię wło ​sów, tak bar ​dzo sta​rał się wy ​grać tę słow​ną ba​‐
ta​lię.

Jane wto ​pi ​ła się w krze ​sło. Wy ​glą​da​ła, jak ​by jej ulży ​ło. Jej mat ​ka skie ​‐
ro ​wa​ła na nią wzrok.

– Na​praw​dę tego chcesz? Bę ​dzie cięż​ko, o wie ​le cię ​żej niż w pra​cy przy
pa​pie ​rach. By ​cie opie ​kun​ką nie jest ta​kie pro ​ste, jak się wy ​da​je. Zwłasz​cza
przy dzie ​ciach tak ener ​gicz​nych, jak te u Bu ​cha​na​nów.

Jane usia​dła pro ​sto.
– Chcę tego. Przy ​się ​gam. By ​łam tam wczo ​raj i dziew​czyn​ki mnie prze ​‐

py ​ty ​wa​ły. To była nie ​zła za​ba​wa.
– Za​ba​wa?
– Tak, za​ba​wa. Na​wet je ​śli bę ​dzie to cięż​ka pra​ca, to i tak my ​ślę, że bę ​‐

dzie też dużo za​ba​wy. A dziew​czyn​ki zda​wa​ły się ta​kie za​do ​wo ​lo ​ne.
– W po ​rząd ​ku.
– W po ​rząd ​ku, mogę to zro ​bić?
– Tak – od ​par ​ła mama. – To do ​brze, że Con​nie bę ​dzie mia​ła ko ​goś za​‐

ufa​ne ​go tego lata. Z tego, co mówi, Teo za​czy ​na sza​leć. Jest nie ​mi ​ły
i wciąż wy ​cho ​dzi z tym dru ​gim chło ​pa​kiem.

– Ja​kim chło ​pa​kiem?
– Ra​vim. Tym, któ ​ry cię tak cią​gle nę ​kał w gim ​na​zjum.
– Dzię ​ki za przy ​po ​mnie ​nie, mamo.
– Może cię lu ​bił – od ​parł tata.
Za​nim Mar ​go mia​ła szan​sę wtrą​cić, ja​kie to sek ​si ​stow​skie i okrop ​ne,

że chłop ​cy mogą dro ​czyć się z dziew​czy ​na​mi pod pre ​tek ​stem „lu ​bie ​nia
ich”, oj ​ciec wstał i za​czął sprzą​tać ze sto ​łu, a za nim po ​dą​ży ​ła jej mat ​ka.



Wy ​kład Mar ​go mu ​siał po ​cze ​kać do na​stęp ​ne ​go dnia. Wraz z jej wy ​zna​‐
niem.

Na​wet je ​śli jej ro ​dzi ​ce zo ​sta​li ​by przy sto ​le, po ta​kim tek ​ście nie było
szan​sy na wy ​nu ​rze ​nia. Głu ​pia by ​ła​by na​wet pró ​ba roz​mo ​wy, kie ​dy obo ​je
mie ​li w gło ​wach Jane.

A przy ​naj​mniej tak to so ​bie tłu ​ma​czy ​ła, żeby nie czuć się jak ostat ​ni
tchórz. Ujaw​ni się na wła​snych wa​run​kach, kie ​dy czas na to po ​zwo ​li.

– Mu ​szę wra​cać na dół – po ​wie ​dział oj​ciec. – Pra​cu ​ję te ​raz nad ogrom ​‐
nym mo ​de ​lem ło ​dzi pod ​wod ​nej i je ​stem na naj​trud ​niej​szym eta​pie.

Mar ​go wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi, ale po ​mo ​gła w sprzą​ta​niu. Tyl ​ko Jane sie ​‐
dzia​ła przy sto ​le jak wry ​ta. Kie ​dy już wszyst ​ko było wy ​sprzą​ta​ne, a zmy ​‐
war ​ka włą​czo ​na, Mar ​go usia​dła na​prze ​ciw​ko sio ​stry.

– To fa​tal ​nie, że mama się tak za​cho ​wu ​je – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go, kie ​dy
ich mat ​ka wy ​szła przez tyl ​ne drzwi wy ​rzu ​cić śmie ​ci.

– Dzię ​ki – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Ale wy ​szło zde ​cy ​do ​wa​nie le ​piej, niż się
spo ​dzie ​wa​łam. Na​wet nie wspo ​mnia​ła, że ​bym się zwol ​ni ​ła. My ​śla​łam, że
to jej roz​wią​za​nie na wszyst ​ko.

– Co byś wte ​dy zro ​bi ​ła?
Jane wy ​glą​da​ła na za​my ​ślo ​ną.
– Ci ​snę ​ła​bym moc​niej tę całą „po ​moc są​sia​do ​wi”. Ona by na to po ​szła.

My ​ślę, że szczę ​ście było po mo ​jej stro ​nie, sko ​ro mama ostat ​nio i tak roz​‐
ma​wia​ła z Con​nie.

– Ra​cja – przy ​zna​ła Mar ​go.
– Za​sta​na​wiam się, co z tym Teo. Za​wsze my ​śla​łam, że jest sy ​nem ide ​‐

al ​nym.
–Taa, ide ​al ​ny Teo, za​wsze robi to, cze ​go po ​trze ​bu ​je jego mama, ni ​g​dy

nie na​rze ​ka​jąc.
– On prak ​tycz​nie znisz​czył nam dzie ​ciń​stwo by ​ciem tak ide ​al ​nym.

A te ​raz wy ​cho ​dzi gdzieś z Ra​vim Sin​ghem i robi za​mie ​sza​nie.
– Po ​cze ​kaj, Teo na​praw​dę stał się złym chłop ​cem? – za​py ​ta​ła Mar ​go.



– Nie. A przy ​naj​mniej wąt ​pię. To praw​do ​po ​dob​nie jed ​na z rze ​czy wy ​‐
czy ​ta​na przez mamę mię ​dzy wier ​sza​mi. Nad ​in​ter ​pre ​to ​wa​ła pew​nie wy ​po ​‐
wiedź Con​nie, że Teo nie ma już tak czę ​sto w domu. I zro ​bi ​ło się za​mie ​‐
sza​nie.

Mar ​go zmru ​ży ​ła oczy.
– Taa, po pro ​stu nie mogę so ​bie wy ​obra​zić, w ja​kie kło ​po ​ty mo ​gła​by

się wplą​tać ta dwój​ka.
– Za​ło ​żę się, że okra​da​ją sta​rusz​ki.
– I strą​ca​ją skrzyn​ki na li ​sty ki ​ja​mi bejs​bo ​lo ​wy ​mi.
– Za​bie ​ra​ją dzie ​ciom cu ​kier ​ki – do ​da​ła Mar ​go.
– Za​kła​da​ją dru ​ty elek ​trycz​ne na koty – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Wy ​pi ​ja​ją całe wino i nie idą spać po dzie ​sią​tej.
– Taa, są cho ​ler ​ny ​mi twar ​dzie ​la​mi.
Jane unio ​sła pięść w ge ​ście zwy ​cię ​stwa.
– Tak! Uwiel ​biam, kie ​dy prze ​kli ​nasz.
Mar ​go za​chi ​cho ​ta​ła na wi ​dok en​tu ​zja​zmu sio ​stry. Tam, przy sto ​le,

pra​wie wy ​ja​wi ​ła Jane swój se ​kret. Już daw​no nie czu ​ła ta​kiej bli ​sko ​ści.
W pew​nym mo ​men​cie jej na​sto ​let ​nich lat stra​ci ​ła kon​takt z Jane, po ​tem
po ​szła na stu ​dia i ni ​g​dy nie mia​ła dla niej cza​su. Ale może to lato oka​że
się do ​brym cza​sem na od ​no ​wie ​nie ich przy ​jaź​ni?

Nie za​szko ​dzi mieć przy ​ja​cie ​la.
Nie ​ste ​ty ich mat ​ka wró ​ci ​ła do kuch ​ni, a oj​ciec za​czął krzy ​czeć z piw​ni ​‐

cy i chwi ​la ule ​cia​ła. Ale Mar ​go obie ​ca​ła so ​bie, że znaj ​dzie ko ​lej​ny mo ​ment
i nie po ​zwo ​li mu mi ​nąć.



ROZDZIAŁ 4

Pierw​sze ​go dnia pra​cy Jane wy ​mknę ​ła się z domu, krzy ​cząc na po ​że ​gna​‐
nie i kie ​ru ​jąc się w stro ​nę po ​dwór ​ka za do ​mem.

– A co ze śnia​da​niem? – za​wo ​ła​ła mama z kuch ​ni.
– Nie je ​stem głod ​na. – Jane trza​snę ​ła moc​no drzwia​mi, chcąc pod ​kre ​‐

ślić swo ​ją wy ​po ​wiedź.
Zja​dła zbo ​żo ​we ​go ba​to ​ni ​ka, któ ​re ​go zna​la​zła na dnie ple ​ca​ka, i po ​pi ​ła

go wodą z kra​nu w ła​zien​ce. Może nie było to naj​bar ​dziej zbi ​lan​so ​wa​ne
śnia​da​nie, ale za​ła​twi ​ło spra​wę szyb​kie ​go wyj​ścia z domu.

Ma​sze ​ro ​wa​ła uli ​cą, prze ​szła za róg za​do ​wo ​lo ​na, że mia​ła do ​dat ​ko ​we
dwa​dzie ​ścia mi ​nut. Gdy ​by tyl ​ko szko ​ła była tak bli ​sko jej domu, tam też
od cza​su do cza​su zja​wia​ła​by się wcze ​śniej.

Con​nie po ​wie ​dzia​ła Jane, żeby we ​szła do domu tyl ​ny ​mi drzwia​mi.
Cza​sem cięż​ko było do ​sły ​szeć dzwo ​nek w miesz​ka​niu, a Con​nie chcia​ła,
żeby Jane mo ​gła swo ​bod ​nie wcho ​dzić i wy ​cho ​dzić. Do ​ro ​bi ​ła jej na​wet
klucz.

Jane we ​szła do domu przez tyl ​ne drzwi i pierw​sze, co zo ​ba​czy ​ła, to
pół ​na​gi Teo sto ​ją​cy w kuch ​ni. Gdy ​by była nie ​co inną dziew​czy ​ną, wy ​da​ła​‐
by z sie ​bie wil ​czy gwizd. Tak w ogó ​le to bez ko ​szul ​ki wi ​dzia​ła go już
mnó ​stwo razy. Był ty ​pem chło ​pa​ka, któ ​ry ko ​sił traw​nik bez ko ​szul ​ki lub
krę ​cił z niej bat pod ​czas gry w pił ​kę noż​ną z przy ​ja​ciół ​mi. Na Boga, on
był prze ​cież ra​tow​ni ​kiem, przy ​po ​mnia​ła so ​bie Jane. Wie ​lo ​krot ​nie wi ​dzia​‐
ła jego nagi tors.

Ja​kimś spo ​so ​bem, kie ​dy był tak zmierz​wio ​ny snem i stał we wła​snej
kuch ​ni je ​dy ​nie w spoden​kach do ko ​szy ​ków​ki, spra​wa wy ​glą​da​ła nie ​co ina​‐
czej. Sta​ra​ła się wy ​kal ​ku ​lo ​wać, kie ​dy ostat ​ni raz wi ​dzia​ła go bez ko ​szul ​ki
i zro ​zu ​mia​ła, że było to praw​do ​po ​dob​nie po ​przed ​nie ​go lata. Jane przy ​‐
pusz​cza​ła, że pod ​czas tych dłu ​gich zi ​mo ​wych mie ​się ​cy mu ​siał spo ​ro ćwi ​‐
czyć, sko ​ro te ​raz mo ​gła prak ​tycz​nie po ​li ​czyć jego sze ​ścio ​pak.

– Wcze ​śnie je ​steś! – po ​wie ​dział Teo, od ​sta​wia​jąc szklan​kę z so ​kiem



po ​ma​rań​czo ​wym i za​kry ​wa​jąc się pa​pie ​ro ​wym ręcz​ni ​kiem.
Jane od ​wró ​ci ​ła się, żeby ukryć roz​ba​wie ​nie i ru ​mie ​niec wę ​dru ​ją​cy po

jej ca​łym cie ​le, po czym po ​de ​szła do ku ​chen​ne ​go krze ​sła.
– Prze ​pra​szam – pi ​snę ​ła Jane, prze ​pra​sza​jąc Teo i krze ​sło, któ ​re po ​trą​‐

ci ​ła.
– Nie, w po ​rząd ​ku. Tro ​chę mnie za​sko ​czy ​łaś – od ​parł Teo, pa​trząc na

pa​pie ​ro ​wy ręcz​nik, jak ​by nie wie ​dział wła​ści ​wie, jak zna​lazł się w jego
dło ​ni. Odło ​żył go i po ​szedł do pral ​ni, gdzie zła​pał ko ​szul ​kę bez rę ​ka​wów,
po czym wło ​żył ją na sie ​bie.

– Dzię ​ki. Jak wi ​dać, nie ra​dzę so ​bie z wi ​do ​kiem mę ​skich sut ​ków – po ​‐
wie ​dzia​ła Jane, ru ​mie ​niąc się jesz​cze bar ​dziej i za​sła​nia​jąc dło ​nią usta. Po​‐
win​nam mieć cał​ko​wi​ty za​kaz mó​wie​nia, po ​my ​śla​ła.

Oczy Teo roz​sze ​rzy ​ły się, a na jego twa​rzy po ​ja​wił się rów​nie moc​ny
ru ​mie ​niec jak u Jane. Za​ci ​snę ​ła moc​no po ​wie ​ki, a dło ​nie uło ​ży ​ła w pię ​ści.

– Co ty ro ​bisz?
De ​li ​kat ​nie otwo ​rzy ​ła jed ​no oko, żeby cał ​ko ​wi ​cie nie stra​cić kon​cen​tra​‐

cji.
– Sta​ram się prze ​nik ​nąć przez pod ​ło ​gę.
– Ach tak, ja​sne.
– Ja​kaś rada?
– Mnie ni ​g​dy wcze ​śniej to się nie uda​ło – od ​parł Teo, ale te ​raz po ​wie ​‐

dział to z uśmie ​chem, a Jane mo ​gła się przy ​naj​mniej choć tro ​chę zre ​lak ​‐
so ​wać.

Od ​chrząk ​nę ​ła.
– Tak więc, hmm…
– Teo – po ​wie ​dział iry ​tu ​ją​cy głos do ​bie ​ga​ją​cy z piw​ni ​cy. – My ​śla​łem, że

przy ​nie ​siesz na dół Pop-Tarts6).

6) Popularne amerykańskie kruche ciasteczka z dżemem.



Jane po ​dzię ​ko ​wa​ła wszyst ​kim bo ​gom, ja​kich zna​ła, że ktoś w tym mo ​‐
men​cie ją ura​to ​wał z tej że ​nu ​ją​cej sy ​tu ​acji. Nie ​ste ​ty, tym kimś był nikt
inny jak sam Ravi Singh. Spoj​rzał na nią raz, po czym zi ​gno ​ro ​wał i od ​‐
wró ​cił wzrok na Teo.

– Co jest na śnia​da​nie?
– Też cię wi ​tam, Ravi – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Och, Jane, jak miło cię wi ​dzieć – po ​wie ​dział ze sztucz​nym uśmiesz​‐

kiem, zwy ​kle za​re ​zer ​wo ​wa​nym dla po ​twor ​nych klow​nów z hor ​ro ​rów.
Teo tyl ​ko stał tam z otwar ​ty ​mi usta​mi. Wy ​co ​fał się do drzwi. Jane

zro ​zu ​mia​ła, że po ​trze ​bo ​wał dro ​gi uciecz​ki, gdy ​by mię ​dzy nią a Ra​vim do ​‐
szło do woj​ny.

– Chcesz ciast ​ko? – Ravi za​py ​tał Teo, trzy ​ma​jąc w dło ​ni pu ​deł ​ko, któ ​re
zna​lazł w spi ​żar ​ni, nie ofe ​ru ​jąc żad ​ne ​go Jane. A praw​da była taka, że Jane
mia​ła ocho ​tę na ciast ​ko, ale z pew​no ​ścią nie za​mie ​rza​ła po ​pro ​sić Ra​vie ​go,
jak ​by była chło ​pem bła​ga​ją​cym o da​tek.

– Mu ​szę stąd wyjść – po ​wie ​dział w prze ​strzeń Ravi. – Rano mam przy ​‐
go ​to ​wa​nie do SAT. Mu ​szę nie ​co pod ​wyż​szyć śred ​nią, je ​śli ma​rzę o do ​sta​‐
niu się gdzie ​kol ​wiek z Ivy Le ​ague7).

7) Jedna z konferencji wchodzących w skład NCAA Division I, najwyższej klasy
rozgrywkowej w ramach systemu międzyuczelnianych zawodów sportowych NCAA.

Jane wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi i sta​ra​ła się nie zwró ​cić po ​ran​ne ​go ba​to ​ni ​ka.
– A jak to ​bie wy ​szły SAT-y? – Ravi wska​zał na Jane, za​py ​cha​jąc usta po ​‐

ło ​wą ciast ​ka.
Na szczę ​ście dla Jane Ravi nie był pierw​szą oso ​bą, przed któ ​rą mu ​sia​ła

uni ​kać tego te ​ma​tu.
– Po ​szło mi cał ​kiem do ​brze jak na miej​sce, do któ ​re ​go chcę się do ​stać.
– A gdzie chcesz iść? – za​py ​tał, wska​zu ​jąc na nią dru ​gą po ​łów​ką ciast ​‐

ka. – Ja my ​ślę, że nada​wa​ła​byś się na je ​den z tych kur ​sów HVAC8), a może
jako pracownik stacji benzynowej.

https://pl.wikipedia.org/wiki/NCAA_Division_I
https://pl.wikipedia.org/wiki/National_Collegiate_Athletic_Association


8) Akronim angielskiego wyrażenia He​ating, Ven ​ti ​la ​tion, Air Con ​di ​tio​ning ozna ​cza ​ją ​ce ​go
bran​żę inżynierii sanitarnej.

– Jej​ku, nie wiem, MAMO. Byle nie tam, gdzie ty.
Teo par ​sk ​nął, a Jane spoj​rza​ła na nie ​go zszo ​ko ​wa​na. Ravi zwy ​kle rzu ​‐

cał obe ​lga​mi w Jane, pod ​czas gdy Teo bier ​nie się tej wy ​mia​nie przy ​glą​dał,
igno ​ru ​jąc całą sy ​tu ​ację.

Kie ​dy Jane chcia​ła już kon​ty ​nu ​ować swój wy ​stęp, po ​ka​zu ​jąc Teo swo ​je
do ​sko ​na​łe po ​czu ​cie hu ​mo ​ru, do kuch ​ni wbie ​gły jego trzy sio ​stry.

– Jane, Jane, Jane! – po ​wie ​dzia​ły jed ​no ​cze ​śnie, każ​da chcąc prze ​ka​zać
jej inną in​for ​ma​cję.

Do kuch ​ni wszedł też Buck i po ​kle ​pał Teo po ple ​cach.
– Do ​brze dziś wy ​glą​dasz – po ​wie ​dział do pa​sier ​ba, ści ​ska​jąc jego bi ​‐

ceps. – Za​czą​łeś uży ​wać więk ​szych cię ​ża​rów, jak ci su ​ge ​ro ​wa​łem?
Jane pra​wie umar ​ła na miej ​scu, ale Teo przy ​jął sło ​wa oj ​czy ​ma, nie tra​‐

cąc spo ​ko ​ju, choć jed ​no ​cze ​śnie nie ​co się wy ​co ​fu ​jąc i krzy ​żu ​jąc ra​mio ​na.
Jane chcia​ła zo ​stać i po ​słu ​chać ca​łej wy ​mia​ny, po ​nie ​waż, cho ​le ​ra, chcia​ła
znać po ​ra​dy Teo do ​ty ​czą​ce ćwi ​czeń, a może na​wet i Buc​ka, je ​śli to on był
ge ​niu ​szem od ​po ​wie ​dzial ​nym za nowe cia​ło chło ​pa​ka. Nie ​ste ​ty, dziew​czyn​‐
ki były zbyt zde ​ter ​mi ​no ​wa​ne, żeby za​cią​gnąć ją do piw​ni ​cy i po ​ka​zać jej
swo ​je róż​ne za​baw​ki.

– Mama po ​wie ​dzia​ła, że mu ​si ​my z tym po ​cze ​kać, aż chłop ​cy się obu ​‐
dzą – wy ​tłu ​ma​czy ​ła Ke ​egan, chwy ​ta​jąc Jane za rękę i pro ​wa​dząc ją po wy ​‐
ło ​żo ​nych dy ​wa​nem scho ​dach. – Chcia​ły ​śmy ich obu ​dzić, ale nam nie po ​‐
zwo ​li ​ła.

Wiel ​ka piw​ni ​ca dzie ​li ​ła się na dwie czę ​ści, jed ​ną z te ​le ​wi ​zo ​rem i mo ​‐
du ​ło ​wą sofą, gdzie na zie ​mi le ​ża​ło mnó ​stwo po ​du ​szek i ko ​ców z po ​przed ​‐
nie ​go no ​co ​wa​nia chło ​pa​ków. Poza tym ob​sza​rem, w tyle była wy ​dzie ​lo ​na
część z pół ​ka​mi, na któ ​rych sta​ły wszyst ​kie za​baw​ki dziew​czy ​nek, w tym
ze ​staw ku ​chen​ny, za któ ​ry Jane jako dziec​ko da​ła​by się po ​kro ​ić.

https://pl.wikipedia.org/wiki/Akronim
https://pl.wikipedia.org/w/index.php?title=In%C5%BCynieria_sanitarna&action=edit&redlink=1


Sio ​stry pra​wie na​tych ​miast za​czę ​ły się ba​wić, a Jane się do nich przy ​‐
łą​czy ​ła. Sta​ra​ła się sku ​pić za​ba​wę na ze ​sta​wie ku ​chen​nym, bo był na​praw​‐
dę zja​wi ​sko ​wy, ale one wo ​la​ły grać w grę, któ ​rą Jane zro ​zu ​mia​ła jako
„Małe ku ​cy ​ki” w wer ​sji dla zmo ​to ​ry ​zo ​wa​nych. Je ​den z ku ​cy ​ków stał za
ster ​tą klo ​ców, pod ​czas gdy inne pod ​cho ​dzi ​ły i py ​ta​ły o za​kres ubez​pie ​‐
czeń. One na​wet nie chcia​ły się z nią ba​wić, po ​nie ​waż za każ​dym ra​zem,
kie ​dy pod ​no ​si ​ła fi ​gur ​kę, mó ​wi ​ły, że Ap ​ple ​jack9) (czy jakoś tak) musi iść na
koniec kolejki, bo przegapiła swoją szansę.

9) Jeden z kucyków Pony.

Con​nie ze ​szła na dół po ​że ​gnać się z dziew​czyn​ka​mi.
Wy ​da​ła z sie ​bie dźwięk dez​apro ​ba​ty na wi ​dok ba​ła​ga​nu, jaki Teo i

Ravi zo ​sta​wi ​li w piw​ni ​cy, i po ​wie ​dzia​ła Jane, że ma po nich nie sprzą​tać.
– To już duzi chłop ​cy. Da​dzą so ​bie radę.
Na​wet przez myśl jej nie prze ​szło, że mo ​gła​by po nich po ​sprzą​tać.

Con​nie po ​pro ​si ​ła ją, żeby przy ​szła na górę i za​po ​zna​ła się z har ​mo ​no ​gra​‐
mem. Dzi ​siej​szy dzień bę ​dzie spo ​koj​ny, dziew​czyn​ki mają tyl ​ko o je ​de ​na​‐
stej na​ukę pły ​wa​nia.

– Sta​ra​łam się za​cząć nie ​co spo ​koj​niej, że ​byś przy ​zwy ​cza​iła się do ru ​‐
ty ​ny i nie ​co le ​piej po ​zna​ła dziew​czyn​ki – po ​wie ​dział Con​nie.

– Dzię ​ki – od ​par ​ła Jane, sta​ra​jąc się po ​dej​rzeć, czy mię ​śniak Teo wciąż
się gdzieś czai.

– Czy bę ​dzie okej, je ​śli po ​pro ​wa​dzisz mi ​ni ​va​na?
– Tak.
– I upew​nij się, że dziew​czyn​ki są za​pię ​te, za​nim ru ​szy ​cie. Cza​sa​mi

lu ​bią uda​wać, że się za​pię ​ły, a po ​tem wspi ​na​ją mi się na przed ​nie sie ​dze ​‐
nie i stra​szą mnie na śmierć.

– To brzmi prze ​ra​ża​ją​co.
Con​nie przy ​tak ​nę ​ła i się uśmiech ​nę ​ła.



– Je ​śli bę ​dziesz cze ​goś po ​trze ​bo ​wa​ła, to pisz SMS-y i e-ma​ile. Na​wet
je ​śli będę na za​ję ​ciach, mogę ci w ten spo ​sób od ​po ​wie ​dzieć. Dziew​czyn​ki
są sa​mo ​wy ​star ​czal ​ne. Sta​raj się mieć je w za​się ​gu wzro ​ku, ale nie mu ​sisz
cią​gle nad nimi stać.

Jane przy ​tak ​nę ​ła. Z tym da so ​bie radę.
– Czuj się swo ​bod ​nie, mo ​żesz przy ​nieść ze sobą książ​kę albo ga​ze ​tę,

pra​cę let ​nią czy co ​kol ​wiek – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Wiem, że po ​świę ​casz
swój wol ​ny czas, żeby tu być, więc nie chcę, że ​byś my ​śla​ła, że mu ​sisz pil ​‐
no ​wać ich przez cały czas.

Jane uśmiech ​nę ​ła się, bo to była bar ​dzo do ​bra wia​do ​mość. Ona se ​rio
chcia​ła pil ​no ​wać ich przez ca​aały czas.

– A jak bę ​dziesz głod ​na, weź so ​bie co chcesz z lo ​dów​ki albo pó ​łek
w kuch ​ni. Daj znać, je ​śli nie ma tego, co lu ​bisz. Zwłasz​cza je ​śli cho ​dzi
o lunch, w koń​cu co ​dzien​nie bę ​dziesz mu ​sia​ła go ​to ​wać so ​bie i dziew​czyn​‐
kom. – Con​nie mu ​sia​ła za​uwa​żyć prze ​ra​że ​nie w oczach Jane. – To nie
musi być nic skom ​pli ​ko ​wa​ne ​go. Ka​nap ​ki, owo ​ce. Rory nie je chle ​ba. Nie
ma aler ​gii ani nic ta​kie ​go, ona po pro ​stu go nie je, więc przy ​go ​tuj jej se ​‐
ro ​we roll-upy albo kra​ker ​sy z ma​słem orze ​cho ​wym. – Con​nie skoń​czy ​ła
pa​ko ​wać tor ​bę i cięż​ko wes​tchnę ​ła. – W po ​rząd ​ku. To wi ​dzi ​my się oko ​ło
sie ​dem ​na​stej – po ​wie ​dzia​ła.

Jane wró ​ci ​ła do piw​ni ​cy i mia​ła na oku ze ​gar, któ ​ry zda​wał się po ​su ​‐
wać w złym kie ​run​ku, kie ​dy dziew​czyn​ki po ​sta​no ​wi ​ły za​grać w cho ​wa​ne ​‐
go. One będą się cho ​wa​ły, a Jane bę ​dzie ich szu ​kać. I we ​dług sióstr każ​da
za​ba​wa w cho ​wa​ne ​go musi się roz​po ​cząć od sa​lo ​nu.

Jane otwo ​rzy ​ła drzwi od piw​ni ​cy i po ​czu ​ła, jak te ude ​rza​ją o ko ​goś
z im ​pe ​tem.

– Ała! – zza drzwi do ​biegł głos Teo.
Dziew​czyn​ki prze ​śli ​zgnę ​ły się koło Jane i wy ​bie ​gły z piw​ni ​cy, pod ​czas

gdy Teo stał i po ​cie ​rał pal ​ce u stóp, na któ ​rych miał tyl ​ko ja​pon​ki.



– Tak mi przy ​kro! – po ​wie ​dzia​ła Jane. – My ​śla​łam, że już wy ​sze ​dłeś do
pra​cy.

– Jest spo ​ko. Nic wiel ​kie ​go. Ni ​g​dy nie po ​trze ​bo ​wa​łem tych kon​kret ​‐
nych pal ​ców – po ​wie ​dział. – Cho ​le ​ra, nie po ​sprzą​ta​łem w piw​ni ​cy, praw​‐
da?

Jane po ​ki ​wa​ła gło ​wą, a Teo spoj​rzał na ze ​ga​rek w te ​le ​fo ​nie.
– W po ​rząd ​ku – od ​par ​ła Jane. – Ja to po ​sprzą​tam. Tyl ​ko tyle mogę

zro ​bić, w koń​cu to prze ​ze mnie ku ​le ​jesz. Dziew​czyn​ki mi po ​mo ​gą. Praw​‐
da?

Te po ​pa​trzy ​ły na nią nie ​wy ​raź​nie.
– Nie chce ​cie po ​móc Teo? – za​py ​ta​ła je Jane.
Spoj​rza​ły naj ​pierw na Jane, na Teo, a po ​tem na sie ​bie na​wza​jem, po

czym za​czę ​ły tań​czyć do ​oko ​ła i krzy ​czeć:
– TAK! Bar ​dzo chce ​my po ​móc!
– Taa, zaj ​mie ​my się tym dla cie ​bie. Za​raz po tym, jak za​gra​my w cho ​‐

wa​ne ​go.
Teo po ​słał jej uśmie ​szek i ści ​snął ra​mię.
– Po ​wo ​dze ​nia w za​ba​wie i je ​stem two ​im dłuż​ni ​kiem. Dzię ​ki.
Jane mia​ła uśmiech na twa​rzy, kie ​dy tak sta​ła w sa​lo ​nie z za​mknię ​ty ​‐

mi ocza​mi i li ​czy ​ła do pięć​dzie ​się ​ciu, jak po ​le ​ci ​ły jej dziew​czyn​ki. Je ​śli
Teo bę ​dzie mi ​łym go ​ściem tego lata, po ​zwo ​li to zba​lan​so ​wać ból prze ​by ​‐
wa​nia z Ra​vim.

Kie ​dy Jane do ​li ​czy ​ła do pięć​dzie ​się ​ciu, krzyk ​nę ​ła:
– Uwa​ga, szu ​kam!
Do ​brym po ​my ​słem wy ​da​ło jej się spraw​dze ​nie naj​pierw góry, sko ​ro

nie sły ​sza​ła, żeby otwie ​ra​ły się drzwi do piw​ni ​cy. Przez lata Buck pra​co ​‐
wał nad do ​mem, do ​da​jąc to i owo, re ​kon​fi ​gu ​ru ​jąc jego układ. Te ​raz wy ​‐
glą​dał jak zu ​peł ​nie inny dom. Jane zna​la​zła się w dłu ​gim ko ​ry ​ta​rzu z za​‐
mknię ​ty ​mi drzwia​mi, na​słu ​chi ​wa​ła chi ​cho ​tów, ale za​sta​ła ją głu ​cha ci ​sza.



Może dziew​czyn​ki nie scho ​wa​ły się na pię ​trze, może wy ​szły na ze ​‐
wnątrz, mimo że Jane wy ​raź​nie im za​bro ​ni ​ła. A może cał ​kiem ucie ​kły i są
w dro ​dze do Aca​pul ​co.

Pró ​bo ​wa​ła wy ​obra​zić so ​bie, jak po ​wie Con​nie i Buc​ko ​wi o tym, że już
pierw​sze ​go dnia w pra​cy zdo ​ła​ła zgu ​bić tro ​je ich dzie ​ci, ba​wiąc się w cho ​‐
wa​ne ​go. Po roz​pra​wie są​do ​wej w te ​le ​wi ​zji po ​wsta​nie film o dziew​czyn​‐
kach „Tra​gicz​nie za​koń​czo ​na za​ba​wa w cho ​wa​ne ​go: Hi ​sto ​ria sióstr Bu ​cha​‐
nan”.

Po przej​ściu ko ​ry ​ta​rzy, na​słu ​chi ​wa​niu każ​de ​go dźwię ​ku dziew​czy ​nek
zza za​mknię ​tych drzwi, zde ​cy ​do ​wa​ła, że musi być nie ​co bar ​dziej sys​te ​ma​‐
tycz​na w swo ​ich pod ​cho ​dach. Otwo ​rzy każ​de drzwi, spraw​dzi pod łóż​ka​‐
mi i w sza​fach. Za​raz po ​tem zaj​mie się piw​ni ​cą.

Pierw​szy po ​kój, do ja​kie ​go we ​szła, był naj​wy ​raź​niej oazą bliź​nia​czek.
Dwa łóż​ka do spraw​dze ​nia i tyl ​ko ma​lut ​ka sza​fa. Na​stęp ​na była sy ​pial ​nia
Con​nie i Buc​ka. Prze ​ska​no ​wa​ła szyb​ko po ​miesz​cze ​nie i po ​czu ​ła, że nie
po ​win​na była się tam zna​leźć. Nie ​ste ​ty mie ​li ra​czej wiel ​ką prze ​chod ​nią
sza​fę, któ ​ra wy ​ma​ga​ła do ​dat ​ko ​we ​go wy ​sił ​ku.

Po tym nad ​szedł czas na ła​zien​kę, gdzie zaj ​rza​ła za za​sło ​nę prysz​ni ​ca
i do szaf ​ki na ręcz​ni ​ki. Na wy ​pa​dek gdy ​by dziew​czyn​ki wspię ​ły się na
szaf ​kę i ide ​al ​nie uło ​ży ​ły przed sobą po ​ukła​da​ne ręcz​ni ​ki i prze ​ście ​ra​dła,
Jane mo ​gła jak naj​bar ​dziej szyb​ko rzu ​cić okiem.

Na​stęp ​ny po ​kój na​le ​żał do Teo. Na​praw​dę nie chcia​ła prze ​by ​wać
w jego po ​ko ​ju, ale mu ​sia​ła zna​leźć dziew​czyn​ki, bo już za​czę ​ła się tro ​chę
nie ​po ​ko ​ić.

Nie ​chcą​cy ude ​rzy ​ła bio ​drem o jego biur ​ko, a w tym mo ​men​cie włą​czył
się ekran kom ​pu ​te ​ra. Nie mia​ła za​mia​ru pa​trzeć na pa​sek wy ​szu ​ki ​wa​nia,
ale jej oczy i tak tam po ​wę ​dro ​wa​ły. Wid ​niał tam na​pis: Jak zna​leźć bio​lo​gicz ​‐
ne​go ojca. Jane aż zmro ​zi ​ło i przy ​kry ​ła dło ​nią usta. To nie była in​for ​ma​cja,
w któ ​rą po ​win​na być wta​jem ​ni ​czo ​na. Na​tych ​miast wy ​łą​czy ​ła to okno,
a pod nim było otwar ​te ko ​lej​ne. Tam z ko ​lei wid ​nia​ło: Con​su ​ela Gar ​cia i Jose



Ro​dri​gu ​ez. To też wy ​łą​czy ​ła i wy ​szła z po ​ko ​ju, za​my ​ka​jąc za sobą drzwi.
Zbie ​ga​jąc po scho ​dach, sta​ra​ła się nie my ​śleć o tym, co wła​śnie zo ​ba​czy ​ła.

Dziew​czyn​ki sie ​dzia​ły przy ku ​chen​nym sto ​le i za​ja​da​ły się wi ​no ​gro ​na​‐
mi.

– Nie przy ​szłaś nas szu ​kać – po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan.
– Szu ​ka​łam was wszę ​dzie na gó ​rze – wy ​tłu ​ma​czy ​ła Jane, się ​ga​jąc po

wi ​no ​gro ​no i sia​da​jąc na​prze ​ciw​ko sióstr.
– By ​ły ​śmy w piw​ni ​cy.
– By ​łam pew​na, że scho ​wa​cie się pod łóż​kiem albo w sza​fie.
Rory wy ​glą​da​ła na prze ​ra​żo ​ną.
– Tam żyją po ​two ​ry.
Jane za​śmia​ła się w głos.
– Do ​brze wie ​dzieć – od ​par ​ła. – Jak się do ​sta​ły ​ście na dół, że drzwi nie

wy ​da​ły żad ​ne ​go dźwię ​ku przy otwie ​ra​niu czy za​my ​ka​niu?
– Mu ​sisz to ro ​bić na​praw​dę wol ​no – po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan.
– Też do ​brze wie ​dzieć – od ​par ​ła Jane i sku ​pi ​ła się na dzie ​ciach, zde ​‐

ter ​mi ​no ​wa​na, by za​po ​mnieć, że była w po ​ko ​ju Teo.
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Nie mi ​nę ​ło na​wet dzie ​sięć mi ​nut jego zmia​ny, kie ​dy Teo miał dziw​ne
prze ​czu ​cie, jak ​by za​po ​mniał wy ​łą​czyć ku ​chen​kę ga​zo ​wą. To było jed ​nak
coś gor ​sze ​go niż pod ​pa​le ​nie domu, przy ​po ​mniał so ​bie bo ​wiem, że za​po ​‐
mniał wy ​czy ​ścić hi ​sto ​rię w wy ​szu ​ki ​war ​ce. Krą​żył wo ​kół ba​se ​nu i pró ​bo ​wał
przy ​po ​mnieć so ​bie, jak wy ​glą​dał jego po ​ra​nek.

Był tak bar ​dzo za​że ​no ​wa​ny za​cho ​wa​niem Buc​ka i jego uwa​gą na te ​mat
ćwi ​czeń, że kie ​dy tyl ​ko Ravi wy ​szedł na do ​dat ​ko ​we za​ję ​cia, Teo po ​biegł do
po ​ko ​ju, by wzno ​wić po ​szu ​ki ​wa​nia ojca, za​czy ​na​jąc od szer ​sze ​go krę ​gu.
Oczy ​wi ​ście, inni lu ​dzie też szu ​ka​li swo ​ich bio ​lo ​gicz​nych oj​ców i może Teo
aż za bar ​dzo mar ​no ​wał czas na coś, co już zo ​sta​ło od ​kry ​te. Nie mi ​nę ​ła
chwi ​la, kie ​dy spoj​rzał na ze ​ga​rek i zo ​rien​to ​wał się, że je ​śli nie weź​mie się
w garść, to spóź​ni się do pra​cy. Wy ​szedł tak szyb​ko, jak po ​tra​fił i nie
mógł so ​bie przy ​po ​mnieć, czy za​mknął wy ​szu ​ki ​war ​kę, czy nie. Był tak zde ​‐
spe ​ro ​wa​ny, żeby mama i dziew​czyn​ki nic nie zna​la​zły, że chciał na​wet po ​‐
pro ​sić Jane, żeby się tym za​ję ​ła. Ale po ​tem może za​cząć za​da​wać py ​ta​nia,
py ​ta​nia, na któ ​re Teo nie chciał od ​po ​wia​dać. Za​czy ​nał się po ​cić na samą
myśl o tym. Prze ​cze ​sał dło ​nią wło ​sy i sta​rał się ra​cjo ​nal ​nie spoj​rzeć na sy ​‐
tu ​ację.

Nikt przez cały dzień nie wcho ​dził do jego po ​ko ​ju. Taka sy ​tu ​acja mo ​‐
gła jed ​nak się zda​rzyć. Jego kom ​pu ​ter po ja​kimś cza​sie praw​do ​po ​dob​nie
przej​dzie w stan uśpie ​nia i je ​śli nikt go spe ​cjal ​nie nie uru ​cho ​mi, to
wszyst ​ko po ​win​no być okej. Nie po ​dej​rze ​wał, żeby Ke ​egan mia​ła w so ​bie
coś, co by ją pchnę ​ło do aż ta​kiej wścib​sko ​ści, a bliź​niacz​ki nie umia​ły
jesz​cze zbyt do ​brze czy ​tać.

Do ​bra wia​do ​mość była taka, że Jane wraz z jego sio ​stra​mi zja​wią się
tu nie ​ba​wem na lek ​cję pły ​wa​nia. Bez pro ​ble ​mu do ​my ​śli się, czy Jane po ​‐
zna​ła jego se ​kret. Albo go ​rzej, czy Ke ​egan do ​ko ​na​ła jego tra​gicz​nej wi ​zji
i fak ​tycz​nie spraw​dzi ​ła wy ​ni ​ki w wy ​szu ​ki ​war ​ce. Do ​my ​śli się, praw​da?

Kie ​dy Jane wcho ​dzi ​ła przez ba​se ​no ​wą bra​mę, po ​ma​cha​ła do nie ​go



i nie wy ​glą​da​ła na zmie ​sza​ną czy świa​do ​mą jego se ​kre ​tu. Przy ​naj​mniej
nie oglą​dał por ​no, tak to so ​bie wy ​tłu ​ma​czył. I w tej my ​śli zna​lazł nie ​co
uko ​je ​nia. Nie ​po ​kój jed ​nak na​ra​stał.

Teo pa​trzył, jak Jane usia​dła na osło ​nię ​tych sie ​dze ​niach, kie ​dy już była
pew​na, że dziew​czyn​ki tra​fi ​ły do do ​brych grup. Rory wciąż była nie ​za​do ​‐
wo ​lo ​na, że na​le ​ży do niż​szej gru ​py niż Pi ​per i Ke ​egan, ale mu ​sia​ła się na​‐
uczyć, że z pły ​wa​nia nie na​le ​ży żar ​to ​wać.

Jane usia​dła obok dziew​czy ​ny, któ ​rą Teo znał ze szko ​ły i z któ ​rą nie ​ko ​‐
niecz​nie się przy ​jaź​nił. Clau ​dia Lee, tak brzmia​ło jej imię, po ​my ​ślał. Teo sta​rał
się czy ​tać Jane z ru ​chu warg, kie ​dy ta roz​ma​wia​ła z Clau ​dią. Nie żeby
spo ​dzie ​wał się plo ​tek o jego pry ​wat ​nych po ​szu ​ki ​wa​niach ojca, je ​śli na​wet
fak ​tycz​nie grze ​ba​ła mu w kom ​pu ​te ​rze, ale cóż, tak na​praw​dę nie znał
Jane aż tak do ​brze.

Nie mógł zro ​zu ​mieć, skąd Jane zna Clau ​dię. Prze ​cież ob​ra​ca​ła się
w tłu ​mie ra​czej głup ​ko ​wa​tych, mało in​te ​li ​gent ​nych dziew​czyn. Była ze ​‐
spo ​ło ​wym ge ​ekiem, cho ​ciaż wca​le nie gra​ła w ze ​spo ​le. Chy ​ba że w nim
była. Teo se ​rio nie miał pew​no ​ści. Nie mógł so ​bie na​wet przy ​po ​mnieć
ostat ​nie ​go razu, kie ​dy roz​ma​wiał z nią w szko ​le, czy kie ​dyś w ogó ​le zwró ​‐
cił na nią uwa​gę. Może to było rok temu, gdy sta​li obok sie ​bie na ape ​lu
do ​ty ​czą​cym pi ​ja​nych kie ​row​ców.

Na​praw​dę nie chciał, żeby pro ​pa​gan​da anty-Jane, jaką pro ​wa​dził Ravi,
mia​ła na nie ​go wpływ. Kie ​dy gra​li wczo ​raj w gry wi ​deo, Ravi nie mógł się
za​mknąć i wciąż ga​dał, jaka to Jane jest okrop ​na.

– Jak Boga ko ​cham, to jest naj​głup ​sza dziew​czy ​na, jaką po ​zna​łem – po ​‐
wie ​dział Ravi ni z grusz​ki, ni z pie ​trusz​ki.

– Kto tym ra​zem? – za​py ​tał Teo, tyl ​ko dla​te ​go, żeby wku ​rzyć Ra​vie ​go.
Do ​brze wie ​dział, o kim mó ​wił, ale miał już po ​wo ​li dość wy ​słu ​chi ​wa​nia
tego na okrą​gło. Cza​sa​mi lu ​bił mie ​szać i za​da​wać nie te py ​ta​nia co trze ​ba.

– Jane Con​nel ​ly. Jest głu ​pia.
– Skąd wiesz? – za​py ​tał Teo.



– Hmm, se ​rio Ravi – po ​wie ​dział gło ​sem, któ ​ry miał być praw​do ​po ​dob​‐
nie gło ​sem Jane. – Nie ro ​zu ​miem tego. Skąd kacz​ki wie ​dzą, gdzie mają
prze ​cho ​dzić?

– Ni ​g​dy o to nie za​py ​ta​ła.
– Ja​sne, że za​py ​ta​ła.
– To pew​nie miał być żart, ale ty nie masz za grosz po ​czu ​cia hu ​mo ​ru.
– Przy ​się ​gam, że za​py ​ta​ła o to na ubie ​gło ​rocz​nym kur ​sie dla kie ​row​‐

ców.
– Czy wła​śnie tak bę ​dzie ​my świę ​to ​wać ko ​niec szko ​ły? – za​py ​tał Teo. –

Sie ​dząc w mo ​jej piw​ni ​cy i pa​pla​jąc o Jane Con​nel ​ly?
Po tym dzię ​ki Bogu zmie ​ni ​li te ​mat, bo Teo nie był w sta​nie wy ​słu ​chi ​‐

wać ko ​lej​nych ata​ków Ra​vie ​go na Jane. Pro ​blem w tym, że w Jane nie było
nic złe ​go. I po tym po ​ran​ku na​brał do niej jesz​cze więk ​sze ​go sza​cun​ku.
Nie tyl ​ko zi ​gno ​ro ​wa​ła że ​nu ​ją​ce za​cho ​wa​nie Buc​ka, lecz tak ​że za​ofe ​ro ​wa​ła
po ​moc w sprzą​ta​niu piw​ni ​cy. Jego zda​niem to czy ​ni ​ło ją po ​rząd ​nym czło ​‐
wie ​kiem.

Może po ​wi ​nien po ​roz​ma​wiać z nią i się prze ​ko ​nać, czy za​cho ​wa się,
jak ​by zna​ła jego se ​kret. Pro ​blem w tym, że Clau ​dia była przy ​ja​ciół ​ką
dziew​czy ​ny o imie ​niu Me ​gan. Teo spo ​tkał się z nią kil ​ka​krot ​nie w ubie ​‐
głym roku. Cho ​dzi ​li ra​zem na więk ​szość za​jęć i byli ra​zem w dru ​ży ​nie
dys​ku ​tan​tów. Ona gra​ła w pił ​kę noż​ną, on też, tyl ​ko że z dru ​ży ​ną chło ​pa​‐
ków. Ich zwią​zek miał więc sens. Spra​wy jed ​nak za​koń​czy ​ły się fia​skiem,
a Me ​gan od tam ​tej pory jest roz​go ​ry ​czo ​na, więc po ​dej​ście te ​raz do Clau ​‐
dii by ​ło ​by dość nie ​zręcz​ne. A tego ma już pod do ​stat ​kiem w domu. Ale je ​‐
śli nie chciał spę ​dzić resz​ty dnia, pa​ni ​ku ​jąc, to nie miał in​ne ​go wy ​bo ​ru.

– Hej – po ​wie ​dział, pod ​cho ​dząc do Jane i Clau ​dii, kie ​dy za​ję ​cia z pły ​‐
wa​nia już się skoń​czy ​ły.

– Hej – od ​po ​wie ​dzia​ła Jane, mru ​żąc oczy.
– Yo – od ​par ​ła Clau ​dia.
– Jak się ma​cie? – za​py ​tał Teo, pa​trząc to na Jane, to na Clau ​dię.



– Od ​jaz​do ​wo – taka była od ​po ​wiedź Clau ​dii.
– Do ​brze. Nic się w moim ży ​ciu przez ostat ​nie kil ​ka go ​dzin nie zmie ​‐

ni ​ło – po ​wie ​dzia​ła Jane.
Teo ce ​lo ​wo na nią pa​trzył, sta​ra​jąc się roz​szy ​fro ​wać, czy za​cho ​wu ​je się

prze ​bie ​gle, czy jak ​by sta​ra​ła się coś ukryć.
– Mó ​wi ​łam wła​śnie Jane, że mój tata i ma​co ​cha prak ​tycz​nie mnie

szan​ta​żu ​ją, że ​bym przy ​pro ​wa​dzi ​ła tu Di ​nah i Joba na lek ​cje pły ​wa​nia.
– Ach tak? – za​py ​tał, tro ​chę słu ​cha​jąc, tro ​chę ba​da​jąc ję ​zyk cia​ła Jane.
– Taa, chcę iść do tej su ​per ​dro ​giej szko ​ły ar ​ty ​stycz​nej w Chi ​ca​go i po ​‐

wie ​dzie ​li, że je ​śli po ​mo ​gę im za​osz​czę ​dzić, zo ​sta​jąc niań​ką dzie ​cia​ków,
oni całą tę kasę prze ​ka​żą na moją szko ​łę.

– Brzmi jak do ​bry biz​nes – od ​parł Teo. W tym mo ​men​cie Jane pa​trzy ​‐
ła już na nie ​go zmie ​sza​na jego uwa​gą. Nie mo ​gła wie ​dzieć. Ale co je ​śli
wie ​dzia​ła? Ci ​chy głos w gło ​wie Teo nie da​wał za wy ​gra​ną.

Cau ​dia le ​d ​wo po ​wstrzy ​my ​wa​ła się od śmie ​chu.
– Po ​win​ni ​ście już się w koń​cu po ​ca​ło ​wać.
– Hmm – od ​parł, pa​trząc raz na Clau ​dię, raz na Jane. – Co?
– CO? O mój Boże – po ​wie ​dzia​ła Jane, za​kry ​wa​jąc twarz.
Oczy Teo się roz​sze ​rzy ​ły.
– My? – za​py ​tał.
– Taa, ga​pi ​cie się na sie ​bie przez cały czas.
– Nie – Teo cof ​nął się o krok.
– Tak – od ​par ​ła Clau ​dia.
Jane ga​pi ​ła się na chod ​nik, a Teo po ​czuł się okrop ​nie.
– Hej, Jane – po ​wie ​dział, w na​dziei prze ​ła​ma​nia ci ​szy. Spoj​rza​ła na

nie ​go zza fi ​ra​ny rzęs. – Wiesz może, jak prze ​nik ​nąć przez chod ​nik?
Za​czę ​ła się śmiać.
Wła​śnie wte ​dy w pod ​sko ​kach przy ​bie ​gły jego sio ​stry wraz z gru ​pą

przy ​ja​ciół, w tym z małą dziew​czyn​ką, któ ​ra była praw​do ​po ​dob​nie przy ​‐
rod ​nią sio ​strą Clau ​dii.



– Zo ​bacz​cie, co zro ​bi ​ła Di ​nah! – po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan, po ​ka​zu ​jąc Jane
i Teo po ​skła​da​ną kart ​kę pa​pie ​ru.

– Clau ​dia mnie na​uczy ​ła – po ​wie ​dzia​ła Di ​nah z dumą.
– To pie ​kło nie ​bo – od ​par ​ła Jane.
– Tak! Ła​pacz wesz10) – potwierdziła Rory. – Łapie wszystkie wszy,

zamyka je i wyrzuca klucz.

10) Z ang. co​otie cat​cher – pa ​pie ​ro​we ori​ga ​mi słu​żą ​ce do prze ​po​wia ​da ​nia przy ​szło​ści.

Jane przy ​tak ​nę ​ła po ​waż​nie na ten opis.
– To do prze ​po ​wia​da​nia przy ​szło ​ści – wy ​tłu ​ma​czy ​ła.
– Taa, to jest naj ​śmiesz​niej​sze. Lu ​bi ​my prze ​po ​wia​dać przy ​szłość – od ​‐

par ​ła Pi ​per.
– Wie ​cie co – wtrą​cił Teo, na​chy ​la​jąc się nie ​co ku mło ​de ​mu tłu ​mo ​wi. –

Jane była w tym kie ​dyś bar ​dzo do ​bra. Bar ​dzo lubi Ma​gicz​ną Ósem ​kę
i kar ​ty ta​ro ​ta. Kie ​dyś ro ​bi ​ła naj​lep ​sze ła​pa​cze wesz.

Jane za​ru ​mie ​ni ​ła się odro ​bi ​nę. Tak przy ​naj​mniej my ​ślał Teo, ale mo ​gło
to być też spo ​wo ​do ​wa​ne prze ​by ​wa​niem na słoń​cu.

– Se ​rio? – za​py ​ta​ła Ke ​egan. – Mo ​żesz zro ​bić jed ​ne ​go dla każ​dej z nas?
– Oczy ​wi ​ście – od ​par ​ła Jane.
– Jane zna się na rze ​czy. Wie wie ​le na te ​mat prze ​są​dów i faj​nych mi ​‐

tów.
– Wiem? – za​py ​ta​ła Jane.
– Taa, za​wsze mó ​wi ​łaś mi, że mam wstrzy ​mać od ​dech, kie ​dy prze ​jeż​‐

dża​li ​śmy koło cmen​ta​rza i że ​bym nie na​dep ​nął na łą​cze ​nia w chod ​ni ​ku.
– Se ​rio? Nie pa​mię ​tam.
Teo wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Mia​łaś na mnie ogrom ​ny wpływ. Ni ​g​dy nie otwo ​rzy ​łem pa​ra​so ​la

w domu i ni ​g​dy tego nie zro ​bię.
Jane znów się za​śmia​ła.



Pi ​per po ​cią​gnę ​ła Teo za ko ​szul ​kę, więc uklęk ​nął, żeby z nią po ​roz​ma​‐
wiać.

– Skąd znasz Jane? – za​py ​ta​ła.
– Kie ​dy by ​li ​śmy dzieć​mi, jej mama czę ​sto się mną opie ​ko ​wa​ła, kie ​dy

na​sza była w pra​cy.
– Se ​rio?
– Tak jest.
– By ​li ​ście przy ​ja​ciół ​mi?
– Ja​sne – od ​parł Teo.
– Da​lej je ​ste ​ście przy ​ja​ciół ​mi – za​py ​ta​ła Ke ​egan. Mia​ła ta​lent do spra​‐

wia​nia, by każ​da sy ​tu ​acja sta​wa​ła się nie ​zręcz​na. Mia​ła to po ojcu.
– Hmm, tak – po ​wie ​dział Teo, uśmie ​cha​jąc się do Jane w na​dziei, że ta

uda ra​zem z nim. W świe ​cie dziec​ka ich sto ​sun​ki zo ​sta​ły ​by na​zwa​ne
przy ​jaź​nią, na​wet je ​śli nie roz​ma​wia​li już ze sobą, nie spę ​dza​li ra​zem cza​‐
su i przede wszyst ​kim uni ​ka​li sie ​bie w szko ​le. Jed ​nak Teo wie ​dział, że to
była czę ​ścio ​wo jego wina, po ​nie ​waż za​wsze był obok Ra​vie ​go.

– Oczy ​wi ​ście – od ​par ​ła Jane.
– Ba​wi ​cie się cza​sem ra​zem? – za​py ​ta​ła Pi ​per.
Clau ​dia par ​sk ​nę ​ła. Teo cał ​kiem za​po ​mniał, że wciąż tam sie ​dzia​ła.
– Już nie – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Mamy nie urzą​dza​ją za​baw dla dzie ​cia​‐

ków z li ​ceum.
Pi ​per przy ​tak ​nę ​ła z po ​wa​gą.
Clau ​dia i jej przy ​rod ​nie ro ​dzeń​stwo po ​szli chwi ​lę póź​niej, a Jane przy ​‐

go ​to ​wy ​wa​ła dziew​czyn​ki do wyj​ścia.
– Hej – po ​wie ​dział Teo, kła​dąc dłoń na jej ra​mie ​niu. – Chcia​łem ci po ​‐

dzię ​ko ​wać, że za​ofe ​ro ​wa​łaś po ​moc w sprzą​ta​niu piw​ni ​cy. To było bar ​dzo
miłe z two ​jej stro ​ny.

– Taa, ża​den pro ​blem. Nie zro ​bi ​ły ​śmy tego jesz​cze, bo mu ​sia​ły ​śmy się
przy ​go ​to ​wać na za​ję ​cia. Ale po ​my ​śla​łam, że pod ​stę ​pem za​chę ​cę dziew​‐
czyn​ki do sprzą​ta​nia, jak po ​wiem, że to wy ​ścig.



– Masz cał ​kiem prze ​bie ​gły umysł, Jane Con​nel ​ly.
– Przyj​mę to jako kom ​ple ​ment.
Po pra​cy Teo z ra​do ​ścią od ​krył, że piw​ni ​ca jest w ide ​al ​nym sta​nie. Nie

tyl ​ko to. My ​lił się co do wy ​szu ​ki ​war ​ki. Już rano za​mknął wszyst ​kie kar ​ty.
Nie usu ​nął hi ​sto ​rii, ale przy ​naj​mniej po ​szu ​ki ​wa​nia ojca nie wi ​sia​ły otwar ​‐
te dla każ​de ​go, kto spoj​rzy na kom ​pu ​ter.

Miło było wie ​dzieć, że ma w Jane so ​jusz​ni ​ka. Te ​raz bę ​dzie mu ​siał zro ​‐
bić wszyst ​ko, żeby Ravi prze ​stał ją ata​ko ​wać. Wte ​dy wszyst ​ko bę ​dzie
w jak naj​lep ​szym po ​rząd ​ku.



ROZDZIAŁ 6

Dru ​gie ​go dnia pra​cy Jane zro ​bi ​ła dziew​czy ​nom całą górę ła​pa​czy. Cały po ​‐
ra​nek przed za​ję ​cia​mi pły ​wa​nia spę ​dzi ​ły, wy ​peł ​nia​jąc pa​pier kre ​atyw​ny ​mi
prze ​po ​wied ​nia​mi.

– „Two ​je dzie ​ci będą wy ​glą​da​ły jak szcze ​nia​ki” – po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan.
– To nie było zbyt miłe – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Nie chcesz, żeby dzie ​ci

wy ​glą​da​ły jak psy.
– Ale szcze ​nia​ki są słod ​kie.
– Są – od ​par ​ła Jane – ale wy ​myśl coś lep ​sze ​go.
– „Do ​sta​niesz szcze ​nia​ka” – po ​wie ​dzia​ła Rory.
– To mi się po ​do ​ba – od ​par ​ła Jane, za​pi ​su ​jąc prze ​po ​wied ​nie.
Jane pra​co ​wa​ła nad stwo ​rze ​niem dłu ​giej li ​sty po ​my ​słów, po ​nie ​waż

dziew​czyn​ki chcia​ły stwo ​rzyć uni ​ka​to ​we ła​pa​cze dla każ​de ​go z przy ​ja​ciół
i dla Teo.

– A co umie ​ści ​my w ła​pa​czu Teo? – za​py ​ta​ła.
– „Czy oże ​nisz się z Jane, żeby zo ​sta​ła na​szą sio ​strą?” – za​pro ​po ​no ​wa​ła

Pi ​per.
– Wow, dzię ​ki. Ale ja nie chcę Teo…
– Teo wyj​dzie za swo ​ją dziew​czy ​nę, Me ​gan – po ​wie ​dzia​ła Rory.
– Teo ma dziew​czy ​nę? – za​py ​ta​ła Jane.
– Już nie – od ​par ​ła Ke ​egan. – Po ​wie ​dział ma​mie, że już daw​no temu

ze ​rwa​li.
Jane nie była pew​na, co zna​czy „daw​no temu” w słow​ni ​ku dzie ​cię ​cym,

ale skło ​ni ​ło ją to do za​sta​no ​wie ​nia. Ni ​g​dy nie sły ​sza​ła wie ​le o Teo i dziew​‐
czy ​nach. Nie żeby ob​ra​ca​li się w tych sa​mych krę ​gach. Byli na tym sa​mym
po ​zio ​mie szkol ​ne ​go nie ​przy ​sto ​so ​wa​nia, ale po prze ​ciw​nych stro ​nach ska​‐
li. Jane była głu ​piut ​kim do ​dat ​kiem do gru ​py, Teo z ko ​lei był mą​drym, cał ​‐
kiem wy ​spor ​to ​wa​nym ge ​ekiem. Praw​dę mó ​wiąc, gdy ​by nie prze ​sia​dy ​wał
tyle z Ra​vim, któ ​ry więk ​szość cza​su był zbyt pew​ny sie ​bie i miał ten​den​cje
do od ​stra​sza​nia lu ​dzi, Teo był ​by na​wet po ​pu ​lar ​ny. Był przy ​stoj​ny i grał



w dru ​ży ​nie pił ​ki noż​nej. Jane za​sta​na​wia​ła się, czy aby nie spe ​cjal ​nie wy ​‐
brał ten sta​tus.

Kie ​dy wraz z dziew​czyn​ka​mi wró ​ci ​ły do domu z lek ​cji pły ​wa​nia, Jane
nie była za​chwy ​co ​na wi ​do ​kiem Ra​vie ​go sie ​dzą​ce ​go na ta​ra​sie i czy ​ta​ją​ce ​go
książ​kę, jak ​by był pa​nem na wło ​ściach.

– Jane – po ​wie ​dział, nie pró ​bu ​jąc na​wet ukryć swo ​jej po ​gar ​dy, pod ​czas
gdy Teo nie ma w domu.

Wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi i za​go ​ni ​ła dziew​czyn​ki do domu, oprócz Pi ​per, któ ​‐
ra po ​sta​no ​wi ​ła usiąść na ta​ra​sie i za​ata​ko ​wać Ra​vie ​go ogniem py ​tań.

– Co czy ​tasz?
– „Dżun​glę”.
– Dla​cze ​go?
– Do szko ​ły.
– O czym to jest? O Tar ​za​nie?
– Żeby tyl ​ko – od ​parł Ravi.
Jane uzna​ła to za dość pa​su ​ją​ce, że Ravi le ​piej do ​ga​du ​je się z pię ​cio ​lat ​‐

ką niż z więk ​szo ​ścią ró ​wie ​śni ​ków. Nie wli ​cza​jąc Teo. On naj​wy ​raź​niej bar ​‐
dzo go lu ​bił.

– Pora na lunch – po ​wie ​dzia​ła do Pi ​per przez siat ​kę w drzwiach.
Pi ​per szyb​ko po ​pę ​dzi ​ła do środ ​ka, a Jane wy ​szła na ta​ras, chro ​niąc

dło ​nią oczy przed słoń​cem.
– Teo bę ​dzie tu do ​pie ​ro koło czwar ​tej, kie ​dy wró ​ci z pra​cy – po ​wie ​‐

dzia​ła Ra​vie ​mu.
– Jak ​bym nie znał har ​mo ​no ​gra​mu pra​cy swo ​je ​go naj​lep ​sze ​go przy ​ja​‐

cie ​la – od ​burk ​nął, krę ​cąc gło ​wą. Po chwi ​li na jego twa​rzy po ​ja​wił się ten
dia​bel ​ski wy ​raz. – Czy jest szan​sa na to, że chcia​ła​byś mi przy ​nieść coś do
pi ​cia? Może zro ​bisz też coś na lunch, tak jak dziew​czyn​kom?

Jane po ​wo ​li po ​ki ​wa​ła prze ​czą​co gło ​wą, pa​trząc na Ra​vie ​go, żeby in​for ​‐
ma​cja do nie ​go do ​tar ​ła.

– Ro ​zu ​miem, że to zna​czy nie.



Jane pod ​nio ​sła brew i od ​wró ​ci ​ła się, żeby wró ​cić do domu.
– A więc to jest de ​fi ​ni ​tyw​ne nie. Może po pro ​stu za​mó ​wię piz​zę.
Jane za​ci ​snę ​ła zęby, ale nic nie po ​wie ​dzia​ła. Bo ​la​ła ją gło ​wa na samą

myśl o Ra​vim, któ ​ry jest gdzieś w domu przez całe po ​po ​łu ​dnie. Albo na​‐
wet go ​rzej, przez całe lato.

Kie ​dy Jane roz​sta​wi ​ła ka​nap ​ki dziew​czy ​nek, Ke ​egan po ​wie ​dzia​ła:
– Po ​win​ny ​śmy za​pro ​sić Ra​vie ​go na lunch.
– Ravi so ​bie po ​ra​dzi.
Po spraw​dze ​niu i po ​now​nym przej​rze ​niu pla​nu Jane stwier ​dzi ​ła, że

dziew​czyn​ki nie mają za​pla​no ​wa​nych żad ​nych za​jęć przez resz​tę po ​po ​łu ​‐
dnia. Bę ​dzie więc mu ​sia​ła coś zor ​ga​ni ​zo ​wać, uni ​ka​jąc jed ​no ​cze ​śnie Ra​vie ​‐
go. Wo ​la​ła​by ra​czej unik ​nąć prze ​sia​dy ​wa​nia w domu i słu ​cha​nia, jak ją
ob​ra​ża cały dzień.

– Co chcia​ły ​by ​ście ro ​bić po lun​chu? – za​py ​ta​ła Jane, w na​dziei, że będą
mia​ły ja​kiś do ​bry po ​mysł.

– Czy mo ​że ​my po ​ba​wić się kre ​dą na pod ​jeź​dzie? – za​py ​ta​ła Pi ​per.
– Oczy ​wi ​ście – od ​par ​ła Jane z ulgą, że nie cho ​dzi ​ło o za​ba​wę na po ​‐

dwór ​ku za do ​mem.
– Świet ​nie. Ravi jest naj ​lep ​szy w ry ​so ​wa​niu kre ​dą na chod ​ni ​ku – po ​‐

wie ​dzia​ła Rory.
– Czy ja usły ​sza​łem swo ​je imię? – za​py ​tał Ravi, za​glą​da​jąc przez drzwi

i uśmie ​cha​jąc się sze ​ro ​ko do Jane.
– Chcesz się z nami po ​ba​wić kre ​dą? – za​py ​ta​ła Ke ​egan.
– No ra​czej – po ​wie ​dział, wcho ​dząc do kuch ​ni i ob​ser ​wu ​jąc stół. – Kto

bę ​dzie do ​brym sa​ma​ry ​ta​ni ​nem i odda mi ka​wa​łek swo ​jej ka​nap ​ki?
Każ​da z dziew​czy ​nek od ​da​ła mu po ​ło ​wę swo ​je ​go lun​chu. Jane po ​czu ​ła

się źle, kie ​dy wy ​szli przed dom się ba​wić.
– Czy ty na​praw​dę mu ​sisz tu być? – wy ​mam ​ro ​tał, kie ​dy dziew​czyn​ki

wy ​sy ​pa​ły kre ​dę na pod ​jazd.
– Prze ​pra​szam. A gdzie mam iść?



– Do środ ​ka? Gdzieś in​dziej? Do domu?
– To moja pra​ca. Zda​jesz so ​bie z tego spra​wę, praw​da? – za​py ​ta​ła,

krzy ​żu ​jąc ręce.
– Może to po ​win​na być moja pra​ca.
Jane wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi.
– Zna​czy, je ​śli ty to ro ​bisz, to każ​dy może to ro ​bić. Tre ​so ​wa​na mał ​pa

też – po ​wie ​dział.
– Po ​słu ​chaj, nie mu ​si ​my być przy ​ja​ciół ​mi i nie mu ​si ​my roz​ma​wiać…
– To ty za​czę ​łaś do mnie mó ​wić.
Jane zmarsz​czy ​ła brwi. Oczy ​wi ​ście, to Ravi za​czął tę roz​mo ​wę, ale je ​śli

cier ​piał na uro ​je ​nia i nie pa​mię ​tał tego, co ro ​bił przed mi ​nu ​tą, to już nie
jej pro ​blem.

– Chodź, Ravi – po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan, po ​da​jąc mu ka​wa​łek kre ​dy.
Za​brał się za ry ​so ​wa​nie naj​wspa​nial ​sze ​go pola do gry w kla​sy. Gdy ​by

zro ​bił to ktoś inny, Jane by ​ła​by pod wiel ​kim wra​że ​niem. Było ogrom ​ne.
W kwa​dra​tach ry ​so ​wał jesz​cze inne kształ ​ty. Dziew​czyn​ki były wnie ​bo ​‐
wzię ​te.

Jane po ​sta​no ​wi ​ła wejść do środ ​ka, żeby za​brać no ​tat ​nik, w któ ​rym za​‐
pi ​sy ​wa​ła po ​my ​sły na fan​fi ​ki. Ona też mo ​gła​by ja​koś wy ​ko ​rzy ​stać ten czas.
Wy ​cho ​dząc, usły ​sza​ła płacz i po ​bie ​gła w stro ​nę pod ​jaz​du.

Rory sie ​dzia​ła na zie ​mi i trzy ​ma​ła się za ko ​la​no, a Ravi za​miast ro ​bić
coś po ​ży ​tecz​ne ​go, prze ​cze ​sy ​wał hi ​ste ​rycz​nie wło ​sy pal ​ca​mi i krę ​cił się
w kół ​ko.

– Hej, Rory – po ​wie ​dzia​ła Jane, ku ​ca​jąc przy dziec​ku. Ra​vie ​mu po ​sła​ła
kar ​cą​ce spoj​rze ​nie. – Hej, co się sta​ło?

– Prze ​wró ​ci ​łam się – po ​wie ​dzia​ła Rory, po ​cią​ga​jąc no ​sem.
– Po ​tknę ​ła się o swój ka​mień do gry – do ​da​ła Ke ​egan.
– Czy mogę zo ​ba​czyć?
Rory po ​ka​za​ła jej ko ​la​no. Było po ​dra​pa​ne, ale nie ​zbyt moc​no.
– Dla​cze ​go nie po ​wie ​dzia​łaś, że idziesz do domu? – za​py ​tał Ravi.



– Po ​nie ​waż by ​łam w środ ​ku przez do ​słow​nie dwie se ​kun​dy.
– Do ​słow​nie, Jane? Ża​den czło ​wiek nie po ​ru ​sza się tak szyb​ko.
– Dla​cze ​go nie spraw​dzi ​łeś jej ko ​la​na?
– Bo na wi ​dok krwi robi mi się nie ​do ​brze – od ​parł Ravi.
Jane nie mia​ła cza​su na jego fo ​bie. Pod ​nio ​sła Rory i we ​szła z nią do

domu, a za nią po ​dą​ży ​ły dziew​czyn​ki i nie ​ste ​ty Ravi. Za​glą​dał jej przez ra​‐
mię, gdy opa​try ​wa​ła rany na ko ​la​nie. Kie ​dy Jane za​ban​da​żo ​wa​ła nogę
Rory i po ​ca​ło ​wa​ła ją w opa​tru ​nek, dziew​czyn​ka się uspo ​ko ​iła. Sio ​stry po ​‐
zwo ​li ​ły jej wy ​brać film, po czym cała trój ​ka usa​do ​wi ​ła się wy ​god ​nie, przy ​‐
tu ​la​jąc się do sie ​bie na ka​na​pie.

Ravi stał w drzwiach ła​zien​ki, kie ​dy Jane myła ręce. Wciąż wy ​glą​dał
po ​twor ​nie bla​do.

– W po ​rząd ​ku? – za​py ​ta​ła Jane. – Nie żeby mnie to ob​cho ​dzi ​ło. Ale wo ​‐
la​ła​bym nie sprzą​tać two ​ich wy ​mio ​cin.

Ravi otwo ​rzył usta, więc Jane przy ​go ​to ​wa​ła się na naj​gor ​sze.
– Je ​steś w tym na​praw​dę do ​bra.
– W czym?
– W opie ​ko ​wa​niu się nimi.
– To moja pra​ca – po ​wie ​dzia​ła osten​ta​cyj​nie.
Ravi za​czął po ​wo ​li kla​skać.
– Po raz pierw​szy w ży ​ciu mó ​wię ci kom ​ple ​ment, a ty na​wet nie po ​‐

dzię ​ku ​jesz. Tak trzy ​maj, Jane.
Od ​wró ​cił się na pię ​cie i po ​szedł w stro ​nę ta​ra​su. Je ​dy ​ne, cze ​go chcia​ła

te ​raz Jane, to po ​ło ​żyć się na ka​na​pie ra​zem z dziew​czyn​ka​mi, ale naj​‐
pierw mu ​sia​ła po ​ra​dzić so ​bie z Ra​vim. Nad ​szedł czas, żeby sta​nę ​ła w swo ​‐
jej obro ​nie.

– Je ​śli masz za​miar tu prze ​sia​dy ​wać cały dzień, mógł ​byś cho ​ciaż po ​‐
sta​rać się być po ​moc​nym przy dzie ​ciach – po ​wie ​dzia​ła, wy ​cho ​dząc przez
tyl ​ne drzwi.

Pod ​niósł gło ​wę wy ​zy ​wa​ją​co.



– Czy to nie ty bie ​rzesz za nie od ​po ​wie ​dzial ​ność?
– Tak.
– Po ​dzie ​lisz się ze mną kasą, je ​śli ci po ​mo ​gę?
Jane wes​tchnę ​ła.
– Wiesz, że nie o tym mó ​wię. Je ​dy ​ną rzecz, na jaką mo ​głeś się zdo ​być,

to uklęk ​nąć i za​py ​tać Rory, czy wszyst ​ko okej. Nie lu ​bisz krwi, w po ​rząd ​‐
ku. Po ​roz​ma​wiaj z nią. Uspo ​kój ją. Nie mu ​sisz nic ro ​bić z krwią. One naj​‐
wy ​raź​niej cię lu ​bią. Ro ​zu ​miem, że mnie nie zno ​sisz, ale czy nie mo ​żesz
być miły dla nich?

Ta kon​fron​ta​cja spra​wi ​ła, że Jane cała się trzę ​sła. Dziew​czyn​ka​mi opie ​‐
ko ​wa​ła się do ​pie ​ro od dwóch dni, a już je ko ​cha​ła i chcia​ła dla nich jak
naj​le ​piej. Wku ​rzy ​ło ją to, że Ravi za​cho ​wał się jak kom ​plet ​nie bez​u ​ży ​tecz​‐
ny du ​pek, gdy jed ​na z nich zro ​bi ​ła so ​bie krzyw​dę.

– Wy ​lu ​zuj – po ​wie ​dział.
– Je ​stem cał ​ko ​wi ​cie wy ​lu ​zo ​wa​na, dzię ​ku ​ję bar ​dzo – od ​par ​ła Jane. Od ​‐

po ​wiedź Ra​vie ​go była do ​brym przy ​kła​dem, dla​cze ​go nie zno ​si ​ła kon​fron​‐
ta​cji. Spo ​sób, w jaki dru ​ga stro ​na po ​tra​fi ​ła ob​ró ​cić kota ogo ​nem, nie ​waż​‐
ne jak pew​na była sy ​tu ​acji, strasz​nie ją de ​ner ​wo ​wał. – Na​praw​dę nie ro ​zu ​‐
miem, cze ​mu tu ​taj je ​steś, kie ​dy nie ma Teo. To dziw​ne.

– Po ​nie ​waż moi ro ​dzi ​ce nie chcą włą​czyć kli ​ma​ty ​za​cji…
– Sie ​dzisz na ze ​wnątrz, idio ​to. Tak też mo ​żesz sie ​dzieć u sie ​bie.
– Czy ty mi mó ​wisz, że mam wyjść?
Jane za​ło ​ży ​ła rękę na rękę i wzię ​ła głę ​bo ​ki od ​dech.
– Tak. Pro ​szę.
– Na bank. To nie jest twój dom.
– Ale „moja od ​po ​wie ​dzial ​ność” – po ​wie ​dzia​ła, ro ​biąc w po ​wie ​trzu znak

cu ​dzy ​sło ​wu.
– Nie wyj​dę stąd do ​pó ​ki ktoś, kto fak ​tycz​nie tu miesz​ka, tak mi nie

po ​wie.
– Och, jesz​cze zo ​ba​czy ​my – po ​wie ​dzia​ła Jane.



Wró ​ci ​ła do środ ​ka, za​mknę ​ła za sobą drzwi ku ​chen​ne na klucz. Le ​d ​wo
po ​wstrzy ​my ​wa​ła złość. Coś, co przed chwi ​lą było tyl ​ko de ​li ​kat ​nym drże ​‐
niem rąk, te ​raz prze ​ro ​dzi ​ło się w agre ​syw​ne spa​zmy. Za​ci ​snę ​ła dło ​nie
w pię ​ści i roz​luź​ni ​ła uścisk, sta​ra​jąc się uspo ​ko ​ić.

Ostat ​ni raz, kie ​dy Jane mia​ła na tyle od ​wa​gi, żeby się z kimś zmie ​rzyć
był…

Ni ​g​dy.
Ni ​g​dy wcze ​śniej cze ​goś ta​kie ​go nie zro ​bi ​ła. Była jak mama niedź​wie ​‐

dzi ​ca bro ​nią​ca swo ​ich ma​łych. Te ​raz już ro ​zu ​mia​ła te wszyst ​kie hi ​sto ​rie
o mat ​kach, któ ​re pod ​no ​si ​ły sa​mo ​cho ​dy, żeby oca​lić swo ​je dzie ​ci. Za​le ​ża​ło
jej na Rory, Pi ​per i Ke ​egan tak bar ​dzo, że była w sta​nie po ​sta​wić się Ra​‐
vie ​mu. Tak na​praw​dę nie mia​ła na nie ​go żad ​ne ​go wpły ​wu, ale to był
szcze ​gół. Po raz pierw​szy po ​wie ​dzia​ła to, co my ​śli.

Kie ​dy Teo wró ​cił do domu go ​dzi ​nę póź​niej, Jane zdą​ży ​ła już na​krę ​cić
się zmar ​twie ​niem i zło ​ścią. Ravi po ​szedł so ​bie, kie ​dy zo ​rien​to ​wał się, że
po ​za​my ​ka​ła wszyst ​kie drzwi. Wie ​dzia​ła, że te ​raz cze ​ka ją kon​fron​ta​cja
z Teo. Nie była pew​na, czy da radę znieść ko ​lej​ną sprzecz​kę jed ​ne ​go dnia.

Dziew​czyn​ki po raz bi ​lio ​no ​wy oglą​da​ły „Kró ​la lwa”, pod ​czas gdy Jane
snu ​ła się po kuch ​ni, krę ​cąc rę ​ka​mi i cze ​ka​jąc na Teo.

Co bę ​dzie, je ​śli o tym wszyst ​kim do ​wie się Con​nie? O tym, że Jane za​‐
cho ​wu ​je się jak duże dziec​ko? Ravi jest naj​lep ​szym przy ​ja​cie ​lem Teo,
mógł prze ​by ​wać w jego domu, kie ​dy tyl ​ko chciał.

Teo wszedł tyl ​ny ​mi drzwia​mi.
– Hej – po ​wie ​dział z uśmie ​chem.
– Cześć. Prze ​pra​szam.
– Za co?
– Za tę dzi ​siej​szą sy ​tu ​ację z Ra​vim.
– Nie mam po ​ję ​cia, o czym mó ​wisz.
– Je ​stem pew​na, że zo ​sta​wił ci masę wia​do ​mo ​ści.
Teo wy ​do ​był swo ​ją ko ​mór ​kę z dna tor ​by i spraw​dził SMS-y.



– Och. Wow – czy ​tał i czy ​tał, i czy ​tał. Na jego twa​rzy był wy ​ma​lo ​wa​ny
szok, ale jego głos wciąż był miły. – Fak ​tycz​nie nie jest za​do ​wo ​lo ​ny.

– Jest mi bar ​dzo przy ​kro. Nie chcia​łam za​czy ​nać tej kłót ​ni. Wiesz, jaki
on jest wo ​bec mnie – po ​wie ​dzia​ła Jane.

Teo spoj​rzał na nią de ​li ​kat ​nie, wręcz sym ​pa​tycz​nie.
– Tak, wiem.
– Był tu ​taj tak dłu ​go, a ja we ​szłam do środ ​ka tyl ​ko na chwi ​lę i wte ​dy

Rory upa​dła – po ​wie ​dzia​ła.
– Czy wszyst ​ko z nią okej? – za​py ​tał ze zmar ​twie ​niem Teo.
– Tak, okej, ale Ravi był ta​kim strasz​nym dup ​kiem – Jane za​mil ​kła na

chwi ​lę i przy ​gry ​zła war ​gę. – Prze ​pra​szam, już nie będę ob​ra​ża​ła two ​je ​go
naj​lep ​sze ​go przy ​ja​cie ​la.

– Nie, pro ​szę, nie krę ​puj się. On w swo ​ich wia​do ​mo ​ściach nie ma li ​to ​‐
ści.

Jane po ​czu ​ła uścisk w ser ​cu.
– Nie czu ​ję się przez to ani tro ​chę le ​piej.
– Och! – Teo krzyk ​nął. – Tak. To nie było zbyt miłe z mo ​jej stro ​ny. Ale

mia​łem na my ​śli, że ​byś nie czu ​ła się źle. I nie prze ​pra​szaj już. Nie mam
po ​ję ​cia, co on tu ro ​bił. Gdy ​by mama była w domu, nie prze ​sia​dy ​wał ​by tu ​‐
taj.

Jane przy ​tak ​nę ​ła.
– Od tego mo ​men​tu będę bar ​dziej opa​no ​wa​na. Obie ​cu ​ję.
Teo wy ​stu ​kał wia​do ​mość i przy ​ci ​snął kla​wisz „wy ​ślij”.
– Nie po ​win​naś być do ​pro ​wa​dzo ​na do ta​kie ​go sta​nu. Po ​patrz.
Jane na​chy ​li ​ła się, żeby prze ​czy ​tać SMS-a, któ ​re ​go Teo wy ​słał Ra​vie ​mu.

Teo:
Ko​leś, to po pro​stu zo​stań w domu, kie​dy mnie nie ma.
A, i zo​staw Jane w spo​ko​ju. Ona wy​ko​nu ​je swo​ją pra ​cę.
Jane przy ​gry ​zła war ​gę, żeby nie wy ​rwał się jej zbyt sze ​ro ​ki uśmiech.

– Nie wiem, co po ​wie ​dzieć.



– To nic wiel ​kie ​go.
– Nie ma mowy, to me ​ga​waż​ne. Bar ​dzo ci dzię ​ku ​ję. – Po ​czu ​ła się lżej,

jak ​by jej zmar ​twie ​nia wła​śnie zni ​ka​ły.
– Nie ma za co. Już daw​no temu po ​wi ​nie ​nem był mu coś po ​wie ​dzieć.
– Jak my ​ślisz, co od ​po ​wie?
Te ​le ​fon Teo za​wi ​bro ​wał.
– „Prze ​stań być ta​kim po ​srań​cem i bądź po mo ​jej stro ​nie”.
– Wow, po ​sra​niec. To było. Wow. Od ​kryw​cze – Jane za​chi ​cho ​ta​ła. –

Nie chcę za​cząć kłót ​ni mię ​dzy wami.
– E tam, dam so ​bie radę. Ravi też so ​bie po ​ra​dzi. Nie ma po ​ję ​cia, dla​‐

cze ​go nie wszy ​scy do ​ce ​nia​ją jego urok.
Jane wes​tchnę ​ła.
– Wiem na pew​no, że nie do ​ce ​nia mo ​je ​go uro ​ku, stąd moje uni ​ki.
– Ja my ​ślę, że on chce cię wku ​rzyć.
– Ale dla​cze ​go? Po co zu ​ży ​wać tyle ener ​gii na ko ​goś, kogo się nie zno ​‐

si?
– Mnie nie py ​taj – po ​wie ​dział wzru ​sza​jąc ra​mio ​na​mi.
– Co mu od ​pi ​sa​łeś?
– Że nie je ​stem po ​srań​cem, że po ​wi ​nien prze ​stać tu przy ​cho ​dzić jak

mnie nie ma i ta​kie tam.
– Ja​kaś od ​po ​wiedź?
Cze ​ka​li, aż te ​le ​fon znów za​wi ​bru ​je. Kie ​dy tak się sta​ło, Teo szyb​ko

spraw​dził treść wia​do ​mo ​ści.
– „Prze ​stań być dup ​kiem. Dla​cze ​go jej bro ​nisz?” – prze ​czy ​tał. Po chwi ​li

wy ​stu ​kał od ​po ​wiedź, mó ​wiąc ją na głos. – „To ty je ​steś dup ​kiem. Bro ​nię
jej, bo do ​brze wy ​ko ​nu ​je swo ​ją pra​cę i nie chcę, żeby mama ją zwol ​ni ​ła tyl ​‐
ko dla​te ​go, że cię za​mor ​do ​wa​ła”.

– Se ​rio Teo. Bar ​dzo ci dzię ​ku ​ję. Ja bym tego ni ​g​dy nie zro ​bi ​ła.
–W jego to ​wa​rzy ​stwie za​wsze sto ​isz przy swo ​im.



– Tak? A cały czas my ​śla​łam, że wpa​so ​wu ​ję się w jego ocze ​ki ​wa​nia do ​‐
ty ​czą​ce mo ​jej oso ​by.

– E tam. Do ​brze so ​bie ra​dzisz.
– Dzię ​ki. Ale i tak nie są​dzę, żeby mnie po ​słu ​chał.
– Bez obaw, Jane. Je ​stem po two ​jej stro ​nie.
Jane za​wa​ha​ła się, nie ​pew​na jak na to od ​po ​wie ​dzieć, jak wy ​ra​zić swo ​ją

wdzięcz​ność za to, co dla niej zro ​bił. Zde ​cy ​do ​wa​ła się po ​kle ​pać jego dłoń,
co spra​wi ​ło, że po ​czu ​ła się jak swo ​ja bab​cia. Ale tyl ​ko to była w sta​nie wy ​‐
my ​ślić.

– Nie masz po ​ję ​cia, jak wie ​le to dla mnie zna​czy – po ​wie ​dzia​ła po
chwi ​li. Za​bra​ła dło ​nie i po ​ło ​ży ​ła je na bla​cie sto ​łu, nie zno ​sząc tego uczu ​‐
cia, że za​raz się po ​ry ​czy. – I na tyle, na ile jest to dla cie ​bie waż​ne, też je ​‐
stem po two ​jej stro ​nie, je ​śli bę ​dziesz mnie po ​trze ​bo ​wał.

– I na tyle, na ile jest to dla cie ​bie waż​ne, do ​ce ​niam – po ​wie ​dział
z uśmie ​chem, któ ​ry tym ra​zem do ​się ​gnął jego oczu.

Ich spoj ​rze ​nia złą​czo ​ne były o chwi ​lę za dłu ​go, za​nim je od ​wró ​ci ​li, ru ​‐
mie ​niąc się i wy ​my ​śla​jąc po ​wo ​dy, dla któ ​rych mu ​sie ​li opu ​ścić kuch ​nię
w tej do ​kład ​nie chwi ​li.



ROZDZIAŁ 7

Pierw​szą rze ​czą, o ja​kiej po ​my ​śla​ła Jane, kie ​dy się obu ​dzi ​ła, był Teo. Nie
była w sta​nie prze ​stać o nim my ​śleć przez cały week ​end, nic więc dziw​ne ​‐
go, że po ​ja​wił się jej w gło ​wie w po ​nie ​dział ​ko ​wy po ​ra​nek.

Po tym ca​łym cza​sie, jaki spę ​dził z Ra​vim, było ja​sne, że Teo ide ​ali ​zu ​je
swo ​je ​go przy ​ja​cie ​la. Jane ni ​g​dy by nie przy ​pusz​cza​ła, że na​ga​da mu w jej
spra​wie. To spra​wi ​ło, że po ​czu ​ła, że może so ​bie z tym wszyst ​kim po ​ra​‐
dzić. I że zdo ​by ​ła no ​we ​go przy ​ja​cie ​la.

Jako dzie ​ci Teo i Jane spę ​dzi ​li ra​zem spo ​ro cza​su, dla​te ​go że ich
mamy się przy ​jaź​ni ​ły. Jane ni ​g​dy nie my ​śla​ła, że mogą do sie ​bie pa​so ​wać.
Na​wet je ​śli cho ​dzi ​ło o kom ​pa​ty ​bil ​ność w przy ​jaź​ni. Nie cho ​dzi ​ło o to, że
Jane ma za dużo przy ​ja​ciół. Było okej, ale za​wsze mo ​gła mieć wię ​cej.

Może tak samo było z Teo.
Przez cały czas, gdy się ubie ​ra​ła i ja​dła śnia​da​nie, Jane była roz​ko ​ja​rzo ​‐

na. My ​śla​ła o tym, jak Teo sta​nął w jej obro ​nie. Le ​d ​wo do ​sły ​sza​ła sło ​wa
mat ​ki, prze ​strze ​ga​ją​cej ją przed bu ​rzo ​wą po ​go ​dą. Dzię ​ki Bogu w ostat ​niej
chwi ​li mama wci ​snę ​ła jej w dło ​nie pa​ra​sol. Ina​czej Jane mu ​sia​ła​by biec do
domu Bu ​cha​na​nów w desz​czu i bez żad ​nej ochro ​ny.

– Czy ​li dzi ​siaj nici z lek ​cji pły ​wa​nia – wy ​mam ​ro ​ta​ła Jane, przy ​spie ​sza​‐
jąc kro ​ku na ka​łu ​żach i wy ​cho ​dząc za róg. W gło ​wie przej​rza​ła swój dzi ​‐
siej​szy gra​fik, za​sta​na​wia​jąc się, w ja​kim na​stro ​ju za​sta​nie dziś dziew​‐
czyn​ki. Buck wy ​je ​chał gdzieś w de ​le ​ga​cję, więc to może je nie ​co nie ​po ​ko ​‐
ić, ale przy ​naj​mniej mia​ły dziś za​pla​no ​wa​ną po ​po ​łu ​dnio ​wą wi ​zy ​tę w bi ​‐
blio ​te ​ce. Jane mu ​sia​ła do tego cza​su sku ​pić na czymś ich uwa​gę.

Prze ​bie ​gła ty ​łem domu, nie chcąc na​nieść bło ​ta do sa​lo ​nu. I mimo że
było to ab​sur ​dal ​ne, nie było mowy, żeby wnio ​sła do domu otwar ​ty pa​ra​‐
sol. Sta​nę ​ła więc pod mar ​ki ​zą, żeby za​mknąć pa​ra​sol i oprzeć go o ba​lu ​‐
stra​dę ta​ra​su, za​nim wśli ​zgnę ​ła się tyl ​ny ​mi drzwia​mi.

Teo był w kuch ​ni, ro ​bił śnia​da​nie dla dziew​czy ​nek.
– Cześć – po ​wie ​dzia​ła za​sko ​czo ​na, ale grzecz​na. Po ​tar ​ła ra​mio ​na, żeby



nie ​co się ogrzać. To był je ​den z tych dziw​nych let ​nich po ​ran​ków, kie ​dy
Jane mo ​gła ubrać blu ​zę.

– Do ​bry – od ​po ​wie ​dział Teo.
– Co sły ​chać? – za​py ​ta​ła Jane.
– Ma​mie nie za​dzwo ​nił bu ​dzik i nikt się nie obu ​dził do mo ​men​tu, aż

za​dzwo ​nił mój szef z in​for ​ma​cją, że rano ba​sen bę ​dzie za​mknię ​ty.
– Spóź​ni ​łam się?
– No co ty. To jed ​na z tych sy ​tu ​acji, kie ​dy mama była tak na​krę ​co ​na,

że wy ​szła wcze ​śniej i po ​pro ​si ​ła mnie, że ​bym po ​pil ​no ​wał dziew​czy ​nek
przez kil ​ka mi ​nut, za​nim się zja​wisz. Bała się, że tra​fi na ko ​rek.

– Ach, okej – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Hmm, dzię ​ki za po ​moc. Mo ​gła do
mnie za​dzwo ​nić, że ​bym przy ​szła wcze ​śniej. Źle się czu ​ję, je ​śli mia​łeś coś
do ro ​bo ​ty. – Usia​dła obok Teo i opar ​ła łok ​cie o blat.

– Nie, jest okej.
– A jak tam u was? – za​py ​ta​ła Ke ​egan, Rory i Pi ​per. – Je ​ste ​ście dziś po ​‐

twor ​nie ci ​chut ​kie.
– Nie są do koń​ca obu ​dzo ​ne, je ​śli nie zje ​dzą swo ​ich płat ​ków – po ​wie ​‐

dział Teo dziw​nym szep ​tem, sztur ​cha​jąc ją de ​li ​kat ​nie ra​mie ​niem.
Grzmot prze ​to ​czył się po nie ​bie, a bły ​ska​wi ​ce błysz​cza​ły przez ku ​chen​‐

ne okno. Cała piąt ​ka ga​pi ​ła się przez okno. Każ​dy włos na cie ​le Jane stał
na bacz​ność. Le ​d ​wo po ​wstrzy ​my ​wa​ła się przed prze ​bie ​gnię ​ciem wo ​kół
domu, wy ​łą​cze ​niem elek ​tro ​ni ​ki i odłą​cze ​niem wszyst ​kie ​go, co moż​na było
odłą​czyć.

– Nie lu ​bisz burz, praw​da? – za​py ​tał Teo, jak ​by czy ​tał w jej my ​ślach.
Jane zro ​bi ​ła minę.
– Tak wła​ści ​wie to ich tro ​chę nie ​na​wi ​dzę.
– Obro ​ni ​my cię – po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan, scho ​dząc z krze ​sła i pod ​cho ​dząc

do Jane, by po ​kle ​pać ją po dło ​ni. Pi ​per i Rory rów​nież wsta​ły i przy ​tu ​li ​ły
Jane z każ​dej stro ​ny.



– Wy się nie bo ​icie? – za​py ​ta​ła Jane, sta​ra​jąc się nie drżeć na każ​dy
usły ​sza​ny dźwięk bu ​rzy.

– Ta​tuś po ​wie ​dział, że bły ​ska​wi ​ce są na ze ​wnątrz i nie mogą nas do ​‐
paść w domu.

Jane po ​sta​no ​wi ​ła nie mó ​wić im, jak wiel ​ka to bzdu ​ra. Po ​dej​rze ​wa​ła, że
Buck nie chciał ich na​uczyć tego, jak się bro ​nić przed pio ​ru ​na​mi, a uspo ​‐
ko ​ić sy ​tu ​ację. Nic więc dziw​ne ​go, że nie pa​ni ​ko ​wa​ły. Były okła​my ​wa​ne.
Po ​nie ​waż to, co pio ​ru ​ny na​praw​dę chcia​ły, to usma​żyć na​sze mó ​zgi i spa​‐
lić ich dom na po ​piół.

Jane spoj​rza​ła na Teo, któ ​ry wy ​wró ​cił ocza​mi.
– Tę ​sk ​nię za ta​tu ​siem – po ​wie ​dzia​ła Pi ​per.
Rory pu ​ści ​ła Jane i po ​de ​szła przy ​tu ​lić swo ​ją bliź​niacz​kę.
– Nie ​dłu ​go wró ​ci, Pipe.
– Nie chcę prze ​ry ​wać tego fe ​sti ​wa​lu mi ​ło ​ści, ale czy skoń​czy ​ły ​ście już

jeść? – za​py ​tał Teo.
– Tak – od ​po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan.
– Fe ​sti ​wal mi ​ło ​ści – po ​wie ​dzia​ła z chi ​cho ​tem Pi ​per, już po ​cie ​szo ​na po

tę ​sk ​no ​cie za tatą.
– My ​ślę, że mu ​si ​cie usiąść na swo ​ich miej​scach i zjeść tyle ły ​żek, ile

ma​cie lat – po ​wie ​dział Teo.
Dziew​czyn​ki po ​słu ​cha​ły go i zja​dły okre ​ślo ​ną licz​bę ły ​żek, za​nim ode ​‐

szły od sto ​łu.
Kie ​dy bu ​rza w koń​cu prze ​szła, Jane po ​my ​śla​ła, że praw​do ​po ​dob​nie po ​‐

win​na za​brać się za pra​cę i fak ​tycz​nie na​wią​zać kon​takt z dzieć​mi po ​wie ​‐
rzo ​ny ​mi jej opie ​ce.

– Co bę ​dzie ​cie te ​raz ro ​bić? – za​py ​ta​ła.
– Ba​wić się w piw​ni ​cy! – po ​wie ​dzia​ła Pi ​per, wzno ​sząc pię ​ści.
– W po ​rząd ​ku. Zej​dę tam do was, jak tyl ​ko po ​mo ​gę Teo po ​sprzą​tać.
Ke ​egan, Pi ​per i Rory po ​ma​sze ​ro ​wa​ły do piw​ni ​cy, a Jane od ​wró ​ci ​ła się

w stro ​nę Teo.



– Je ​stem pod wra​że ​niem tej ak ​cji z łyż​ka​mi. Mu ​szę to za​pa​mię ​tać.
– Nie prze ​sa​dzaj z za​chwy ​tem – po ​wie ​dział. – Mama to z nimi robi. Ja

mam bar ​dzo mało do po ​wie ​dze ​nia, je ​śli o nie cho ​dzi.
– Chcia​łam ci jesz​cze raz po ​dzię ​ko ​wać za tę spra​wę z Ra​vim. To była,

jak ​by, naj ​mil ​sza rzecz, jaką kie ​dy ​kol ​wiek ktoś dla mnie zro ​bił. – Jane
skrzy ​wi ​ła się. Nie chcia​ła, żeby wy ​szło to tak ża​ło ​śnie.

– Spo ​ko. On jest na mnie tro ​chę wku ​rzo ​ny. – Teo nie pa​trzył na Jane,
tyl ​ko na wnę ​trze mi ​se ​czek po płat ​kach, któ ​re opłu ​ki ​wał przed wło ​że ​niem
do zmy ​war ​ki.

– Prze ​pra​szam – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Nie je ​stem zbyt do ​bry w, no wiesz, kłó ​ce ​niu się z ludź​mi.
– Ha, taa. To samo po ​my ​śla​łam.
Teo spoj​rzał na nią ba​daw​czo.
– O so ​bie. Je ​stem w tym naj ​gor ​sza. Dło ​nie mi się pocą i ni ​g​dy nie mó ​‐

wię, co chcę po ​wie ​dzieć.
Uśmiech ​nął się.
– Tak! Je ​stem fa​tal ​ny w kon​fron​ta​cjach. Czu ​ję się jak cie ​nias. Ni ​g​dy

nie wy ​cho ​dzę z nich usa​tys​fak ​cjo ​no ​wa​ny.
– No cóż, je ​śli nie czu ​jesz sa​tys​fak ​cji dla sie ​bie, po ​czuj ją za mnie.
Teo oparł się bio ​drem o blat i spoj​rzał na Jane.
– Tak do two ​jej wia​do ​mo ​ści, mam nad Ra​vim taką samą kon​tro ​lę, jaką

mam w przy ​pad ​ku mo ​ich sióstr. On wciąż może wró ​cić.
Jane po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Ale dla​cze ​go? To ta​kie dziw​ne.
– Nie mam po ​ję ​cia. Może nie otrzy ​mu ​je wy ​star ​cza​ją​co dużo uwa​gi

w domu.
Z piw​ni ​cy do ​cho ​dzi ​ły gło ​śne krzy ​ki, któ ​rych ani Jane, ani Teo nie mo ​‐

gli dłu ​żej igno ​ro ​wać.
– Oba​wiam się, że będą dzi ​siaj chcia​ły piec brow​nies. Były tym tak

pod ​eks​cy ​to ​wa​ne pod ​czas wy ​wia​du. Nie po ​wie ​dzia​łam im, że tak na​praw​‐



dę nie pie ​kę ciast. Ni ​g​dy.
Teo po ​dra​pał się po uchu i rzu ​cił jej uśmiech.
– No to masz nie ​złą za​gwozd ​kę.
– Tak jest. Czym mam je za​jąć przez cały po ​ra​nek? – Jane za​py ​ta​ła,

a Teo po ​dą​żał za nią. – Nie wspo ​mi ​na​jąc, że je ​śli przyj ​dzie ko ​lej​na bu ​rza,
to może mnie spa​ra​li ​żo ​wać ze stra​chu.

– Co zwy ​kle ro ​bią rano?
– Zwy ​kle wy ​mę ​czą się na ba​se ​nie, po ​tem moja pra​ca po ​le ​ga na tym,

żeby nie za​snę ​ły na sto ​ją​co.
Do ​szli do głów​nej czę ​ści piw​ni ​cy i zo ​ba​czy ​li, jaki ba​ła​gan zro ​bi ​ły

dziew​czyn​ki. Nie ​wy ​obra​żal ​ny, zwa​żyw​szy, że były tam same ja​kieś pięć
mi ​nut.

– W po ​rząd ​ku – po ​wie ​dział Teo. – Mu ​si ​my zna​leźć ja​kiś spo ​sób na
sku ​pie ​nie ich ener ​gii. Mam po ​mysł, ale bę ​dzie on wy ​ma​gał przy ​trzy ​ma​‐
nia ich tu ​taj przez naj​bliż​sze pół go ​dzi ​ny.

– My ​ślę, że dam so ​bie z tym radę – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Przy ​naj​mniej
mam taką na​dzie ​ję.

Teo po ​kle ​pał ją po ra​mie ​niu i po ​biegł scho ​da​mi do domu. Jane od ​wró ​‐
ci ​ła się do dziew​czy ​nek, sta​ra​jąc się zi ​gno ​ro ​wać cie ​pło, ja​kie ema​no ​wa​ło
z jej ra​mie ​nia na sku ​tek tak zwy ​kłe ​go, przy ​ja​ciel ​skie ​go ge ​stu.

– Teo przy ​go ​to ​wu ​je dla was nie ​spo ​dzian​kę na gó ​rze – po ​wie ​dzia​ła
Jane.

– Czy to będą brow​nies?
– Nie – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Ale mu ​si ​cie po ​móc mi po ​sprzą​tać tu ​taj, za​‐

nim bę ​dzie ​my mo ​gły iść na górę.
Dziew​czyn​ki za​mie ​ni ​ły się w wi ​ru ​ją​cych der ​wi ​szy, pod ​no ​sząc rze ​czy

i od ​kła​da​jąc je na miej ​sce. Po chwi ​li piw​ni ​ca wró ​ci ​ła do swo ​je ​go upo ​rząd ​‐
ko ​wa​ne ​go sta​nu, a mo ​ment póź​niej po scho ​dach scho ​dził już Teo.

– Je ​ste ​ście go ​to ​we na odro ​bi ​nę za​ba​wy? – za​py ​tał.
– Tak! – cała trój​ka krzyk ​nę ​ła, ska​cząc jak sza​lo ​na.



– To chodź​cie na górę, a za​pre ​zen​tu ​ję wam Cał ​kiem Nowy, Pięk ​ny Tor
Mi ​ni ​gol ​fa Bu ​cha​na​nów!

Dziew​czyn​ki po ​ga​lo ​po ​wa​ły po scho ​dach do kuch ​ni, gdzie Teo umie ​ścił
pierw​szy do ​łek. Każ​dej z nich po ​dał mały pla​sti ​ko ​wy ki ​jek i pi ​łecz​kę ping​‐
pon​go ​wą.

Tor był usta​wio ​ny przez cały dom: po scho ​dach na pię ​tro i z po ​wro ​‐
tem w dół do po ​ko ​ju go ​ścin​ne ​go. Teo użył do tego róż​ne ​go ro ​dza​ju sprzę ​‐
tów do ​mo ​wych, a dziew​czyn​ki osza​la​ły ze szczę ​ścia. Znik ​nę ​ły z ich oczu,
za​nim Jane zdo ​ła​ła się zo ​rien​to ​wać w sy ​tu ​acji.

– To jest nie ​sa​mo ​wi ​te, Teo – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Nie wiem, jak ci się
od ​wdzię ​czę. Wciąż ro ​bisz coś nie ​sa​mo ​wi ​te ​go.

Teo wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Po ​my ​śla​łem, że to coś, co może się im spodo ​bać.
– To ge ​nial ​ny po ​mysł.
Bli ​sko domu znów moż​na było usły ​szeć grzmot, na co Jane aż się

wzdry ​gnę ​ła. Dziew​czyn​ki tym ra​zem na​wet tego nie za​uwa​ży ​ły.
– Też byś coś wy ​my ​śli ​ła.
Za​nim Jane mo ​gła od ​po ​wie ​dzieć, koło domu roz​bły ​sła ko ​lej​na bły ​ska​‐

wi ​ca.
– My ​ślę, że je ​dy ​ną grą, jaką bym dzi ​siaj wy ​my ​śli ​ła, by ​ło ​by „zo ​stań pod

łóż​kiem i cho ​waj się przed bu ​rzą”. Ale to nie by ​ło ​by dla ni ​ko ​go za​baw​ne.
Teo uśmiech ​nął się i ści ​snął jej ra​mię.
– Do ​brze więc, że tu by ​łem w ta​kim ra​zie.
Dziew​czyn​ki wciąż chi ​cho ​ta​ły, sta​ra​jąc się prze ​mie ​ścić pi ​łecz​ki po

scho ​dach na pię ​tro.
– To bę ​dzie na​praw​dę trud ​ny do ​łek – za​uwa​ży ​ła Jane, pró ​bu ​jąc od ​wró ​‐

cić swo ​ją uwa​gę od bu ​rzy.
– Po ​zwo ​lę im wnieść pi ​łecz​ki na górę, jak tyl ​ko się zmę ​czą. Mu ​sia​łem

się upew​nić, że jest tu wy ​star ​cza​ją​co dużo wy ​zwań, żeby utrzy ​mać ich za​‐
in​te ​re ​so ​wa​nie.



Jane spoj​rza​ła na nie ​go i po ​czu ​ła dziw​ną sen​sa​cję w brzu ​chu. Teo sta​‐
rał się wło ​żyć dło ​nie do kie ​sze ​ni, któ ​rych nie miał. Uśmiech ​nę ​ła się, kie ​dy
za​uwa​żył, jak ob​ser ​wu ​je jego zmie ​sza​nie.

– Ups – po ​wie ​dział, wzru ​sza​jąc ra​mio ​na​mi i ru ​mie ​niąc się.
Po ​szli za dziew​czyn​ka​mi wzdłuż toru. Do cza​su, kie ​dy skoń​czy ​ły, słoń​‐

ce wy ​szło zza chmur. Do Teo za​dzwo ​nił szef, że musi przyjść, by po ​móc
mu przy otwar ​ciu ba​se ​nu.

– Przy ​naj​mniej dzień w pra​cy bę ​dzie nie ​co krót ​szy niż zwy ​kle – po ​wie ​‐
dział z uśmie ​chem.

– Lu ​bię to, że je ​steś taki we ​so ​ły. – To był kom ​ple ​ment, któ ​ry mógł ​by
spra​wić, że Jane po ​czu ​ła​by się za​że ​no ​wa​na, gdy ​by po ​wie ​dzia​ła go ko ​muś
in​ne ​mu. Ale w Teo było coś, co spra​wia​ło, że chcia​ła mu po ​wie ​dzieć
wszyst ​ko, co się jej w nim po ​do ​ba.

– Dzię ​ki – od ​parł, ru ​mie ​niąc się i znów wzru ​sza​jąc ra​mio ​na​mi. Tak
jak ​by nie mógł prze ​stać przy niej tego ro ​bić.

– Po ​win​nam ugo ​to ​wać dziew​czyn​kom lunch i przy ​go ​to ​wać je do wi ​zy ​‐
ty w bi ​blio ​te ​ce – po ​wie ​dzia​ła Jane. – I dzię ​ki za po ​moc rano. Prak ​tycz​nie
mnie ura​to ​wa​łeś.

– To na​praw​dę nie było nic wiel ​kie ​go.
– Było, było – po ​wie ​dzia​ła pa​trząc mu w oczy.
Od ​wró ​cił się odro ​bi ​nę.
– W każ​dej chwi ​li – od ​parł. Mach ​nął ra​mie ​niem i wy ​mknął się przez

tyl ​ne drzwi.
Jane wy ​glą​da​ła za nim jesz​cze przez chwi ​lę, my ​śląc, jak mo ​gła​by oka​‐

zać mu swo ​ją wdzięcz​ność.
Po chwi ​li po ​de ​szła do niej Pi ​per i po ​cią​gnę ​ła ją za rękę.
– Je ​ste ​śmy głod ​ne – po ​wie ​dzia​ła.
Jane kuc​nę ​ła.
– Wiem, ziom ​ku. Co ty na to, że ​by ​ście po ​sprzą​ta​ły tor gol ​fo ​wy, a ja

w tym cza​sie przy ​go ​tu ​ję lunch, że ​by ​śmy mo ​gły pójść do bi ​blio ​te ​ki?



– Okej – po ​wie ​dzia​ła Pi ​per, od ​cho ​dząc w pod ​sko ​kach. – Dziew​czy ​ny,
pora po ​sprzą​tać!

W środ ​ku opo ​wie ​ści, kie ​dy Jane sie ​dzia​ła na dzie ​cię ​cym krze ​śle, czy ​ta​‐
jąc ma​ga​zyn „Pe ​ople”, do ​zna​ła olśnie ​nia. Wie ​dzia​ła do ​kład ​nie, jak od ​pła​‐
cić się Teo. Po ​mo ​że mu zna​leźć ojca.

Była prak ​tycz​nie mi ​strzem In​ter ​ne ​tu, dzię ​ki swo ​je ​mu do ​świad ​cze ​niu
w fan​do ​mach. Kie ​dy de ​spe ​rac​ko po ​trze ​bu ​jesz ko ​lej​ne ​go fan​fi ​ka, uczysz
się wie ​lu tri ​ków uła​twia​ją​cych po ​szu ​ki ​wa​nia. Zwłasz​cza gdy fan​fik, któ ​ry
czy ​tasz, nie jest aż tak oczy ​wi ​sty. Nie była żad ​nym Su ​per ​Who ​Lock11) czy
czymś takim.

11) Połączenie stworzone przez fanów trzech seriali: „Supernatural”, „Doktor Who” oraz
„Sherlock Holmes”.

Jane chcia​ła po ​móc Teo. Choć tyle mo ​gła zro ​bić, zwa​żyw​szy na to, jak
bar ​dzo po ​mógł jej z dziew​czyn​ka​mi. A to do ​pie ​ro dru ​gi ty ​dzień wa​ka​cji.

To bę ​dzie wspa​nia​ły spo ​sób, żeby mu po ​dzię ​ko ​wać.



ROZDZIAŁ 8

Ko ​lej​ny ty ​dzień Jane spę ​dzi ​ła na po ​szu ​ki ​wa​niach wska​zó ​wek do ​ty ​czą​cych
po ​cho ​dze ​nia Teo. Dziw​nie się czu ​ła tak wę ​sząc, ale wy ​tłu ​ma​czy ​ła so ​bie, że
nie bę ​dzie ko ​pać zbyt głę ​bo ​ko. Ro ​zej​rzy się tyl ​ko po ​wierz​chow​nie.

Ale po kil ​ku dniach za​glą​da​nia do szu ​flad i ro ​dzin​nych al ​bu ​mów mu ​‐
sia​ła się pod ​dać i zaj ​rzeć do pół ​ki z do ​ku ​men​ta​mi w do ​mo ​wym biu ​rze,
w na​dziei na zna​le ​zie ​nie aktu uro ​dze ​nia Teo. Po ​trze ​bo ​wa​ła po ​twier ​dze ​nia
imie ​nia jego ojca. W tym wy ​pad ​ku nie mia​ła już in​ne ​go wyj​ścia. Po ​cie ​szy ​‐
ła się my ​ślą, że akt jest do ​ku ​men​tem ogól ​no ​do ​stęp ​nym, na​wet je ​śli nie
była pew​na, czy to praw​da.

Sta​ło się to w śro ​dę po ​po ​łu ​dniu, kie ​dy bliź​niacz​ki były u ko ​le ​żan​ki,
a Ke ​egan ba​wi ​ła się sama w piw​ni ​cy. Jane wy ​ko ​rzy ​sta​ła oka​zję, jak ​by zo ​‐
sta​ła jej po ​da​ro ​wa​na. Na pal ​cach po ​szła w stro ​nę ga​bi ​ne ​tu pod pre ​tek ​‐
stem przy ​nie ​sie ​nia na​poi dla niej i dla Ke ​egan. Sta​ła tam wiel ​ka szaf ​ka na
do ​ku ​men​ty, w któ ​rej Jane mia​ła na​dzie ​ję zna​leźć od ​po ​wie ​dzi na swo ​je py ​‐
ta​nia.

Otwo ​rzy ​ła gór ​ną szu ​fla​dę, z ulgą zo ​ba​czy ​ła, że ro ​dzi ​na Gar ​cia-Bu ​cha​‐
nan opi ​sy ​wa​ła po ​szcze ​gól ​ne tecz​ki. Kil ​ka z nich było pod ​pi ​sa​nych wła​sno ​‐
ręcz​nie przez Buc​ka, kil ​ka przez Con​nie. Sku ​pi ​ła się na póź​niej​szych la​‐
tach, żeby i tak przej​rzeć każ​dą z szu ​flad, by zna​leźć to, cze ​go szu ​ka.

Oczy ​wi ​ście szu ​fla​dy były naj ​bar ​dziej pisz​czą​cym me ​blem na zie ​mi,
a Jane już wy ​obra​ża​ła so ​bie film te ​le ​wi ​zyj​ny „Szaf ​ka Do ​no ​si ​ciel ​ka: Hi ​sto ​‐
ria Jane Con​nel ​ly”. Mu ​sia​ła się po ​spie ​szyć, ina​czej Ke ​egan przy ​bie ​gła​by
spraw​dzić, co się dzie ​je.

Z dol ​ną szu ​fla​dą tra​fi ​ła w dzie ​siąt ​kę. Był w niej akt uro ​dze ​nia Teo.
W miej​scu da​nych ojca wid ​nia​ło imię Jose Ro​dri​gu ​ez. Jane za​sta​na​wia​ła się
przez mo ​ment, czy to praw​dzi ​we imię. Za​pi ​sa​ła na​zwę szpi ​ta​la, w któ ​rym
przy ​szedł na świat Teo, i za​mknę ​ła szu ​fla​dę. Przy ​bie ​gła do piw​ni ​cy i gdy
opa​dła na sofę, była zu ​peł ​nie bez tchu.

Ke ​egan spoj​rza​ła na nią z miej​sca, na któ ​rym zbu ​do ​wa​ła swój sa​lon



fry ​zjer ​ski dla wszyst ​kich la​lek.
– Gdzie jest na​sze pi ​cie? – za​py ​ta​ła.
– Och, no ja​sne – po ​wie ​dzia​ła Jane, wciąż bez tchu. – Za​po ​mnia​łam.
– Co ty tam ro ​bi ​łaś?
– Ese ​me ​so ​wa​łam z ko ​le ​żan​ką.
– To dla​cze ​go otwie ​ra​łaś i za​my ​ka​łaś szaf ​ki?
– A co, je ​steś de ​tek ​ty ​wem?
Ke ​egan za​śmia​ła się gło ​śno.
– Nie – od ​par ​ła.
– Pój​dę po te na​sze na​po ​je.
Jane spę ​dzi ​ła resz​tę po ​po ​łu ​dnia, sta​ra​jąc się wy ​szu ​kać na swo ​im te ​le ​‐

fo ​nie in​for ​ma​cje na te ​mat, jak zna​leźć bio ​lo ​gicz​nych ro ​dzi ​ców, ale wciąż
tra​ci ​ła sy ​gnał Wi-Fi. Nie po ​mo ​gło jej to, że więk ​szość po ​rad do ​ty ​czy ​ła lu ​‐
dzi, któ ​rzy zo ​sta​li kie ​dyś ad ​op ​to ​wa​ni. Jane nie była pew​na, czy ta in​for ​‐
ma​cja po ​mo ​że jej w spra​wie Teo.

Jako że Jane nie była do ​świad ​czo ​na w roz​wią​zy ​wa​niu za​ga​dek, za naj​‐
lep ​szy plan uzna​ła roz​mo ​wę z Ma​gicz​ną Ósem ​ką pod ​czas oglą​da​nia „We ​‐
ro ​ni ​ki Mars”.

– Czy oj​ciec Teo chce być zna​le ​zio ​ny? – za​py ​ta​ła kuli.
Nie licz na to, od ​po ​wie ​dzia​ła.
– Hmm – za​my ​śli ​ła się Jane. – To nie jest zde ​cy ​do ​wa​ne „nie”. Nie po ​‐

win​nam na to li ​czyć, więc nie będę. A ty co o tym my ​ślisz, We ​ro ​ni ​ko?
We ​ro ​ni ​ka oczy ​wi ​ście nie od ​po ​wie ​dzia​ła, więc Jane wró ​ci ​ła do kuli.
– Czy uda mi się zna​leźć ojca Teo?
Naj ​praw ​do​po​dob​niej, od ​par ​ła kula.
– Czy po ​win​nam za​cząć szu ​kać gdzieś in​dziej niż w In​ter ​ne ​cie?
Zde​cy ​do​wa​nie tak.
– Ale gdzie?
Kula nie po ​tra​fi ​ła od ​po ​wie ​dzieć na otwar ​te py ​ta​nie, więc Jane mu ​sia​ła

sama zna​leźć na nie od ​po ​wiedź.



Usia​dła i zro ​bi ​ła li ​stę osób, któ ​re mo ​gły co ​kol ​wiek wie ​dzieć o ojcu
Teo.

1. Con​nie
2. Buck
Tej nocy li ​sta się nie po ​sze ​rzy ​ła, po ​nie ​waż w te ​le ​wi ​zji le ​ciał jej ulu ​bio ​‐

ny od ​ci ​nek „We ​ro ​ni ​ki Mars” i to wła​śnie na se ​ria​lu po ​sta​no ​wi ​ła sku ​pić
całą swo ​ją uwa​gę. W imię po ​szu ​ki ​wań, oczy ​wi ​ście.

Na​stęp ​ne ​go ran​ka nie obu ​dzi ​ła się, my ​śląc o Teo, ale za to z od ​po ​wie ​‐
dzią, któ ​rej szu ​ka​ła. Był taki ktoś, kto wie ​dział o Teo nie ​co wię ​cej niż ona
sama i z tym kimś, jak się skła​da, żyła pod jed ​nym da​chem. Jej mama
mo ​gła​by po ​móc. To było ry ​zy ​kow​ne, ale pa​trząc ca​ło ​ścio ​wo, po ​ten​cjal ​nie
opła​cal ​ne. Sęk tkwił w od ​po ​wied ​nim zwró ​ce ​niu się i za​da​niu od ​po ​wied ​‐
nich py ​tań, żeby otrzy ​mać po ​trzeb​ne jej od ​po ​wie ​dzi.

Pro ​blem w tym, że ostat ​ni ​mi cza​sy każ​da roz​mo ​wa z mat ​ką mo ​gła po ​‐
ten​cjal ​nie skoń​czyć się kłót ​nią na te ​mat stu ​diów. Jane była do ​sko ​na​ła
w uni ​ka​niu mamy cał ​ko ​wi ​cie. Ale kłót ​nia z nią była war ​ta spra​wy Teo.

Jane po ​cze ​ka​ła do so ​bo ​ty rano, żeby nie mu ​sia​ła szyb​ko ucie ​kać do
pra​cy. Zna​la​zła mamę na po ​dwór ​ku za do ​mem, kie ​dy ta ple ​wi ​ła skal ​niak.
Kie ​dy mia​ła już sia​dać na jed ​nym z krze ​seł na pa​tio, wy ​my ​śli ​ła coś lep ​sze ​‐
go. Prze ​szła sla​lo ​mem przez ogró ​dek i kuc​nę ​ła na tra​wie obok mamy.

– To któ ​re wy ​ry ​wa​my, a któ ​re zo ​sta​wia​my? – za​py ​ta​ła Jane.
Mama spoj​rza​ła na nią nie ​pew​nie.
– No cóż, po ​le ​ca​ła​bym nie wy ​ry ​wać tych z kwia​ta​mi.
– A co z tym? To chwast, praw​da?
– To jest chwast! Do ​bra dziew​czyn​ka – po ​wie ​dzia​ła mama.
– Je ​stem prze ​ko ​na​na, że nie po ​win​naś zwra​cać się do dzie ​ci jak ​by były

psa​mi.
Mama uśmiech ​nę ​ła się i wy ​rwa​ła chwast.
Jane zro ​bi ​ła to samo, po czym wzię ​ła wdech i za​ata​ko ​wa​ła:
– Ostat ​nio czę ​sto my ​ślę o Con​nie.



– O czym do ​kład ​nie? – Mama spoj​rza​ła ba​daw​czo na Jane.
– Nie chcę być cie ​kaw​ska, ale tak strasz​nie cie ​ka​wi mnie oj​ciec Teo.
– Och – jej mama przy ​tak ​nę ​ła i za​ci ​snę ​ła usta.
– Za​sta​na​wia​łam się, czy go kie ​dy ​kol ​wiek po ​zna​łaś.
– Roz​ma​wia​łaś z Teo na te ​mat jego ojca?
– Te ​mat ni ​g​dy się nie po ​ja​wił – Jane ob​li ​za​ła się. – Któ ​re ​goś dnia

dziew​czyn​ki tę ​sk ​ni ​ły za Buc​kiem, kie ​dy ten był w po ​dró ​ży biz​ne ​so ​wej,
i chy ​ba przez to za​czę ​łam my ​śleć o ojcu Teo. Co tam się wy ​da​rzy ​ło?

– Ich ży ​cie nie jest ope ​rą my ​dla​ną dla two ​jej ucie ​chy, Jane.
– Och, wiem. Tyl ​ko może, je ​śli wie ​dzia​ła​bym wię ​cej, by ​ła​bym świa​do ​‐

ma, któ ​re te ​ma​ty trak ​to ​wać de ​li ​kat ​nie.
– To bar ​dzo wspa​nia​ło ​myśl ​ne z two ​jej stro ​ny, Jane – po ​wie ​dzia​ła

mama. – Mu ​szę przy ​znać, że wiem nie ​wie ​le.
– W po ​rząd ​ku, nic się nie sta​ło. – Wie ​dzia​ła, że tra​fi ​ła z to ​nem, kie ​dy

mama kon​ty ​nu ​owa​ła.
– Con​nie i ja na​wią​za​ły ​śmy bliż​szy kon​takt, kie ​dy by ​ły ​śmy w cią​ży

z tobą i Teo. Była ostroż​na z mó ​wie ​niem lu ​dziom wie ​lu rze ​czy. Wiem, że
była szczę ​śli ​wa dzię ​ki wspar ​ciu swo ​jej cio ​ci.

– Cio ​ci?
– Tak, nie pa​mię ​tasz jej cio ​ci Mar ​ty? Miesz​ka​li z nią aż do mo ​men​tu,

kie ​dy po ​szła do domu star ​ców, w cza​sie gdy Con​nie i Buck bra​li ślub.
– Czy ciot ​ka Mar ​ta wciąż żyje?
– Tak. My ​ślę, że co naj​mniej raz w mie ​sią​cu ją od ​wie ​dza​ją.
– Ale to ciot ​ka Con​nie? A nie ktoś z ro ​dzi ​ny ojca Teo?
– Nie, nie wiem o ni ​kim ze stro ​ny jego ojca. Na​praw​dę Jane, to nie

jest coś, o czym ja i ona roz​ma​wia​ły ​śmy. Ona z ja​kie ​goś po ​wo ​du nie
chcia​ła mieć z nim nic wspól ​ne ​go. – Mama za​czę ​ła ko ​pać w zie ​mi z nie ​co
więk ​szym wi ​go ​rem.

– No tak. Ra​cja.



– Ro ​zu ​miem two ​ją cie ​ka​wość – po ​wie ​dzia​ła po chwi ​li, spo ​glą​da​jąc na
Jane.

– Na​praw​dę?
Jej mama wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
– Oczy ​wi ​ście. Kie ​dy za​czy ​nasz spę ​dzać spo ​ro cza​su z taką ro ​dzi ​ną,

dużo się o nich do ​wia​du ​jesz, wię ​cej niż mia​ła​byś moż​li ​wość, bę ​dąc w in​‐
nej sy ​tu ​acji.

Jane przy ​tak ​nę ​ła z ulgą. Te ​raz tyl ​ko musi się ja​koś wy ​mik ​so ​wać i do ​‐
pro ​wa​dzić tę roz​mo ​wę do fi ​na​łu za​koń​czo ​ne ​go suk ​ce ​sem. Ko ​niec był bli ​‐
sko.

– Dzię ​ki mamo. Te ​raz czu ​ję, że nie wy ​pa​plam żad ​ne ​go nie ​zręcz​ne ​go
py ​ta​nia w złym mo ​men​cie. – Jane już zdą​ży ​ła wstać, kie ​dy jej mat ​ka ob​ró ​‐
ci ​ła się, by na nią spoj​rzeć, za​sła​nia​jąc oczy przed słoń​cem.

– Czu ​ję jed ​nak, że mu ​szę o czymś po ​wie ​dzieć.
– O czym? – za​py ​ta​ła Jane, wie ​dząc, że to tyl ​ko taki trik.
– Con​nie nie mia​ła lek ​ko. Pa​mię ​tasz, kie ​dy by ​łaś mała i na po ​po ​łu ​dnia

przy ​cho ​dził do nas Teo, pod ​czas gdy Con​nie koń​czy ​ła szko ​łę?
– Może? – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Nie je ​stem pew​na.
– Pra​co ​wa​ła bar ​dzo cięż​ko. Ona na​praw​dę jest wzo ​rem do na​śla​do ​wa​‐

nia.
– To praw​da – zgo ​dzi ​ła się Jane, pa​trząc z utę ​sk ​nie ​niem na dom,

w na​dziei, że je ​śli do ​brze to ro ​ze ​gra, to bę ​dzie mo ​gła się stąd zwi ​nąć.
– I może po ​win​naś mieć ją na uwa​dze, kie ​dy po ​dej​mu ​jesz wła​sne de ​‐

cy ​zje.
Jane sap ​nę ​ła z fru ​stra​cji.
– Mó ​wię po ​waż​nie, Ja​nie. Nie od ​kła​daj swo ​jej edu ​ka​cji. Czy na​praw​dę

chcesz iść na stu ​dia tak jak te ​raz Con​nie? No ​ca​mi, po pra​cy?
– Kie ​dy ja na​wet nie wiem, czy tra​dy ​cyj​ne, czte ​ro ​let ​nie stu ​dia są dla

mnie – przy ​zna​ła ci ​cho Jane.



– To jest dla każ​de ​go – po ​wie ​dzia​ła jej mat ​ka, wsta​jąc z zie ​mi i prze ​‐
cie ​ra​jąc brew wierz​choł ​kiem dło ​ni. – Nie masz ab​so ​lut ​nie żad ​ne ​go po ​wo ​‐
du, żeby tam nie iść i nie ro ​zu ​miem, dla​cze ​go je ​steś taka upar ​ta.

– Może gdy ​byś dała mi wy ​tłu ​ma​czyć – po ​wie ​dzia​ła Jane.
Mama skrzy ​żo ​wa​ła ra​mio ​na.
– Wy ​tłu ​macz.
Nie tak mia​ło być. To nie był ten mo ​ment. Jane nie mia​ła te ​raz żad ​ne ​‐

go po ​my ​słu w gło ​wie. Była przy ​go ​to ​wa​na tyl ​ko do pierw​szej czę ​ści roz​‐
mo ​wy, a nie do nie ​unik ​nio ​nej czę ​ści dru ​giej.

Po ​win​na mieć pre ​zen​ta​cję w Po ​wer ​Po ​in​cie i za​pi ​sa​ne kar ​tecz​ki. To
był ​by spo ​sób, któ ​rym zwró ​ci ​ła​by uwa​gę mamy. Wte ​dy może by zo ​ba​czy ​ła,
że cho ​ciaż Jane nie chce iść na stu ​dia, to przy ​naj​mniej ma ja​kiś plan.

– Nie w tym mo ​men​cie.
– To kie ​dy, Jane? Za każ​dym ra​zem, kie ​dy po ​ru ​sza​my ten te ​mat, ty za​‐

cho ​wu ​jesz się, jak ​byś mia​ła coś lep ​sze ​go do ro ​bo ​ty. Ucie ​kasz i cho ​wasz się
w swo ​im po ​ko ​ju. Czy nie naj​wyż​szy czas, żeby zmie ​rzyć się z te ​ma​tem?

– Dla​cze ​go ni ​g​dy nie mo ​że ​my po ​roz​ma​wiać o czymś in​nym?
– Po ​nie ​waż mu ​sisz pod ​jąć pew​ne de ​cy ​zje – po ​wie ​dzia​ła mat ​ka, a jej

głos pod ​niósł się do tonu, któ ​ry wy ​stra​szył po ​bli ​ską wie ​wiór ​kę.
– To zbyt cięż​kie.
– Co jest za cięż​kie? – Oczy mamy były su ​ro ​we. Jane wie ​dzia​ła, że

w tym mo ​men​cie nie było już nic, co mo ​gła​by po ​wie ​dzieć, a co spra​wi ​ło ​‐
by, że jej mat ​ka za​cznie słu ​chać.

– To zbyt trud ​ne, żeby to te ​raz tłu ​ma​czyć.
Wy ​raz twa​rzy jej mamy mó ​wił: A nie mó​wi​łam?
Jane wy ​tar ​ła dło ​nie w spoden​ki.
– Mam plan. Tyl ​ko nie jest on jesz​cze go ​to ​wy.
– No cóż, po ​cze ​kam więc, żeby o nim usły ​szeć.
Jane ode ​szła, znie ​sma​czo ​na tym, jak mama z nią roz​ma​wia​ła. Jak ​by

była dziec​kiem, a one dys​ku ​to ​wa​ły o li ​ście do Świę ​te ​go Mi ​ko ​ła​ja. Na​stęp ​‐



nym ra​zem bę ​dzie przy ​go ​to ​wa​na.
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Czwar ​ty lip ​ca był jed ​nym z ulu ​bio ​nych świąt Jane. Na jej uli ​cy była wiel ​ka
feta, a po niej są​sie ​dzi za​sia​da​li przy ba​se ​nie i oglą​da​li ra​zem fa​jer ​wer ​ki.
Ale w tym roku spo ​tka​ło ją roz​cza​ro ​wa​nie.

Jane była w tym dziw​nym okre ​sie po ​mię ​dzy. Była za sta​ra, żeby
uczest ​ni ​czyć w grach dzie ​cia​ków, ale i nie ro ​bi ​ła żad ​nych pla​nów poza
swo ​ją dziel ​ni ​cą, nie do ​my ​śla​jąc się, że wszyst ​kie dzie ​cia​ki w jej wie ​ku
mia​ły inne rze ​czy na gło ​wie, jak na przy ​kład gril ​lo ​wa​nie z przy ​ja​ciół ​mi na
pla​ży. Mar ​go była jed ​ną z tych, któ ​ra umó ​wi ​ła się z przy ​ja​ciół ​mi. Za​pro ​si ​‐
ła Jane, żeby po ​szła ra​zem z nią, ale Jane nie mia​ła ocho ​ty się z nią włó ​‐
czyć.

Oży ​wi ​ła się nie ​co, kie ​dy wpa​dła na Con​nie pod ​czas roz​kła​da​nia je ​dze ​‐
nia na im ​pre ​zę.

– Wi ​taj Jane! Prze ​pięk ​ny dzień – po ​wie ​dzia​ła Con​nie.
Jane przy ​tak ​nę ​ła twier ​dzą​co.
– Zja​wi się tu dzi ​siaj Teo? – Ro ​bi ​ła wszyst ​ko, żeby brzmieć na​tu ​ral ​nie,

ale obec​ność Teo z pew​no ​ścią zmie ​ni ​ła​by jej sy ​tu ​ację.
– Och, mu ​siał dzi ​siaj pra​co ​wać. Ale póź​niej po ​wi ​nien być w domu. Ba​‐

sen za​my ​ka​ją koło pią​tej, szó ​stej, żeby mo ​gli się przy ​go ​to ​wać na sztucz​ne
ognie.

Jane czu ​ła, jak ucie ​ka jej szan​sa na cie ​ka​wy wie ​czór.
Kil ​ka go ​dzin póź​niej usia​dła sa​mot ​nie przy sto ​le, zja​dła ta​lerz cia​stek

i za​sta​na​wia​ła się nad ko ​lej​nym sce ​na​riu ​szem do swo ​je ​go fan​fi ​ka. Może
opo ​wia​dać jak Je ​de ​na​ście za​bie ​ra We ​ro ​ni ​kę Mars do 1776 roku, żeby tam
roz​wią​zać ja​kąś za​wi ​łą za​gad ​kę. Ona bę ​dzie mu ​sia​ła zro ​zu ​mieć, dla​cze ​go
Dok ​to ​ra ob​cho ​dzi ame ​ry ​kań​ska hi ​sto ​ria, sko ​ro jest Bry ​tyj​czy ​kiem
i w ogó ​le. Ale nie do ​wie się, jak nie spró ​bu ​je.

Te ​sto ​wa​nie sce ​na​riu ​szy brzmia​ło le ​piej niż sie ​dze ​nie na im ​pre ​zie
choć​by chwi ​lę dłu ​żej. Do ​koń​czy ​ła ostat ​nie ciast ​ko i już mia​ła wsta​wać,
kie ​dy na ław​ce obok niej usiadł Teo.



– Hej – po ​wie ​dział.
– Hej – od ​po ​wie ​dzia​ła, strze ​pu ​jąc z ko ​szul ​ki okru ​chy i mo ​dląc się

w du ​chu, żeby nie mia​ła cze ​ko ​la​dy na ustach. – My ​śla​łam, że nie bę ​dzie
cię w domu do szó ​stej.

– Spraw​dzasz mnie? – za​py ​tał.
– No ja​sne. Chcę mieć pew​ność, że nie uto ​ną​łeś.
– Do ​ce ​niam two ​ją tro ​skę.
– Och, na Boga, oto i twój cień – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Kto? Ke ​egan? – po ​wie ​dział, od ​wra​ca​jąc się w złą stro ​nę.
– Nie, ten dru ​gi.
Teo roz​pro ​mie ​nił się, jak tyl ​ko zo ​ba​czył Ra​vie ​go. Pod ​sko ​czył i prak ​‐

tycz​nie go przy ​tu ​lił.
– No pro ​szę, czy to nie moja sta​ra kum ​pe ​la Jane Con​nel ​ly – po ​wie ​‐

dział, sia​da​jąc na​prze ​ciw​ko Jane i cią​gnąc za sobą Teo, żeby usiadł obok.
W ide ​al ​nym świe ​cie Teo wal ​czył ​by z Ra​vim i usiadł koło Jane. – Ta, któ ​ra
wy ​ko ​pa​ła mnie z domu przy ​ja​cie ​la.

Jane usia​dła pro ​sto i spoj​rza​ła Ra​vie ​mu w oczy.
– Nie za​mie ​rzam za to prze ​pra​szać. Spra​wia​łeś, że czu ​łam się nie ​swo ​‐

jo w miej​scu pra​cy.
Ravi po ​ło ​żył pła​sko obie dło ​nie na bla​cie sto ​łu.
– Mam więc dla cie ​bie bar ​dzo do ​brą wia​do ​mość. Moja bab​cia za​cho ​ro ​‐

wa​ła, a ja jako wzo ​ro ​wy syn będę le ​ciał na Sri Lan​kę jako to ​wa​rzysz mo ​jej
mat ​ki. Po ​nie ​waż naj​wy ​raź​niej nie po ​tra​fi beze mnie funk ​cjo ​no ​wać.

Jane wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi. Z jed ​nej stro ​ny czu ​ła się źle z po ​wo ​du jego
bab​ci. Z dru ​giej z ko ​lei Jane po ​zna​ła jego mat ​kę i to ra​czej on nie może
bez niej żyć, a nie na od ​wrót.

– Kie ​dy wy ​jeż​dżasz? – za​py ​tał Teo.
– Za ja​kąś go ​dzi ​nę – od ​po ​wie ​dział Ravi, spo ​glą​da​jąc na te ​le ​fon. –

Praw​dę mó ​wiąc, mu ​szę się zbie ​rać. Moja mama wła​śnie do mnie na​pi ​sa​ła,



ja​kieś osiem ​na​ście razy, ale mu ​sia​łem tu przyjść, żeby się po ​że ​gnać, na​‐
wet za cenę zo ​ba​cze ​nia Jane the Pain12), zanim wyjadę.

12) Z ang. Bolesna Jane; tu w znaczeniu: wrzód na tyłku.

– „Jane the Pain”? Chy ​ba nie ​co tra​cisz for ​mę – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Po ​pra​cu ​ję nad tym i dam ci znać – od ​parł Ravi, wsta​jąc. Tym ra​zem

on i Teo fak ​tycz​nie się przy ​tu ​li ​li. Po ​tem już go nie było.
– Wiem, że tego nie zro ​zu ​miesz, ale ja na​praw​dę będę za nim tę ​sk ​nił.
Jane spoj​rza​ła na Teo w szo ​ku.
– Oczy ​wi ​ście, że ro ​zu ​miem. Moje naj ​lep ​sze przy ​ja​ciół ​ki są te ​raz na

obo ​zie mu ​zycz​nym, gdzie nie ma za​się ​gu, a sy ​gnał Wi-Fi jest ogra​ni ​czo ​‐
ny, pod ​czas gdy ja ża​łu ​ję, że po ​rzu ​ci ​łam w pią​tej kla​sie grę na dzwon​‐
kach.

– A więc ro ​zu ​miesz – od ​parł Teo.
– Przy ​naj​mniej mamy sie ​bie – po ​wie ​dzia​ła, kal ​ku ​lu ​jąc ry ​zy ​ko.
Opła​ci ​ło się, po ​nie ​waż Teo uśmiech ​nął się tak sze ​ro ​ko, że aż w jego

po ​licz​kach po ​ja​wi ​ły się do ​łecz​ki. Le ​d ​wo po ​wstrzy ​my ​wa​ła się od do ​tknię ​cia
ich.

– No więc, zo ​sta​wi ​łaś mi ja​kieś ciast ​ka? – za​py ​tał, wska​zu ​jąc na le ​żą​cy
przed nią pu ​sty ta​lerz.

– Nie – od ​po ​wie ​dzia​ła po ​waż​nie. – Ale sły ​sza​łam, że two ​ja mama zo ​‐
sta​wi ​ła ci ta​lerz resz​tek w lo ​dów​ce.

– Mo ​jej lo ​dów​ce?
– Tak mówi plot ​ka.
– Chcesz iść po ​pa​trzeć jak jem?
– Tyl ​ko je ​śli mogę wziąć wię ​cej cia​stek.
– A może brow​nies? – za​py ​tał Teo, spo ​glą​da​jąc na stół ze sło ​dy ​cza​mi. –

Albo może ja​błecz​nik, któ ​re ​go nikt jesz​cze nie tknął?
– Trud ​no od ​mó ​wić ja​błecz​ni ​ko ​wi – przy ​zna​ła Jane.
Wsta​li i po ​szli na​ło ​żyć so ​bie cia​sta.



– Po ​cze ​kaj – po ​wie ​dział Teo, ła​piąc Jane za ra​mię. – Czy do plac​ka są
lody?

– Wąt ​pię. Lody nie ​zbyt do ​brze zno ​szą taki upał – od ​par ​ła Jane.
– Ach, i ten weź. My ​ślę, że mamy ja​kieś lody w domu.
Jane chwy ​ci ​ła za cia​sto, a Teo szedł przed nią jak ochro ​niarz, za​nim

nie prze ​szli za róg i nie we ​szli do bez​piecz​ne ​go wnę ​trza jego domu. Wy ​‐
cią​gnął do góry dłoń, żeby przy ​bić piąt ​kę, ale Jane była tak sko ​ło ​wa​na, że
zro ​bi ​ła mu żół ​wi ​ka.

– A to ci in​te ​re ​su ​ją​cy wy ​bór. – Teo spoj​rzał na dłoń, któ ​rą chwi ​lę wcze ​‐
śniej Jane prak ​tycz​nie zno ​kau ​to ​wa​ła.

– Cza​sa​mi sie ​bie nie ​na​wi ​dzę – od ​par ​ła Jane.
– Po ​praw​ka? – za​pro ​po ​no ​wał Teo.
– Po ​praw​ka. – Jane pod ​nio ​sła otwar ​tą dłoń i tym ra​zem to Teo był

tym, któ ​ry zro ​bił żół ​wi ​ka.
– Dzię ​ki za to – po ​wie ​dzia​ła.
Teo mru ​gnął dra​ma​tycz​nie okiem, po czym po ​szedł prze ​szu ​ki ​wać lo ​‐

dów​kę.
– Wzię ​ła dla mnie mnó ​stwo żar ​cia – po ​wie ​dział Teo, ba​da​jąc za​war ​‐

tość ta​le ​rza, któ ​ry był wy ​peł ​nio ​ny sa​łat ​ka​mi i trze ​ma ro ​dza​ja​mi mię ​sa.
– My ​ślę, że sta​ra się cie ​bie pod ​tu ​czyć.
Teo po ​kle ​pał się po sze ​ścio ​pa​ku.
– Praw​do ​po ​dob​nie.
Po go ​dzi ​nie je ​dze ​nia resz​tek z im ​pre ​zy i ja​błecz​ni ​ka Jane i Teo zde ​cy ​‐

do ​wa​li, że nad ​szedł czas, żeby znów do ​łą​czyć do są​sia​dów.
– Idziesz na po ​kaz sztucz​nych ogni? – za​py ​tał Teo, gdy wy ​cho ​dzi ​li

z jego domu.
– Szcze ​rze? Je ​stem zmę ​czo ​na prak ​tycz​nie wszyst ​ki ​mi. My ​ślę, że mam

już dość tego by ​cia ra​zem jak na je ​den dzień. Pla​no ​wa​łam za​bun​kro ​wa​nie
się w domu i oglą​da​nie w te ​le ​wi ​zji fa​jer ​wer ​ków Macy’s.



– Mną też je ​steś już zmę ​czo ​na? – za​py ​tał, pod ​no ​sząc brew i pa​trząc na
Jane ką​tem oka.

– No, nie. Ty się nie wli ​czasz.
– Więc co ty na to, że ​by ​śmy obej ​rze ​li je z da​chu? Za​ło ​żę się, że bę ​dzie

tam nie ​zły wi ​dok.
Jane spoj​rza​ła na swój dach i z po ​wro ​tem na Teo.
– Se ​rio?
– Ja​sne. Ja​koś nie chce mi się sie ​dzieć z ro ​dzi ​ną, ale nie chcę też być

sam.
– Szcze ​gól ​nie, że twój cień Ravi jest poza kra​jem – po ​wie ​dzia​ła z prze ​‐

ką​sem w gło ​sie.
– Do ​kład ​nie – po ​wie ​dział, przej​mu ​jąc jej żar ​to ​bli ​wy ton.
Kie ​dy ich ro ​dzi ​ce wy ​szli oglą​dać sztucz​ne ognie, Teo wy ​krę ​cił się, mó ​‐

wiąc, że jest zmę ​czo ​ny, a Jane, że do ​trzy ​ma mu to ​wa​rzy ​stwa. To było aż
tak pro ​ste.

– Te ​raz tyl ​ko mu ​si ​my się ja​koś do ​stać na dach, przy oka​zji się nie za​‐
bić i bę ​dzie ​my w domu – po ​wie ​dzia​ła Jane, kie ​dy wcho ​dzi ​li po scho ​dach
pro ​wa​dzą​cych do jej domu.

– Jane, na​wet jak ​byś spa​dła, to się nie za​bi ​jesz. Co naj​wy ​żej po ​ła​miesz
nogi, ale prze ​ży ​jesz.

– Nie po ​ma​gasz – od ​po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Twój dom wy ​glą​da zu ​peł ​nie tak samo – po ​wie ​dział Teo, kie ​dy sta​nę ​li

przed drzwia​mi wej​ścio ​wy ​mi.
– Moi ro ​dzi ​ce zro ​bi ​li ma​lo ​wa​nie. I wy ​mie ​ni ​li wy ​kła​dzi ​nę.
Teo wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Wy ​glą​da ład ​nie. Po ​do ​ba mi się bar ​dziej, niż to co mama i Buck zro ​‐

bi ​li w na​szym domu – wy ​mam ​ro ​tał, kie ​dy wcho ​dzi ​li po scho ​dach. Jane
roz​wa​ży ​ła szcze ​gó ​ło ​wo stan swo ​je ​go po ​ko ​ju i mia​ła na​dzie ​ję, że rano
przy ​naj​mniej po ​ście ​li ​ła łóż​ko.



– My ​ślę, że twój dom wy ​glą​da świet ​nie. Jak z ma​ga​zy ​nu – po ​wie ​dzia​ła
Jane.

– Taa, ale czy to na se ​rio ta​kie faj​ne? Nie ma cha​rak ​te ​ru. Wy ​glą​da jak
wy ​cię ​ty z sza​blo ​nu, zu ​peł ​nie bez po ​lo ​tu.

Jane za​chi ​cho ​ta​ła.
– My ​ślę, że oglą​dasz zbyt dużo „Ho ​use Hun​ters”13).

13) Amerykański reality show, w którym bohaterowie wybierają dom w asyście agenta
nieruchomości.

– Być może – od ​parł z uśmie ​chem.
Jane zaj ​rza​ła do po ​ko ​ju, za​nim wpu ​ści ​ła do nie ​go Teo i wes​tchnę ​ła

z ulgą, że nie za​sta​li to ​tal ​nej ka​ta​stro ​fy.
– Jak się mają spra​wy z Buc​kiem? – za​py ​ta​ła, kie ​dy wy ​cho ​dzi ​li przez

okno w jej sy ​pial ​ni. Po chwi ​li roz​sie ​dli się na da​chu, ple ​ca​mi do okna.
– Co masz na my ​śli? – za​py ​tał Teo, lek ​ko się spi ​na​jąc.
– Nie wiem. To dziw​ne, bo wy ​glą​da​cie jak ​by ​ście się do ​ga​dy ​wa​li, ale

cza​sa​mi on jest… – za​mil ​kła, szu ​ka​jąc od ​po ​wied ​nich słów. – Po pro ​stu sta​‐
ra się aż za bar ​dzo. Jak nowy na​uczy ​ciel, któ ​ry wła​śnie skoń​czył stu ​dia
i chce opo ​wia​dać, ja​kim świet ​nym gra​czem był jesz​cze kil ​ka lat temu.

Teo prze ​chy ​lił gło ​wę i za​śmiał się w głos.
– Wow. Tra​fi ​łaś w samo sed ​no. On jest strasz​nie dziw​ny przy mnie, co

nie?
– No, to ​tal ​nie. My ​ślę, że on chce być two ​im kum ​plem.
– Ob​le ​cha. Nie chcę się z nim kum ​plo ​wać.
– Ale po ​myśl o tym. Kie ​dy on pró ​bu ​je z tobą po ​ga​dać o bejs​bo ​lu albo

pod ​no ​sze ​niu cię ​ża​rów. Albo in​nym ra​zem, kie ​dy pró ​bo ​wał na​wią​zać po ​ro ​‐
zu ​mie ​nie przez su ​per ​mo ​del ​kę z show „To ​day”.

– Masz ogrom ​ną ra​cję. Ni ​g​dy tego nie de ​fi ​nio ​wa​łem, ale to do ​kład ​nie
to.

– Je ​stem za​zna​jo ​mio ​na z nie ​zręcz​ną dy ​na​mi ​ką ro ​dzin​ną.



– Ty, z oboj​giem ro ​dzi ​ców, jed ​ną sio ​strą i bia​łym pło ​tem przy domu?
– za​py ​tał Teo.

– No cóż, tak to wy ​glą​da z ze ​wnątrz. Jak jest w środ ​ku, to już zu ​peł ​nie
inna hi ​sto ​ria.

– Jaka hi ​sto ​ria?
– Sama nie wiem. Po ​my ​ślisz, że to dziw​ne – przy ​zna​ła ci ​cho Jane.
– No da​waj, sama za​czę ​łaś z Buc​kiem. Więc mo ​żesz te ​raz po ​dzie ​lić się

swo ​imi pro ​ble ​ma​mi ro ​dzin​ny ​mi.
– Nie wiem, fa​tal ​nie jest być idiot ​ką w ro ​dzi ​nie ge ​niu ​szy.
Teo wy ​glą​dał na mniej zdzi ​wio ​ne ​go, niż by jej się to po ​do ​ba​ło.
– Tak, to też ro ​zu ​miem.
– Ke ​egan i bliź​niacz​ki na​le ​żą do Men​sy?
– Nie. Nie mó ​wię o ge ​niu ​szu. Mam na my ​śli, to zna​czy, hmm… – po ​‐

trzą​snął gło ​wą i spoj​rzał w nie ​bo, a Jane po ​czu ​ła, że dziś wie ​czo ​rem już
nic zna​czą​ce ​go w tej spra​wie nie po ​wie. A ona nie za​mie ​rza​ła na nie ​go
na​ci ​skać.

– Ach, wiesz. Pro ​blem oj​czy ​ma. Dziew​czy ​ny bę ​dą​ce mo ​imi przy ​rod ​ni ​‐
mi sio ​stra​mi – po ​wie ​dział ma​cha​jąc rę ​ka​mi, jak ​by chciał oczy ​ścić po ​wie ​‐
trze. – Ale w two ​jej ro ​dzi ​nie nie ma sa​mych ge ​niu ​szy. To zna​czy, to mili
lu ​dzie, ale ra​czej nor ​mal ​ni. Ty je ​steś by ​stra w inny spo ​sób.

Jane przy ​ję ​ła zmia​nę te ​ma​tu.
– W naj​lep ​szym wy ​pad ​ku je ​stem prze ​cięt ​na. Oni wszy ​scy są…
Wy ​buch sztucz​nych ogni za​głu ​szył koń​ców​kę jej wy ​po ​wie ​dzi.
– Ciąg dal ​szy na​stą​pi – po ​wie ​dzia​ła, co on skwi ​to ​wał uśmie ​chem.
Teo po ​ło ​żył się na da​chu z rę ​ka​mi za gło ​wą, Jane zro ​bi ​ła to samo.
– Z od ​po ​wied ​nią oso ​bą to był ​by nie ​zwy ​kle ro ​man​tycz​ny mo ​ment – po ​‐

wie ​dzia​ła Jane.
– A ja nie je ​stem tą wła​ści ​wą oso ​bą? – za​py ​tał Teo z dia​bel ​skim uśmie ​‐

chem.



– Co? Nie! Nie to mia​łam na my ​śli. Chcia​łam po ​wie ​dzieć… No cóż, nie
mia​łam za​mia​ru mó ​wić tego na głos.

Teo przy ​tak ​nął.
– Cza​sa​mi je ​stem strasz​nie nie ​po ​praw​na.
– Jak każ​dy z nas – po ​wie ​dział Teo.
Jane za​mknę ​ła oczy i wy ​obra​zi ​ła so ​bie, co inna dziew​czy ​na zro ​bi ​ła​by

na jej miej ​scu. Dziew​czy ​na, któ ​ra była pew​na sie ​bie i nie po ​trze ​bo ​wa​ła
kon​sul ​ta​cji z za​baw​ką, za​nim po ​dej​mie ja​ką​kol ​wiek de ​cy ​zję. Wes​tchnę ​ła
głę ​bo ​ko, otwo ​rzy ​ła oczy i zo ​ba​czy ​ła, że Teo się jej przy ​glą​da.

Uśmiech ​nął się za​kło ​po ​ta​ny.
Ta​kie uśmie​chy po​win​ny być nie​le​gal​ne, po ​my ​śla​ła Jane.
Kie ​dy show do ​biegł koń​ca, sie ​dzie ​li w ci ​szy jesz​cze przez mo ​ment.

Wszyst ​ko zda​wa​ło się te ​raz ciem ​niej​sze, niż było przed po ​ka​za​mi, jak ​by
na świe ​cie nie było już świa​tła.

– Chy ​ba po ​wi ​nie ​nem już iść – po ​wie ​dział Teo, prze ​cho ​dząc z po ​wro ​‐
tem przez okno. Wy ​cią​gnął dłoń, żeby po ​móc Jane przejść. Była spo ​co ​na,
przez co Jane po ​czu ​ła się le ​piej, bo nie była je ​dy ​ną zde ​ner ​wo ​wa​ną z ich
dwój​ki. A może to jej dłoń była spo ​co ​na. Trud ​no było po ​wie ​dzieć, więc
szyb​ko zwol ​ni ​ła uścisk i wy ​tar ​ła dłoń o spoden​ki.

Sta​li tak te ​raz na środ ​ku jej po ​ko ​ju, a jej łóż​ko zda​wa​ło się ma​ja​czyć
przed nimi, spra​wia​jąc, że Jane mia​ła my ​śli bar ​dziej pa​su ​ją​ce do swo ​je ​go
opo ​wia​da​nia niż praw​dzi ​we ​go ży ​cia.

Po ​trzą​snę ​ła gło ​wą, sta​ra​jąc się oczy ​ścić ją z dziw​nych my ​śli, któ ​re były
tak gło ​śne, że nie zdzi ​wi ​ła​by się, gdy ​by Teo je usły ​szał.

– No więc – po ​wie ​dział.
– No więc – po ​wtó ​rzy ​ła Jane, przy ​ta​ku ​jąc.
Teo wziął głę ​bo ​ki od ​dech, otwo ​rzył usta, jak ​by chciał po ​wie ​dzieć coś

waż​ne ​go lub za​pa​da​ją​ce ​go w pa​mięć, coś, co zmie ​ni bieg wszyst ​kie ​go.
Za​miast tego wska​zał kciu ​kiem na drzwi sy ​pial ​ni i wy ​szedł bez sło ​wa.



Jane wyj ​rza​ła przez okno i pa​trzy ​ła, jak wra​ca do domu. Teo spoj​rzał
w jej stro ​nę i kie ​dy za​uwa​żył, że na nie ​go spo ​glą​da, po ​ma​chał do niej.

Nor ​mal ​nie by ​ła​by za​że ​no ​wa​na, ale w tym mo ​men​cie była szczę ​śli ​wa,
że Teo był ty ​pem, któ ​ry pa​trzy za sie ​bie.



ROZDZIAŁ 10

Pią​te ​go lip ​ca Mar ​go wsta​ła wcze ​śnie i cze ​ka​ła, aż jej sio ​stra wyj​dzie z ko ​‐
ko ​nu swo ​jej sy ​pial ​ni, żeby móc po ​pro ​sić ją o przy ​słu ​gę. O dzie ​wią​tej już
za​czy ​na​ła się nie ​cier ​pli ​wić. O dzie ​sią​tej nie mo ​gła już usie ​dzieć na miej​‐
scu.

– Mar ​go, czy ty masz ja​kiś pro ​blem? – za​py ​tał oj​ciec.
– Chcia​łam o coś za​py ​tać Jane – po ​wie ​dzia​ła nie ​win​nie.
– Dla​cze ​go za​miast po ​ru ​sza​nia się w kół ​ko jak ja​kiś na​wie ​dzo ​ny ko ​li ​‐

ber, nie pój​dziesz jej obu ​dzić?
Bio ​rąc sło ​wa ojca za zgo ​dę, Mar ​go po ​bie ​gła po scho ​dach i za​pu ​ka​ła do

drzwi sy ​pial ​ni Jane, aż w koń​cu usły ​sza​ła stłu ​mio ​ne: Wchodź.
– Ja​nie – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.
– Mar ​go, je ​stem za​ję ​ta – po ​wie ​dzia​ła Jane, ob​ra​ca​jąc się na brzuch

i przy ​kry ​wa​jąc koł ​drą gło ​wę.
– Jane – za​skom ​la​ła Mar ​go.
– Nie.
– Na​wet nie wiesz, o co chcę za​py ​tać.
Jane par ​sk ​nę ​ła i ob​ró ​ci ​ła się do sio ​stry.
– Co? Cze ​go ode mnie po ​trze ​bu ​jesz?
– Masz kar ​net na ba​sen, praw​da?
– Taa, Con​nie mi ku ​pi ​ła – od ​par ​ła Jane, opie ​ra​jąc się na łok ​ciach.
– A mo ​żesz brać ze sobą do ​dat ​ko ​we oso ​by?
– Tak, dzien​ny kar ​net kosz​tu ​je ja​kieś pięć do ​lców.
– Mo ​żesz mnie ze sobą za​brać?
– Dla​cze ​go chcesz iść na ba​sen?
– Nie wiem, to bę ​dzie ja​kaś od ​mia​na.
– Mo ​że ​my iść na pla​żę – za​ofe ​ro ​wa​ła Jane.
– Nie ma mowy – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go. – To week ​end czwar ​te ​go lip ​ca.

Miej​sców​ka bę ​dzie wy ​peł ​nio ​na tu ​ry ​sta​mi.
– Słusz​na uwa​ga. Uni ​kaj​my nie ​miej​sco ​wych – po ​wie ​dzia​ła Jane, kła​dąc



się po ​now​nie na po ​dusz​ce i zie ​wa​jąc.
– Bę ​dzie faj​nie – do ​da​ła Mar ​go.
– Taa, nie je ​stem tego taka pew​na.
– Może Teo bę ​dzie wte ​dy w pra​cy.
Jane usia​dła pro ​sto i po ​pa​trzy ​ła na sio ​strę z uko ​sa.
– Cho ​dzi o to, że je ​ste ​ście przy ​ja​ciół ​mi, o nic wię ​cej – do ​da​ła ase ​ku ​ra​‐

cyj​nie. Na​wet je ​śli wie ​dzia​ła, że Jane od daw​na buja się w Teo, nie chcia​ła
jej tym stra​szyć. Nie chcia​ła, żeby od ​mó ​wi ​ła wspól ​ne ​go wy ​pa​du na ba​sen.

Jane gry ​zła war ​gę przez mo ​ment.
– W po ​rząd ​ku. Pój​dzie ​my. Ale naj​pierw po ​trze ​bu ​ję je ​dze ​nia.
– Ku ​pię ci baj​giel z be ​ko ​nem, jaj​kiem i se ​rem.
Jane ze ​sko ​czy ​ła z łóż​ka i po ​kle ​pa​ła sio ​strę po gło ​wie.
– Wy ​gra​łaś swo ​im hoj​nym du ​chem.
– Świet ​nie – od ​par ​ła Mar ​go. Wi ​dząc Jane tak ucie ​szo ​ną, Mar ​go po ​sta​‐

no ​wi ​ła nie wspo ​mi ​nać, że bę ​dzie ją to kosz​to ​wa​ło całe dwa do ​la​ry.
– Ja pro ​wa​dzę – za​ofe ​ro ​wa​ła, kie ​dy były już na ze ​wnątrz.
– Nie ma mowy. Ja chcę pro ​wa​dzić – po ​wie ​dzia​ła Jane, za​bie ​ra​jąc

z ręki Mar ​go klu ​czy ​ki, po czym po ​bie ​gła do sa​mo ​cho ​du. Mar ​go mu ​sia​ła
przy ​znać, że miło było dać ko ​muś po ​pro ​wa​dzić, tak dla od ​mia​ny.

To był taki dzień, w któ ​rym słoń​ce nie tyl ​ko od ​bi ​ja​ło się o po ​pę ​ka​ny
chod ​nik, ono aż pul ​so ​wa​ło. Zwy ​kle w taki dzień ba​sen był ​by za​peł ​nio ​ny
po same brze ​gi. Ale jako że był to week ​end czwar ​te ​go lip ​ca, lu ​dzie mie ​li
co in​ne ​go do ro ​bo ​ty.

Po zje ​dze ​niu śnia​da​nia, prze ​sia​du ​jąc na traw​ni ​ku ota​cza​ją​cym ba​sen,
prze ​szły przez bra​mę i za​sta​na​wia​ły się nad swo ​imi opcja​mi, kie ​dy ktoś
ode ​zwał się za nimi.

– Gdy ​bym wie ​dział, że się zja​wi ​cie, to za​re ​zer ​wo ​wał ​bym sek ​cję dla
VIP-ów.

Mar ​go nie wi ​dzia​ła Jane tak szczę ​śli ​wej od cza​su świąt, kie ​dy ro ​dzi ​ce
po ​da​ro ​wa​li jej li ​mon​ko ​wo ​zie ​lo ​ny ro ​wer gór ​ski.



– Hej – przy ​wi ​ta​ła się Jane.
– Hej – od ​parł Teo.
I tak sta​li, ga​piąc się na sie ​bie idio ​tycz​nie przez zda​wa​ło ​by się ty ​siąc

lat.
– Cześć – po ​wie ​dzia​ła w koń​cu Mar ​go, wcho ​dząc w pole wi ​dze ​nia Teo.
– Hej, Mar ​go. Nie za​uwa​ży ​łem cię.
– Dzię ​ki – do ​da​ła.
Od ​wró ​cił się do Jane, na​wet nie za​uwa​ża​jąc jej sar ​ka​zmu.
– Wczo ​raj​szy wie ​czór był uda​ny – po ​wie ​dział.
– To praw​da – zgo ​dzi ​ła się Jane.
Wte ​dy za​brzmiał gwiz​dek i Teo mu ​siał ucie ​kać, ale Mar ​go mia​ła już

wy ​star ​cza​ją​co dużo ar ​gu ​men​tów, żeby tor ​tu ​ro ​wać sio ​strę całe po ​po ​łu ​dnie.
– Mamy świet ​ny wi ​dok na ra​tow​ni ​ków – po ​wie ​dzia​ła, kie ​dy kła​dły rze ​‐

czy na krze ​słach sto ​ją​cych na od ​le ​głym koń​cu ba​se ​nu.
– Dla​cze ​go niby chcia​ła​bym mieć do ​bry wi ​dok na nich? – za​py ​ta​ła

Jane.
Mar ​go spoj​rza​ła na Jane wy ​mow​nie.
– Je ​ste ​śmy tyl ​ko przy ​ja​ciół ​mi – bro ​ni ​ła się Jane, ale ru ​mie ​niec ją zdra​‐

dził.
– Nie wie ​rzę ci.
– Przy ​się ​gam!
– Po ​wiedz, co się wy ​da​rzy ​ło wczo ​raj wie ​czo ​rem, a ja ci po ​wiem, czy je ​‐

ste ​ście „tyl ​ko przy ​ja​ciół ​mi” – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go, kie ​dy we ​szły do ba​se ​nu.
Jane prze ​cią​ga​ła hi ​sto ​rię o oglą​da​niu fa​jer ​wer ​ków na da​chu z Teo dłu ​‐

żej niż to było ko ​niecz​ne, kie ​dy prze ​ska​ki ​wa​ły w stro ​nę głęb​szej czę ​ści ba​‐
se ​nu. Kie ​dy skoń​czy ​ła, było ja​sne, że Jane jest po ​twor ​nie za​uro ​czo ​na ich
są​sia​dem. Mar ​go pra​wie za​wa​ha​ła się, czy chce ją da​lej tym draż​nić.

Pra​wie.
Kie ​dy wy ​cho ​dzi ​ły z wody, po ​de ​szła do nich Azjat ​ka, któ ​ra wy ​da​ła się

Mar ​go dziw​nie zna​jo ​ma.



– Hej – po ​wie ​dzia​ła Jane do dziew​czy ​ny. Obie od ​wró ​ci ​ły się w jej stro ​‐
nę. – To Clau ​dia Lee.

– Och, hej – przy ​wi ​ta​ła się.
– A to moja sio ​stra, Mar ​go – po ​wie ​dzia​ła Jane do Clau ​dii.
– Hej – od ​par ​ła Azjat ​ka. – Pa​mię ​tam, że by ​ły ​śmy w jed ​nej kla​sie na za​‐

ję ​ciach ze sztu ​ki, kie ​dy za​czy ​na​łam szko ​łę.
– To ​tal ​nie – od ​par ​ła Mar ​go. – Wie ​dzia​łam, że wy ​glą​dasz zna​jo ​mo.
Jane opa​dła szczę ​ka.
– Cho ​dzi ​łaś na za​ję ​cia ze sztu ​ki? – za​py ​ta​ła sio ​strę.
– Taa. Mia​łam do wy ​bo ​ru je ​den przed ​miot fa​kul ​ta​tyw​ny, a te za​ję ​cia

wy ​da​wa​ły się faj​ne.
Mar ​go nie wspo ​mnia​ła, że wy ​bra​ła te za​ję ​cia, żeby móc spo ​ty ​kać

dziew​czy ​nę o imie ​niu Kara Ma​xwell. Nie wspo ​mnia​ła rów​nież, że gdy wy ​‐
szła wczo ​raj z przy ​ja​ciół ​mi, do ​wie ​dzia​ła się, że ta sama dziew​czy ​na jest
asy ​stent ​ką me ​ne ​dże ​ra tego wła​śnie ba​se ​nu. Mar ​go oba fak ​ty za​trzy ​ma​ła
dla sie ​bie.

– Co ty tu ro ​bisz? – za​py ​ta​ła Jane, sia​da​jąc i po ​ka​zu ​jąc dziew​czy ​nie,
żeby usia​dła obok.

– To co zwy ​kle – po ​wie ​dzia​ła Clau ​dia, wska​zu ​jąc na gru ​pę dzie ​cia​ków.
– Clau ​dia każ​dy dzień ży ​cia spę ​dza na pil ​no ​wa​niu swo ​je ​go przy ​rod ​‐

nie ​go ro ​dzeń​stwa – Jane po ​in​for ​mo ​wa​ła Mar ​go, któ ​ra przy ​tak ​nę ​ła i wło ​‐
ży ​ła z po ​wro ​tem na nos oku ​la​ry, żeby ukryć oczy.

Kara Ma​xwell w koń​cu za​ję ​ła sta​no ​wi ​sko na wie ​życz​ce ra​tow​ni ​czej.
Pod ​czas gdy Jane i Clau ​dia roz​ma​wia​ły jak sta​re przy ​ja​ciół ​ki, Mar ​go

spę ​dzi ​ła ko ​lej​nych kil ​ka go ​dzin na ob​ser ​wo ​wa​niu, jak Kara krą​ży wo ​kół
ba​se ​nu od jed ​ne ​go sta​no ​wi ​ska do dru ​gie ​go. Sta​ra​ła się też wy ​my ​ślić do ​‐
bry tekst na roz​po ​czę ​cie roz​mo ​wy.

W li ​ceum nie były spe ​cjal ​nie bli ​sko. Mar ​go ob​ser ​wo ​wa​ła Karę z da​le ​ka,
ale może to mo ​gło się wła​śnie zmie ​nić. Mar ​go była wdzięcz​na, że Teo



wró ​cił do swo ​ich obo ​wiąz​ków. Po ​do ​ba​ła jej się myśl, że nie jest je ​dy ​ną
oso ​bą sie ​dzą​cą tam i ga​pią​cą się na ra​tow​ni ​ków.

– Je ​steś w nim za​bu ​ja​na – za​uwa​ży ​ła Clau ​dia, pod ​no ​sząc wzrok znad
książ​ki i wo ​dząc nim po polu wi ​dze ​nia Jane.

– Nie ​praw​da.
Mar ​go na​chy ​li ​ła się i zwró ​ci ​ła do Clau ​dii.
– Ona jest to ​tal ​nie za​bu ​ja​na. A on ma się ku niej. Po ​win​naś była zo ​ba​‐

czyć, jak wcze ​śniej pró ​bo ​wa​li ze sobą flir ​to ​wać.
– Nie bój nic – od ​po ​wie ​dzia​ła Clau ​dia. – Mogę to ob​ser ​wo ​wać każ​de ​go

dnia pod ​czas za​jęć z pły ​wa​nia.
– Czy my na​praw​dę mu ​si ​my o tym roz​ma​wiać, kie ​dy on może nas

usły ​szeć? – za​py ​ta​ła Jane, rzu ​ca​jąc pe ​łen de ​spe ​ra​cji wzrok w stro ​nę Teo.
– Coś się wczo ​raj wy ​da​rzy ​ło – Mar ​go po ​wie ​dzia​ła Clau ​dii, wy ​ci ​sza​jąc

nie ​co głos.
Clau ​dia ude ​rzy ​ła Jane w ra​mię.
– Dla​cze ​go mi nic nie po ​wie ​dzia​łaś?
– Tyl ​ko oglą​da​li ​śmy ra​zem sztucz​ne ognie! Je ​ste ​śmy przy ​ja​ciół ​mi. Nie

lu ​bię go tak, jak my ​śli ​cie.
Mar ​go po ​sła​ła Clau ​dii uśmie ​szek, pod ​no ​sząc wąt ​pią​co brew.
– W po ​rząd ​ku. Trud ​no. Ce ​nię go…
– Ce ​nisz jego po ​ślad ​ki – prze ​rwa​ła Clau ​dia.
– Ce ​nię go – Jane kon​ty ​nu ​owa​ła nie ​znie ​chę ​co ​na. – Za to, że jest po ​‐

moc​ny i uro ​czy.
– Ko ​chasz go – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.
– Nie, nie – od ​par ​ła Clau ​dia. – Ona go nie ko ​cha, ale zde ​cy ​do ​wa​nie go

lof ​cia.
– Bar ​dzo zna​czą​ca róż​ni ​ca – sko ​men​to ​wa​ła Mar ​go.
– Co stoi w opo ​zy ​cji do lof ​cia? – za​py ​ta​ła Jane. – Bo wła​śnie to te ​raz

czu ​ję do wa​szej dwój​ki.



– Uuu, za​bo ​la​ło – po ​wie ​dzia​ła Clau ​dia. – Je ​śli nie je ​ste ​ście tu, żeby ob​‐
cza​jać Teo, ani żeby opie ​ko ​wać się dzie ​cia​ka​mi, to po co tu je ​ste ​ście?

Jane spoj​rza​ła na Mar ​go.
– To był jej po ​mysł.
– Mar ​go, czy na​praw​dę nie mo ​głaś wy ​my ​ślić cze ​goś lep ​sze ​go do ro ​bo ​‐

ty?
Mar ​go po ​krę ​ci ​ła ze smut ​kiem gło ​wą.
– By ​łaś ze mną na za​ję ​ciach ze sztu ​ki. Wiesz, że nie je ​stem kre ​atyw​na.
– Ups – wy ​szep ​ta​ła Clau ​dia, kle ​piąc Jane po ręce, żeby zwró ​cić na sie ​‐

bie jej uwa​gę, po czym wska​za​ła gło ​wą na dru ​gą stro ​nę. – Teo.
Jane wy ​pro ​sto ​wa​ła się i sta​ra​ła się tro ​chę po ​pra​wić wło ​sy, mimo że

nie było już dla nich żad ​nej na​dziei, kie ​dy za​dzia​ła​ły na nie chlor i słoń​ce.
Ale to było za​cho ​wa​nie, któ ​re upew​ni ​ło Mar ​go w tym, że Jane za​ko ​‐

cha​ła się w tym dzie ​cia​ku.
– Hej – po ​wie ​dział Teo.
– Cześć – od ​po ​wie ​dzia​ła w bez​de ​chu Jane.
Mar ​go po ​wie ​dzia​ła bez​gło ​śnie Jane, żeby za​cho ​wy ​wa​ła się nor ​mal ​nie,

kie ​dy ta sta​ra​ła się uśmiech ​nąć. Wy ​glą​da​ła jak ​by za​raz mia​ła pod ​dać się
ope ​ra​cji szczę ​ki, a nie jak ​by się cie ​szy ​ła na wi ​dok Teo.

Mar ​go za​sta​na​wia​ła się, co po ​wie ​dzieć, żeby prze ​rwać ci ​szę i ura​to ​wać
Jane, któ ​ra świ ​ro ​wa​ła bez po ​wo ​du. Po chwi ​li za​uwa​ży ​ła, że ktoś inny do
nich pod ​cho ​dzi.

Kara Ma​xwell.
Mar ​go po ​pra​wi ​ła ręcz​nik, żeby unik ​nąć po ​ka​za​nia sut ​ka, i za​ło ​ży ​ła

oku ​la​ry na gło ​wę, aby po ​skro ​mić swo ​je wło ​sy.
– Hej, Mar ​go.
Mar ​go ode ​tchnę ​ła z ulgą na wi ​dok jej en​tu ​zja​zmu, ale wes​tchnię ​cie

zmie ​sza​ło się z przy ​wi ​ta​niem i za​brzmia​ła rów​nie bez tchu co Jane.
– Przy ​szłam spraw​dzić, czy za​mę ​cza​cie tu Teo, ale chy ​ba tak nie jest –

Kara spoj ​rza​ła na dwie po ​zo ​sta​łe dziew​czy ​ny i ski ​nę ​ła gło ​wą na przy ​wi ​ta​‐



nie.
Kara zer ​k ​nę ​ła na Clau ​dię.
– Cześć, co sły ​chać? Wła​śnie pi ​sa​łam do two ​je ​go bra​ta. Sły ​sza​łam, że

ma​cie nie ​ba​wem co ​rocz​ną im ​pre ​zę u wuj​ka Bru.
– Mamy – od ​par ​ła Clau ​dia. – Wy też po ​win​ni ​ście przyjść.
– Hmm, okej – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Wy wszy ​scy – zwró ​ci ​ła się do Mar ​go i Teo.
– Brzmi do ​brze – od ​po ​wie ​dział Teo, zer ​ka​jąc na Jane, by spo ​tkać jej

wzrok na so ​bie. Za​wsty ​dze ​ni na​tych ​miast od ​wró ​ci ​li gło ​wy.
– Mój brat Dar ​ryl i ja każ​de ​go lata or ​ga​ni ​zu ​je ​my im ​pre ​zę u mo ​je ​go

wuj​ka, kie ​dy on wy ​jeż​dża na ryby ze swo ​imi kum ​pla​mi. Ni ​g​dy nie mogę
zro ​zu ​mieć, dla​cze ​go jesz​cze się nie zo ​rien​to ​wał. Ale po ​dej​rze ​wam, że to
coś w sty ​lu: cze ​go oczy nie wi ​dzą, tego ser ​cu nie żal.

Mar ​go mo ​gła wręcz przy ​siąc, że przez uła​mek se ​kun​dy Kara pa​trzy ​ła
na nią, jak ​by była świa​do ​ma, że Mar ​go ro ​zu ​mia​ła ko ​men​tarz Clau ​dii le ​‐
piej niż kto ​kol ​wiek inny. To da​wa​ło jej odro ​bi ​nę na​dziei. Po ​nie ​waż Mar ​go
nie wie ​dzia​ła, czy Kara lubi dziew​czy ​ny. Sły ​sza​ła tyl ​ko to i owo, ale nie
była ni ​cze ​go pew​na.

Mar ​go wsta​ła szyb​ko, wzbu ​dza​jąc zdzi ​wie ​nie gru ​py.
– Po ​win​ny ​śmy wy ​mie ​nić się nu ​me ​ra​mi – po ​wie ​dzia​ła do Kary, wy ​ma​‐

chu ​jąc te ​le ​fo ​nem.
– Ja​sne – po ​wie ​dzia​ła Kara. – Dam ci mój, na​pisz do mnie.
– To kie ​dy bę ​dzie ta im ​pre ​za? – Mar ​go za​py ​ta​ła Clau ​dię.
– W przy ​szłą so ​bo ​tę – od ​po ​wie ​dzia​ła Clau ​dia. – Na​pi ​szę Jane szcze ​gó ​‐

ły.
Roz​ma​wia​li jesz​cze przez chwi ​lę, po czym Teo i Kara po ​szli na ko ​lej​ny

ob​chód, a Jane wy ​mam ​ro ​ta​ła, że chce już wra​cać.
Jako że spra​wy nie mo ​gły uło ​żyć się le ​piej dla Mar ​go, nie mia​ła więc

pro ​ble ​mu z tym, żeby wra​cać do domu. Praw​dę mó ​wiąc, był to chy ​ba jej
naj​lep ​szy dzień tego lata. A może ca​łe ​go roku.



– Mo ​żesz pro ​wa​dzić do domu – po ​in​for ​mo ​wa​ła ją Jane, rzu ​ca​jąc jej
klu ​czy ​ki od auta.

Mar ​go wy ​jeż​dża​ła z par ​kin​gu przy ba​se ​nie, kie ​dy Jane ude ​rzy ​ła w de ​‐
skę roz​dziel ​czą.

– O mój Boże, Mar ​go! Nie wi ​dzia​łaś tego mi ​ni ​va​na? – za​py ​ta​ła Jane.
– Co? Nie. Mu ​sia​łam go prze ​ga​pić.
Jane zmil ​kła na mo ​ment.
– Nie wie ​dzia​łam, że znasz Karę Ma​xwell.
– Hmm, tak. Cho ​dzi ​ły ​śmy ra​zem do li ​ceum, ale ni ​g​dy nie by ​ły ​śmy bli ​‐

sko.
– To miło wi ​dzieć, jak za​przy ​jaź​nia​cie się po tylu la​tach – po ​wie ​dzia​ła,

dość do ​brze na​śla​du ​jąc ich mat ​kę.
– Tak jak ty za​przy ​jaź​niasz się z Teo, co? Cho ​dzi ci o ten ro ​dzaj przy ​‐

jaź​ni?
Jane otwo ​rzy ​ła usta, żeby od ​po ​wie ​dzieć, po czym za​kry ​ła oczy, kie ​dy

Mar ​go pra​wie po ​trą​ci ​ła pie ​sze ​go.
– Prze ​pra​szam – Mar ​go krzyk ​nę ​ła przez okno.
– Je ​steś na​praw​dę fa​tal ​nym kie ​row​cą.
– Moją obro ​ną jest atak.
– Jak uwa​żasz – od ​par ​ła Jane.
– Ist ​nie ​je wie ​le ro ​dza​jów kie ​row​ców.
– Okej, ale tak wra​ca​jąc, Teo i ja je ​ste ​śmy tyl ​ko przy ​ja​ciół ​mi.
– Tyl ​ko przy ​ja​ciół ​mi, na ra​zie – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go. – Po ​trze ​bu ​jesz pla​‐

nu.
Jane wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi, na co Mar ​go uśmiech ​nę ​ła się.
– Masz ocho ​tę na lody? Ja mam chęć.
Jane ści ​snę ​ła klam ​kę, kie ​dy Mar ​go we ​szła w za​kręt na czte ​ro ​pa​smów​ce

i skie ​ro ​wa​ła się w stro ​nę par ​kin​gu.
– Mam ocho ​tę na lody, ale też pro ​wa​dzę z po ​wro ​tem. Moje ser ​ce tego

nie znie ​sie – po ​wie ​dzia​ła Jane, kie ​dy wy ​cho ​dzi ​ły z sa​mo ​cho ​du.



– Brzmisz jak mama.
– To okrop ​ne! – po ​wie ​dzia​ła Jane, mi ​ja​jąc sio ​strę i bie ​gnąc w stro ​nę

drzwi lo ​dziar ​ni. – Och, i ty pła​cisz, bo ina​czej po ​wiem ma​mie, że pró ​bo ​‐
wa​łaś za​bić prze ​chod ​nia.

– Ni ​g​dy ci nie uwie ​rzy.
– Po ​tra​fię być cał ​kiem prze ​ko ​nu ​ją​ca.
Na​de ​szła chwi ​la, żeby to Mar ​go wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi, ale ko ​niec koń​ców

za​pła​ci ​ła za lody, tak na wszel ​ki wy ​pa​dek.



ROZDZIAŁ 11

Ty ​dzień po świę ​tach cią​gnął się dla Jane nie ​mi ​ło ​sier ​nie. Tyl ​ko kil ​ka razy
wi ​dzia​ła Teo, ale za każ​dym ra​zem wspo ​mi ​nał o nad ​cho ​dzą​cej im ​pre ​zie.
I to była do ​bra wia​do ​mość.

Kie ​dy w piąt ​ko ​we po ​po ​łu ​dnie wy ​cho ​dzi ​ła z pra​cy, Jane od ​wa​ży ​ła się
go za​py ​tać, czy chciał ​by pójść na im ​pre ​zę z nią i Mar ​go.

– Och, tak wła​ści ​wie to wy ​bie ​ram się tam z in​ny ​mi ra​tow​ni ​ka​mi, za​‐
raz po pra​cy, ale zo ​ba​czy ​my się na miej​scu – po ​wie ​dział.

Jane spoj​rza​ła na nie ​go ba​daw​czo w na​dziei uj ​rze ​nia za​wo ​du na jego
twa​rzy, ale nic ta​kie ​go nie za​uwa​ży ​ła.

W so ​bot ​ni wie ​czór ona i Mar ​go zdo ​ła​ły wyjść z domu bez więk ​szych
dra​ma​tów.

– My ​ślę, że ro ​dzi ​ce są su ​per ​po ​dek ​scy ​to ​wa​ni tym, że spę ​dza​my czas ra​‐
zem – za​uwa​ży ​ła Mar ​go, kie ​dy szły w stro ​nę sa​mo ​cho ​du. Ich ro ​dzi ​ce
prze ​dłu ​ży ​li na​wet czas Jane do dwu ​na​stej trzy ​dzie ​ści.

– Mu ​szę się z tobą zgo ​dzić – po ​wie ​dzia​ła Jane, kie ​ru ​jąc się do auta od
stro ​ny kie ​row​cy.

– Mogę pro ​wa​dzić.
– Je ​steś naj​gor ​szym kie ​row​cą na zie ​mi, a ja chcę do ​trzeć na tę im ​pre ​‐

zę w jed ​nym ka​wał ​ku.
Mar ​go sku ​li ​ła się na sie ​dze ​niu pa​sa​że ​ra i skrzy ​żo ​wa​ła ręce.
– No do ​bra.
Za​par ​ko ​wa​ły kil ​ka do ​mów da​lej od miej ​sca im ​pre ​zy, tak jak po ​in​stru ​‐

owa​ła je Clau ​dia. Kie ​dy do ​tar ​ły do domu, na pod ​jeź​dzie wid ​niał na​pis: za​‐
mknij się i wchodź od tyłu. Gdy do ​tar ​ły na po ​dwór ​ko, zo ​ba​czy ​ły ogrom ​ny po ​‐
most z wi ​do ​kiem na oce ​an. Te ​raz Jane ro ​zu ​mia​ła, dla​cze ​go co wa​ka​cje ro ​‐
bią tu im ​pre ​zy.

– Są​sie ​dzi nie będą na​rze ​kać na ha​łas? – za​py ​ta​ła Jane.
Mar ​go wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
– Nie jest aż tak gło ​śno. Przy ​naj​mniej część ha​ła​su po ​chła​nia oce ​an.



Mar ​go i Jane we ​szły da​lej, żeby zo ​ba​czyć, kto się zja​wił, przy ​wi ​tać się
z Clau ​dią i Dar ​ry ​lem, a po ​tem za​brać drin​ki.

– Nie będę dzi ​siaj piła – od ​par ​ła Jane. – Za​wio ​zę nas do domu.
– Ty po pro ​stu je ​steś prze ​ra​żo ​na moją jaz​dą.
– To też, ale nie mam też ocho ​ty pić.
– Czy ty kie ​dy ​kol ​wiek się upi ​łaś? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– Nie, i nie są​dzę, żeby dziś był ten dzień, kie ​dy to zro ​bię.
– Co zro ​bisz? – za​py ​tał zna​jo ​my głos.
– Och! Cześć, Teo! – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.
– Hej, Mar ​go – od ​po ​wie ​dział wy ​raź​nie zdzi ​wio ​ny jej en​tu ​zja​stycz​nym

przy ​wi ​ta​niem.
– No cóż, tam jest ktoś, z kim chcia​łam po ​roz​ma​wiać – od ​par ​ła, wska​‐

zu ​jąc pal ​cem w ja​kimś kie ​run​ku i zo ​sta​wia​jąc Jane i Teo przy becz​ce.
– Pi ​jesz? – za​py ​tał, na​le ​wa​jąc so ​bie piwa.
– Hmm, nie. Wła​śnie to mó ​wi ​łam Mar ​go. Tak na​praw​dę to nie piję.
– Aha, to su ​per. Ja też nie – po ​wie ​dział upi ​ja​jąc łyka.
– Więc jak to na​zwiesz?
– Pi ​ciem. Mam na my ​śli, że się nie upi ​jam. Nie ​ko ​niecz​nie. Wy ​pi ​ję ku ​‐

bek lub dwa, żeby być bar ​dziej do ​pa​so ​wa​nym do to ​wa​rzy ​stwa.
Jane przy ​tak ​nę ​ła i zaj ​rza​ła do jed ​nej z lo ​dó ​wek. Była szczę ​śli ​wa, że

zna​la​zła bu ​tel ​kę z wodą.
– A to ja w wer ​sji to ​wa​rzy ​skiej – po ​wie ​dzia​ła, po ​pi ​ja​jąc wodę.
– Je ​śli ktoś mnie za​py ​ta, to po ​wiem, że to czy ​sta wód ​ka. Po ​my ​ślą, że

je ​steś twar ​dzie ​lem.
– Ja je ​stem twar ​dzie ​lem, to na pew​no.
– Nie mam co do tego żad ​nych wąt ​pli ​wo ​ści.
Sta​li tak przez chwi ​lę, pa​trząc się na sie ​bie, za​nim się zo ​rien​to ​wa​li, że

prze ​szka​dza​ją in​nym pró ​bu ​ją​cym do ​stać się do becz​ki.
– Chodź​my po ​szu ​kać ja​kie ​goś miej​sca – za​pro ​po ​no ​wał Teo.



Jane była za​sko ​czo ​na, że nie po ​biegł z po ​wro ​tem do swo ​ich zna​jo ​‐
mych, ale po ​sta​no ​wi ​ła cie ​szyć się jego to ​wa​rzy ​stwem, póki może.

Zna​leź​li miej​sce pod po ​mo ​stem, gdzie było kil ​ka nie ​za​ję ​tych jesz​cze
przez ni ​ko ​go krze ​seł. Pod ​czas gdy roz​ma​wia​li, Teo wsta​wał kil ​ka razy,
żeby uzu ​peł ​nić ku ​bek. Jane była za​chwy ​co ​na, że za każ​dym ra​zem do niej
wra​cał. Nie ​dłu ​go póź​niej Teo był już nie ​co bar ​dziej niż de ​li ​kat ​nie wsta​‐
wio ​ny.

– Prze ​pra​szam – po ​wie ​dział, kie ​dy ma​new​ro ​wał mię ​dzy krze ​sła​mi po
ko ​lej​nej do ​lew​ce piwa. – Po ​wi ​nie ​nem wra​cać do swo ​ich przy ​ja​ciół. Nie
chcę zaj​mo ​wać ci ca​łe ​go cza​su.

– Nie zaj​mu ​jesz – od ​par ​ła Jane, krę ​cąc gło ​wą. – Gdy ​bym z tobą nie
roz​ma​wia​ła, to włó ​czy ​ła​bym się za Mar ​go.

Teo uśmiech ​nął się i pac​nął z po ​wro ​tem na krze ​sło, któ ​re trzy ​ma​ła
mu Jane.

– Chy ​ba że chcesz po ​szu ​kać swo ​ich zna​jo ​mych. Wi ​dzia​łam gdzieś ko ​‐
le ​si z dru ​ży ​ny pił ​ki noż​nej.

– Niee, po ​do ​ba mi się tu, gdzie je ​stem. Z tobą.
Po ​chleb​stwo do ​pro ​wa​dzi go da​le ​ko z Jane.
O dzie ​sią​tej Teo ze wsta​wio ​ne ​go prze ​szedł w fazę pi ​jań​stwa.
– A więc – po ​wie ​dział z uśmie ​chem, wy ​glą​da​jąc nie ​co bar ​dziej niż na

nie ​okrze ​sa​ne ​go, ale uro ​czo, przez co Jane nie mo ​gła prze ​stać na nie ​go pa​‐
trzeć.

Po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Co? – za​py ​tał.
– My ​śla​łam, że się nie upi ​jasz – dro ​czy ​ła się Jane.
– Jest okej, jest do ​brze – od ​parł beł ​ko ​cząc.
– Tak, wła​śnie wi ​dzę.
– Po ​patrz – po ​wie ​dział, po czym wstał i po ​dał Jane swo ​je piwo. Sta​nął

na jed ​nej no ​dze i pró ​bo ​wał do ​tknąć pal ​cem nosa, zmie ​nia​jąc ręce jak przy



ba​da​niu trzeź​wo ​ści kie ​row​ców przez po ​li ​cję. Tyl ​ko że Teo kom ​plet ​nie
prze ​strze ​lił.

– To chy ​ba nie dzia​ła – od ​par ​ła Jane.
Teo za​chi ​cho ​tał i usiadł z po ​wro ​tem na krze ​śle.
– Kom ​plet ​nie.
Jane wy ​buch ​nę ​ła śmie ​chem.
– Czy tu jest go ​rą​co? – za​py ​tał.
– Tak, jest go ​rą​co.
– Do ​brze, to zna​czy, że nie tyl ​ko ja to czu ​ję. My ​ślę so ​bie, wiesz, na Sy ​‐

be ​rii oni umiesz​cza​ją whi ​spey, whi ​sqey, whisp… – wy ​pu ​ścił gło ​śno po ​wie ​‐
trze z ust i spró ​bo ​wał po ​now​nie, śmie ​jąc się z sie ​bie. – Whi ​sky! Wle ​wa​ją
whi ​sky do tych be ​czek, któ ​re wi ​szą przy szy ​jach psów. Jak ​by lu ​dzie, któ ​‐
rym jest zim ​no, chcie ​li się na​pić whi ​sky czy coś ta​kie ​go? Żeby się ogrzać?

– Nie mam po ​ję ​cia, czy tak jest na​praw​dę. Moż​li ​we, że to tyl ​ko w kre ​‐
sków​kach tak wy ​glą​da. Ale tak, wiem, o czym mó ​wisz.

– Ba​łem się, że piwo robi z tobą to samo, co ta whi ​sky, strasz​nie cię
ogrze ​wa.

– Może tak być – od ​par ​ła Jane. – Nie je ​stem pew​na, do cze ​go tak na​‐
praw​dę zdol ​ne jest piwo.

– Wiesz co, je ​steś mą​drzej​sza, niż uda​jesz, że je ​steś.
– Co? – za​py ​ta​ła Jane.
– Je ​steś by ​stra. Na​wet je ​śli my ​ślisz, że nie je ​steś. Ale mó ​wisz, jak ktoś

mą​dry.
– Mam dość bo ​ga​te słow​nic​two, ale bez prze ​sa​dy. Wi ​nię za to ro ​dzi ​‐

ców. Ale by ​cie mą​drym a mó ​wie ​nie jak ​by się nim było to dwie róż​ne rze ​‐
czy.

Teo za​czął grze ​bać w kie ​sze ​niach i wy ​cią​gnął swój port ​fel, po czym po ​‐
dał go Jane.

– Prze ​licz moje pie ​nią​dze, pro ​szę.
– To strasz​nie dzi ​wacz​ne.



– Taa, ale je ​stem bar ​dziej pi ​ja​ny niż chcia​łem… – za​milk ​nął, wzru ​sza​jąc
ra​mio ​na​mi. – Nie wiem. Nie pa​mię ​tam, co chcia​łem po ​wie ​dzieć.

Jane po ​kle ​pa​ła go po ra​mie ​niu i nie mo ​gła prze ​stać się uśmie ​chać.
– Ile mam pie ​nię ​dzy?
– Masz sie ​dem ​na​ście do ​la​rów.
– Sta​wiam sie ​dem ​na​ście do ​la​rów na to, że je ​steś mą​dra.
Wziął swój port ​fel i wło ​żył go z po ​wro ​tem do kie ​sze ​ni, po czym chwy ​‐

cił Jane za rękę.
– W po ​rząd ​ku – po ​wie ​dzia​ła.
Kie ​dy uści ​snę ​li so ​bie dło ​nie, Teo na​chy ​lił się z łok ​cia​mi na ko ​la​nach

i ga​pił się na zie ​mię. Jane szturch ​nę ​ła go w bok, a on spoj​rzał na nią.
– Cześć – po ​wie ​dział.
– Cześć.
– I co my te ​raz z tobą zro ​bi ​my? – za​py ​tał Teo.
– Ze mną? – zdzi ​wi ​ła się Jane, kła​dąc dłoń na pier ​si w uda​wa​nym szo ​‐

ku. – A co z tobą? To ty ża​ło ​śnie się upi ​łeś.
– Nie je ​stem ża​ło ​sny.
– Zgo ​da, ale je ​steś pi ​ja​ny.
– Jak masz za​miar roz​strzy ​gnąć ten za​kład? – za​py ​tał Teo.
– Nie wiem. To bę ​dzie trud ​ne.
Teo do ​tknął jej dło ​ni, Jane po ​chwy ​ci ​ła jego rękę, my ​śląc, że znów chce

ją uści ​snąć, ale za​miast tego, on prze ​plótł ich pal ​ce i trzy ​mał za​wzię ​cie.
– Po ​do ​ba mi się twój la​kier do pa​znok ​ci – po ​wie ​dział, gła​dząc jej pa​‐

znok ​cie kciu ​kiem.
– Na​zy ​wa się „Słod ​ka uciecz​ka”.
– Ma ko ​lor lo ​dów Cre ​am ​sic​le.
– Przy ​kro mi to mó ​wić, ale nie sma​ku ​je jak lody. – Cały ten mo ​ment

był dla Jane abs​trak ​cyj​ny. Jak ​by mó ​wi ​ła spo ​za swo ​je ​go cia​ła. Jak ​by coś się
dzia​ło wo ​kół niej, a nie w niej bez​po ​śred ​nio.

– Od cze ​go ucie ​kasz?



Jane nie od ​po ​wie ​dzia​ła, ale przy ​cią​gnę ​ła do sie ​bie jego dło ​nie i ba​da​ła
je w świe ​tle do ​cho ​dzą​cym z po ​mo ​stu.

– Co ty ro ​bisz? – za​py ​tał. Jego głos był za​raz przy jej uchu, a od ​dech
pod ​no ​sił wło ​ski na jej kar ​ku.

– Pa​trzę na two ​ją dłoń.
– Masz za​miar z niej czy ​tać?
– My ​śla​łam o tym. – Jane de ​li ​kat ​nie prze ​cią​gnę ​ła pal ​cem po li ​niach,

Teo za​drżał. Spoj ​rza​ła na nie ​go. Wy ​glą​dał na za​gu ​bio ​ne ​go, ale zde ​cy ​do ​wa​‐
nie mniej śpią​ce ​go niż przed chwi ​lą.

– My ​ślę, że je ​ste ​śmy do sie ​bie bar ​dzo po ​dob​ni, Jane Con​nel ​ly – po ​wie ​‐
dział.

– My ​ślę, że je ​ste ​śmy – od ​par ​ła po chwi ​li.
Teo uwol ​nił się z uści ​sku, oparł na krze ​śle i spoj​rzał na gwiaz​dy.
– Ist ​nie ​je wie ​le rze ​czy, o któ ​rych lu ​dzie nie mają zie ​lo ​ne ​go po ​ję ​cia –

po ​wie ​dział.
Jane ob​ser ​wo ​wa​ła, jak jego oczy śmi ​ga​ją po nie ​bie, jak ​by szu ​kał cze ​goś

poza gwiaz​da​mi i ni ​sko la​ta​ją​cy ​mi sa​mo ​lo ​ta​mi.
– Sam nie wiem wie ​lu rze ​czy – kon​ty ​nu ​ował. – Ale chcę się na​uczyć

wszyst ​kie ​go.
Ści ​snę ​ło ją w ser ​cu i po ​czu ​ła zbie ​ra​ją​ce się w oczach łzy. Wszyst ​ko, co

ko ​cha​ła i cze ​go jed ​no ​cze ​śnie nie ​na​wi ​dzi ​ła w ży ​ciu, sku ​mu ​lo ​wa​ło się
w tym mo ​men​cie w nim.

Ko ​lej​ną rze ​czą, jaką za​re ​je ​stro ​wa​ła, był na​chy ​la​ją​cy się na krze ​śle Teo,
któ ​ry z za​mknię ​ty ​mi ocza​mi sta​rał się wce ​lo ​wać w miej​sce jej ust. Ale
jego pi ​ja​ny mózg nie ​wła​ści ​wie oce ​nił od ​le ​głość i wy ​lą​do ​wał z twa​rzą na
zie ​mi.

– Ała – wy ​mam ​ro ​tał, prze ​wra​ca​jąc się na ple ​cy.
Jane le ​d ​wo mo ​gła po ​wstrzy ​mać się od śmie ​chu.
– Wszyst ​ko z tobą w po ​rząd ​ku?



– To mia​ło być ro ​man​tycz​ne – przy ​znał ze smut ​kiem. – Jak wte ​dy na
da​chu. Mia​łem być tą od ​po ​wied ​nią oso ​bą.

Jane po ​da​ła mu rękę.
– No da​lej – po ​wie ​dzia​ła, po ​ma​ga​jąc mu wstać.
– To rani moje ra​mię i moją god ​ność – skrzy ​wił się. – Je ​stem po ​twor ​‐

nie spra​gnio ​ny. Po ​wi ​nie ​nem się jesz​cze na​pić piwa. – Wy ​gra​mo ​lił się
z ko ​lan, ale Jane pchnę ​ła go z po ​wro ​tem na krze ​sło.

– Żad ​ne ​go piwa. Przy ​nio ​sę ci wody.
– Okej, niech bę ​dzie – po ​wie ​dział bez tchu.
– Zo ​stań tu ​taj – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Za​raz wró ​cę.
Przy ​tak ​nął.
Jane wy ​ru ​szy ​ła na po ​szu ​ki ​wa​nie lo ​dów​ki, w któ ​rej zna​la​zła wcze ​śniej

wodę dla sie ​bie, ale ta była już pu ​sta. We ​szła do domu, ale nie mo ​gła zna​‐
leźć kub​ka, do któ ​re ​go na​la​ła​by wodę, a w lo ​dów​ce były tyl ​ko pi ​kle i po ​‐
jem ​ni ​ki po je ​dze ​niu na wy ​nos. Po chwi ​li zo ​ba​czy ​ła otwar ​te drzwi do ga​ra​‐
żu i ko ​lej​ną lo ​dów​kę, obok któ ​rej stał pięk ​ny czer ​wo ​ny ka​brio ​let. Nie wie ​‐
dzia​ła zbyt wie ​le na te ​mat sa​mo ​cho ​dów, ale ten był pięk ​ny i chcia​ła zro ​bić
mu zdję ​cie.

Chwy ​ci ​ła kil ​ka bu ​te ​lek z wodą z ga​ra​żo ​wej lo ​dów​ki, po czym od ​wró ​ci ​‐
ła się, kie ​dy usły ​sza​ła ja​kiś sze ​lest do ​cho ​dzą​cy z sa​mo ​cho ​du. Po ​tem
w przy ​ga​szo ​nym świe ​tle zo ​ba​czy ​ła ruch. A co je ​śli to mor ​der ​ca?

– Aaa! Nie rób mi krzyw​dy! – krzyk ​nę ​ła, upusz​cza​jąc bu ​tel ​ki. Z auta
wy ​ło ​ni ​ły się dwie ludz​kie gło ​wy. – Cho ​le ​ra, prze ​pra​szam. Prze ​stra​szy ​li ​ście
mnie.

– My ​ślisz, że my prze ​stra​szy ​ły ​śmy cie ​bie – po ​wie ​dział dziew​czę ​cy głos.
Po ​tem inny rów​nie ko ​bie ​cy za​chi ​cho ​tał.
– Se ​rio, Mar ​go, my ​śla​łam, że za​mknę ​łaś drzwi.
– Też tak my ​śla​łam.
– Mar ​go? – za​py ​ta​ła w ciem ​no ​ściach Jane.
– Jane?



Oczy Jane w koń​cu przy ​zwy ​cza​iły się do ciem ​no ​ści i na przed ​nim sie ​‐
dze ​niu ka​brio ​le ​tu zo ​ba​czy ​ła swo ​ją sio ​strę i Karę Ma​xwell z rę ​ka​mi wciąż
na so ​bie.

Mar ​go ze ​śli ​zgnę ​ła się z fo ​te ​la, od ​su ​wa​jąc się od Kary, z po ​czu ​ciem
winy wy ​ma​lo ​wa​nym na twa​rzy. Jane pod ​nio ​sła wodę i szyb​ko wy ​szła z ga​‐
ra​żu. Usły ​sza​ła Mar ​go mó ​wią​cą „Za​raz wró ​cę” i roz​gar ​diasz, kie ​dy pró ​bo ​‐
wa​ła wy ​sko ​czyć z sa​mo ​cho ​du, za​miast po pro ​stu otwo ​rzyć drzwi.

– Jane, po ​cze ​kaj.
Jane za​trzy ​ma​ła się.
– Pro ​szę. Mo ​że ​my po ​roz​ma​wiać?
Jane od ​wró ​ci ​ła się do sio ​stry.
– Pro ​szę, tyl ​ko nie mów ma​mie i ta​cie.
Jane za​śmia​ła się.
– Obie ​cu ​ję, że nie mam za​mia​ru roz​ma​wiać z ro ​dzi ​ca​mi o tym, że ob​‐

ści ​ski ​wa​łaś się w ga​ra​żu z Karą Ma​xwell.
Mar ​go za​sło ​ni ​ła oczy dło ​nią.
– Na​praw​dę nie chcia​łam, że ​byś się o tym do ​wie ​dzia​ła w ten spo ​sób.
– Do ​wie ​dzia​ła o czym?
– No, że je ​stem bi, oczy ​wi ​ście.
Jane opa​dła szczę ​ka. Na​wet nie roz​wa​ża​ła zna​cze ​nia ca​łej sy ​tu ​acji. Na​‐

kry ​cie sio ​stry na ob​ści ​ski ​wa​niu się z kim ​kol ​wiek było wy ​star ​cza​ją​co dziw​‐
ne.

– Jako że sta​ło się to ja​kieś sie ​dem se ​kund temu, nie mia​łam cza​su za​‐
sta​no ​wić się nad szcze ​gó ​ła​mi – od ​par ​ła Jane.

– Je ​steś zła?
– Oczy ​wi ​ście, że nie je ​stem zła. To było nie ​spo ​dzie ​wa​ne, ale nie ​war ​te

gnie ​wu.
Mar ​go skrzy ​żo ​wa​ła ra​mio ​na, jak ​by chcia​ła sie ​bie uści ​skać.
– Jak my ​ślisz, co po ​wie ​dzą ro ​dzi ​ce?



– Mar ​go, se ​rio, te ​raz mi ​nę ​ło dwa​dzie ​ścia se ​kund. Mam dużo do prze ​‐
tra​wie ​nia, na​wet bez tych two ​ich py ​tań.

– Je ​steś zła.
Jane wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi i prze ​ło ​ży ​ła wody z jed ​nej ręki do dru ​giej. Wol ​‐

nym ra​mie ​niem przy ​tu ​li ​ła sio ​strę.
– Nie je ​stem zła. To by ​ła​by naj​głup ​sza rzecz, o jaką moż​na być złym.
Mar ​go wes​tchnę ​ła z ulgą.
– No do ​brze, chodź, Teo jest na​wa​lo ​ny jak sto ​do ​ła, a ja mu ​szę mu za​‐

nieść wodę. Poza tym po ​win​ny ​śmy już wra​cać do domu, sko ​ro jest już
pra​wie pół ​noc.

– Ale zle ​cia​ło – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go. – Po ​zwól mi po ​że ​gnać się z Karą.
Spo ​tka​my się przy sa​mo ​cho ​dzie.

Jane za​bra​ła Teo i ra​zem ru ​szy ​li w stro ​nę auta. Mar ​go już na nich cze ​‐
ka​ła.

– Wszyst ​ko okej, Teo? – za​py ​ta​ła Mar ​go, kie ​dy się zbli ​ży ​li.
Chło ​pak przy ​tak ​nął, a Jane otwo ​rzy ​ła mu tyl ​ne drzwi.
– Dzię ​ki wiel ​kie – po ​wie ​dział i padł na sie ​dze ​nie z tyłu.
– Pro ​szę, tyl ​ko nie rzy ​gaj w moim sa​mo ​cho ​dzie – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.
– Pro ​szę, nie rzy ​gaj w MOIM sa​mo ​cho ​dzie – do ​da​ła Jane, pa​trząc na

Mar ​go.
– Pro ​szę, prze ​stań​cie mó ​wić o wy ​mio ​ci ​nach – skwi ​to ​wał Teo.



ROZDZIAŁ 12

Pu ​ka​nie, któ ​re do ​bie ​gło Teo w nie ​dziel ​ny po ​ra​nek, z pew​no ​ścią nie na​le ​‐
ża​ło do naj​cich ​szych. Mo ​gło obu ​dzić zmar ​łe ​go i cią​gnę ​ło się przez całą
wiecz​ność, do ​pó ​ki jego pół ​przy ​tom ​ny mózg po ​zwo ​lił mu na ja​ki ​kol ​wiek
ruch, umoż​li ​wia​ją​cy wy ​do ​sta​nie się z łóż​ka. Po ​zbył się po ​wy ​krę ​ca​nej po ​‐
ście ​li i le ​d ​wo utrzy ​mał się w pio ​nie, ale zdo ​łał do ​trzeć do drzwi, żeby po ​‐
wstrzy ​mać tę okrut ​ną wrza​wę.

Za​nim otwo ​rzył drzwi, za​sta​no ​wił się przez chwi ​lę. Je ​dy ​ne, co te ​raz
czuł, to ogrom ​ne pra​gnie ​nie. To tak jak ​by całe jego cia​ło po ​trze ​bo ​wa​ło
wody. Jego oczy, skó ​ra, wło ​sy – wszyst ​ko w nim od ​czu ​wa​ło pra​gnie ​nie.
Nie tyl ​ko jego usta.

Kie ​dy otwie ​rał drzwi, mo ​dlił się w du ​chu, żeby to nie był Buck. Wszy ​‐
scy, tyl ​ko nie Buck. Teo nie zniósł ​by te ​raz swo ​je ​go oj​czy ​ma. Ale oczy ​wi ​‐
ście po dru ​giej stro ​nie drzwi stał nie kto inny, tyl ​ko Buck trzy ​ma​ją​cy ko ​‐
mór ​kę Teo. Po ​nie ​waż tak wła​śnie wy ​glą​da​ło jego ży ​cie.

– Przez ostat ​nie dwie go ​dzi ​ny to le ​ża​ło w sa​lo ​nie i ro ​bi ​ło okrop ​ny ha​‐
łas – po ​wie ​dział Buck.

– Prze ​pra​szam – od ​parł Teo, za​bie ​ra​jąc te ​le ​fon.
Była do ​pie ​ro siód ​ma rano. Nic więc dziw​ne ​go, że Teo był wy ​koń​czo ​ny.

I nic też dziw​ne ​go, że jego te ​le ​fon ha​ła​so ​wał. Do ​stał chy ​ba pięć​dzie ​siąt
SMS-ów z py ​ta​niem, czy do ​tarł do domu, ozna​czeń na zdję ​ciach i no ​wych
za​pro ​szeń do gro ​na zna​jo ​mych.

– Po co by ​łeś w sa​lo ​nie od pią​tej rano? – za​py ​tał Teo, prze ​cie ​ra​jąc oczy.
Buck sam prze ​tarł wi ​docz​nie zmę ​czo ​ne oczy.
– Ke ​egan mia​ła kosz​mar. Ona za​snę ​ła, a ja już nie mo ​głem.
Teo ziew​nął i oparł się o klam ​kę.
– O mój Boże, do bani – po ​wie ​dział.
Buck przy ​tak ​nął tyl ​ko.
Teo nie miał za​mia​ru dłu ​żej zo ​sta​wać w po ​zy ​cji pio ​no ​wej.
– Coś jesz​cze? – za​py ​tał w na​dziei ukró ​ce ​nia jego zwy ​cza​jo ​we ​go bia​do ​‐



le ​nia.
– Tak, traw​nik – od ​parł Buck. – Musi być sko ​szo ​ny.
– Te ​raz w tej se ​kun​dzie?
– Nie, ale wkrót ​ce. Dzi ​siaj.
– Ale do ​pie ​ro co go ko ​si ​łem – od ​parł Teo, a la​ment w jego gło ​sie spo ​‐

tę ​go ​wał ból gło ​wy.
– Tra​wa wciąż ro ​śnie, Teo – po ​wie ​dział Buck z de ​li ​kat ​ną nutą nie ​cier ​‐

pli ​wo ​ści w gło ​sie. – I wiem, że prze ​ga​pi ​łeś wczo ​raj usta​lo ​ną go ​dzi ​nę po ​‐
wro ​tu.

Te ​raz już ro ​zu ​miał, w czym rzecz.
– Za​mie ​rzasz po ​wie ​dzieć o tym ma​mie?
– Po ​wi ​nie ​nem, ale nie po ​wiem, je ​śli sko ​sisz dziś traw​nik.
– Mogę to zro ​bić. Mam dziś wol ​ne. Są szan​se na to, że ​bym wró ​cił jesz​‐

cze na chwi ​lę spać?
– Tak, ja​sne – po ​wie ​dział Buck, kle ​piąc go nie ​zręcz​nie w ra​mię, po

czym od ​wró ​cił się i po ​szedł na dół. – Weź też prysz​nic. Śmier ​dzisz jak
go ​rzel ​nia.

Teo po ​wą​chał swo ​ją ko ​szul ​kę, ale ni ​cze ​go nie wy ​czuł.
Po umy ​ciu zę ​bów i wy ​pi ​ciu ogrom ​nej ilo ​ści wody z ła​zien​ko ​we ​go kra​‐

nu Teo padł na łóż​ko i za​padł w nie ​spo ​koj​ny sen.
Przez al ​ko ​hol jego mózg funk ​cjo ​no ​wał nie ​co jak przez mgłę, ale gdy

obu ​dził się po raz ko ​lej​ny, czuł się już zde ​cy ​do ​wa​nie le ​piej. Jego roz​mo ​wa
z Buc​kiem wy ​da​wa​ła się snem. Teo sta​rał się po ​ukła​dać w gło ​wie wy ​da​‐
rze ​nia z po ​przed ​niej nocy, wie ​le z nich wią​za​ło się z Jane. Włą​czył te ​le ​fon
i spraw​dził po ​wia​do ​mie ​nia o ozna​cze ​niach na zdję ​ciach. Na wszyst ​kich,
na któ ​rych był Teo, była i Jane.

Jane i on przy becz​ce z pi ​wem.
Jane i on roz​ma​wia​ją​cy w tle.
Jane i on sie ​dzą​cy na krze ​słach, pa​trzą​cy w nie ​bo.



Po ​przed ​ni wie ​czór miał zde ​cy ​do ​wa​nie mo ​tyw. Teo ga​pił się na zdję ​cia,
sta​ra​jąc się przy ​po ​mnieć so ​bie, o czym roz​ma​wia​li, ale nie był pew​ny.
Nie ​wie ​dza go nie ​po ​ko ​iła.

Teo miał ten​den​cję do pod ​pi ​na​nia się do lu ​dzi. Nie ​wie ​lu do ​ce ​nia​ło tę
ce ​chę. Miał jed ​nak na​dzie ​ję, że Jane to nie prze ​szka​dza​ło. Usiadł pro ​sto
na łóż​ku, a z jego ust wy ​do ​był się prze ​ra​ża​ją​cy krzyk. Do ​szło do nie ​go, że
pró ​bo ​wał po ​ca​ło ​wać Jane i spek ​ta​ku ​lar ​nie po ​legł.

Wy ​pu ​ścił po ​wie ​trze przez nos i sta​rał się przy ​po ​mnieć, co do ​pro ​wa​‐
dzi ​ło do po ​ca​łun​ku. Może ona go chcia​ła, może le ​piej od ​czy ​ty ​wał zna​ki,
po ​nie ​waż był swe ​go ro ​dza​ju pi ​ja​nym eru ​dy ​tą po ​ca​łun​ków.

Do ​biegł go za​pach na​le ​śni ​ków, zde ​cy ​do ​wał więc, że to czas, żeby wyjść
z łóż​ka i zmie ​rzyć się z Buc​kiem. I traw​ni ​kiem. I swo ​imi no ​wy ​mi uczu ​‐
cia​mi do Jane, o któ ​rych nie miał po ​ję ​cia, za​nim się wczo ​raj nie upił.

Wstał z łóż​ka, szyb​ko wziął prysz​nic, utrzy ​mu ​jąc chłod ​ną tem ​pe ​ra​tu ​rę
wody, któ ​ra po ​zwo ​li ​ła​by obu ​dzić się jego mó ​zgo ​wi.

Kie ​dy wszedł do kuch ​ni, Buck stał przy ku ​chen​ce, a sio ​stry sie ​dzia​ły
już przy sto ​le. Wszy ​scy przy ​wi ​ta​li go ze zwy ​cza​jo ​wym en​tu ​zja​zmem.

– Teo! – po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan, a jej głos ni ​czym ostrze noża ude ​rzał
w jego czasz​kę. Je ​śli tak wy ​glą​dał kac, to cza​sy jego pi ​cia skoń​czą się, za​‐
nim tak na do ​bre się za​czną.

Pi ​per i Rory za​cho ​wy ​wa​ły się, jak ​by nie wi ​dzia​ły go od mie ​się ​cy, cho ​‐
ciaż zjadł z nimi wczo ​raj ko ​la​cję.

– Ma​mu ​sia za​bie ​ra nas dzi ​siaj do cio ​ci Mar ​ty – po ​wie ​dzia​ła Rory.
– Brzmi faj​nie. – Teo pod ​szedł do Buc​ka, żeby na​ło ​żyć so ​bie je ​dze ​nie.

Buck na​wa​lił mu na ta​lerz całą górę na​le ​śni ​ków, po czym spoj​rzał na nie ​‐
go z uko ​sa, jak ​by pro ​wo ​ko ​wał go do zje ​dze ​nia ta​kiej ilo ​ści śnia​da​nia po
nocy pi ​cia. Śmiesz​ne w tym wszyst ​kim było to, że Teo był bar ​dziej niż
chęt ​ny pod ​jąć wy ​zwa​nie. To nie żo ​łą​dek go mę ​czył.

– Po ​je ​dziesz z nami? – za​py ​ta​ła Pi ​per. Jak to moż​li ​we, że ni ​g​dy nie za​‐
uwa​żył, jak draż​li ​wy jest jej głos, jak ​by ktoś prze ​cią​gnął pa​znok ​cia​mi po



ta​bli ​cy.
– Nie – od ​parł Teo, spo ​glą​da​jąc na Buc​ka i sta​ra​jąc się nie za​brzmieć

zbyt ma​rud ​nie. – Mu ​szę zo ​stać w domu i sko ​sić traw​nik.
– Łee, to nud ​ne – za​uwa​ży ​ła Ke ​egan.
– Wiem. Ale przez to dom bę ​dzie ład ​nie wy ​glą​dał – od ​parł Teo.
Na dziew​czyn​kach nie zro ​bi ​ło to żad ​ne ​go wra​że ​nia.
Mama Teo we ​szła do kuch ​ni, po ​ca​ło ​wa​ła dziew​czyn​ki w gło ​wę i po ​de ​‐

szła do nie ​go.
– Je ​steś cho ​ry? – za​py ​ta​ła, kła​dąc dłoń na jego czo ​le.
– Nie, nie. Nie ​zbyt do ​brze spa​łem. – Za​milkł za​nim po ​wie ​dział ​by coś,

co wzbu ​dzi ​ło ​by po ​dej​rze ​nia mat ​ki.
Gdy ​by był dziec​kiem, taka wy ​mia​na zdań od ​by ​ła​by się w ję ​zy ​ku hisz​‐

pań​skim. Teo tę ​sk ​nił za tymi cza​sa​mi. Było wte ​dy tak, jak ​by mie ​li wła​sny,
se ​kret ​ny ję ​zyk, mimo że po ​słu ​gi ​wa​ło się nim mi ​lio ​ny lu ​dzi i nie było w
nim nic ta​jem ​ne ​go.

Nie wspo ​mi ​na​jąc o tym, że co ​raz cię ​żej przy ​cho ​dzi ​ło mu po ​słu ​gi ​wa​nie
się nim i tłu ​ma​cze ​nie swo ​ich my ​śli. Wciąż jed ​nak tę ​sk ​nił za tą bli ​sko ​ścią,
jaką kie ​dyś dzie ​lił z mamą.

Con​nie wzię ​ła ta​lerz od Buc​ka i po ​ca​ło ​wa​ła go w po ​li ​czek.
– Wy ​glą​da prze ​pysz​nie – po ​wie ​dzia​ła sia​da​jąc do sto ​łu. – Dla​cze ​go źle

spa​łeś, Teo? – za​py ​ta​ła.
Znów spoj ​rzał szyb​ko na Buc​ka, któ ​ry kom ​plet ​nie nie zwra​cał na nie ​go

uwa​gi i za​jął się my ​ciem na​czyń, po ​gwiz​du ​jąc.
– Chy ​ba mam dużo na gło ​wie. Stu ​dia i ta​kie tam.
Mama przy ​tak ​nę ​ła.
– Za​wę ​żasz po ​wo ​li swo ​ją li ​stę?
– Taa. Już je ​stem bli ​sko. Będę go ​to ​wy, żeby apli ​ko ​wać, kie ​dy zdam

ostat ​nie eg​za​mi ​ny w paź​dzier ​ni ​ku.
– Do ​bry chło ​piec. Je ​dziesz z nami od ​wie ​dzić cio ​cię Mar ​tę?
– Obie ​ca​łem Buc​ko ​wi, że sko ​szę traw​nik.



Mama uśmiech ​nę ​ła się i po ​kle ​pa​ła go po dło ​ni.
– Dzię ​ku ​ję. Do ​ce ​nia​my to.
Skoń​czy ​li jeść śnia​da​nie, a kie ​dy mama i sio ​stry wy ​je ​cha​ły, Buck po ​‐

szedł do ga​bi ​ne ​tu po ​pła​cić ra​chun​ki. Teo był prze ​ko ​na​ny, że tak na​praw​‐
dę uak ​tu ​al ​nia swo ​ją wy ​my ​ślo ​ną ligę bejs​bo ​lo ​wą, ale nie był dziś od ​po ​‐
wied ​nią oso ​bą, żeby mu to wy ​ty ​kać.

Wciąż od ​czu ​wał pra​gnie ​nie, ale pra​ca na ze ​wnątrz była na​praw​dę do ​‐
brym po ​my ​słem, jak ​by wy ​pa​cał z sie ​bie po ​zo ​sta​ło ​ści al ​ko ​ho ​lu. Buck zde ​cy ​‐
do ​wa​nie nie do ​ce ​nił me ​ta​bo ​li ​zmu sie ​dem ​na​sto ​let ​nie ​go chło ​pa​ka. Teo roz​‐
wa​żał wszyst ​kie za i prze ​ciw, czy pójść do Jane i zo ​ba​czyć, jak na nie ​go
za​re ​agu ​je. Może wczo ​raj też była bar ​dzo pi ​ja​na. Pa​mię ​tał jed ​nak, że od ​‐
wo ​zi ​ła ich do domu, więc to nie wcho ​dzi ​ło w grę. Ozna​cza​ło to, że pa​mię ​‐
ta​ła każ​dy że ​nu ​ją​cy mo ​ment jego do ​słow​ne ​go upad ​ku.

– Jak ci idzie? – za​py ​tał Buck, kie ​dy po kil ​ku go ​dzi ​nach pra​cy Teo
wszedł do domu po wodę.

– Jest go ​rą​co jak cho ​le ​ra.
– Skoń​czy ​łeś już? – za​py ​tał po ​now​nie Buck, igno ​ru ​jąc ko ​men​tarz Teo.
– Pra​wie – od ​po ​wie ​dział, prze ​glą​da​jąc te ​le ​fon. Przez ostat ​nią go ​dzi ​nę

Ravi na​pi ​sał do nie ​go czte ​ry razy. Wy ​glą​da​ło na to, że bar ​dzo chciał na​‐
tych ​miast z nim po ​roz​ma​wiać na Sky ​pie.

Teo wy ​słał mu szyb​kie ​go e-ma​ila, że za​lo ​gu ​je się za go ​dzi ​nę, jak tyl ​ko
prze ​sta​nie ba​wić się w ar ​chi ​tek ​ta kra​jo ​bra​zu.

Mi ​nę ​ło nie ​co wię ​cej niż ty ​dzień, kie ​dy Ravi wy ​je ​chał z kra​ju, ale Teo
nie miał po ​ję ​cia, o czym będą roz​ma​wia​li, kie ​dy już wstęp ​nie wy ​mie ​nią
się new​sa​mi. Może Ravi bę ​dzie miał mnó ​stwo do opo ​wia​da​nia o sta​nie
zdro ​wia bab​ci czy o swo ​jej ro ​dzi ​nie w Sri Lan​ce. Teo z pew​no ​ścią nie za​‐
mie ​rzał wspo ​mi ​nać o tym, co się dzie ​je mię ​dzy nim a Jane. Nie tyl ​ko dla​‐
te ​go, że nie wie ​dział, jak to wła​ści ​wie skla​sy ​fi ​ko ​wać, bo prze ​cież, na Boga,
chciał ją po ​ca​ło ​wać, ale tak ​że dla​te ​go, że nie chciał usły ​szeć ko ​lej​ne ​go dłu ​‐
gie ​go wy ​wo ​du typu „kum ​ple za​wsze przed du ​pa​mi”.



Jane nie była dupą.
A Ravi wciąż był jego kum ​plem. To było za dużo do po ​ję ​cia w do ​bry

dzień, a dzi ​siaj nie był w naj​lep ​szej for ​mie, żeby o tym my ​śleć.
Kie ​dy Teo skoń​czył ko ​sze ​nie, po Buc​ku nie było śla​du. Na​lał więc so ​bie

ogrom ​ną szklan​kę wody i po ​szedł do po ​ko ​ju za​lo ​go ​wać się na Sky ​pe’a.
Wy ​słał Ra​vie ​mu wia​do ​mość, że jest on​li ​ne, a chwi ​lę póź​niej już roz​ma​‐
wia​li. Zwy ​kle wy ​sy ​ła​li so ​bie wia​do ​mo ​ści, ale dzi ​siaj Ravi chciał się po ​łą​‐
czyć przez wi ​deo, żeby móc jed ​no ​cze ​śnie grać w grę.

– Co tam sły ​chać? Co prze ​oczy ​łem? – za​py ​tał Ravi, nie pa​trząc na Teo.
– By ​łem wczo ​raj na im ​pre ​zie w domu wuj​ka Clau ​dii Lee – po ​wie ​dział,

opie ​ra​jąc się na krze ​śle i zie ​wa​jąc.
– Taa, wi ​dzia​łem coś na ten te ​mat w sie ​ci – od ​parł Ravi ta​kim to ​nem,

że Teo zo ​rien​to ​wał się, że sta​ra się ukryć za​zdrość.
– Było faj​nie.
– A z kim po ​sze ​dłeś?
– Z ludź​mi z pra​cy. Wszy ​scy zna​ją jej bra​ta. Tak wła​ści ​wie to zo ​sta​łem

za​pro ​szo ​ny.
– Brzmi le ​piej niż to, co ja ro ​bi ​łem wczo ​raj.
Teo przy ​go ​to ​wał się na atak bia​do ​le ​nia Ra​vie ​go. Wie ​dział, że Ravi so ​‐

bie na to za​słu ​żył. Cho ​ra bab​cia da​wa​ła mu to nie ​zby ​wal ​ne pra​wo. Pro ​‐
blem z Ra​vim po ​le ​gał na tym, że był na​der dra​ma​tycz​ny. Z nim wszyst ​ko
mia​ło ten​den​cję do by ​cia tra​gicz​nym i okrut ​nym, na​wet je ​śli sy ​tu ​acja nie
była aż tak zła.

– A co ro ​bi ​łeś?
– Gra​łem w ja​kąś lo ​kal ​ną grę plan​szo ​wą z mo ​imi ku ​zy ​na​mi i po ​sze ​‐

dłem spać o roz​sąd ​nej go ​dzi ​nie. Któ ​ra jest te ​raz w domu? Chy ​ba już cał ​‐
ko ​wi ​cie stra​ci ​łem orien​ta​cję w cza​sie.

– Już pra​wie po ​łu ​dnie.
– Nie mogę się do ​cze ​kać, kie ​dy wró ​cę do domu.
– Jak my ​ślisz, kie ​dy to bę ​dzie?



Ravi wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Mo ​jej bab​ci nic nie bę ​dzie, ale sko ​ro już tu je ​ste ​śmy, mama nie chce

tak szyb​ko wy ​jeż​dżać. Chce tu zo ​stać co naj​mniej dwa ty ​go ​dnie po tym,
jak bab​cia wyj​dzie ze szpi ​ta​la, żeby mieć pew​ność, że po ​ra​dzi so ​bie
w domu.

– Do bani.
– Co z tobą? – za​py ​tał Ravi.
– Buck zno ​wu jest dup ​kiem z tym ca​łym ko ​sze ​niem traw​ni ​ka. Ska​cze ​‐

my tak wo ​kół te ​ma​tu już całe lato. On za​cho ​wu ​je się, jak ​bym cały czas
sta​rał się wy ​krę ​cić, na​wet je ​śli ani razu tego nie zro ​bi ​łem. – Pa​trząc na
Ra​vie ​go w mo ​ni ​to ​rze, wie ​dział, że przy ​ja​ciel w ogó ​le nie sku ​pia się na
roz​mo ​wie z nim. Teo nie wie ​dział już, jak ma to zmie ​nić. Nie mógł do ​‐
słow​nie się ​gnąć do ekra​nu i wal ​nąć go, tak jak zro ​bił ​by nor ​mal ​nie w ta​‐
kiej sy ​tu ​acji.

– Czy chcesz już skoń​czyć tę roz​mo ​wę? – za​py ​tał Teo.
– Co? Nie. Kon​ty ​nu ​uj. Buck trak ​tu ​je cię jak oso ​bi ​ste ​go ar ​chi ​tek ​ta kra​‐

jo ​bra​zu. Wiem, jak to jest.
Teo wy ​wró ​cił ocza​mi, ale wciąż nie czuł się wy ​słu ​cha​ny. Kie ​dy Ravi za​‐

koń​czył roz​mo ​wę, mó ​wiąc, że na Sri Lan​ce jest już póź​no, dla za​bi ​cia cza​‐
su Teo wy ​go ​oglo ​wał imię swo ​je ​go ojca. Chwi ​lę po tym zszedł na dół, kie ​‐
dy usły ​szał, że mama i dziew​czyn​ki wró ​ci ​ły do domu.

– Po ​dwór ​ko wy ​glą​da świet ​nie, Teo – po ​wie ​dział Buck, kie ​dy póź​nym
wie ​czo ​rem oglą​da​li mecz bejs​bo ​la. Dziew​czyn​ki już były w łóż​kach,
a mama pra​co ​wa​ła w kuch ​ni na lap ​to ​pie. – Wi ​dać, że cięż​ko nad tym pra​‐
co ​wa​łeś.

Teo był tak zszo ​ko ​wa​ny, że przez chwi ​lę nie mógł wy ​du ​sić z sie ​bie sło ​‐
wa.

– Dzię ​ki, Buck – po ​wie ​dział w koń​cu. – Nie są​dzi ​łem, że kie ​dy ​kol ​wiek
to za​uwa​żysz.



– Nie ma za co – od ​parł Buck, po czym się uśmiech ​nął. – Może już za​‐
wsze po ​wi ​nie ​neś ko ​sić traw​nik ska​co ​wa​ny.

– Nie by ​łem… – Teo za​czął mó ​wić.
Buck pod ​niósł dłoń.
– Nie oce ​niam.
W tej, jak Teo uznał, pod ​nio ​słej chwi ​li po ​sta​no ​wił wyjść, za​nim on lub

Buck znisz​czą naj​lep ​szą roz​mo ​wę, jaką do tej pory uda​ło się im prze ​pro ​‐
wa​dzić.
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Więk ​szą część nie ​dziel ​ne ​go po ​ran​ka Jane spę ​dzi ​ła na po ​szu ​ki ​wa​niu naj​‐
lep ​sze ​go miej​sca w domu, z któ ​re ​go mo ​gła​by ob​ser ​wo ​wać ko ​szą​ce ​go tra​‐
wę Teo. Mimo że było to strasz​nie od ​ra​ża​ją​ce, nie mo ​gła się po ​wstrzy ​‐
mać. Bar ​dzo ład ​nie wy ​glą​dał na słoń​cu, po ​cąc się i ścią​ga​jąc z sie ​bie ko ​‐
szul ​kę. Był jak gość z re ​kla​my dez​odo ​ran​tu.

Ze wzglę ​du na po ​ło ​że ​nie ich do ​mów mo ​gła go ob​ser ​wo ​wać tyl ​ko wte ​‐
dy, kie ​dy ko ​sił po ​dwór ​ko za do ​mem. Na jej szczę ​ście Bu ​cha​na​no ​wie mie ​li
bar ​dzo duże po ​dwór ​ko. Było tam masę ro ​bo ​ty dla roz​ne ​gli ​żo ​wa​ne ​go Teo.

W koń​cu wszedł do domu, a Jane mu ​sia​ła so ​bie zna​leźć inne za​ję ​cie
dla za​bi ​cia cza​su. Po ​sta​no ​wi ​ła więc za​sta​no ​wić się nad no ​wy ​mi po ​my ​sła​‐
mi do fan​fi ​ka Dok ​to ​ra Who/We ​ro ​ni ​ki Mars. To było lep ​sze niż nie ​koń​‐
czą​ce się roz​my ​śla​nie o Teo i jego wczo ​raj​szej pró ​bie po ​ca​łun​ku.

Gdy ​by zna​la​zło się paru świad ​ków, tak tyl ​ko żeby po ​twier ​dzić, że to
fak ​tycz​nie mia​ło miej​sce. Na​wet je ​śli po ​ca​łu ​nek się nie wy ​da​rzył, Teo de ​‐
fi ​ni ​tyw​nie pró ​bo ​wał. Jane nie mia​ła po ​ję ​cia, jak to zin​ter ​pre ​to ​wać. To
było coś do ​bre ​go, a jed ​nak wzbu ​dza​ło jej nie ​po ​kój.

Kie ​dy Jane pró ​bo ​wa​ła zro ​zu ​mieć we ​wnętrz​ne me ​cha​ni ​zmy pra​cy Pi ​ja​‐
ne ​go Mó ​zgu Teo, do sa​lo ​nu we ​szła Mar ​go. Ich ro ​dzi ​ce byli poza do ​mem,
od ​wie ​dza​li an​ty ​kwa​ria​ty. Obie dziew​czy ​ny były szczę ​śli ​we, że uda​ło im się
z tego wy ​krę ​cić, cho ​ciaż ro ​dzi ​ce chcie ​li na​wet prze ​ku ​pić je lun​chem.

– Co ro ​bisz? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– Za​sta​na​wiam się nad opo ​wia​da​niem.
Mar ​go buch ​nę ​ła śmie ​chem.
– Brzmi fan​ta​stycz​nie. Kie ​dyś czy ​ta​łam fan​fi ​ki „Bat ​tle ​star Ga​lac​ti ​ca”.

Mó ​wi ​łam ci to kie ​dyś?
– O mój Boże – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Ni ​g​dy nie oglą​da​łam tego se ​ria​lu,

ale nie mogę uwie ​rzyć, że czy ​ta​łaś ja​kie ​go ​kol ​wiek fan​fi ​ka.
– Je ​stem ko ​bie ​tą o wie ​lu se ​kre ​tach.
– Wie ​lu – Jane po ​ki ​wa​ła gło ​wą.



Mar ​go uśmiech ​nę ​ła się do niej.
– Mu ​sisz mi przy ​siąc uro ​czy ​ście, że dasz szan​sę „Bat ​tle ​star Ga​lac​ti ​ca”.

To taki świet ​ny se ​rial.
– Tyl ​ko wte ​dy, kie ​dy ty mi obie ​casz, że wy ​ślesz mi link do swo ​je ​go

ulu ​bio ​ne ​go opo ​wia​da​nia.
Mar ​go pod ​nio ​sła mały pa​lec, a Jane za​ha​czy ​ła nim o swój.
– To nie po ​wiesz ro ​dzi ​com o wczo ​raj​szym? – za​py ​ta​ła Mar ​go, ukła​da​‐

jąc się wy ​god ​nie na ka​na​pie, nie pa​trząc Jane w oczy.
– Przy ​się ​gam, że nie po ​wiem. Nie je ​stem po ​two ​rem. Nie zdra​dzę cię.
– Wiem. Albo może nie wiem. Przez to wszyst ​ko strasz​nie się de ​ner ​‐

wu ​ję.
Jane po ​ło ​ży ​ła dło ​nie na ra​mio ​nach Mar ​go.
– Przy ​się ​gam, że wszyst ​ko bę ​dzie okej.
– W po ​rząd ​ku. Ale skąd to wiesz?
Jane wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi i wy ​cią​gnę ​ła spo ​mię ​dzy po ​du ​szek swo ​ją

Ma​gicz​ną Ósem ​kę.
– Może mo ​gła​bym cię za​in​te ​re ​so ​wać roz​mo ​wą z Ma​gicz​ną Ósem ​ką?
– Dla​cze ​go ją tu masz przy so ​bie? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– Uży ​wam jej do po ​mo ​cy w pla​no ​wa​niu ak ​cji.
– Co po ​wie ​dzą ro ​dzi ​ce, kie ​dy do ​wie ​dzą się, że je ​stem bi ​sek ​su ​al ​na? –

Mar ​go za​py ​ta​ła kuli.
– To tak nie dzia​ła, wa​riat ​ko, mu ​sisz za​dać py ​ta​nie za​mknię ​te.
– Och, no ja​sne, za​po ​mnia​łam. – Mar ​go za​my ​śli ​ła się na mo ​ment. –

Czy wy ​rzek ​ną się mnie, kie ​dy już się przy ​znam?
Bar ​dzo wąt ​pli​we, po ​ka​za​ła kula.
– Wi ​dzisz – po ​wie ​dzia​ła Jane. – To do ​bra wia​do ​mość.
– Nie są​dzę, żeby Ma​gicz​na Ósem ​ka do ​brze zna​ła na​szych ro ​dzi ​ców,

ale fak ​tycz​nie czu ​ję się nie ​co le ​piej.
– Ja dzię ​ki niej za​wsze czu ​ję się nie ​co le ​piej.



– Och! Po ​cze ​kaj tu chwi ​lę – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go, wbie ​ga​jąc po scho ​‐
dach.

– Nie wiem, gdzie in​dziej mo ​gła​bym iść – za​wo ​ła​ła za nią Jane.
Słu ​cha​ła dud ​nie ​nia stóp Mar ​go wzdłuż ko ​ry ​ta​rza dru ​gie ​go pię ​tra

i z po ​wro ​tem. Mar ​go wró ​ci ​ła i po ​da​ła Jane tecz​kę.
– Mama chcia​ła, że ​bym ci to prze ​ka​za​ła.
– Bro ​szu ​ry uczel ​ni? Na​wet nie wie ​dzia​łam, że ta​kie jesz​cze ro ​bią.
– Nie ​któ ​rzy tak, nie ​któ ​rzy nie. Nie ​któ ​re z nich mama ma już kil ​ka lat.

Po ​my ​śla​ła, że może, kie ​dy je obej​rzysz, po ​czu ​jesz się mniej przy ​tło ​czo ​na.
Jane spoj​rza​ła na Mar ​go.
– Tro ​chę chwy ​ta się brzy ​twy.
– Mówi, że je ​steś wzro ​kow​cem.
– Dla​cze ​go sama mi ich nie dała?
– Po ​dej​rze ​wam, że my ​śla​ła, że ode mnie weź​miesz je bez na​rze ​ka​nia?
Jane mruk ​nę ​ła i rzu ​ci ​ła tecz​kę na bok.
– O co tak wła​ści ​wie cho ​dzi z tobą i ze stu ​dia​mi?
– Py ​tasz jako agent mamy czy dla​te ​go, że na​praw​dę cię to in​te ​re ​su ​je?
– Gdy ​bym na​wet gra​ła agen​ta mamy, i tak nie po ​wtó ​rzy ​ła​bym jej two ​‐

jej od ​po ​wie ​dzi. Szcze ​gól ​nie te ​raz, kie ​dy ist ​nie ​je moż​li ​wość wza​jem ​nej de ​‐
struk ​cji.

Jane za​bo ​lał ten ko ​men​tarz.
– Na​praw​dę my ​ślisz, że mo ​gła​bym cię szan​ta​żo ​wać?
– Nie wiem Jane, nic już nie wiem. Je ​stem prze ​ra​żo ​na, okej?
Jane przy ​tak ​nę ​ła.
– No cóż, przy ​się ​gam, że nie będę. I od ​po ​wiem na two ​je py ​ta​nie, ale

ty mu ​sisz od ​po ​wie ​dzieć na moje.
– Strze ​laj.
– Czy ktoś jesz​cze wie, że je ​steś bi?
– No, Kara Ma​xwell – od ​par ​ła z uśmiesz​kiem.
– Poza Karą Ma​xwell.



– Kil ​ko ​ro mo ​ich przy ​ja​ciół ze szko ​ły, moja współ ​lo ​ka​tor ​ka. Ale nie ​wie ​‐
le osób. Nie po ​wie ​dzia​łam żad ​ne ​mu z li ​ce ​al ​nych przy ​ja​ciół, po ​nie ​waż naj ​‐
pierw chcia​łam przy ​znać się ro ​dzi ​com. Mia​łam w gło ​wie ten pa​skud ​ny
ob​ra​zek, jak do ​wia​du ​ją się od ja​kiejś plot ​ka​ry i ja po pro ​stu… – za​mil ​kła
i wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi. – Nie mo ​głam im tego zro ​bić.

– Po ​go ​dzą się z tym.
– Masz coś prze ​ciw, żeby przy tym być?
– Se ​rio? Oczy ​wi ​ście, że będę. Będę cię wspie ​rać, nie wiem, jak bar ​dzo

uda mi się po ​móc. Ale tak, oczy ​wi ​ście.
Mar ​go po ​sła​ła jej uśmiech.
– A te ​raz – po ​wie ​dzia​ła Jane, wy ​stu ​ku ​jąc rytm ołów​kiem na lap ​to ​pie. –

Praw​dzi ​wym po ​wo ​dem, dla któ ​re ​go prze ​ra​ża mnie myśl o stu ​diach, jest
to, że po ​le ​gnę.

– Chy ​ba nie przy ​pusz​cza​łam, że mo ​żesz być tak prze ​ra​żo ​na stu ​dia​mi.
Nie są​dzę też, że mama zda​je so ​bie z tego spra​wę. My ​ślę, że ona my ​śli, że
ty my ​ślisz…

– O mój Boże, my Con​nel ​ly lu ​bi ​my kom ​pli ​ko ​wać spra​wy – wy ​mam ​ro ​‐
ta​ła Jane.

– Ona my ​śli, że je ​steś le ​ni ​wa. A przy ​naj​mniej tak wy ​wnio ​sko ​wa​łam.
– Nie je ​stem le ​ni ​wa – Jane zmarsz​czy ​ła brwi. – No okej, je ​stem, ale to

nie le ​ni ​stwo po ​wstrzy ​mu ​je mnie przed chę ​cią pój​ścia na stu ​dia. No może
tro ​chę, ale nie cho ​dzi o pra​cę, ale o do ​sta​nie się tam. Apli ​ka​cja i eg​za​mi ​‐
ny. To wszyst ​ko jest prze ​ra​ża​ją​ce. Wy ​da​je się wiel ​kim wy ​sił ​kiem, któ ​ry
może się w ogó ​le nie po ​wieść.

Mar ​go przy ​tak ​nę ​ła.
– I nie mam po ​ję ​cia, co za​mie ​rzam zro ​bić ze swo ​im ży ​ciem. Nie chcę,

żeby ro ​dzi ​ce mar ​no ​wa​li pie ​nią​dze, kie ​dy ja będę le ​cia​ła na tró ​jach, zdo ​by ​‐
wa​jąc dy ​plom z an​giel ​skie ​go.

– No cóż, nie mu ​szą wca​le mar ​no ​wać kasy. Mo ​żesz iść tam, gdzie pra​‐
cu ​je mama i miesz​kać w domu.



Jane rzu ​ci ​ła sio ​strze miaż​dżą​ce spoj​rze ​nie.
– Ja​sne. To brzmi okrop ​nie. Ale i tak bę ​dziesz miesz​ka​ła w domu, je ​śli

nie pój​dziesz na stu ​dia.
– Mo ​gła​bym za​trud ​nić się na pe ​łen etat i zna​leźć miesz​ka​nie.
– Taa, ja​sne – od ​par ​ła ze śmie ​chem Mar ​go. – Czy ty wiesz, o ja​kie pie ​‐

nią​dze cho ​dzi? Czynsz, opła​ty, za​ku ​py. Jak wyj ​dziesz z domu, nie ma
mowy, żeby ro ​dzi ​ce pła​ci ​li za twój te ​le ​fon i ubez​pie ​cze ​nie za sa​mo ​chód.
Każ​de ​go mie ​sią​ca zbie ​rze ci się tyle wy ​dat ​ków, że bę ​dziesz mu ​sia​ła wziąć
trzy eta​ty za mi ​ni ​mal ​ną pen​sję, żeby się ja​koś utrzy ​mać. To na​praw​dę nie
jest ta​kie pro ​ste.

Z Jane ule ​cia​ła pew​ność sie ​bie.
– Wiem. Ale czy to źle, że ja​kimś spo ​so ​bem to brzmi lżej niż stu ​dia?

Co je ​śli nie dam so ​bie rady z tym ca​łym ob​cią​że ​niem pra​cą?
– Na pew​no nie po ​ra​dzisz też so ​bie z trze ​ma eta​ta​mi – do ​da​ła Mar ​go.
– Jest jesz​cze go ​rzej.
– Nie jest. Wszę ​dzie jest ja​kiś plan. Je ​stem tego pew​na. Może mo ​gła​‐

byś iść na stu ​dia bli ​sko domu, ale nie tam, gdzie pra​cu ​je mama.
– Ja​kie mia​ła​bym niby wziąć za​ję ​cia?
– Ja​kie ​kol ​wiek? Wie ​le osób idzie na stu ​dia bez prze ​ko ​na​nia. Za​cznij od

pod ​sta​wo ​wej li ​sty. Musi być coś, co lu ​bisz. Coś, do cze ​go dą​żysz.
Jane przy ​tak ​nę ​ła.
– Spra​wiasz, że te ​raz wy ​da​je mi się to ła​twiej​sze.
– To już coś.
– Ale wciąż prze ​peł ​nia mnie to… – za​mil ​kła, szu ​ka​jąc od ​po ​wied ​nie ​go

sło ​wa – stra​chem.
Mar ​go wes​tchnę ​ła.
– Przy ​kro mi z tego po ​wo ​du.
– Chcia​ła​bym zna​leźć inny spo ​sób, żeby zro ​bić coś, co bę ​dzie dla mnie

wy ​ko ​nal ​ne. Coś, przez co nie będę się bu ​dzi ​ła w nocy zla​na po ​tem.
– No cóż, za​wsze mo ​żesz wziąć współ ​lo ​ka​to ​ra – za​pro ​po ​no ​wa​ła Mar ​go.



– Mo ​gła​bym – od ​par ​ła Jane.
– Mo ​żesz wziąć tylu współ ​lo ​ka​to ​rów, ile zdo ​łasz, żeby nie mu ​sieć pra​‐

co ​wać na trzech eta​tach. Znaj ​dziesz spo ​sób, je ​śli na​praw​dę bę ​dziesz tego
chcia​ła.

Jane była na gra​ni ​cy łez.
– Dzię ​ki, Mar ​go.
– Nie chcia​łam cię znie ​chę ​cać. Wy ​cho ​dzi na to, że nie ro ​zu ​miem. To,

co mó ​wisz, mnie prze ​ra​ża. Po ​dej​rze ​wam, że prze ​ra​ża to więk ​szość lu ​dzi
w na​szym wie ​ku. Ty jed ​nak je ​steś od ​waż​niej​sza niż cała resz​ta. Chcia​łam
mieć pew​ność, że nie od ​rzu ​casz cał ​ko ​wi ​cie tego po ​my ​słu, po tym jak
mama ci go przed ​sta​wi ​ła.

Jane wi ​dzia​ła, że w ustach jej sio ​stry to był ogrom ​ny kom ​ple ​ment.
– W po ​rząd ​ku. Po ​my ​ślę o tym. Ale nie mów ma​mie, że to prze ​my ​ślę.
– Ona na​praw​dę chce tego, co naj ​lep ​sze dla cie ​bie, na​wet je ​śli nie ​naj​le ​‐

piej to po ​ka​zu ​je.
– Może je ​śli ​by nie ​co od ​pu ​ści ​ła, mo ​gła​bym sama o tym po ​my ​śleć.
Mar ​go po ​chy ​li ​ła się i uści ​ska​ła sio ​strę nie ​co dłu ​żej niż zwy ​kle.
Do fol ​de ​rów uczel ​ni Jane zaj ​rza​ła do ​pie ​ro póź​nym wie ​czo ​rem. Po roz​‐

mo ​wie z Mar ​go czu ​ła się zde ​cy ​do ​wa​nie le ​piej. Była mniej ze ​stre ​so ​wa​na
sa​mym po ​my ​słem pój ​ścia na stu ​dia, ale wciąż nie wie ​dzia​ła, czy to było
coś dla niej.

Prze ​rzu ​ca​ła bro ​szu ​rę po bro ​szu ​rze, przy ​glą​da​jąc się bli ​żej in​for ​ma​‐
cjom do ​ty ​czą​cym ma​łe ​go uni ​wer ​sy ​te ​tu w Wir ​gi ​nii. Prze ​bie ​gła wzro ​kiem
przez uśmiech ​nię ​te twa​rze w kla​sach peł ​nych uczniów i od ​wza​jem ​ni ​ła
uśmiech. Prze ​czy ​ta​ła pod ​pis pod zdję ​ciem: Pro​fe​sor Ma​teo Ro​dri​gu ​ez pro​wa​‐
dzi pierw ​szy rok kur ​su pi​sar ​skie​go.

Jane aż pod ​sko ​czy ​ła, pa​trząc na twarz pro ​fe ​so ​ra. Im dłu ​żej się przy ​glą​‐
da​ła, tym bar ​dziej wy ​glą​dał jak Teo.

Jej Teo.



Czy Con​nie mo ​gła zmie ​nić imię ojca w ak ​cie uro ​dze ​nia i dać sy ​no ​wi
jego praw​dzi ​we imię?

W gło ​wie Jane ko ​tło ​wa​ły się my ​śli.
Sko ​czy ​ła do swo ​je ​go lap ​to ​pa i za​czę ​ła po ​szu ​ki ​wa​nia Ma​teo Ro ​dri ​gu ​‐

eza, sta​ra​jąc się zna​leźć za​leż​ność mię ​dzy nim a Con​su ​elą Gar ​cią. Sły ​sza​ła
o kil ​ku prze ​ra​ża​ją​cych stro ​nach, na któ ​rych były po ​da​ne miej​sca za​miesz​‐
ka​nia lu ​dzi, ale do tej pory wa​ha​ła się, czy na nie wejść. Te ​raz, kie ​dy zna​ła
imio ​na i wciąż w gło ​wie mia​ła ob​raz tak przy ​po ​mi ​na​ją​cy z wy ​glą​du Teo,
nie mo ​gła się po ​wstrzy ​mać.

Wpi ​sa​ła imię Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ez i wy ​bra​ła Wir ​gi ​nię jako lo ​ka​li ​za​cję po ​‐
szu ​ki ​wań. Po ​ka​za​ło się kil ​ka wy ​ni ​ków. Przez ja​kiś czas pa​trzy ​ła na każ​dy
z nich bar ​dzo uważ​nie. Je ​śli chcia​ła zdję ​cia lub do ​kład ​ne ad ​re ​sy, mu ​sia​ła
za​pła​cić, ale dzię ​ki dar ​mo ​wym in​for ​ma​cjom do ​wie ​dzia​ła się wy ​star ​cza​ją​‐
co. Po do ​kład ​niej​szych po ​szu ​ki ​wa​niach zna​la​zła Ma​teo Ro ​dri ​gu ​eza, któ ​ry
cho ​dził z Con​nie do li ​ceum. Ale kie ​dy we ​szła na stro ​nę uczel ​ni, nie zna​la​‐
zła go na żad ​nej li ​ście ka​dry uni ​wer ​sy ​tec​kiej.

Jane po ​sze ​rzy ​ła nie ​co po ​szu ​ki ​wa​nia, szu ​ka​jąc Ma​teo Ro ​dri ​gu ​eza na
wy ​dzia​łach fi ​lo ​lo ​gii an​giel ​skiej w ca​łym kra​ju. Ale ro ​bi ​ło się już póź​no,
a jej szczę ​ście w po ​szu ​ki ​wa​niach się skoń​czy ​ło.

Po chwi ​li na​my ​słu stwo ​rzy ​ła nowy ad ​res e-mail, nie ​zwią​za​ny z fan​do ​‐
mem, allonsygeronimor123@gmail.com, i ułożyła wiadomość skierowaną
do Wydziału Filologii Angielskiej z zapytaniem, gdzie pracuje obecnie jej
ulubiony profesor. Bardzo chciała otrzymać od niego referencje potrzebne
na studia doktoranckie.

Kłam ​stwo nie jest złe, je​śli mó​wisz je, żeby ko​muś po​móc, wy ​tłu ​ma​czy ​ła so ​bie.
Już mia​ła zga​sić świa​tło i iść spać, kie ​dy usły ​sza​ła od ​krę ​co ​ną wodę

w ła​zien​ce, a po chwi ​li tu ​pot bo ​sych stóp koło swo ​je ​go po ​ko ​ju. Mar ​go
wciąż była na no ​gach.

Jane pod ​nio ​sła się z łóż​ka, prze ​szła ko ​ry ​tarz i za​pu ​ka​ła do drzwi sy ​‐
pial ​ni Mar ​go.

mailto:allonsygeronimor123@gmail.com


– Pro ​szę.
– Hej – po ​wie ​dzia​ła Jane, opie ​ra​jąc się o fu ​try ​nę.
Mar ​go usia​dła na łóż​ku z otwar ​tym lap ​to ​pem. Po ​kle ​pa​ła miej ​sce koło

sie ​bie.
– Co sły ​chać? Mia​łaś zły sen, w któ ​rym mama go ​ni ​ła cię z apli ​ka​cja​mi

na stu ​dia, zie ​jąc ogniem?
Jane wy ​buch ​nę ​ła śmie ​chem.
– Nie, nic ta​kie ​go. Po ​trze ​bu ​ję rady. Ale to ozna​cza​ło ​by, że mu ​szę po ​‐

wie ​dzieć ci wiel ​ki se ​kret.
– Ko ​lej​ny wiel ​ki se ​kret? Więk ​szy niż strach przed stu ​dia​mi?
– Tak, to nie jest mój se ​kret.
– To czyj?
– Teo.
– Je ​steś pew​na, że chcesz zdra​dzić jego za​ufa​nie?
– W tym rzecz. On nie wie, że ja wiem, a chcia​ła​bym o tym z kimś po ​‐

roz​ma​wiać.
– W po ​rząd ​ku. Co to ta​kie ​go?
– Teo po ​szu ​ku ​je swo ​je ​go ojca. On nie wie, że ja o tym wiem, ale chy ​ba

go zna​la​złam.
– Se ​rio? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
Jane po ​wie ​dzia​ła sio ​strze o po ​szu ​ki ​wa​niach, po ​ka​za​ła bro ​szu ​rę ze

zdję ​ciem Ma​teo Ro ​dri ​gu ​eza i po ​in​for ​mo ​wa​ła też o e-ma​ilu, któ ​ry wy ​sła​ła.
– Jane, to jest po ​waż​na spra​wa.
– Wiem.
– My ​ślisz, że to do ​bry po ​mysł, żeby wciąż drą​żyć?
– Kie ​dy je ​stem już tak bli ​sko.
– Sama nie wiem, Ja​nie. To chy ​ba nie jest two ​ja spra​wa.
Mar ​go nie była pew​na, czy mo ​gła po ​wie ​dzieć to w inny spo ​sób, ale na​‐

praw​dę nie była pew​na, czy Jane po ​win​na się tak an​ga​żo ​wać.
Jane wes​tchnę ​ła.



– Wiem, ale chcę po ​móc. Był taki wspa​nia​ły tego lata i…– za​sto ​po ​wa​ła,
nie ​pew​na jak wy ​ja​śnić ko ​lej​ną część. – Tej nocy na im ​pre ​zie pró ​bo ​wał
mnie po ​ca​ło ​wać.

– Nie ga​daj! Dla​cze ​go mi nie po ​wie ​dzia​łaś?
– Po ​nie ​waż dzia​ły się waż​niej​sze rze ​czy. A to było dla nie ​go dość że ​nu ​‐

ją​ce, bo nie tra​fił. To zna​czy na​chy ​lił się i spadł z krze ​sła.
Mar ​go za​drża​ła.
– Wła​śnie do ​zna​łam po ​waż​ne ​go za​wsty ​dze ​nia z dru ​giej ręki.
Jane przy ​tak ​nę ​ła i zmarsz​czy ​ła nos.
– Ale coś się dzie ​je mię ​dzy nami. A ja chcę mu to dać. Tę wia​do ​mość.
Mar ​go była roz​dar ​ta.
– W po ​rząd ​ku, ale bądź ostroż​na.
– Będę – po ​wie ​dzia​ła Jane, wsta​jąc i pod ​cho ​dząc do drzwi. – Dzię ​ki, że

mnie nie znie ​chę ​ci ​łaś.
Mar ​go przy ​tak ​nę ​ła i uśmiech ​nę ​ła się w na​dziei, że nie od ​bi ​je się to ry ​‐

ko ​sze ​tem na jej sio ​strze.
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Uśmiech Jane był pierw​szą rze ​czą, jaką za​uwa​żył Teo po po ​wro ​cie w po ​‐
nie ​dział ​ko ​we po ​po ​łu ​dnie z pra​cy. Był szczę ​śli ​wy, że nie była nim za​że ​no ​‐
wa​na i mimo że so ​bot ​ni wie ​czór spę ​dził przy ​kle ​jo ​ny do jej boku, ona
wciąż uśmie ​cha​ła się na jego wi ​dok.

Nie nad ​użył jej go ​ścin​no ​ści. Czy też kom ​plet ​nie i cał ​ko ​wi ​cie ośmie ​szył
się nie ​tra​fio ​nym po ​ca​łun​kiem.

– Heja – po ​wie ​dzia​ła. Sprzą​ta​ła okru ​chy z ku ​chen​ne ​go sto ​łu, a słoń​ce,
któ ​re wdzie ​ra​ło się przez okno, pięk ​nie oświe ​tla​ło jej pro ​fil. Teo miał
dziw​ne uczu ​cie, jak ​by ba​wi ​li się w dom, ale szyb​ko się z nie ​go otrzą​snął.

– Cześć – od ​po ​wie ​dział, ostroż​nie wy ​bie ​ra​jąc dro ​gę mię ​dzy okru ​cha​‐
mi, któ ​re spa​dły na zie ​mię, i sta​nął obok niej.

– Wi ​taj w wa​riat ​ko ​wie.
– Masz… – za​milkł i wy ​cią​gnął che ​erio z jej wło ​sów.
– Taa, to wła​śnie je ​den z tych dni. Wpa​dłam na wspa​nia​ły po ​mysł,

żeby dziew​czyn​ki same zro ​bi ​ły so ​bie ja​dal ​ne na​szyj​ni ​ki i skoń​czy ​ło się to
ogrom ​nym ba​ła​ga​nem.

– Po ​mo ​gę. – Teo od ​wró ​cił się i chwy ​cił za mio ​tłę i szu ​fel ​kę ze schow​‐
ka.

– Dzię ​ki – po ​wie ​dzia​ła. – Masz u mnie przy ​słu ​gę.
– E tam.
– Tak – po ​wie ​dzia​ła ta​kim sa​mym to ​nem.
– By ​łaś w so ​bo ​tę bar ​dzo miła dla Pi ​ja​ne ​go Teo. Mo ​głaś go zo ​sta​wić,

opu ​ścić na skra​ju pla​ży, żeby sam so ​bie ra​dził. Ale tego nie zro ​bi ​łaś. Więc
sko ​ro po ​mo ​głaś mi z moim ba​ła​ga​nem, ja po ​mo ​gę ci z two ​im.

– Nie by ​łeś w so ​bo ​tę aż ta​kim kło ​po ​tem – po ​wie ​dzia​ła Jane, wzru ​sza​‐
jąc ra​mio ​na​mi. – Wła​ści ​wie to by ​łeś cał ​kiem, hmm…

Teo spoj​rzał na nią z miej​sca, któ ​re za​mia​tał.
– By ​łeś cał ​kiem uro ​czy – od ​par ​ła, cho ​wa​jąc oczy za dło ​nią.
– Se ​rio?



– Se ​rio.
– Huh – od ​parł Teo, sku ​pia​jąc się przez mi ​nu ​tę na za​mia​ta​niu i ga​pie ​‐

niu się w pod ​ło ​gę. – Mu ​szę więc za​py ​tać.
– Tak? – za​py ​ta​ła Jane.
– Gdzie tak wła​ści ​wie są moje sio ​stry? Co im zro ​bi ​łaś? My ​ślę, że to

one po ​win​ny ci te ​raz po ​ma​gać w sprzą​ta​niu.
– Och. One. Po ​ma​ga​ły, ale wła​śnie ta​kim spo ​so ​bem po ​bru ​dzi ​ła się

pod ​ło ​ga, więc zwol ​ni ​łam je z obo ​wiąz​ków i te ​raz są w piw​ni ​cy.
– To ma sens.
– One na​praw​dę tyl ​ko utrud ​nia​ły cały pro ​ces.
Teo oparł się na kij​ku od mio ​tły.
– Po ​tra​fię to so ​bie do ​sko ​na​le wy ​obra​zić.
Jane otwo ​rzy ​ła usta i z po ​wro ​tem je za​mknę ​ła, wra​ca​jąc do roz​gnie ​cio ​‐

nych na sto ​le żel ​ków.
Od im ​pre ​zy, przez cały ko ​lej​ny ty ​dzień, zda​wa​ło mu się, że Jane chce

mu coś po ​wie ​dzieć, ale z ja​kie ​goś po ​wo ​du tego nie robi.
Teo kil ​ka​krot ​nie nie ​mal ​że o to za​py ​tał. Ale jak wła​ści ​wie o coś ta​kie ​go

za​py ​tać? Nie po ​tra​fił do ​brze za​cząć, uni ​ka​jąc uży ​cia stan​dar ​do ​we ​go: Czy
jest coś, co chcia​ła​byś mi po​wie​dzieć?

W so ​bot ​nie po ​po ​łu ​dnie, kie ​dy Jane na​pi ​sa​ła z py ​ta​niem, czy Teo jest
za​ję ​ty i czy chce przejść się z nią na spa​cer, wy ​czuł coś w po ​wie ​trzu, jak ​by
mia​ła na​stą​pić ja​kaś zmia​na. On był na nią go ​to ​wy.

Cze ​kał na Jane przy scho ​dach swo ​je ​go domu, a ona przy ​szła mi ​nu ​tę
póź​niej.

– Hej – od ​parł Teo. – Miło cię wi ​dzieć poza go ​dzi ​na​mi pra​cy.
Jane się za​śmia​ła.
– Cie ​bie rów​nież miło wi ​dzieć poza go ​dzi ​na​mi pra​cy.
– Chy ​ba spę ​dza​my za dużo cza​su w swo ​ich miej​scach za​trud ​nie ​nia.
Prze ​szli ka​wa​łek, mil ​cząc. Ich dło ​nie do ​tknę ​ły się kil ​ka​krot ​nie. Teo

nie ​raz my ​ślał, żeby za​pleść swo ​je pal ​ce z jej pal ​ca​mi, ale za​nim coś ta​kie ​‐



go zro ​bi, naj​pierw chciał usły ​szeć, co Jane ma mu do po ​wie ​dze ​nia.
– No więc to to ​wa​rzy ​skie spo ​tka​nie czy może coś in​ne ​go? – za​py ​tał.
– Ach, no cóż, to za​le ​ży, jak na to spoj​rzysz – od ​par ​ła. – Tak wła​ści ​wie

to cze ​ka​łam do dzi ​siej​sze ​go dnia, kie ​dy wie ​dzia​łam, że bę ​dzie ​my mo ​gli
spo ​koj​nie po ​roz​ma​wiać bez dziew​czy ​nek.

Po chwi ​li wy ​cią​gnę ​ła z kie ​sze ​ni spodni zło ​żo ​ny, błysz​czą​cy ka​wa​łek pa​‐
pie ​ru i po ​da​ła go Teo.

– Co to ta​kie ​go? Bro ​szu ​ra uni ​wer ​sy ​te ​tu? – za​py ​tał Teo, trzy ​ma​jąc kart ​‐
kę jak ja​kiś rzad ​ki, sta​ro ​żyt ​ni ar ​te ​fakt.

– Tak.
– Po co mia​ła​byś mi przy ​no ​sić bro ​szu ​rę na spa​cer? – za​py ​tał.
– No cóż…
– Tam idziesz do szko ​ły? – po ​now​nie za​py ​tał Teo. Był przy ​go ​to ​wa​ny,

żeby cie ​szyć się z Jane, mimo że szko ​ła była w pół ​noc​nej Wir ​gi ​nii, ka​wał
dro ​gi od uni ​wer ​sy ​te ​tu, na jaki pla​no ​wał iść Teo. Tę ​sk ​nił ​by za nią.

– Nie, nie tam idę do szko ​ły. De ​cy ​zja jesz​cze nie za​pa​dła – od ​par ​ła.
– Gdzie idziesz, czy… – za​milk ​nął Teo.
– Czy w ogó ​le pój​dę – wy ​mam ​ro ​ta​ła Jane.
Bez​wied ​nie do ​szli do pla​cu za​baw przy szko ​le pod ​sta​wo ​wej, usie ​dli

na​prze ​ciw​ko sie ​bie na ka​ru ​ze ​li.
– Dla​cze ​go nie chcesz iść na stu ​dia? – za​py ​tał szcze ​rze sko ​ło ​wa​ny tym

po ​my ​słem. On z ko ​lei całe ży ​cie ma​rzył, żeby się wy ​rwać na stu ​dia.
– Nie wiem. To dłu ​ga hi ​sto ​ria.
– Mam czas – po ​wie ​dział, na​chy ​la​jąc się w stro ​nę jed ​nej z po ​rę ​czy.
– Ale nie o tym mie ​li ​śmy po ​roz​ma​wiać – od ​par ​ła Jane oży ​wio ​na. –

I nie przy ​nio ​słam ci tej bro ​szu ​ry, żeby po ​ka​zać ci szko ​łę. Chcia​łam, że ​byś
zo ​ba​czył to zdję ​cie. – Dło ​nie Jane wy ​raź​nie drża​ły, kie ​dy za​bra​ła kart ​kę
Teo i otwo ​rzy ​ła ją, wska​zu ​jąc na małe zdję ​cie w rogu.

Teo trzy ​krot ​nie prze ​czy ​tał pod ​pis pod fo ​to ​gra​fią, za​nim do ​tar ​ło do
nie ​go jego zna​cze ​nie.



– My ​ślę, że zna​la​złam two ​je ​go tatę – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Dla​cze ​go my ​ślisz, że to mój tata? – za​py ​tał Teo, ga​piąc się na zdję ​cie.

Na​wet nie przy ​glą​da​jąc się zbyt ​nio, już wi ​dział po ​do ​bień​stwo, nie chciał
jed ​nak przy ​znać się do tego Jane. Uśmiech na twa​rzy męż​czy ​zny był jak
cios w brzuch.

– Nie wiem.
Teo po ​krę ​cił gło ​wą i gło ​śno za​sa​pał.
– Po ​cze ​kaj, wiem – kon​ty ​nu ​owa​ła Jane. – On cho ​dził z two ​ją mamą do

li ​ceum, kie ​dyś miesz​kał w New Jer ​sey. I ma ta​kie samo na​zwi ​sko jak ten,
któ ​ry jest wpi ​sa​ny w two ​im ak ​cie uro ​dze ​nia.

– A co ty mo ​żesz wie ​dzieć o moim ak ​cie uro ​dze ​nia?
Jane wsta​ła i skrzy ​żo ​wa​ła ręce.
– Po ​zwól mi za​cząć od po ​cząt ​ku. Kie ​dy ba​wi ​łam się z dziew​czyn​ka​mi

w cho ​wa​ne ​go, zo ​ba​czy ​łam na two ​im kom ​pu ​te ​rze wy ​ni ​ki wy ​szu ​ki ​wa​nia.
My ​śla​łam, że małe są w two ​im po ​ko ​ju. Na ekra​nie było otwar ​tych kil ​ka
kart. Nie mia​łam za​mia​ru na​wet na nie pa​trzeć, ale trud ​no mi było tego
nie za​uwa​żyć. Nie mo ​głam prze ​stać o tym my ​śleć. Nie szpe ​ra​łam, przy ​się ​‐
gam.

– Co? – za​py ​tał Teo, pio ​ru ​nu ​jąc ją spoj​rze ​niem.
– Tego lata by ​łeś dla mnie taki miły, chcia​łam ci po ​móc. My ​śla​łam, że

uda mi się go zna​leźć. Kie ​dy zo ​ba​czy ​łam go na tej bro ​szu ​rze, mu ​sia​łam
tro ​chę po ​ko ​pać, ale w koń​cu zna​la​złam go w Il ​li ​no ​is.

– Nie ro ​zu ​miem, dla​cze ​go niby to jest two ​ja spra​wa.
– My ​śla​łam, że chcesz go zna​leźć. I wspo ​mi ​na​łeś, że czu ​jesz się po ​mi ​‐

nię ​ty – wy ​beł ​ko ​ta​ła.
– Nie wie ​rzę, że to zro ​bi ​łaś. Że mi to przy ​nio ​słaś. – Te ​raz już krzy ​czał,

a Jane od ​su ​nę ​ła się od nie ​go. Teo zmiął kart ​kę i rzu ​cił ją na zie ​mię.
Wstał, na​chy ​lił się nad nią, a ona cof ​nę ​ła się o krok. Ga​pił się na nią,

ale ona nie od ​wza​jem ​ni ​ła spoj​rze ​nia. Wy ​glą​da​ła, jak ​by ją spo ​licz​ko ​wał. To
nie była jego wina i nie po ​win​na wy ​glą​dać te ​raz jak ofia​ra.



– Nic nie zro ​bi ​łam – po ​wie ​dzia​ła. – Spoj​rza​łam na twój akt uro ​dze ​nia.
Za​py ​ta​łam mamę o kil ​ka rze ​czy, ale nic nie wie ​dzia​ła o two ​im ta​cie. Albo
przy ​naj​mniej uda​wa​ła, że nic nie wie. Po ​tem ten gość, prak ​tycz​nie spadł
mi na ko ​la​na. Tro ​chę po ​grze ​ba​łam. Wie ​dzia​łam, gdzie szu ​kać…

– Och tak, nic nie zro ​bi ​łaś – prze ​rwał jej Teo. – Nie szpe ​ra​łaś mi
w rze ​czach, nie za​glą​da​łaś do kom ​pu ​te ​ra. Nie roz​ma​wia​łaś ze swo ​ją
mamą? – Jego skro ​nie pul ​so ​wa​ły. Im dłu ​żej my ​ślał, że za​wio ​dła jego za​‐
ufa​nie, tym bar ​dziej sta​wał się zły.

– Zro ​bi ​łam to wszyst ​ko. Ale chcia​łam ci po ​móc. Ty za​wsze mi po ​ma​‐
gasz. Po ​my ​śla​łam, że mogę coś dla cie ​bie zro ​bić. Żeby ci po ​dzię ​ko ​wać.

Teo po ​tarł twarz dłoń​mi.
– Jak śmiesz! – wark ​nął.
– Prze ​pra​szam. My ​śla​łam, że się ucie ​szysz. Nie zro ​bi ​ła​bym tego, wie ​‐

dząc, że to cię nie uszczę ​śli ​wi.
– Nie zro ​bi ​ła​byś tego, gdy ​byś cho ​ciaż tro ​chę po ​my ​śla​ła – wy ​rzu ​cił

z sie ​bie. – Ale my ​śle ​nie nie za​wsze jest two ​ją moc​ną stro ​ną.
Jej pod ​bró ​dek za​drżał. Prze ​sa​dził i nie mógł już tego cof ​nąć. Może na​‐

wet nie chciał.
– Cho ​le ​ra, Jane – po ​wie ​dział.
– Nie, za​mknij się. Po pro ​stu się za​mknij. Prze ​pro ​si ​łam, nie mu ​sisz

nic ro ​bić z tą in​for ​ma​cją. To nie to, że skon​tak ​to ​wa​łam się z nim w two ​‐
im imie ​niu.

– Dzię ​ki Bogu za małe przy ​słu ​gi – od ​parł Teo.
Jane rzu ​ci ​ła mu pio ​ru ​nu ​ją​ce spoj​rze ​nie.
– My ​śla​łam, że tego chcesz. My ​śla​łam, że to cię uszczę ​śli ​wi. – Po jej

po ​licz​ku po ​pły ​nę ​ła łza. Teo aż za​tka​ło na ten wi ​dok.
– Nie masz po ​ję ​cia, cze ​go chcę.
– Ale…
Nie mógł tego dłu ​żej znieść. Nie mógł jej słu ​chać ani chwi ​li dłu ​żej.

Więc za​czął biec.



Biegł tak szyb​ko i da​le ​ko, jak tyl ​ko mógł. Biegł da​lej, aż prze ​stał roz​‐
po ​zna​wać, gdzie jest i stra​cił po ​czu ​cie cza​su. A po ​tem po ​biegł do domu.

W dro ​dze za​sta​na​wiał się, czy za​py ​tać mamę o swo ​je ​go ojca. Może
nad ​szedł czas na od ​po ​wie ​dzi. Praw​dzi ​we od ​po ​wie ​dzi. Nie ja​kąś tam teo ​‐
rię, któ ​rą stwo ​rzy ​ła Jane Con​nel ​ly.

Ale to nie było coś, o czym on i jego mama roz​ma​wia​li. Prze ​stał biec,
żeby zła​pać po ​wie ​trza i tro ​chę się uspo ​ko ​ić. Za każ​dym ra​zem, kie ​dy
chciał po ​zbie ​rać my ​śli, one wciąż wy ​my ​ka​ły się spod jego kon​tro ​li.

Jako dziec​ko py ​tał już o ojca i jego mama od ​po ​wia​da​ła, że do ​brze im
we dwój ​kę, i że ni ​ko ​go wię ​cej nie po ​trze ​bu ​ją. Teo przez dłu ​gi czas w to
wie ​rzył. Przy ​naj​mniej do cza​su, kie ​dy nie po ​ja​wił się Buck i do ​tar ​ło do
nie ​go, że nie było im aż tak do ​brze, we dwo ​je. Za​nim nie przy ​szedł Buck
i nie wy ​re ​mon​to ​wał domu. Za​nim nie po ​ja​wił się Buck i prze ​sta​li roz​ma​‐
wiać po hisz​pań​sku. Za​nim nie zja​wił się Buck i na​gle wo ​kół były małe
dziew​czyn​ki, w ich su ​kien​kach księż​ni ​czek z ma​ły ​mi ku ​cy ​ka​mi. Cof ​nął
ostat ​nie sło ​wa, po ​nie ​waż na​praw​dę ko ​chał swo ​je sio ​stry. To z Buc​kiem
miał pro ​blem. Buck i mama, oni byli od ​po ​wie ​dzial ​ni za to, jak się te ​raz
czuł. I Jane, za sku ​pie ​nie jego uwa​gi i stwo ​rze ​nie tego pro ​ble ​mu. Jane nie
mia​ła po ​ję ​cia, co robi, ale to nie czy ​ni ​ło z niej nie ​win​nej.

Teo ude ​rzył znak sto ​pu, bo to wy ​da​ło się lep ​szą opcją niż po ​wrót do
domu i ude ​rze ​nie Buc​ka. Ale ude ​rze ​nie zna​ku nie było do ​brym po ​my ​‐
słem, bo ​la​ło jak cho ​le ​ra.

Wto ​czył się do domu wdzięcz​ny, że ni ​ko ​go nie było aku ​rat w po ​bli ​żu.
Na sto ​le le ​ża​ła kar ​tecz​ka z in​for ​ma​cją, że je ​śli chciał ​by do nich do ​łą​czyć,
to cała ro ​dzi ​na była na ba​se ​nie.

Po ​szedł do swo ​je ​go po ​ko ​ju i rzu ​cił się twa​rzą na łóż​ko. Ni ​g​dy w ży ​ciu
nie był tak wku ​rzo ​ny. Nie miał po ​ję ​cia, co z tym fan​tem zro ​bić.



ROZDZIAŁ 15

Week ​end Jane spę ​dzi ​ła na roz​my ​śla​niu, czy zwol ​nić się z pra​cy. Pró ​bo ​wa​‐
ła uto ​pić smut ​ki w opo ​wia​da​niu, ale na​wet ostat ​ni miks „Dok ​to ​ra Who”
i „Ani z Zie ​lo ​ne ​go Wzgó ​rza” nie był w sta​nie po ​pra​wić jej hu ​mo ​ru. Cała
sce ​na z Teo była aż tak zła. Nie wy ​obra​ża​ła so ​bie, że mo ​gła​by go jesz​cze
spo ​tkać, o roz​ma​wia​niu jak cy ​wi ​li ​zo ​wa​ni lu ​dzie nie wspo ​mi ​na​jąc.

Miał pra​wo po ​wie ​dzieć, co po ​wie ​dział, to nie była jej spra​wa, ale to
nie zna​czy ​ło, że Jane mu ​sia​ła wró ​cić po wię ​cej. Gdy ​by prze ​zna​czy ​ła jesz​‐
cze kil ​ka dni na prze ​my ​śle ​nie, czy mu o tym po ​wie ​dzieć. Gdy ​by nie była
aż tak pod ​eks​cy ​to ​wa​na e-ma​ilem zwrot ​nym z uczel ​ni w Wir ​gi ​nii, z któ ​re ​‐
go wy ​ni ​ka​ło, że Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ez pra​co ​wał obec​nie w Il ​li ​no ​is, może spra​‐
wy po ​to ​czy ​ły ​by się ina​czej. Gdy ​by tyl ​ko Jane po ​słu ​cha​ła Mar ​go i na po ​‐
waż​nie wzię ​ła jej ostrze ​że ​nia.

Ale je ​dy ​ne, co wi ​dzia​ła, to uśmiech ​nię ​ta twarz Teo, kie ​dy po ​wie ​dzia​ła
mu, że od ​na​la​zła jego ojca. Wciąż wy ​obra​ża​ła so ​bie ten mo ​ment w swo ​jej
gło ​wie, wy ​glą​dał on zu ​peł ​nie ina​czej niż wte ​dy na pla​cu za​baw.

Jak tyl ​ko zo ​ba​czy ​ła po ​ja​wia​ją​ce się na jego twa​rzy zro ​zu ​mie ​nie, wie ​‐
dzia​ła, że pod ​ję ​ła złą de ​cy ​zję. Ale w tam ​tym mo ​men​cie nie było już od ​‐
wro ​tu. Kie ​dy zro ​zu ​mia​ła swój błąd, Teo już wie ​dział, co jest gra​ne.

Przez ostat ​ni mie ​siąc Teo stał się jed ​nym z jej ulu ​bio ​nych zna​jo ​mych.
Bez Ra​vie ​go był świet ​ny. Za​baw​ny i nie ​za​wod ​ny, za​wsze chęt ​ny, żeby spę ​‐
dzić z nią czas. Dla Jane było oczy ​wi ​ste, że część za​cho ​wań wy ​ni ​ka​ła
z jego na​tu ​ry: nie ​na​wi ​dził być sam. Ja​sne, może i ją wy ​ko ​rzy ​sty ​wał, ale
Jane to nie prze ​szka​dza​ło. Ona też nie mia​ła masy przy ​ja​ciół, któ ​rzy do ​bi ​‐
ja​li ​by się do jej drzwi. Byli gor ​si lu ​dzie niż Teo Gar ​cia, z któ ​ry ​mi moż​na
by spę ​dzić czas. Utra​ta go jako przy ​ja​cie ​la była naj​gor ​szą czę ​ścią tego nie ​‐
po ​ro ​zu ​mie ​nia. Na​wet gor ​sza niż utra​ta tego cze ​goś, co się mię ​dzy nimi
mo ​gło zda​rzyć.

Mu ​siał ist ​nieć ja​kiś spo ​sób, żeby to na​pra​wić.
W nie ​dziel ​ny wie ​czór Jane spę ​dzi ​ła kil ​ka go ​dzin z za​ufa​ną Ma​gicz​ną



Ósem ​ką. Mia​ła dłu ​gą li ​stę py ​tań za​mknię ​tych na te ​mat tej bu ​rzy z Teo
i za​da​ła je wszyst ​kie, mimo że były ra​czej zby ​tecz​ne.

– Czy Teo mnie nie ​na​wi ​dzi?
Zde​cy ​do​wa​nie tak.
– Czy bę ​dzie mnie nie ​na​wi ​dził na wie ​ki?
Trud​no te​raz od​po​wie​dzieć.
– Czy Teo kie ​dy ​kol ​wiek mi wy ​ba​czy?
Per ​spek ​ty ​wy do​bre.
– Czy po ​win​nam do nie ​go na​pi ​sać i prze ​pro ​sić?
Od​po​wiedź nie​ja​sna, spró​buj po​now ​nie.
Jane po ​now​nie sku ​pi ​ła się na py ​ta​niu.
– Czy po ​win​nam do nie ​go na​pi ​sać i prze ​pro ​sić?
Od​po​wiedź nie​ja​sna, spró​buj po​now ​nie.
Jane jęk ​nę ​ła z fru ​stra​cji. Na​praw​dę chcia​ła usły ​szeć od ​po ​wie ​dzi na te

py ​ta​nia. Prze ​pro ​si ​ny to coś, co mo ​gła zro ​bić od ręki. Może kon​takt z nim
na wła​snych wa​run​kach spra​wił ​by, że po ​czu ​ła​by się le ​piej.

Kie ​dy po raz czwar ​ty otrzy ​ma​ła od kuli odpo​wiedź nie​ja​sna, spró​buj po​‐
now ​nie, po ​sta​no ​wi ​ła przejść do in​nych py ​tań.

– Czy po ​peł ​ni ​łam błąd?
Bez wąt ​pie​nia.
– Czy mogę mu to ja​koś wy ​na​gro ​dzić?
Tak, jak naj ​bar ​dziej.
– Chcia​ła​bym, że ​byś mi po ​wie ​dzia​ła, jak mu to wy ​na​gro ​dzić – zwró ​ci ​ła

się do Ma​gicz​nej Ósem ​ki. Ale kula, choć do ​sko ​na​ła w od ​po ​wia​da​niu na
py ​ta​nia, była bez​na​dziej​na w da​wa​niu rad.

Po ​czą​tek ty ​go ​dnia nad ​szedł wcze ​śniej niż zwy ​kle, w mgnie ​niu oka nie ​‐
dziel ​ne po ​po ​łu ​dnie zmie ​ni ​ło się w po ​nie ​dział ​ko ​wy po ​ra​nek. Kie ​dy Jane
po ​ja​wi ​ła się w domu Bu ​cha​na​nów, Teo już wy ​szedł do pra​cy. Wie ​dzia​ła,
że tego po ​po ​łu ​dnia go zo ​ba​czy, więc przy ​go ​to ​wy ​wa​ła się na to cały dzień,
ale on nie wró ​cił do domu. Po ​czu ​cie winy z po ​wo ​du ich kłót ​ni wi ​sia​ło



nad nią ni ​czym bu ​rzo ​wa chmu ​ra. Przez kil ​ka pierw​szych dni ty ​go ​dnia,
kie ​dy Jane przy ​jeż​dża​ła do pra​cy, Teo ni ​g​dy nie było w domu. Nie wra​cał
też do ​pó ​ki ona jesz​cze była w pra​cy.

W czwar ​tek Con​nie utknę ​ła w kor ​ku, a Jane wciąż była w ich domu,
kie ​dy przez tyl ​ne drzwi wszedł Teo.

Na jej wi ​dok za​marł.
– Hej, wow – po ​wie ​dzia​ła. – Nie po ​dej​rze ​wa​łam, że cię zo ​ba​czę.
Teo tyl ​ko się na nią ga​pił.
– Cie ​szę się, że cię wi ​dzę. Wiem, że żad ​ne z nas nie chce kon​fron​ta​cji,

ale mu ​si ​my po ​roz​ma​wiać.
Skrzy ​żo ​wał ręce.
– Chcia​łam tyl ​ko po ​wie ​dzieć, jak bar ​dzo mi przy ​kro – kon​ty ​nu ​owa​ła

Jane.
Pod ​niósł brwi, pa​trzy ​li na sie ​bie, a se ​kun​dy mi ​ja​ły nie ​ubła​ga​nie. Dys​‐

kom ​fort Jane urósł nie do znie ​sie ​nia, mu ​sia​ła więc od ​wró ​cić wzrok.
– Na​praw​dę nie wiem, co jesz​cze mam po ​wie ​dzieć, je ​śli mil ​czysz – wy ​‐

mam ​ro ​ta​ła do pod ​ło ​gi. – Jest mi bar ​dzo przy ​kro. Nie wiem, co zro ​bić, że ​‐
byś mi uwie ​rzył.

Kie ​dy pod ​nio ​sła wzrok, jego już nie było. Szedł szyb​ko po scho ​dach do
swo ​je ​go po ​ko ​ju, wie ​dział, że Jane za nim nie pój​dzie, choć bar ​dzo chcia​ła.

Do so ​bot ​nie ​go po ​po ​łu ​dnia nie była w sta​nie za​trzy ​mać tych uczuć dla
sie ​bie ani se ​kun​dy dłu ​żej. Kie ​dy wraz z Mar ​go za​ła​twia​ła spra​wy dla
mamy, wszyst ​ko wy ​ga​da​ła.

– Po ​kłó ​ci ​łam się z Teo, nie roz​ma​wia​my ze sobą i wąt ​pię, czy jesz​cze
kie ​dy ​kol ​wiek bę ​dzie ​my ze sobą roz​ma​wiać.

Były wła​śnie w skle ​pie spo ​żyw​czym, już za​ła​twi ​ły pral ​nię i bi ​blio ​te ​kę.
– O co się po ​kłó ​ci ​li ​ście? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– O tę spra​wę z oj​cem. Oczy ​wi ​ście mia​łaś ra​cję.
– Przy ​się ​gam, że nie chcia​łam jej mieć – od ​par ​ła Mar ​go.



– Wiem. Wie ​dzia​łam, że bę ​dzie zbi ​ty z tro ​pu – od ​par ​ła Jane. – Ale kie ​‐
dy mu o tym po ​wie ​dzia​łam, wy ​buch ​nął gnie ​wem. Kil ​ka dni póź​niej sta​ra​‐
łam się go po ​now​nie prze ​pro ​sić, bo po ​my ​śla​łam, że bę ​dzie po ​trze ​bo ​wał
cza​su, żeby ochło ​nąć, a on wy ​szedł z po ​ko ​ju. Nie po ​wie ​dział na​wet sło ​wa.

– Do bani – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.
– Czy zbli ​ży ​łaś się choć tro ​chę do mo ​men​tu, w któ ​rym przy ​znasz się

ro ​dzi ​com?
– Nie ​zła zmia​na te ​ma​tu – za​uwa​ży ​ła Mar ​go.
– Nie ​ko ​niecz​nie chcę za​cząć pła​kać przy alej​ce z mro ​żon​ka​mi.
Mar ​go po ​kle ​pa​ła Jane po ra​mie ​niu ze współ ​czu ​ciem, po czym od ​po ​‐

wie ​dzia​ła na jej za​czep ​kę.
– Nie bar ​dzo. Wła​ści ​wie prze ​sta​łam o tym my ​śleć. To nic wiel ​kie ​go,

ra​cja? A może za​ko ​cham się w ja​kimś go ​ściu i ni ​g​dy się nie do ​wie ​dzą.
Jane zro ​bi ​ła wy ​mow​ną minę.
– Czy na​praw​dę tego chcesz?
– Nie. Ani tro ​chę. Ale nie chcę, żeby oni… – za​mil ​kła i po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.

– Sama nie wiem. Nie chcę, żeby byli na mnie źli.
Jane nie mia​ła po ​ję ​cia, jak na to od ​po ​wie ​dzieć. Choć chcia​ła ją za​pew​‐

nić, że wszyst ​ko bę ​dzie okej, wie ​dzia​ła, że by ​ło ​by to jak krzyk w ot ​chłań.
Mar ​go upie ​ra​ła się przy swo ​im i na​praw​dę wie ​rzy ​ła, że ro ​dzi ​ce mo ​gli ​by
ją wy ​dzie ​dzi ​czyć. Co wię ​cej, Jane prze ​czu ​wa​ła, że Mar ​go oba​wia​ła się, że
ro ​dzi ​ce prze ​sta​ną ją ko ​chać.

– To co jest na​stęp ​ne na li ​ście? – za​py ​ta​ła Jane.
– Alu ​mi ​nio ​we tor ​tow​ni ​ce – Mar ​go prze ​czy ​ta​ła z li ​sty, jaką przy ​go ​to ​wa​‐

ła im mama.
Wę ​dro ​wa​ły w tę i we w tę po skle ​po ​wych alej​kach, któ ​re mi ​ja​ły już ty ​‐

siąc razy, za​nim w koń​cu zlo ​ka​li ​zo ​wa​ły alu ​mi ​nio ​we for ​my do pie ​cze ​nia
na ty ​łach skle ​pu. Kie ​dy Mar ​go gło ​śno sap ​nę ​ła, Jane prze ​sta​ła ba​dać ścia​nę
z do ​dat ​ka​mi do kuch ​ni i spoj​rza​ła na nią.

Na koń​cu alej​ki z je ​dze ​niem dla zwie ​rząt sta​ła Kara Ma​xwell.



– Kie ​dy po raz ostat ​ni z nią roz​ma​wia​łaś? – za​py ​ta​ła Jane, kie ​dy znik ​‐
nę ​ły z jej pola wi ​dze ​nia.

– Nie ga​da​ły ​śmy od im ​pre ​zy. Ale czu ​ję, że to ja​kiś omen, że je ​ste ​śmy
w tym sa​mym skle ​pie w tym sa​mym cza​sie.

– Tro ​chę się z tobą zga​dzam – Jane zaj​rza​ła do alej ​ki, Kara wciąż tam
sta​ła.

– Tyl ​ko tro ​chę? – za​py ​ta​ła Mar ​go. – Gdy ​bym za​py ​ta​ła Ma​gicz​ną Ósem ​‐
kę, przy ​zna​ła​by mi ra​cję.

Jane uda​ła, że po ​trzą​sa ma​gicz​ną kulą i spraw​dza od ​po ​wiedź.
– Per ​spek ​ty ​wy do ​bre.
– Po ​win​nam iść z nią po ​roz​ma​wiać?
– Bez wąt ​pie ​nia – od ​par ​ła Jane, ro ​biąc oczy tak wiel ​kie jak Mar ​go.
– A ty co bę ​dziesz ro ​bić?
– Po ​cho ​dzę po skle ​pie, będę uda​wać, że cię nie znam, ob​ser ​wu ​jąc two ​‐

ją roz​mo ​wę z każ​de ​go moż​li ​we ​go punk ​tu wi ​dze ​nia.
Mar ​go wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
– To brzmi cał ​kiem nor ​mal ​nie, aha, i będę chcia​ła do ​kład ​ny ra​port,

kie ​dy już wró ​cę do auta.
Jane zro ​bi ​ła do ​kład ​nie tak, jak obie ​ca​ła, prze ​mie ​ni ​ła się w We ​ro ​ni ​kę

Mars, wy ​ła​pu ​jąc frag​men​ty z roz​mo ​wy dziew​czyn, kie ​dy kil ​ka​krot ​nie
okrą​ża​ła sklep.

Za​baw​nym ar ​chi ​tek ​to ​nicz​nym fak ​tem było to, że gdy sta​ła przy mię ​‐
sach, mo ​gła usły ​szeć nie ​mal każ​de sło ​wo, nie wi ​dząc ich i nie bę ​dąc wi ​‐
docz​ną. Oczy ​wi ​ście zro ​bi ​ła kil ​ka prze ​jaz​dów obok, żeby móc za​ob​ser ​wo ​‐
wać ję ​zyk cia​ła Mar ​go.

– Tak wła​ści ​wie to nie ​dłu ​go mu ​szę wra​cać do szko ​ły – w pew​nym mo ​‐
men​cie po ​wie ​dzia​ła Kara.

– Lipa – od ​par ​ła Mar ​go.
– Taa, w przy ​szłym ty ​go ​dniu za​czy ​na​ją się tre ​nin​gi ho ​ke ​ja na tra​wie.



– Och, wow – do ​da​ła Mar ​go. Jane mia​ła prze ​czu ​cie, że jej sio ​stra na​‐
wet nie wie, co to jest ho ​kej na tra​wie.

– Szko ​da, że nie cho ​dzi ​my do szko ​ły w tym sa​mym sta​nie.
– Szko ​da, że nie cho ​dzi ​my do szko ​ły w tej sa​mej stre ​fie cza​so ​wej.
Na​stęp ​nym ra​zem, kie ​dy Jane się zbli ​ży ​ła, ewi ​dent ​nie koń​czy ​ły już

roz​mo ​wę.
– … zi ​mo ​wa prze ​rwa – mó ​wi ​ła Kara, kie ​dy Jane zbli ​ży ​ła się na od ​le ​‐

głość umoż​li ​wia​ją​cą usły ​sze ​nie cze ​go ​kol ​wiek.
– Tak – od ​par ​ła Mar ​go, ści ​ska​jąc ra​mię Kary. – By ​ło ​by su ​per.
Kara na​chy ​li ​ła się i uści ​ska​ła Mar ​go, że ​gna​jąc się.
– Czy to nie wspa​nia​łe, kie ​dy lu ​bisz ko ​goś od tak daw​na i ta oso ​ba

w koń​cu od ​wza​jem ​nia two ​je uczu ​cia?
– Nie mogę po ​wie ​dzieć, że kie ​dy ​kol ​wiek tego do ​świad ​czy ​łam, ale

brzmi fan​ta​stycz​nie.
– No cóż, kie ​dy już tego do ​świad ​czysz, przyjdź, to po ​ga​da​my. Bę ​dzie ​‐

my mo ​gły ra​zem upa​jać się tym fan​ta​stycz​nym uczu ​ciem.
– Aż tak do ​brze, co? – za​py ​ta​ła Jane, kie ​dy sta​ra​ła się do ​wieźć wó ​zek

do auta.
– Zde ​cy ​do ​wa​nie – od ​par ​ła Mar ​go. Na te ​mat Kary pa​pla​ła cały czas

pod ​czas wy ​ła​do ​wy ​wa​nia za​ku ​pów do ba​gaż​ni ​ka.
– No więc, czy ty i Kara bę ​dzie ​cie mia​ły zwią​zek na od ​le ​głość, czy coś

ta​kie ​go? – za​py ​ta​ła Jane, zaj​mu ​jąc sie ​dze ​nie kie ​row​cy. Cał ​ko ​wi ​cie od ​mó ​‐
wi ​ła Mar ​go moż​li ​wo ​ści pro ​wa​dze ​nia sa​mo ​cho ​du.

– Nie, ale zo ​ba​czy ​my się pod ​czas zi ​mo ​wej prze ​rwy. Nie są​dzę, że je ​ste ​‐
śmy stwo ​rzo ​ne, by być ze sobą już za​wsze, ale jest okej. Daje mi to nie ​co
wię ​cej pew​no ​ści sie ​bie.

– To wspa​nia​le.
– Czu ​ję, że to znak. I my ​ślę, że dzi ​siaj po ​win​nam przy ​znać się ro ​dzi ​‐

com. Mu ​szę tyl ​ko pa​mię ​tać, jak do ​brze będę się czu ​ła, kie ​dy będę wo ​bec
nich szcze ​ra.



– Po ​do ​ba mi się ten po ​mysł bar ​dziej niż nie ​mó ​wie ​nie im w ogó ​le
i zna​le ​zie ​nie so ​bie po ​rząd ​ne ​go fa​ce ​ta – od ​par ​ła Jane.

– Tak, to było okrop ​ne.
– To by ​ło ​by su ​per ​że ​nu ​ją​ce dla wszyst ​kich za​an​ga​żo ​wa​nych.
– Wiem, że to wciąż może się zda​rzyć. Ale do tej pory by ​łam tyl ​ko hi ​‐

po ​te ​tycz​nie bi. To zna​czy ostat ​ni ​mi cza​sy sta​łam się sek ​su ​al ​na. Nie mam
zbyt wiel ​kie ​go do ​świad ​cze ​nia – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go, spo ​glą​da​jąc na swo ​je
dło ​nie.

– Ja też nie mam – od ​par ​ła Jane.
– Tak, ale ty wciąż je ​steś w li ​ceum. To zde ​cy ​do ​wa​nie ża​ło ​sne, żeby

mieć dwa​dzie ​ścia je ​den lat i pra​wie ni ​g​dy się nie ca​ło ​wać.
– Każ​dy jest inny – przy ​zna​ła Jane.
– Dzię ​ki, Jane. Ni ​g​dy sama bym na to nie wpa​dła.
– Prze ​pra​szam, to chy ​ba je ​den z tych ba​na​łów, któ ​re mó ​wią lu ​dzie,

a któ ​ry jest praw​dzi ​wy.
Mar ​go przy ​tak ​nę ​ła, po czym kon​ty ​nu ​owa​ła swój oży ​wio ​ny mo ​no ​log

do ​ty ​czą​cy Kary, swo ​jej sek ​su ​al ​no ​ści i jak te ​raz bę ​dzie żyć peł ​nią ży ​cia.
Kie ​dy były już pra​wie pod do ​mem, Mar ​go za​uwa​ży ​ła, jak ci ​cha była

Jane.
– Przy ​kro mi z po ​wo ​du Teo – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.
– Dzię ​ki.
– Je ​stem pew​na, że ja​koś to roz​wią​że ​cie.
– Masz dla mnie ja​kąś radę? – za​py ​ta​ła Jane. – Tym ra​zem obie ​cu ​ję, że

jej wy ​słu ​cham.
– Och wow, chcesz mo ​jej rady – dro ​czy ​ła się Mar ​go.
Jane uśmiech ​nę ​ła się po ​nu ​ro, kie ​dy wjeż​dża​ła na pod ​jazd.
– Daj mu czas, Ja​nie. Ma te ​raz bar ​dzo dużo do prze ​tra​wie ​nia. Zmie ​ni

zda​nie. Za bar ​dzo cię lubi, żeby tak się nie sta​ło.
Jane przy ​tak ​nę ​ła, wzię ​ła głę ​bo ​ki od ​dech i po ​mo ​gła sio ​strze wnieść za​‐

ku ​py do domu. Nie było dla niej nic in​ne ​go do ro ​bo ​ty.
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Mi ​nął ty ​dzień od mo ​men​tu kłót ​ni z Jane, a do Teo za​czę ​ło do ​cie ​rać, jak
bar ​dzo za nią tę ​sk ​ni. Nie wie ​dział, co zro ​bić z tym uczu ​ciem, ale przy ​naj​‐
mniej umiał się do nie ​go przed sobą przy ​znać. To duży krok na​przód,
zwa​żyw​szy, że jesz​cze czter ​dzie ​ści osiem go ​dzin temu jej tak jak ​by nie ​na​‐
wi ​dził.

– Da​łem cia​ła – po ​wie ​dział Ra​vie ​mu tego po ​po ​łu ​dnia przez te ​le ​fon.
Nie miał po ​ję ​cia, czy ten go w ogó ​le słu ​cha, ale mu ​siał to przy ​znać.

– Z czym? – za​py ​tał Ravi.
– To na​praw​dę dłu ​ga hi ​sto ​ria, po ​trze ​bu ​ję, że ​byś słu ​chał i nie oce ​niał.
– Je ​śli upra​wia​łeś ja​ki ​kol ​wiek ro ​dzaj sek ​su z Jane Con​nel ​ly, nie chcę

o tym słu ​chać.
– Nie upra​wia​łem sek ​su z Jane Con​nel ​ly. Dla​cze ​go w ogó ​le o tym po ​‐

my ​śla​łeś?
– Wi ​dzia​łem zdję ​cia z im ​pre ​zy. Tam ​tej nocy by ​li ​ście ze sobą bar ​dzo

bli ​sko.
– No cóż, to ma zwią​zek z Jane, ale nie z sek ​sem.
Ravi wes​tchnął.
– W po ​rząd ​ku. Po ​wiedz mi.
Teo opo ​wie ​dział mu ze wszyst ​ki ​mi szcze ​gó ​ła​mi o jego kłót ​ni z Jane

sprzed ty ​go ​dnia. Kie ​dy skoń​czył, Ravi aż za​gwiz​dał.
– Sta​ry, to jest na​praw​dę spo ​ro in​for ​ma​cji do prze ​tra​wie ​nia.
– Wiem – od ​parł Teo.
– I, o mój Boże, nie wie ​rzę, że to mó ​wię, ale mu ​szę.
– Co?
– Wiesz, to cho ​ler ​nie bo ​le ​sne dla mnie, żeby na​wet wy ​po ​wie ​dzieć te

sło ​wa.
– Po ​wiedz wresz​cie.
– Ona sta​ra​ła się po ​móc. Fa​tal ​nie się do tego za​bra​ła, ale wie ​rzę, że

mia​ła do ​bre in​ten​cje – po tym wy ​zna​niu za​milkł na se ​kun​dę. – Na​wet je ​‐



śli jest idiot ​ką.
– O mój Boże, je ​steś do dupy. – Teo za​krył oczy dło ​nią.
– Ty nie je ​steś aż tak fa​tal ​ny. Ale co za​mie ​rzasz z tym zro ​bić?
– Z tą spra​wą z oj​cem?
– Na​tu ​ral ​nie.
– Nie mam zie ​lo ​ne ​go po ​ję ​cia.
– Chcesz się z nim spo ​tkać?
– Chcę prze ​stać go nie ​na​wi ​dzić.
– Po ​go ​dzisz się z Jane?
– Mu ​szę. Tro ​chę za nią tę ​sk ​nię.
Ravi wy ​du ​sił z sie ​bie dra​ma​tycz​ny dźwięk wy ​mio ​to ​wa​nia.
– Wy ​ży ​łem się na niej, bo je ​stem zły na nie ​go. Chcę, żeby to wie ​dzia​ła.

My ​ślę, że mu ​szę go od ​szu ​kać. Fak ​tycz​nie go zo ​ba​czyć. Żeby prze ​stać nie ​‐
na​wi ​dzić ob​raz, jaki wy ​my ​śli ​łem so ​bie w gło ​wie czy co ​kol ​wiek.

– No cóż, nie mogę ci po ​móc w ża​den spo ​sób, bo je ​stem ja​kieś osiem
bi ​lio ​nów ki ​lo ​me ​trów od cie ​bie, ale daj znać, je ​śli będę mógł ja​koś po ​móc.

– Dzię ​ki, sta​ry.
– Ty wiesz.
Skoń​czy ​li roz​mo ​wę. Może i Ravi nie był w sta​nie po ​móc, ale Teo wie ​‐

dział, kto może. I tak zna​lazł się przed do ​mem Jane Con​nel ​ly, dzwo ​niąc
do drzwi w so ​bot ​ni wie ​czór.

Jane nie sły ​sza​ła roz​mo ​wy, jaka to ​czy ​ła się przed drzwia​mi wej ​ścio ​wy ​‐
mi, nie usły ​sza​ła też kro ​ków po scho ​dach czy ko ​goś pod ​cho ​dzą​ce ​go pod
drzwi jej sy ​pial ​ni. Le ​d ​wo do ​sły ​sza​ła pu ​ka​nie, tak bar ​dzo była za​ję ​ta pi ​sa​‐
niem. Gdy ktoś za​pu ​kał po raz ko ​lej​ny, zmi ​ni ​ma​li ​zo ​wa​ła okno i klik ​nę ​ła
na wi ​deo o zdo ​bie ​niu pa​znok ​ci, któ ​re za​wsze mia​ła w za​na​drzu, na wy ​pa​‐
dek gdy ​by mama zaj​rza​ła jej przez ra​mię. Tym spo ​so ​bem ni ​g​dy by nie
zła​pa​ła jej na czy ​ta​niu tre ​ści, któ ​re uzna​ła​by za nie ​od ​po ​wied ​nie.

– Pro ​szę wejść! – krzyk ​nę ​ła Jane, kie ​dy jej ekran był już czy ​sty.



– Masz za​mknię ​te drzwi – po ​wie ​dział zna​jo ​my głos. Zna​jo ​my, mę ​ski
głos.

– Teo? – wsta​ła i po ​de ​szła do drzwi.
– Cześć – po ​wie ​dział. – Two ​ja mama po ​wie ​dzia​ła, że mogę wejść na

górę.
– To dziw​ne – od ​par ​ła Jane.
– No cóż, po ​wie ​dzia​ła też, że masz zo ​sta​wić otwar ​te drzwi na czas

mo ​jej wi ​zy ​ty. – Teo po ​ka​zał znak cu ​dzy ​sło ​wu przy ostat ​nim wy ​ra​zie.
– Za​brzmia​ło, jak ​byś tu przy ​szedł się oświad ​czać – po ​wie ​dzia​ła Jane

i szyb​ko za​kry ​ła usta ręką.
Szczę ​ka Teo opa​dła odro ​bi ​nę, a po ​tem na ustach po ​ja​wił się sze ​ro ​ki

uśmiech.
– To było tyl ​ko, nie wiem, ja je ​stem, taka… – Jane po ​krę ​ci ​ła gło ​wą, nie

mo ​gąc do ​koń​czyć zda​nia. – Moja mat ​ka nie by ​ła​by za​chwy ​co ​na tą roz​mo ​‐
wą.

Teo przy ​tak ​nął i nie ​co się za​wsty ​dził.
– Więc, część.
– Och, cześć, hej, co sły ​chać, jak się masz? – Jane po ​waż​nie za​sta​na​wia​‐

ła się, czy się nie spo ​licz​ko ​wać za tę całą że ​na​dę.
Teo się uśmiech ​nął.
– Wszyst ​ko okej?
– Och, wspa​nia​le. Tak. Wręcz fan​ta​stycz​nie. Cały ostat ​ni ty ​dzień czu ​‐

łam się, jak ​bym po ​łknę ​ła grejp ​fru ​ta, pod ​czas gdy ty mnie igno ​ro ​wa​łeś.
– Nie igno ​ro ​wa​łem cię.
– Na​wet nie mo ​głeś na mnie spoj​rzeć.
– No, ale te ​raz tu je ​stem. Pa​trzę na cie ​bie. Go ​to ​wy, żeby prze ​pro ​sić za

to, że tak na cie ​bie na​sko ​czy ​łem.
– Przyj​mu ​ję – od ​par ​ła.– Na​wet je ​śli to ja po ​win​nam cię prze ​pro ​sić.
Jane usia​dła na krze ​śle, Teo ro ​zej​rzał się do ​oko ​ła, szu ​ka​jąc miej​sca, na

któ ​rym mógł ​by usiąść, oprócz łóż​ka Jane. Ta zli ​to ​wa​ła się nad nim i przy ​‐



tasz​czy ​ła z po ​ko ​ju Mar ​go dru ​gie krze ​sło.
– Dzię ​ki – po ​wie ​dział Teo.
– Nie mo ​głam prze ​stać my ​śleć o tych wszyst ​kich spo ​so ​bach, któ ​re mo ​‐

głam wy ​brać, żeby ta roz​mo ​wa skoń​czy ​ła się ina​czej, le ​piej. Chcę, że ​byś
wie ​dział, że do ​sta​łam na​ucz​kę. Nie będę już mie ​szać w two ​im ży ​ciu, czy
ko ​go ​kol ​wiek in​ne ​go.

– Po ​słu ​chaj – za​czął Teo. – Jest okej. A je ​śli nie jest okej, to jest wy ​ba​‐
czo ​ne. Wy ​ba​czam ci. Nie chcę się z tobą kłó ​cić. A tak do two ​jej wia​do ​mo ​‐
ści, je ​stem bar ​dziej zły na nie ​go niż na cie ​bie.

Uśmiech ​nę ​ła się, jak ​by jej ulży ​ło.
– Ja też nie chcę się z tobą kłó ​cić. I na​praw​dę są​dzi ​łam, że ci po ​ma​‐

gam.
Teo przy ​tak ​nął.
– Chcia​łam cię za​py ​tać o two ​je po ​szu ​ki ​wa​nia już pierw​sze ​go dnia pra​‐

cy. Ale wte ​dy jesz​cze się nie przy ​jaź​ni ​li ​śmy, a po ​tem w mo ​jej gło ​wie na​ro ​‐
dzi ​ła się myśl, że świet ​nym po ​my ​słem bę ​dzie zna​le ​zie ​nie go dla cie ​bie.
Wie ​dzia​łam, że mogę tego do ​ko ​nać. – Jane za​mil ​kła. – A te ​raz prze ​sta​nę
już się bro ​nić, sko ​ro mi wy ​ba​czy ​łeś.

– Do ​bry plan – od ​parł Teo. – Prze ​pra​szam, że tak od cie ​bie ucie ​kłem.
Jane spoj ​rza​ła na jego opad ​nię ​te ra​mio ​na, po ​czu ​cie winy wró ​ci ​ło i ści ​‐

snę ​ło ją za gar ​dło. Chcia​ła go nie ​co roz​luź​nić, ale jej „Nic się nie sta​ło” za​‐
brzmia​ło, jak ​by się za​dła​wi ​ła.

– I prze ​pra​szam, że po ​wie ​dzia​łem o… – za​milkł i po ​krę ​cił gło ​wą, za​‐
nim spoj ​rzał na Jane. Po ​czu ​ła na so ​bie jego wzrok, ale jej oczy były sku ​‐
pio ​ne na sztucz​nym drew​nia​nym bla​cie jej biur ​ka. – O tym, że my ​śle ​nie
nie jest two ​ją moc​ną stro ​ną. Prze ​sa​dzi ​łem.

Jane za​śmia​ła się i po ​tar ​ła się po no ​sie.
– Czy se ​rio prze ​sa​dzi ​łeś? Ja my ​ślę, że tra​fi ​łeś w samo sed ​no.
– Nie ma mowy. Je ​steś w tym na​praw​dę do ​bra. Su ​per ​lo ​gicz​na.
– Nie ​ko ​niecz​nie, ale dzię ​ki za to.



– Se ​rio, Jane – od ​parł Teo. – Wy ​śle ​dzi ​łaś tego go ​ścia i zo ​rien​to ​wa​łaś
się, że jest ze mną spo ​krew​nio ​ny bez żad ​ne ​go pro ​ble ​mu, to im ​po ​nu ​ją​ce.
Ja od lat sta​ra​łem się go zna​leźć i ni ​g​dy się na​wet nie zbli ​ży ​łem do two ​je ​‐
go wy ​ni ​ku.

– No cóż, sam po ​wie ​dzia​łeś, że tyl ​ko po ​bież​nie szu ​ka​łeś.
– Ale ty spra​wi ​łaś, że wy ​da​ło się to ta​kie pro ​ste. Nie mó ​wię, że się ja​‐

koś wy ​jąt ​ko ​wo sta​ra​łem, ale ty nie przy ​wią​zu ​jąc do tego więk ​szej wagi, od
razu zna​la​złaś od ​po ​wie ​dzi.

– To przez tę bro ​szu ​rę. Nie zro ​bi ​łam wie ​le, poza tym, że nie chcę iść
na stu ​dia, więc mama dała mi stu ​denc​kie pi ​sma pro ​pa​gan​do ​we.

Teo po ​słał jej uśmiech.
– Ty nie umiesz przy ​jąć kom ​ple ​men​tu, praw​da? Nie ​waż​ne, jak bar ​dzo

cię nimi ob​sy ​pu ​ję, ty wciąż je od sie ​bie od ​py ​chasz.
Jane ga​pi ​ła się na nie ​go.
– Ty mnie kom ​ple ​men​tu ​jesz?
– Tak, Jane. Tak wy ​glą​da kom ​ple ​men​to ​wa​nie. Orien​to ​wa​nie się, że lu ​‐

dzie są do ​brzy i mó ​wie ​nie im, że jest się pod wra​że ​niem.
– Huh. Chy ​ba ni ​g​dy o tym tak nie my ​śla​łam – uśmiech ​nę ​ła się Jane. –

Dzię ​ki, że mnie nie nie ​na​wi ​dzisz, mimo że wty ​kam nos tam, gdzie nie
po ​win​nam.

– Dzię ​ki, że mnie nie nie ​na​wi ​dzisz, mimo że za​cho ​wa​łem się jak kom ​‐
plet ​ny du ​pek.

– Wi ​dzisz, w tym rzecz. Ty za​re ​ago ​wa​łeś jak du ​pek, co nie ozna​cza, że
nim je ​steś. To bar ​dzo waż​ne roz​róż​nie ​nie.

Teo rów​nież się uśmiech ​nął, ła​piąc głę ​bo ​ko od ​dech.
– Jest coś, o co chcia​łem cię za​py ​tać.
– Ja​sne – od ​par ​ła Jane, czu ​jąc się bar ​dziej pew​na sie ​bie.
– Czy masz ja​kąś radę? Do ​ty ​czą​cą po ​szu ​ki ​wań ojca?
– Se ​rio? Czy nie wy ​rzą​dzi ​łam już wy ​star ​cza​ją​cej krzyw​dy?



– Nie są​dzę, żeby kto ​kol ​wiek na tym ucier ​piał. Tak wła​ści ​wie to
wskrze ​si ​łaś we mnie myśl o od ​szu ​ka​niu i po ​zna​niu mo ​je ​go ojca. Lu ​bi ​łem
go szu ​kać, kie ​dy mia​łem pro ​ble ​my z Buc​kiem albo kie ​dy mia​łem dość
tego ro ​dzin​ne ​go gów​na. Ale te ​raz mój oj​ciec nie musi być tyl ​ko fan​ta​zją.

– Och, okej – Jane opar ​ła pod ​bró ​dek o dłoń. – Czy two ​ja mama wie, że
go szu ​kasz?

Teo po ​krę ​cił prze ​czą​co gło ​wą.
– Wow – Jane wzię ​ła głę ​bo ​ki od ​dech. – Czy kto ​kol ​wiek wie?
– Po ​wie ​dzia​łem Ra​vie ​mu, ale to tyle – po ​pa​trzył na nią ma​śla​ny ​mi

ocza​mi. – Po ​mo ​żesz mi?
Nie mo ​gła mu od ​mó ​wić.
– Cze ​go się chcesz kon​kret ​nie do ​wie ​dzieć?
– Gdzie on jest? Gdzie jest Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ez?
– Pra​cu ​je te ​raz w Il ​li ​no ​is. Na Uni ​wer ​sy ​te ​cie w Il ​li ​no ​is, w kam ​pu ​sie

Urba​na-Cham ​pa​ign.
– Jak uda​ło ci się do ​wie ​dzieć, że nie pra​cu ​je już w Wir ​gi ​nii?
– No cóż, we ​szłam na stro ​nę uni ​wer ​sy ​te ​tu i sta​ra​łam się go zna​leźć.

Kie ​dy mi się nie uda​ło, na​pi ​sa​łam e-mail do Wy ​dzia​łu Fi ​lo ​lo ​gii An​giel ​‐
skiej i za​py ​ta​łam, czy wie ​dzą, gdzie te ​raz uczy Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ez. Na​pi ​sa​‐
łam, że by ​łam jego stu ​dent ​ką i po ​trze ​bu ​ję od nie ​go re ​ko ​men​da​cji.

– I to za​dzia​ła​ło?
– Tak. Kil ​ka dni póź​niej do ​sta​łam e-mail zwrot ​ny.
– I wciąż my ​ślisz, że nie je ​steś wy ​star ​cza​ją​co mą​dra, żeby iść na stu ​‐

dia?
Jane pod ​nio ​sła gło ​wę.
– Ni ​g​dy nie po ​wie ​dzia​łam, że nie je ​stem wy ​star ​cza​ją​co mą​dra, tyl ​ko

my ​ślę, że mogę po ​lec. Mo ​żesz być mą​dry i mimo wszyst ​ko prze ​grać.
– To praw​da – od ​parł Teo.
– Poza tym nie do ​szłam da​lej niż do tego wła​śnie miej​sca. Na​wet nie

spraw​dzi ​łam stro ​ny uczel ​ni w Il ​li ​no ​is. Wciąż więc mogę się my ​lić.



– Ale praw​do ​po ​dob​nie się nie my ​lisz.
– On może nie być two ​im oj​cem.
– Tak, wiem. W ak ​cie uro ​dze ​nia jest na​pi ​sa​ne Jose Ro ​dri ​gu ​ez.
– Wiem. My ​śla​łam o tym. To ta​kie po ​pu ​lar ​ne na​zwi ​sko. Za​sta​na​wia​‐

łam się, czy two ​ja mama go cza​sem nie zmie ​ni ​ła. Albo może jego imię
brzmi Jose Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ez, a uży ​wa tyl ​ko dru ​gie ​go.

– Nie za​sta​na​wia​łem się nad tym.
Jane już mia​ła coś po ​wie ​dzieć, kie ​dy Teo kon​ty ​nu ​ował.
– A co je ​śli on nie bę ​dzie chciał mnie po ​znać – za​py ​tał Teo.
– Wow, po ​cze ​kaj – po ​wie ​dzia​ła Jane, pod ​no ​sząc ręce. – Czu ​ję, jak ​by ​‐

śmy omi ​nę ​li ja​kieś ty ​siąc kro ​ków. Jest mnó ​stwo in​nych rze ​czy do zro ​bie ​‐
nia, za​nim na​wet się zde ​cy ​du ​jesz, żeby go po ​znać.

– Ja​kie kro ​ki?
– Po ​twier ​dze ​nie miej​sca jego po ​by ​tu. Skon​tak ​to ​wa​nie się z nim. Za​de ​‐

cy ​do ​wa​nie, czy ty chcesz się z nim spo ​tkać.
– My ​ślisz, że chcę się z nim spo ​tkać?
– Ja zde ​cy ​do ​wa​nie nie mogę od ​po ​wie ​dzieć ci na to py ​ta​nie. Ale ja​kieś

trzy mi ​nu ​ty temu po ​wie ​dzia​łeś mi, że je ​steś na nie ​go wście ​kły.
– To, że je ​stem na nie ​go wście ​kły, nie zna​czy, że nie chcę go po ​znać. –

Wska​zał na kom ​pu ​ter. – Czy mo ​że ​my go po ​szu ​kać? Ra​zem?
– Tak, ja​sne – od ​par ​ła Jane.
Od ​pa​li ​ła okno, na któ ​rym wcze ​śniej pra​co ​wa​ła, kom ​plet ​nie za​po ​mi ​na​‐

jąc o otwar ​tym do ​ku ​men​cie z opo ​wia​da​niem.
Teo zmru ​żył oczy, pa​trząc na ekran.
– Dok ​to​rze, prze​cież wiesz, że nie mo​że​my cof​nąć się w cza​sie, aby ura​to​wać Lily

– prze ​czy ​tał Teo. – Co to ta​kie ​go?
– Hmm, nic – od ​par ​ła Jane, za​my ​ka​jąc do ​ku ​ment i ru ​mie ​niąc się po ​‐

twor ​nie.
– Pi ​sa​łaś opo ​wia​da​nie? Nie wie ​dzia​łem, że zaj​mu ​jesz się czymś kre ​‐

atyw​nym.



– Hmm, no cóż… tak.
– Co to było? O ja​kie ​go dok ​to ​ra cho ​dzi? Te ​raz je ​stem cie ​ka​wy.
– Po ​win​ni ​śmy się skon​cen​tro ​wać na two ​jej spra​wie. Je ​stem pew​na, że

masz na dzi ​siaj pla​ny. Wyjść, po ​de ​rwać ja​kieś la​ski.
– Nie mam nic do ro ​bo ​ty – od ​parł Teo, opie ​ra​jąc się na krze ​śle i prze ​‐

pla​ta​jąc pal ​ce za gło ​wą. – Chcę usły ​szeć o two ​jej kre ​atyw​nej pa​sji.
– Okej, do ​brze. Pi ​szę prze ​pla​ta​ną hi ​sto ​rię Dok ​to ​ra Who.
– Nie mam po ​ję ​cia, co to wszyst ​ko zna​czy.
– Czy wiesz, co to jest „Dok ​tor Who”?
– Ja​kiś bry ​tyj​ski se ​rial?
– To o wie ​le wię ​cej, ale tak. To jest se ​rial te ​le ​wi ​zyj​ny. Czy wiesz, co to

jest fan​fik?
– Tak.
– Okej. Więc pi ​szę fan​fi ​ki Dok ​to ​ra Who, prze ​pla​ta​ne wąt ​ka​mi z in​‐

nych se ​ria​li, ksią​żek i fil ​mów.
– Więc z czym po ​mie ​sza​łaś to opo ​wia​da​nie?
– Z „We ​ro ​ni ​ką Mars”.
– Ni ​g​dy nie sły ​sza​łem.
– Czy ty miesz​kasz pod ka​mie ​niem?
– Nie oglą​dam zbyt dużo te ​le ​wi ​zji.
– Mu ​sisz oglą​dać te ​le ​wi ​zję! I zde ​cy ​do ​wa​nie mu ​sisz obej ​rzeć oba se ​ria​‐

le. To wa​ru ​nek by ​cia moim przy ​ja​cie ​lem.
Teo pod ​niósł ręce w ge ​ście pod ​da​nia.
– Trak ​tu ​jesz to bar ​dzo po ​waż​nie.
– To praw​da! Włą​czy ​li ​by ​śmy te ​raz je ​den od ​ci ​nek, gdy ​by ​śmy nie mie ​li

in​nych rze ​czy, na któ ​rych mu ​si ​my się skon​cen​tro ​wać.
– Przy ​się ​gam, że dla cie ​bie obej​rzę przy ​naj​mniej po jed ​nym od ​cin​ku

każ​de ​go z tych se ​ria​li.
– Dzię ​ku ​ję – od ​par ​ła, krę ​cąc gło ​wą. – Wstyd, do cze ​go do ​szedł ten

świat.



– Czy „Dok ​tor Who” nie ma ja​kie ​goś mi ​lio ​na se ​zo ​nów?
– Nie do koń​ca.
– Wciąż tego nie ro ​zu ​miem.
– Więc prze ​stań mnie tym mę ​czyć, po ​roz​ma​wiaj​my o po ​szu ​ki ​wa​niach

two ​je ​go ojca.
– No do ​bra. Ale nie dam ci spo ​ko ​ju z tymi fan​fi ​ka​mi i do ​wiem się,

o co cho ​dzi.
– Brzmisz jak moja bab​cia.
– To wspa​nia​ła ko ​bie ​ta. Jak się mie ​wa ostat ​ni ​mi cza​sy?
– Umar ​ła trzy lata temu.
– Och. Wow. Pa​mię ​tam. Przy ​kro mi z po ​wo ​du two ​jej stra​ty.
Jane wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi.
– Dzię ​ku ​ję. A czy te ​raz mo ​że ​my wra​cać do na​szej spra​wy?
– Tak. Po ​wiedz mi tyl ​ko, czy na​praw​dę jest w Il ​li ​no ​is. Wiem, że masz

ra​cję, że mu ​szę po ​ra​dzić so ​bie naj ​pierw z in​ny ​mi rze ​cza​mi. Ale jak będę
wie ​dział, gdzie jest, wyda mi się bar ​dziej re ​al ​ny.

– Nie mo ​żesz tak po pro ​stu uciec i go zna​leźć. Wiesz o tym, praw​da?
To zna​czy, obo ​jęt ​ne, cze ​go się te ​raz do ​wie ​my, po ​wi ​nie ​neś to wcze ​śniej
prze ​my ​śleć. I ko ​niecz​nie skon​tak ​tuj się z nim, za​nim coś zro ​bisz.

– A co by na to po ​wie ​dzia​ła Ma​gicz​na Ósem ​ka? – za​py ​tał Teo, pod ​no ​‐
sząc ją z pół ​ki nad biur ​kiem Jane.

– Po ​kręć nią.
– Czy po ​wi ​nie ​nem szu ​kać swo ​je ​go ojca? – za​py ​tał Teo.
– I co mówi? – za​cie ​ka​wi ​ła się Jane.
Teo po ​ka​zał jej okien​ko od ​po ​wie ​dzi, de ​li ​kat ​nie od ​wra​ca​jąc kulę, żeby

od ​po ​wiedź się nie zmie ​ni ​ła czy cał ​ko ​wi ​cie nie znik ​nę ​ła. Spy ​taj po​now ​nie
póź ​niej.

Jane wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
– Na ra​zie bę ​dzie ​my mu ​sie ​li kon​ty ​nu ​ować bez mą​dro ​ści Ma​gicz​nej

Ósem ​ki.



Do mo ​men​tu, kie ​dy wy ​szedł od Jane, Teo zdą​żył się do ​wie ​dzieć, że
Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ez zde ​cy ​do ​wa​nie pra​co ​wał na Uni ​wer ​sy ​te ​cie Il ​li ​no ​is i uczył
li ​te ​ra​tu ​ry przez wa​ka​cje, pięć razy w ty ​go ​dniu. Te ​raz Teo już go znaj​dzie.
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W dzień wol ​ny Teo, któ ​ry wy ​padł w śro ​dę, Jane wspo ​mnia​ła, że chce za​‐
brać dziew​czyn​ki na mi ​ni ​gol ​fa, póki jesz​cze nie skoń​czy ​ło się lato.

– Do po ​cząt ​ku roku szkol ​ne ​go jest jesz​cze mie ​siąc.
– Tak, ale ja koń​czę pra​cę za dwa ty ​go ​dnie – przy ​po ​mnia​ła mu.
– W po ​rząd ​ku. Za​bierz​my je dzi ​siaj na mi ​ni ​gol ​fa – od ​parł, wsta​jąc

z sofy.
– W tym mo ​men​cie?
– Ja​sne.
– Nie masz nic prze ​ciw​ko, żeby w ten spo ​sób spę ​dzić swój dzień wol ​‐

ny?
– No prze ​cież, że nie. Ko ​cham te małe wa​riat ​ki.
– Wspa​nia​le. Na​praw​dę do ​ce ​niam, że idziesz ze mną. Prze ​wi ​du ​ję dłu ​‐

gie po ​po ​łu ​dnie wy ​ła​wia​nia pi ​łe ​czek z wod ​nych prze ​szkód.
– Ni ​g​dy nie wi ​dzia​łaś mo ​ich sióstr gra​ją​cych w gol ​fa. One na​praw​dę

są cał ​kiem do ​bre.
– Uwie ​rzę, kie ​dy zo ​ba​czę.
Jane i Teo ze ​bra​li dziew​czyn​ki i za​pa​ko ​wa​li je do vana.
– Czy je ​dzie ​my na ten do ​bry tor na dep ​ta​ku? – za​py ​ta​ła Ke ​egan, kie ​dy

za​pi ​na​ła pasy.
– Tak – od ​po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Hura! – krzyk ​nę ​ły wszyst ​kie trzy dziew​czyn​ki.
Teo za​krył uczy dłoń​mi.
– Je ​ste ​ście ta​kie gło ​śne.
Po ​wi ​nien być mą​drzej​szy, wy ​po ​mnie ​nie im ha​ła​su wy ​wo ​ła​ło jesz​cze

więk ​szą wrza​wę.
Teo nie żar ​to ​wał, Jane nie mo ​gła uwie ​rzyć, jak do ​bre w grę w gol ​fa

były dziew​czyn​ki. Były o po ​ziom lep ​sze niż ona, nu ​dząc się, kie ​dy Jane
po ​trze ​bo ​wa​ła sze ​ściu ude ​rzeń, żeby tra​fić do celu.

– Cięż​ko mi się przy ​znać do tego, że są zde ​cy ​do ​wa​nie lep ​sze ode mnie



– po ​wie ​dzia​ła Jane, kie ​dy prze ​go ​ni ​ła je do na​stęp ​ne ​go doł ​ka. – Dla​cze ​go
są ta​kie do ​bre?

– Kie ​dy mama i Buck wy ​jeż​dża​ją na wa​ka​cje, za​wsze gra​ją w gol ​fa.
Chcą więc mieć pew​ność, że dziew​czyn​ki też to ko ​cha​ją.

– Cał ​ko ​wi ​cie was spo ​wal ​niam. Też mo ​żesz iść przo ​dem – od ​par ​ła.
– E tam. Do ​brze mi.
– Wy ​da​je mi się, że po ​świę ​casz mi zbyt wie ​le uwa​gi. Za​czy ​nam się de ​‐

ner ​wo ​wać. – Wy ​tar ​ła dło ​nie w spoden​ki.
– Zbi ​ję cię z tro ​pu. Na​pi ​sa​łaś ostat ​nio ja​kieś opo ​wia​da​nie?
Wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi i uśmiech ​nę ​ła się do nie ​go.
– Wiesz, gdy ​by to był fan​fik, po ​ka​zy ​wał ​byś mi te ​raz, jak mam trzy ​mać

kij, żeby sku ​tecz​niej ude ​rzać.
– Wiesz co, Jane – po ​wie ​dział Teo. – Mogę dać ci kil ​ka rad, że ​byś le ​‐

piej ude ​rza​ła.
Jane za​śmia​ła się w głos, my ​śląc, że Teo się z nią dro ​czy, a kie ​dy on

pod ​szedł do niej, ści ​snę ​ło ją w gar ​dle.
– Chy ​ba, że tego nie chcesz. – Cof ​nął się odro ​bi ​nę, wy ​czu ​wa​jąc jej

spię ​cie.
– Nie, nie. Przy ​da​ły ​by mi się ja​kieś wska​zów​ki.
Teo sta​nął za nią, na​chy ​la​jąc się nie ​po ​trzeb​nie bli ​sko. Czuł, jak ​by od ​‐

gry ​wał rolę – rolę, któ ​rą lu ​bił, rolę, któ ​rej nie był przy ​zwy ​cza​jo ​ny grać. To
nie było coś, przy czym kie ​dyś czuł ​by się swo ​bod ​nie, ale z Jane było ina​‐
czej.

– A więc kła​dziesz swo ​je dło ​nie w ten spo ​sób – po ​wie ​dział, prze ​sta​wia​‐
jąc jej pal ​ce i kciu ​ki. – I roz​luź​nij się tro ​chę. Je ​steś zbyt sztyw​na.

Jane sta​ra​ła się roz​luź​nić, ale zda​wa​ło się, że za​po ​mnia​ła, jak wy ​glą​da
ruch i za​miast tego nie ​co po ​krę ​ci ​ła tył ​kiem, a nogi mia​ła wciąż cał ​ko ​wi ​cie
sztyw​ne.

– Jane – od ​parł Teo, sta​jąc przy jej boku, de ​cy ​du ​jąc się sko ​rzy ​stać
z oka​zji, żeby po ​ka​zać jej po ​praw​ną po ​sta​wę. – Zrób to tak. – Pod ​sko ​czył



de ​li ​kat ​nie, roz​luź​nia​jąc koń​czy ​ny i trzy ​ma​jąc dło ​nie, tak jak ona po ​win​na
była to zro ​bić.

– Okej, chy ​ba ro ​zu ​miem – od ​par ​ła Jane.
Teo znów ob​jął ją ra​mio ​na​mi, a ona za​mknę ​ła oczy, po ​zwa​la​jąc so ​bie

zre ​lak ​so ​wać się przy nim. Ale kie ​dy mie ​li już ude ​rzyć, usły ​sze ​li przed
sobą gło ​śny plusk.

– Hej tam, za​ko ​cha​ne go ​łą​becz​ki – za​wo ​łał gość, któ ​ry tam pra​co ​wał. –
Chy ​ba jed ​no z wa​szych dzie ​ci wpa​dło do ba​jor ​ka.

– O mój Boże! Ke ​egan! – krzyk ​nę ​ła Jane, wy ​ry ​wa​jąc się z ra​mion Teo
i bie ​gnąc przez tra​wę oraz prze ​ry ​wa​jąc grę in​nym klien​tom. Nie za​wra​ca​‐
ła uwa​gi na dro ​gę, chcia​ła tyl ​ko do ​biec do sie ​dzą​cej w zbyt nie ​bie ​skiej wo ​‐
dzie dziew​czyn​ki.

Teo biegł kil ​ka kro ​ków za Jane, wy ​ko ​pu ​jąc swo ​je klap ​ki i przy ​go ​to ​wu ​‐
jąc się do nie ​sie ​nia ra​tun​ku sio ​strze. Ale kie ​dy on i Jane do ​bie ​gli do Ke ​‐
egan, ona już wsta​ła i szła w kie ​run​ku brze ​gu.

– Co się sta​ło? – za​py ​ta​ła Jane.
– Chcia​łam spraw​dzić, czy woda jest tak nie ​bie ​ska, na jaką wy ​glą​da –

wy ​ja​śni ​ła Ke ​egan. Teo pod ​niósł ją z wody, a ona oplo ​tła no ​ga​mi jego ta​lię.
Teo przy ​tu ​lił ją do sie ​bie, nie zwa​ża​jąc na nie ​bie ​ską wodę, któ ​ra pla​mi ​ła
jego ko ​szul ​kę.

– Już do ​brze – po ​wie ​dział.
– Och, wiem – po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan, od ​chy ​la​jąc się odro ​bi ​nę. – I nie

czu ​łam, żeby była tak nie ​bie ​ska, na jaką wy ​glą​da​ła.
Rory i Pi ​per przy ​truch ​ta​ły bli ​żej i cała gru ​pa była już go ​to ​wa do wyj ​‐

ścia.
– Ale nie do ​koń​czy ​ły ​śmy grać – na​rze ​ka​ła Rory.
– Ke ​egan musi się prze ​brać – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– W po ​rząd ​ku – wy ​mam ​ro ​ta​ła Rory.
– Na​stęp ​nym ra​zem to ja chcę wejść do wody! – po ​wie ​dzia​ła Pi ​per.
Teo po ​krę ​cił gło ​wą.



Za​nim on i Jane we ​szli do sa​mo ​cho ​du, po ​cią​gnął ją za ra​mię i za​trzy ​‐
mał.

– Czy chcesz się spo ​tkać gdzieś bez dziew​czy ​nek? Gdzieś poza two ​im
czy moim do ​mem, albo ba​se ​nem?

– Hmm, zde ​cy ​do ​wa​nie – po ​wie ​dzia​ła Jane, przy ​gry ​za​jąc war ​gę, żeby
nie uśmie ​chać się za sze ​ro ​ko.

– Może w week ​end?
Jane przy ​tak ​nę ​ła. Ża​ło ​wa​ła, że nie może przy ​spie ​szyć nie ​co ca​łej sy ​tu ​‐

acji do mo ​men​tu, w któ ​rym bę ​dzie mo ​gła po ​ca​ło ​wać już Teo. Mia​ła prze ​‐
czu ​cie, że on się zbli ​ża, ale jesz​cze nie jest na to czas.

Co nie ozna​cza​ło, że mo ​gła prze ​stać to tym my ​śleć.
W so ​bo ​tę wie ​czo ​rem Jane czu ​ła, że nie może cze ​kać ani se ​kun​dy dłu ​‐

żej. Wraz z Mar ​go wy ​po ​czy ​wa​ły na so ​fie i oglą​da​ły te ​le ​wi ​zor.
– Teo za​pro ​sił mnie dzi ​siaj na rand ​kę – wy ​szep ​ta​ła Jane do sio ​stry.

Na​wet nie mia​ła za​mia​ru tego mó ​wić. To tak jak ​by sło ​wa same ule ​cia​ły
z jej ust.

– Se ​rio?
– Taa, za​pro ​sił mnie na śro ​dę.
– Nie ga​daj! – od ​par ​ła Mar ​go. – Nie wie ​rzę, że tyle cza​su to w so ​bie

du ​sił.
Jane uśmiech ​nę ​ła się.
– Nie chcia​łam za​pe ​szać, mó ​wiąc o tym zbyt wcze ​śnie. My ​ślę, że to

rand ​ka. To zna​czy, może to nie jest rand ​ka. Ale my ​ślę, że może być.
– My ​śla​łam, że ściem ​nia​łaś, kie ​dy mó ​wi ​łaś, że za​trzy ​mał się pew​nej

nocy pod na​szym do ​mem, ale nie mia​łam oka​zji o to za​py ​tać.
– My ​ślę, że coś się mię ​dzy nami dzie ​je – od ​par ​ła Jane.
– Nie mogę uwie ​rzyć, że je ​steś tą samą oso ​bą, któ ​ra kil ​ka ty ​go ​dni

temu nie chcia​ła na​wet przy ​znać, że lubi Teo.
Jane za​pa​dła się głę ​biej w po ​dusz​ki.



– Na​praw​dę bar ​dzo go lu ​bię. Na​wet nie wiem, kie ​dy to się sta​ło. Ale
ten ty ​dzień był wprost ma​gicz​ny.

– Jak to? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– Och, z tym jego za​pro ​sze ​niem na rand ​kę. Czę ​ściej się po ​ja​wia. Po

ze ​szłym ty ​go ​dniu za​czę ​łam się bać, że już ni ​g​dy nie bę ​dzie ze mną roz​‐
ma​wiał, po ​tem się zja​wił.

Mama za​wo ​ła​ła je na ko ​la​cję.
– Gdzie jest tata? – za​py ​ta​ła Mar ​go, sia​da​jąc na swo ​im miej​scu.
– Pra​cu ​je dziś do póź​na – od ​par ​ła mama.
Zdo ​ła​ły wziąć dwa gry ​zy, kie ​dy za​czę ​ła nę ​kać Jane.
– Na​praw​dę mu ​si ​my po ​roz​ma​wiać o stu ​diach – po ​wie ​dzia​ła.
– Wiem – od ​par ​ła Jane. – Pra​co ​wa​łam nad pla​nem.
– Czyż​by? – za​py ​ta​ła po ​now​nie mama.
Jane wzię ​ła głę ​bo ​ki od ​dech.
– Tak, za​sta​na​wia​łam się nad tym, i mimo że wciąż nie je ​stem prze ​ko ​‐

na​na, czy stu ​dia są dla mnie, wiem, że mu ​szę przy ​naj​mniej zło ​żyć apli ​ka​‐
cję, żeby mieć ja​kieś opcje. Ale na​praw​dę chcia​ła​bym po li ​ceum zna​leźć
pra​cę i może kil ​ku współ ​lo ​ka​to ​rów. Nie wiem, co chcę zro ​bić ze swo ​im
ży ​ciem. Pój​ście na stu ​dia bez celu wy ​da​je mi się stra​tą cza​su i pie ​nię ​dzy.
– Jane usia​dła pro ​sto, dum ​na, że tym ra​zem była przy ​go ​to ​wa​na.

– A jak zdo ​bę ​dziesz ubez​pie ​cze ​nie zdro ​wot ​ne? – za​py ​ta​ła jej mat ​ka.
– Nie wiem. Nie mogę zo ​stać na two ​im? Albo jak znaj​dę pra​cę na cały

etat, to nie za​pew​nią mi ubez​pie ​cze ​nia?
Mama Jane wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi.
– A co z ra​chun​ka​mi i opła​tą za sa​mo ​chód?
– Będę mia​ła pra​cę. Za​tem będę też mia​ła pie ​nią​dze. A pa​mię ​tasz tę

część o współ ​lo ​ka​to ​rach?
– A kim są ci hi ​po ​te ​tycz​ni współ ​lo ​ka​to ​rzy? Gdzie ich znaj​dziesz?
– Nie wiem. Na ser ​wi ​sie ogło ​szeń?



– Nie bę ​dziesz miesz​ka​ła z kimś, kogo po ​znasz przez ogło ​sze ​nie – po ​‐
wie ​dzia​ła mama, ude ​rza​jąc pię ​ścią w stół.

– Wie ​le lu ​dzi tak znaj​du ​je współ ​lo ​ka​to ​rów.
– Nie moja sie ​dem ​na​sto ​let ​nia cór ​ka.
– Po pierw​sze, wte ​dy będę mia​ła już osiem ​na​ście, więc nie bę ​dziesz

mia​ła wie ​le do ga​da​nia. Ale wiem, jak od ​po ​wie ​dzial ​nie zna​leźć współ ​lo ​ka​‐
to ​ra.

– Skoń​czysz, miesz​ka​jąc w ja​kiejś me ​li ​nie.
Jane po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Nie wie ​rzysz we mnie.
– Chcę dla cie ​bie tego, co naj​lep ​sze! Dla​cze ​go tak trud ​no ci to zro ​zu ​‐

mieć?
– Ja dla sie ​bie też chcę tego, co naj ​lep ​sze. Wy ​my ​śli ​łam plan, któ ​ry mi

od ​po ​wia​da. Za pół roku, dwa, a może dzie ​sięć lat będę chcia​ła iść na stu ​‐
dia, ale mu ​szę po ​dej​mo ​wać wła​sne de ​cy ​zje od ​no ​śnie do swo ​je ​go ży ​cia.

– To nie do przy ​ję ​cia.
– Po ​wie ​dzia​łaś mi, że po ​trze ​bu ​ję pla​nu, więc ci go przed ​sta​wi ​łam. Cał ​‐

ko ​wi ​cie roz​sąd ​ny plan.
– Jak on może być roz​sąd ​ny? – za​py ​ta​ła mama, krę ​cąc gło ​wą z dez​‐

apro ​ba​tą.
– Będę mia​ła pie ​nią​dze na je ​dze ​nie i miej​sce do spa​nia.
– Nie tego chcę dla cie ​bie.
– Dla​cze ​go ty mnie nie słu ​chasz? Tego wła​śnie chcę dla sie ​bie – od ​par ​‐

ła Jane. – Ty ni ​g​dy nie słu ​chasz.
Jane wsta​ła od sto ​łu i po ​bie ​gła na górę, nie oglą​da​jąc się za sie ​bie.

Nie ​na​wi ​dzi ​ła sie ​bie za to. Nie tak za​cho ​wy ​wa​li się do ​ro ​śli. Ale mat ​ki nie ​‐
na​wi ​dzi ​ła jesz​cze bar ​dziej.

Cho ​dzi ​ła po po ​ko ​ju, prze ​rzu ​ca​jąc z ręki do ręki Ma​gicz​ną Ósem ​kę,
kie ​dy usły ​sza​ła pu ​ka​nie do drzwi i za​glą​da​ją​cą do po ​ko ​ju Mar ​go.

– To było do bani – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.



– Ty mi mó ​wisz.
– A co to ma na ten te ​mat do po ​wie ​dze ​nia? – za​py ​ta​ła Mar ​go, wska​zu ​‐

jąc na czar ​ną kulę.
Jane rzu ​ci ​ła za​baw​kę sio ​strze.
– Czy na​sza mat ​ka kie ​dy ​kol ​wiek wy ​słu ​cha Jane? – za​py ​ta​ła Mar ​go.

Spraw​dzi ​ła od ​po ​wiedź i uśmiech ​nę ​ła się.
– Co? Co po ​wie ​dzia​ła? – za​py ​ta​ła Jane.
– My ​ślę, że jak ​byś za​py ​ta​ła ją ład ​nie, to sama by ci po ​wie ​dzia​ła.
– Ale to za​wsze dzia​ła le ​piej, kie ​dy py ​tasz w czy ​imś imie ​niu.
– Wy ​my ​ślasz naj​dziw​niej​sze prze ​są​dy, Ja​nie – od ​par ​ła Mar ​go, rzu ​ca​jąc

jej kulę.
– Czy Mar ​go i Kara się po ​bio ​rą? – za​py ​ta​ła Jane.
– Na​wet się nie sil na to py ​ta​nie. Od ​po ​wiedź brzmi: nie.
– Czy Kara lubi Mar ​go?
Mar ​go spoj​rza​ła groź​nie na sio ​strę i pod ​bie ​gła do niej, żeby ta nie za​‐

kła​ma​ła od ​po ​wie ​dzi. Jane ob​ró ​ci ​ła kulę, za​nim Mar ​go zdo ​ła​ła zo ​ba​czyć
od ​po ​wiedź.

– Co? Co od ​po ​wie ​dzia​ła?
– Sama za​daj to py ​ta​nie – po ​wie ​dzia​ła Jane z uśmie ​chem.
Mar ​go chwy ​ci ​ła za​baw​kę.
– Czy Jane idzie dziś na rand ​kę z Teo?
Jane wy ​ba​łu ​szy ​ła oczy.
– O cho ​le ​ra! Za​po ​mnia​łam o Teo.
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Tej nocy Jane cze ​ka​ła na scho ​dach przed do ​mem, kie ​dy Teo wy ​je ​chał zza
za​krę ​tu. Prze ​szła na stro ​nę drzwi pa​sa​że ​ra i wsko ​czy ​ła do auta.

– Hej – po ​wie ​dział Teo.
– Hej. To na jaki film idzie ​my?– za​py ​ta​ła Jane, kie ​dy od ​bi ​li od kra​węż​‐

ni ​ka.
Teo wy ​glą​dał na roz​ko ​ja​rzo ​ne ​go.
– Chy ​ba nie usta​li ​li ​śmy tego de ​ta​lu.
– Ja ro ​bię tak, że idę na ko ​lej​ny film, któ ​ry gra​ją jako na​stęp ​ny. Cza​sa​‐

mi uda mi się obej​rzeć coś, cze ​go bym ina​czej nie obej​rza​ła i ten wła​śnie
film na​da​je więk ​szy sens mo ​je ​mu ży ​ciu, niż mo ​gła​bym to so ​bie wy ​obra​‐
zić.

– Brzmi do ​brze – od ​parł Teo.
– Na​zy ​wam to zdol ​no ​ścią do przy ​pad ​ko ​wych ki ​no ​wych od ​kryć. Albo

przy ​naj​mniej tak na​zy ​wa to Mar ​go, sko ​ro to ona jest po ​my ​sło ​daw​czy ​nią.
Ja by ​łam tą, któ ​ra spraw​dzi ​ła zna​cze ​nie kon​struk ​tu „zdol ​ność do przy ​pad ​‐
ko ​wych od ​kryć”.

– Ale to ty to od ​kry ​łaś – do ​dał Teo. – I to jest ge ​nial ​ne.
– Je ​stem wdzięcz​na, że chcia​łeś się dzi ​siaj spo ​tkać – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Nie ro ​zu ​miem, dla​cze ​go nie ro ​bi ​my tego czę ​ściej. To dziw​ne.
Za​milkł w tym wła​śnie mo ​men​cie, nie chcąc mó ​wić tego, co chciał po ​‐

wie ​dzieć, przy ​naj​mniej nie o tak wcze ​snej po ​rze.
– To na​praw​dę dziw​ne – od ​par ​ła Jane. Sama też nic nie do ​da​ła.
Zdol ​ność do przy ​pad ​ko ​wych ki ​no ​wych od ​kryć ozna​cza​ła, że skoń​czy ​li

na thril ​le ​rze ak ​cji. Fa​bu ​ła nie była zła, ale w fil ​mie było wię ​cej sek ​su niż
któ ​re ​kol ​wiek z nich mo ​gło przy ​pusz​czać. I nie ​przy ​ciem ​nio ​ne sce ​ny. Tył ​ki,
cyc​ki i na​wet część pe ​ni ​sa. Obo ​je byli wy ​jąt ​ko ​wo tym za​że ​no ​wa​ni, a ich
dys​kom ​fort po ​tę ​go ​wa​ła skłon​ność głów​nej mę ​skiej po ​sta​ci do wy ​da​wa​nia
gło ​śnych dźwię ​ków pod ​czas or ​ga​zmu.

– O mój Boże – wy ​dy ​sza​ła Jane, kie ​dy para bo ​ha​te ​rów znów za​czę ​ła się



ca​ło ​wać.
– Chy ​ba czu ​ją, że mu ​szą wy ​ko ​rzy ​stać każ​dą szan​sę, na wy ​pa​dek gdy ​by

była to ich ostat ​nia – po ​wie ​dział Teo, cał ​kiem spraw​nie na​śla​du ​jąc głów​‐
ne ​go bo ​ha​te ​ra.

– Ale, jak oni mogą ro ​bić to aż tak czę ​sto? Czy oni się nie mę ​czą ca​łym
dniem bie ​ga​ni ​ny za zły ​mi ty ​pa​mi? – za​py ​ta​ła z uśmie ​chem Jane.

Gdy ​by w ki ​nie było dużo osób, to za​raz zo ​sta​li ​by zru ​ga​ni. Ale dzię ​ki
kil ​ku złym re ​cen​zjom, któ ​rych ani Teo, ani Jane nie prze ​czy ​ta​li, i temu,
że film wy ​świe ​tla​no już od mie ​sią​ca, w ki ​nie było za​le ​d ​wie kil ​ka osób.

– To nie wy ​glą​da mi na od ​po ​wied ​ni strój do pra​cy – za​uwa​żył Teo.
– To zna​czy, co kto lubi, ale kow​boj​skie ochra​nia​cze z wy ​cię ​tym tył ​‐

kiem są już pas​sé – do ​da​ła Jane.
Ko ​men​to ​wa​nie tego, co się dzie ​je na ekra​nie, spra​wia​ło, że obo ​je byli

mniej tym za​że ​no ​wa​ni. Teo miał na​dzie ​ję, że mo ​gli ​by to za​sto ​so ​wać
w praw​dzi ​wym ży ​ciu.

– A więc – po ​wie ​dział, kie ​dy wy ​cho ​dzi ​li z kina – wiesz, że sy ​tu ​acja
mię ​dzy nami była ostat ​nio dość, hmm, nie ​zręcz​na, poza tą całą spra​wą
z oj​cem? Jak wte ​dy, kie ​dy pró ​bo ​wa​łem cię po ​ca​ło ​wać i upa​dłem na twarz?

– Taa – od ​par ​ła Jane, spo ​glą​da​jąc na nie ​go, jak ​by chciał za mo ​ment
przy ​wa​lić jej szcze ​ro ​ścią, któ ​rej nie chcia​ła usły ​szeć. – Za​sta​na​wia​łem się,
czy o tym po ​roz​ma​wia​my.

– Czy ten film po ​mógł, czy wręcz prze ​ciw​nie?
Jane za​trzy ​ma​ła się na środ ​ku chod ​ni ​ka, a Teo mar ​twił się, że za​raz

uciek ​nie. Ale za​miast tego za​uwa​żył, że śmia​ła się tak bar ​dzo, że nie mo ​‐
gła iść da​lej.

– O mój Boże – wy ​sa​pa​ła, kła​dąc dło ​nie na ko ​la​nach.
– I co, po ​mógł?
– Tak, wiesz, my ​ślę, że nie ​co po ​mógł. Może to wła​śnie było jed ​no

z tych przy ​pad ​ko ​wych od ​kryć – Jane wy ​pro ​sto ​wa​ła się i uśmiech ​nę ​ła, pa​‐



trząc na par ​king. – Czy to dziw​ne, że przez ten film za​chcia​ło mi się
mro ​żo ​ne ​go jo ​gur ​tu?

– Może tro ​chę – po ​wie ​dział Teo. – Ale te ​raz i ja mam na nie ​go ocho ​tę.
Sklep z mro ​żo ​ny ​mi jo ​gur ​ta​mi był ja​sny i chłod ​ny w po ​rów​na​niu z par ​‐

kin​giem, któ ​ry wciąż utrzy ​my ​wał upał mi ​nio ​ne ​go dnia.
– Masz teo ​rię na te ​mat mro ​żo ​ne ​go jo ​gur ​tu? – za​py ​tał Teo, trą​ca​jąc

Jane bio ​drem.
– Mam mnó ​stwo teo ​rii.
– Ale czy któ ​ra​kol ​wiek z nich jest tak świet ​na, jak two ​ja zdol ​ność do

przy ​pad ​ko ​wych fil ​mo ​wych od ​kryć?
– Tego nic nie może po ​bić – Jane chwy ​ci ​ła za ku ​bek i po ​da​ła też je ​den

Teo.
– No cóż, ja mam całą masę teo ​rii na te ​mat mro ​żo ​ne ​go jo ​gur ​tu – od ​‐

parł Teo.
– Och, już nie mogę się do ​cze ​kać – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Cho ​dzi o pa​le ​tę sma​ków i żeby się jej trzy ​mać. Mo ​żesz wziąć owo ​co ​‐

wy, mo ​żesz za​mó ​wić cze ​ko ​la​do ​wy, mie ​szan​kę orze ​chów lub płat ​ków. Mu ​‐
sisz trzy ​mać się mo ​ty ​wu prze ​wod ​nie ​go, a ni ​g​dy się nie za​wie ​dziesz.

– I tu się nie zgo ​dzę. Ja lu ​bię wszyst ​kie ​go po tro ​chu.
– By ​łaś jed ​nym z tych dzie ​ci, któ ​re na​le ​wa​ło wszyst ​kie ro ​dza​je na​po ​‐

jów do jed ​ne ​go kub​ka?
– Jed ​nym z tych dzie ​ci? Wciąż je ​stem jed ​nym z nich, dzię ​ku ​ję ci bar ​‐

dzo – po ​wie ​dzia​ła, uda​jąc obu ​rze ​nie. – Na jaki smak masz dziś ocho ​tę?
– Może „sza​le ​ję za orzesz​ka​mi”? – od ​parł Teo, ba​da​jąc wy ​bór sma​ków.
– Mógł ​byś po ​mie ​szać pi ​sta​cjo ​wy z tym cze ​ko ​la​do ​wym z orzesz​ka​mi la​‐

sko ​wy ​mi.
– Albo mógł ​bym wy ​brać ten o sma​ku cia​sta i pod ​krę ​cić smak do ​dat ​ka​‐

mi.
– Nuda – od ​par ​ła Jane.
– No, a jaki ty masz plan?



– Ma​sło orze ​cho ​we i tru ​skaw​ki.
Teo zmru ​żył oczy, sta​ra​jąc się zro ​zu ​mieć to po ​łą​cze ​nie.
– Bo to jak ma​sło orze ​cho ​we z dże ​mem. Po ​tem zro ​bię miks cze ​ko ​la​dy

i owo ​ców, a wierzch po ​le ​ję sy ​ro ​pem ma​li ​no ​wym – wy ​tłu ​ma​czy ​ła Jane.
– To wła​ści ​wie brzmi prze ​pysz​nie.
– Bę ​dzie prze ​pysz​ne.
Za​czę ​li więc pra​co ​wać nad swo ​imi por ​cja​mi jo ​gur ​tu i przy ​bie ​ra​niem

ich.
– Ale zda​jesz so ​bie spra​wę, że wy ​bra​łaś z pa​le ​ty sma​ków – po ​wie ​dział

Teo.
Żeby udo ​wod ​nić, że się myli, Jane na samą górę po ​ło ​ży ​ła kop ​czyk

z żel ​ko ​wych mi ​siów i płat ​ków Fru ​ity Peb​bles.
– Smacz​ne ​go z tą dziw​ną mie ​szan​ką tek ​stur – od ​parł.
Kie ​dy przy ​szedł czas pła​ce ​nia, Jane chwy ​ci ​ła oba ich kub​ki, po ​ło ​ży ​ła je

na wa​dze i za​pła​ci ​ła za de ​se ​ry.
– Nie mu ​sia​łaś za mnie pła​cić – po ​wie ​dział Teo.
– Ale chcia​łam.
Ław​ka przed skle ​pem była wol ​na, więc usie ​dli i ob​ser ​wo ​wa​li la​wi ​nę lu ​‐

dzi wcho ​dzą​cych i wy ​cho ​dzą​cych z kina.
– Jest coś, o czym chciał ​bym z tobą po ​roz​ma​wiać – po ​wie ​dział Teo.
Jane chwy ​ci ​ła moc​niej ku ​bek i wzię ​ła głę ​bo ​ki od ​dech, jak ​by przy ​go ​to ​‐

wy ​wa​ła się na ja​kieś waż​ne ogło ​sze ​nie. Jak ​by żyła ostat ​ni mo ​ment, za​nim
wszyst ​ko się zmie ​ni.

Coś mię ​dzy nimi ule ​gło zmia​nie pod ​czas tego wie ​czo ​ru, a ten mo ​‐
ment ozna​czał, że Teo też to po ​czuł.

Do ​tknął ze ​wnętrz​nej stro ​ny jej dło ​ni. Jane pod ​nio ​sła wzrok, żeby spo ​‐
tkać jego spoj​rze ​nie.

– Chcę po ​znać mo ​je ​go ojca.
Na twa​rzy Jane po ​ja​wił się gry ​mas za​wo ​du, ale szyb​ko go za​kry ​ła, bio ​‐

rąc do buzi całą łyż​kę żel ​ków.



– Wow – od ​par ​ła. – Nie tego się spo ​dzie ​wa​łam.
– Taa. Sam nie wiem, co się zmie ​ni ​ło.
– To od ​waż​na de ​cy ​zja. Ogrom ​na. Im ​po ​nu ​ją​ca wręcz.
– Wiem.
– Chcia​ła​bym to te ​raz skon​sul ​to ​wać z Ma​gicz​ną Ósem ​ką.
– Jak my ​ślisz, co by po ​wie ​dzia​ła?
Jane uda​ła, że trzy ​ma w ręku kulę.
– Czy Teo po ​wi ​nien się spo ​tkać z Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ezem? – spoj​rza​ła na

Teo, marsz​cząc brwi. – Od ​po ​wiedź nie ​ja​sna, spró ​buj po ​now​nie.
Teo rów​nież zmarsz​czył brwi.
Jane wes​tchnę ​ła.
– Hi ​po ​te ​tycz​nie, co bym mu ​siał zro ​bić? Żeby go zo ​ba​czyć? – spoj​rzał

na nią ką​tem oka.
Jane zja​dła łyż​kę jo ​gur ​tu i ga​pi ​ła się w prze ​strzeń.
– Je ​steś w tym do ​bra – przy ​znał Teo. – Ja na​wet nie wiem, gdzie za​‐

cząć, ale czu ​ję, że ty to praw​do ​po ​dob​nie wiesz.
– Hmm, mo ​gła​bym ci za​ła​twić do nie ​go ja​kiś kon​takt. Może mógł ​byś

na​pi ​sać do nie ​go list, w któ ​rym wy ​ja​śnisz, kim wy ​da​je ci się, że je ​steś.
– A co je ​śli będę chciał go zo ​ba​czyć?
– To jest… ja​kiś po ​mysł.
– Ja​kiś zły po ​mysł?
– Tu jest dużo rze ​czy do prze ​my ​śle ​nia. Jak się tam do ​sta​niesz? Gdzie

się za​trzy ​masz? Co je ​śli my ​li ​li ​śmy się co do tego go ​ścia i on nie jest
z tobą w ża​den spo ​sób spo ​krew​nio ​ny, a po ​nad ​to tak się skła​da, że jest
han​dla​rzem ży ​wym to ​wa​rem?

– Za​łóż​my, że tak nie jest.
– Ni ​g​dy nie zda​waj się na przy ​pusz​cze ​nia, Teo.
– No weź, Jane – od ​parł Teo. – Po ​trze ​bu ​ję two ​jej po ​mo ​cy. I wąt ​pię, że

się my ​lisz. My ​ślę, że do ​szłaś do cze ​goś, nad czym ja spę ​dzi ​łem całe lata.
– Może – od ​par ​ła Jane, wzru ​sza​jąc ra​mio ​na​mi.



– Zde ​cy ​do ​wa​nie.
– Co je ​śli…
– Nie, żad ​nych „co je ​śli”. Za dużo ich już. Chcę pod ​jąć tę de ​cy ​zję i się

jej trzy ​mać. Ale po ​trze ​bu ​ję two ​jej po ​mo ​cy, żeby to zre ​ali ​zo ​wać. Pro ​szę.
Jane nie mo ​gła od ​mó ​wić mu en​tu ​zja​zmu. Był za​raź​li ​wy.
– W po ​rząd ​ku – po ​wie ​dzia​ła, wy ​wra​ca​jąc z uśmie ​chem ocza​mi.
– Co bę ​dzie po ​trzeb​ne, żeby to zre ​ali ​zo ​wać? – za​py ​tał.
– Na po ​czą​tek mu ​si ​my spraw​dzić jego har ​mo ​no ​gram. My ​ślę, że je ​śli

chcesz tak się po ​ja​wić zni ​kąd, to może po ​ja​wie ​nie się po za​ję ​ciach bę ​dzie
lep ​szym roz​wią​za​niem niż wi ​zy ​ta w jego domu. Praw​do ​po ​dob​nie wie ​le
dzie ​cia​ków tak do nie ​go pod ​cho ​dzi w pra​cy. Nie bę ​dziesz się wy ​da​wał za​‐
gro ​że ​niem.

– Dla​cze ​go miał ​bym nim być?
– Może „za​gro ​że ​nie” nie jest do ​brym sło ​wem. Ale ja​kiś gość po ​ja​wia​ją​‐

cy się w jego domu, twier ​dzą​cy, że jest jego sy ​nem, może go nie ​co prze ​ra​‐
zić.

Teo przy ​tak ​nął.
– Co jesz​cze?
– Mu ​sisz zde ​cy ​do ​wać, jak chcesz tam do ​trzeć. Nie wiem do ​kład ​nie, jak

da​le ​ko to jest, ale mu ​sisz tam po ​le ​cieć albo wziąć busa. Mógł ​byś też po ​je ​‐
chać sa​mo ​cho ​dem.

– Ni ​g​dy nie je ​cha​łem tak da​le ​ko. Tro ​chę mnie to prze ​ra​ża.
– No to pro ​wa​dze ​nie od ​pa​da.
Teo po ​now​nie przy ​tak ​nął.
– Mu ​si ​my się za​sta​no ​wić nad masą rze ​czy. Je ​śli po ​le ​cisz, jak do ​trzesz

na lot ​ni ​sko? Ile kosz​tu ​je bi ​let? Ta​kie te ​ma​ty.
– Czy na​sto ​lat ​ki mogą w ogó ​le ku ​po ​wać bi ​le ​ty lot ​ni ​cze? – za​py ​tał Teo.
– Na​sto ​lat ​ki mogą ro ​bić wszyst ​ko w sie ​ci, je ​śli mają kar ​tę kre ​dy ​to ​wą.
– Mam kar ​tę de ​be ​to ​wą z logo Visa.
– A czy masz na niej wy ​star ​cza​ją​co dużo pie ​nię ​dzy na bi ​let?



– Ja mam kupę kasy. Je ​stem od ​po ​wie ​dzial ​nym oszczę ​dza​ją​cym.
– No cóż, jak je ​steś taki bo ​ga​ty, to może po ​wi ​nie ​neś był za​pła​cić za na​‐

sze jo ​gur ​ty.
Teo się za​śmiał.
– To po ​mo ​żesz mi?
– Tak. Tro ​chę się tym de ​ner ​wu ​ję, jak chcesz to zro ​bić, ale ci po ​mo ​gę.

Oczy ​wi ​ście, że ci po ​mo ​gę. To ja za​czę ​łam ten cały ba​ła​gan.
– To nie ba​ła​gan.
– To jest ba​ła​gan, zu ​peł ​nie jak to wia​dro szla​mu, któ ​re stwo ​rzy ​łam.

Płat ​ki Fru ​ity Peb​bles się roz​pusz​cza​ją i two ​rzą ja​kąś pa​stę ra​zem z żel ​ko ​‐
wy ​mi mi ​sia​mi.

– Moje jest pysz​ne. Do ​ce ​niam re ​ko ​men​da​cję.
– Może po ​wi ​nie ​neś się po ​dzie ​lić ze mną.
– Praw​do ​po ​dob​nie nie.
– To był mój po ​mysł.
– Nie są​dzę – Teo wstał i za​czął iść w stro ​nę sa​mo ​cho ​du.
– Przy ​ja​cie ​le dzie ​lą się je ​dze ​niem.
– Chodź, Jane. Wra​caj​my do domu. Mamy dużo pra​cy.
– My ​ślę, że po ​wi ​nie ​neś się z tym prze ​spać – po ​wie ​dzia​ła, do ​ga​nia​jąc

go.
– Tak zro ​bię. Obie ​cu ​ję. Ale może mo ​gli ​by ​śmy się wkrót ​ce spo ​tkać?

Prze ​ga​dać po ​my ​sły?
Jane przy ​tak ​nę ​ła.
Teo po ​my ​ślał o po ​ca​ło ​wa​niu jej, na​praw​dę tego chciał, szcze ​gól ​nie wte ​‐

dy, gdy parę mi ​nut póź​niej ją wy ​sa​dzał pod do ​mem, ale nie chciał za​‐
ciem ​niać spra​wy. Nie chciał, żeby my ​śla​ła, że ją ca​łu ​je, bo chce się jej ja​‐
koś od ​pła​cić za po ​moc.

W dro ​dze po ​wrot ​nej do domu roz​ma​wia​li dla za​bi ​cia cza​su. Każ​de
sło ​wo, któ ​re wy ​po ​wie ​dzia​ła, spra​wia​ło, że chciał ją po ​ca​ło ​wać jesz​cze bar ​‐
dziej. Nie mógł prze ​stać pa​trzeć na jej usta.



– Co? – za​py ​ta​ła, pa​trząc na nie ​go wy ​mow​nie, kie ​dy za​trzy ​ma​li się
przed jej do ​mem.

– Nic.
– Czy to coś zwią​za​ne ​go z two ​im oj​cem? Mo ​żesz mi po ​wie ​dzieć.
Teo po ​krę ​cił gło ​wą. Kie ​dy na​dej​dzie czas, że po ​ca​łu ​je Jane, chciał ​by,

żeby cho ​dzi ​ło tyl ​ko o nią. Nie chciał, żeby to wszyst ​ko przy ​ćmi ​ła spra​wa
jego ojca.

Jane wy ​szła z sa​mo ​cho ​du, a po ​tem za​trzy ​ma​ła się na kra​węż​ni ​ku.
– Było bar ​dzo faj​nie.
– Było – zgo ​dził się Teo.
Jak tyl ​ko prze ​szła przez drzwi wej​ścio ​we, ma​cha​jąc do nie ​go zza ra​‐

mie ​nia, Teo oparł gło ​wę o kie ​row​ni ​cę.
– Na​praw​dę po ​wi ​nie ​nem był ją po ​ca​ło ​wać.
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W po ​nie ​dzia​łek Jane i Teo sta​ra​li się omó ​wić plan, ale nie było na to zbyt
wie ​le cza​su i, jak za​uwa​żył Teo, ni ​g​dy nie wia​do ​mo, kie ​dy jego sio ​stry
pod ​słu ​chu ​ją i jaką in​for ​ma​cję po ​chło ​ną. Ale przez na​stęp ​nych kil ​ka dni
uda​ło im się do ​dać kil ​ka szcze ​gó ​łów do pla​nu, gdy tyl ​ko mie ​li chwi ​lę bez
dziew​czy ​nek w po ​bli ​żu.

Po ​mi ​mo za​strze ​żeń Jane nie ​wy ​tłu ​ma​czal ​ny opty ​mizm Teo trium ​fo ​wał
i za​nim się zo ​rien​to ​wa​ła, re ​zer ​wo ​wa​ła bi ​let lot ​ni ​czy do Cham ​pa​ign w Il ​li ​‐
no ​is.

– Jest lot z Fi ​la​del ​fii do Chi ​ca​go, a po ​tem zmie ​niasz sa​mo ​lot i le ​cisz
z Chi ​ca​go do Cham ​pa​ign.

– Jak dłu ​go to po ​trwa?
– Ja​kieś pięć go ​dzin, je ​śli wszyst ​ko pój​dzie zgod ​nie z pla​nem. To dość

dro ​gie.
Teo spoj​rzał na ekran kom ​pu ​te ​ra.
– Nie ob​cho ​dzi mnie to. Mam pie ​nią​dze.
– Jak chcesz się do ​stać z lot ​ni ​ska na kam ​pus?
– Są róż​ne spo ​so ​by?
– Tak.
– Wi ​dzisz? Wła​śnie dla​te ​go po ​trze ​bu ​ję two ​jej po ​mo ​cy. Ni ​g​dy bym

o tym nie po ​my ​ślał. Co mam do wy ​bo ​ru?
– Mo ​żesz wziąć busa albo wy ​na​jąć sa​mo ​chód lub też wziąć tak ​sów​kę.

Albo, wiesz, za​wsze ist ​nie ​je coś ta​kie ​go jak skon​tak ​to ​wa​nie-się-z-go ​ściem-
i-do ​wie ​dze ​nie-się-czy-jest-two ​im-oj​cem-za​nim-stąd-wy ​je ​dziesz. A je ​śli to
twój oj​ciec, to z przy ​jem ​no ​ścią od ​bio ​rę cię z lot ​ni ​ska.

– Na​praw​dę chcę, żeby po mo ​jej stro ​nie był ten ele ​ment za​sko ​cze ​nia.
– Czy mo ​że ​my po ​mó ​wić o tym, jak za​re ​ago ​wa​łeś na tę „nie ​spo ​dzian​‐

kę”, kie ​dy ci po ​wie ​dzia​łam, że zna​la​złam two ​je ​go ojca? Jemu chcesz zro ​bić
to samo?

Teo wes​tchnął.



– Nie wiem. Czu ​ję, że po ​wi ​nie ​nem to zro ​bić w taki wła​śnie spo ​sób.
– Zda​jesz so ​bie spra​wę, że mo ​żesz za​py ​tać swo ​ją mamę. Albo po pro ​‐

stu jej po ​wie ​dzieć pro ​sto z mo ​stu, że zna​la​złeś Ma​teo Ro ​dri ​gu ​eza i chcesz
po ​znać praw​dę.

– To brzmi jak naj​bar ​dziej pie ​kiel ​na kon​fron​ta​cja, jaką mógł ​bym so ​bie
wy ​obra​zić.

– Jak już mó ​wi ​łam, zro ​zu ​mia​łam, jak okrop ​nie by ​ło ​by to prze ​żyć – po ​‐
wie ​dzia​ła Jane. – Na kie ​dy chcesz, że ​bym za​re ​zer ​wo ​wa​ła po ​dróż po ​wrot ​‐
ną?

– Nie wiem. Re ​zer ​wuj w jed ​ną stro ​nę.
Jane spoj​rza​ła na nie ​go z prze ​ra​że ​niem.
– Tak jest o wie ​le dro ​żej.
Teo wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Mam pie ​nią​dze.
– Ja​sne, bi ​let w jed ​ną stro ​nę. – Jane nie po ​tra​fi ​ła ukryć, jak ją to zde ​‐

ner ​wo ​wa​ło, ale nie była pew​na, czy Teo to za​uwa​żył. Za​tra​cił się we wła​‐
snych my ​ślach. Jane stu ​ka​ła w kla​wia​tu ​rę lap ​to ​pa, nie bę ​dąc w sta​nie zi ​‐
gno ​ro ​wać trzę ​są​cych się rąk. Nie po ​win​na się czuć, jak ​by wy ​sy ​ła​ła Teo na
da​rem ​ną mi ​sję, ale tak wła​śnie było.

Te ​mat wciąż po ​wra​cał, kie ​dy ter ​min po ​dró ​ży się zbli ​żał. To była jed ​na
wiel ​ka nie ​koń​czą​ca się roz​mo ​wa.

– Co ​kol ​wiek od ​naj​dziesz w Il ​li ​no ​is, może być mi ​lion razy gor ​sze, niż
się mo ​głeś spo ​dzie ​wać – po ​wie ​dzia​ła Jane.

– Je ​że ​li to jest two ​ja mowa mo ​ty ​wu ​ją​ca, to mu ​sisz wie ​dzieć, że ro ​bisz
to źle.

– Prze ​pra​szam, po pro ​stu się mar ​twię. Moja wy ​obraź​nia ucie ​ka w róż​‐
nych kie ​run​kach.

– Jak w przy ​pad ​ku teo ​rii o han​dlu ży ​wym to ​wa​rem?
– To jest to. I jesz​cze bar ​dziej re ​ali ​stycz​ne, kie ​dy coś idzie nie tak i ty

koń​czysz sa​mot ​nie w ob​cym mie ​ście, bez miej ​sca do spa​nia. Je ​steś głod ​‐



ny, leje deszcz, a twój te ​le ​fon pada.
– Jak ​bym był bez​dom ​nym psem?
– Do ​kład ​nie tak – od ​par ​ła Jane, kle ​piąc go po gło ​wie. – Bez​dom ​ny

psiak z mar ​twą ko ​mór ​ką.
– Na​praw​dę do ​ce ​niam two ​ją tro ​skę. I obie ​cu ​ję, że nie będę sie ​dział

głod ​ny na desz​czu.
– Na pew​no nie bę ​dziesz, po ​nie ​waż na wszel ​ki wy ​pa​dek mam dla cie ​‐

bie ko ​lej​ny plan – po ​wie ​dzia​ła, wy ​cią​ga​jąc z kie ​sze ​ni zwi ​nię ​ty skra​wek pa​‐
pie ​ru.

Teo roz​ło ​żył go i rzu ​cił na nie ​go okiem.
– To jest nu ​mer te ​le ​fo ​nu do jed ​nej z mo ​ich fan​do ​mo ​wych przy ​ja​ció ​‐

łek. Na​zy ​wa się Man​dy. Miesz​ka poza kam ​pu ​sem i po ​wie ​dzia​ła, że mo ​‐
żesz do niej za​dzwo ​nić, je ​śli coś pój​dzie nie tak.

– Jak to moż​li ​we, że masz przy ​ja​ciół w Il ​li ​no ​is? – za​py ​tał Teo.
– Już mó ​wi ​łam, fan​dom.
– Nie ro ​zu ​miem.
– To nie ​waż​ne. Ale mo ​żesz za​dzwo ​nić pod ten nu ​mer, kie ​dy bę ​dziesz

chciał. Ona już wie o to ​bie. Po ​dej​rze ​wam, że po ​mo ​gła​by ci na​wet za​re ​zer ​‐
wo ​wać lot po ​wrot ​ny do domu, je ​śli się o to mar ​twisz.

Teo wło ​żył pa​pie ​rek do port ​fe ​la.
– Dzię ​ki, Jane.
– Mu ​szę mieć pew​ność, że do ​trzesz tam bez żad ​ne ​go uszczerb​ku. I nie

za​po ​mnij o róż​ni ​cy cza​sów.
– To ​tal ​nie bym o tym za​po ​mniał.
– To bę ​dzie dzia​łać na two ​ją ko ​rzyść w dro ​dze do Il ​li ​no ​is, więc spo ​koj​‐

nie po ​wi ​nie ​neś do ​trzeć tam przed koń​cem jego za​jęć o trze ​ciej.
– Zro ​bię to – po ​wie ​dział Teo za​rów​no do Jane, jak i do sie ​bie.
– Zro ​bisz.
Kil ​ka go ​dzin póź​niej Teo wy ​szep ​tał py ​ta​nie, pod ​czas gdy Jane sprzą​ta​‐

ła po lun​chu.



– A jak w śro ​dę rano do ​sta​nę się na lot ​ni ​sko?
– Za​wio ​zę cię na przy ​sta​nek o ja​kiejś czwar ​tej trzy ​dzie ​ści. Jest taki bus

do Phil ​ly, któ ​ry od ​jeż​dża bar ​dzo wcze ​śnie i ma przy ​sta​nek ka​wa​łek stąd.
– Jak się tego tak szyb​ko do ​my ​śli ​łaś?
– Po pro ​stu wie ​dzia​łam, że bę ​dziesz mu ​siał się ja​koś do ​stać na lot ​ni ​‐

sko – od ​par ​ła Jane. – To wszyst ​ko lo ​gi ​ka, Teo. Jak ​byś tak usiadł i o tym
po ​my ​ślał, to w koń​cu ja​koś byś tam do ​tarł.

– Je ​steś nie ​sa​mo ​wi ​ta – po ​wie ​dział Teo.
– Dzię ​ki.
Ostat ​nie dwa​dzie ​ścia czte ​ry go ​dzi ​ny do wy ​lo ​tu Teo cią​gnę ​ły się nie ​mi ​‐

ło ​sier ​nie. We wtor ​ko ​wą noc Jane nie spa​ła w ogó ​le, wier ​cąc się i my ​śląc,
co zro ​bi Teo.

Oko ​ło czwar ​tej rano w śro ​dę wy ​sko ​czy ​ła z łóż​ka i szyb​ko się ubra​ła.
Usia​dła na chwi ​lę ze swo ​ją za​ufa​ną Ma​gicz​ną Ósem ​ką.

– Czy z Teo bę ​dzie wszyst ​ko okej? – za​py ​ta​ła.
Naj ​praw ​do​po​dob​niej.
– Czy z Teo bę ​dzie le ​piej niż okej?
Trud​no te​raz prze​wi​dzieć.
To zde ​cy ​do ​wa​nie nie była od ​po ​wiedź, ja​kiej się spo ​dzie ​wa​ła, ale nie

było cza​su na za​da​wa​nie ko ​lej​nych py ​tań. Nie ​waż​ne, co my ​śla​ła o tej ca​łej
po ​dró ​ży, nie mo ​gła się spóź​nić z ode ​bra​niem Teo. Wy ​mknę ​ła się z domu,
mo ​dląc się, żeby nikt nie za​uwa​żył jej znik ​nię ​cia.

O tak wcze ​snej po ​rze, przed świ ​tem, od ​głos od ​pa​la​ne ​go sil ​ni ​ka sa​mo ​‐
cho ​du brzmiał jak bom ​ba ato ​mo ​wa. Kie ​dy Jane wy ​je ​cha​ła zza za​krę ​tu, Teo
stał przy kra​węż​ni ​ku.

– Dzień do ​bry – od ​parł Teo, wcho ​dząc do auta.
– To kłam ​stwo – ziew​nę ​ła Jane. – Gdy ​by był dzień, to świe ​ci ​ło ​by już

słoń​ce. – Je ​cha​li przez pu ​ste uli ​ce do sta​cji bu ​sów na dru ​gim koń​cu mia​‐
sta. Jane za​par ​ko ​wa​ła i za​cze ​ka​ła ra​zem z Teo.

– Dzię ​ku ​ję ci już po raz mi ​lio ​no ​wy – po ​wie ​dział Teo.



Jane uśmiech ​nę ​ła się zna​czą​co.
– Upew​nij się tyl ​ko, że prze ​czy ​ta​łeś wszyst ​kie zna​ki, prze ​cho ​dząc

przez kon​tro ​lę na lot ​ni ​sku. Masz ja​kiś do ​wód toż​sa​mo ​ści?
– Tak – wy ​tarł dło ​nie o spoden​ki. – Zo ​sta​wi ​łem też mo ​jej ma​mie not ​‐

kę, że mój sa​mo ​chód nie chciał dziś od ​pa​lić i mu ​sia​łem po ​pro ​sić ko ​goś
z pra​cy, żeby mnie ode ​brał su ​per ​w​cze ​śnie, że ​by ​śmy zdą​ży ​li jesz​cze coś
zjeść przed za​ję ​cia​mi jogi dla do ​ro ​słych.

– Okej, do ​brze wie ​dzieć.
– To zna​czy, że mi ​ni ​van jest za​blo ​ko ​wa​ny, ale to po ​win​no ci nie ​co po ​‐

móc. Je ​śli dziew​czyn​ki pój​dą dzi ​siaj na ba​sen i zo ​ba​czą, że mnie tam nie
ma, to cał ​ko ​wi ​cie zruj​nu ​je moją przy ​kryw​kę.

– A co je ​śli Buck albo two ​ja mama spró ​bu ​ją od ​pa​lić rano twój sa​mo ​‐
chód?

– Nie zro ​bią tego. Po ​ran​ki są zbyt ner ​wo ​we. Nie spró ​bu ​ją aż do po ​po ​‐
łu ​dnia.

– Czy za​mie ​rzasz z nimi w ogó ​le po ​roz​ma​wiać?
– Chy ​ba za​dzwo ​nię do nich póź​niej, albo rano. To za​le ​ży od tego, jak

się będę z tym wszyst ​kim czuł.
– Prze ​ga​daj​my jesz​cze raz plan – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Wie ​my, że Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ez bę ​dzie w swo ​im biu ​rze w śro ​dę w po ​‐

po ​łu ​dnio ​wych go ​dzi ​nach pra​cy. Dziś, ju ​tro i w pią​tek wzią​łem so ​bie wol ​‐
ne w pra​cy. Moja mama się praw​do ​po ​dob​nie nie zo ​rien​tu ​je, że mnie nie
ma aż do ju ​trzej​sze ​go wie ​czo ​ra. Mógł ​bym jej na​wet po ​wie ​dzieć, że zo ​sta​ję
u ko ​goś na kil ​ka dni. Mógł ​bym być poza do ​mem cały ten czas, za​nim ona
by coś za​uwa​ży ​ła.

– Do ​brze.
– Mam nu ​mer do tej two ​jej zna​jo ​mej, Min​dy. W osta​tecz​no ​ści mogę

wziąć busa do Chi ​ca​go, któ ​ry od ​jeż​dża z kam ​pu ​su co kil ​ka go ​dzin, po ​tem
po ​cze ​kać na lot ​ni ​sku na lot po ​wrot ​ny do domu.

– Mam wiel ​ką na​dzie ​ję, że nic nie pój​dzie źle – od ​par ​ła Jane.



– Nic nie pój ​dzie źle – po ​wie ​dział Teo, gła​dząc jej ra​mię. – Za​pla​no ​wa​‐
łaś to co do mi ​nu ​ty.

– Czu ​ję, że to ja po ​win​nam cię uspo ​ka​jać.
– Nie ma mowy. Je ​stem cał ​ko ​wi ​cie pew​ny cie ​bie i two ​je ​go pla​nu.
Na ho ​ry ​zon​cie po ​ja​wił się au ​to ​bus, po czym za​trzy ​mał się na świa​tłach

dwie prze ​czni ​ce od nich. Jane i Teo wsta​li.
– Na​wet je ​śli nie je ​stem w stu pro ​cen​tach pew​na tego pla​nu, przy ​się ​‐

gam, że wspie ​ram to przed ​się ​wzię ​cie i z mo ​jej stro ​ny zro ​bię wszyst ​ko,
cze ​go bę ​dziesz po ​trze ​bo ​wał – po ​wie ​dzia​ła Jane.

– Na​wet nie wiesz, ile to dla mnie zna​czy.
Uśmiech ​nę ​li się do sie ​bie.
Kie ​dy bus pod ​je ​chał, Jane po ​czu ​ła ro ​sną​cą w niej pa​ni ​kę. Wci ​snę ​ła mu

do ręki wszyst ​kie pie ​nią​dze, ja​kie mia​ła w kie ​sze ​ni.
– Wiem, że to tyl ​ko dzie ​sięć do ​la​rów, ale kup so ​bie za to śnia​da​nie na

lot ​ni ​sku.
– Okej – od ​parł.
– I pro ​szę, daj mi znać, że je ​steś cały i zdro ​wy, kie ​dy już do ​trzesz na

miej​sce.
– Obie ​cu ​ję.
– W po ​rząd ​ku. Pro ​szę, bądź ostroż​ny. I nie mó ​wię tyl ​ko o po ​dró ​ży, ale

uwa​żaj też na sie ​bie. Dbaj o sie ​bie.
– Będę.
– I…
– Jane, no już, mu ​szę iść. – Kie ​row​ca au ​to ​bu ​su wle ​piał w nich wzrok.
Jane sta​nę ​ła na pal ​cach i uści ​ska​ła go moc​no, jak ​by chcia​ła prze ​ka​zać

mu wszyst ​kie emo ​cje, szczę ​ście i na​dzie ​ję, gdy ​by tyl ​ko ści ​snę ​ła jesz​cze
odro ​bi ​nę moc​niej.

Teo od ​wza​jem ​nił uścisk.
– Pa – po ​wie ​dział, od ​su ​wa​jąc się od niej.
– Po ​wo ​dze ​nia! – od ​par ​ła.



Za​jął pierw​sze miej​sce z przo ​du i po ​ma​chał do niej, gdy od ​jeż​dża​li.
Jane ob​ser ​wo ​wa​ła au ​to ​bus, aż stra​ci ​ła go z pola wi ​dze ​nia. Usia​dła na

ław​ce pod przy ​stan​ko ​wą wia​tą, sta​ra​jąc się po ​ukła​dać w gło ​wie swo ​je
emo ​cje.

Ża​ło ​wa​ła, że go nie po ​ca​ło ​wa​ła. Ale po ​ca​łu ​nek otwo ​rzył ​by pusz​kę Pan​‐
do ​ry, z któ ​rą nie chcia​ła się mie ​rzyć o 4:48 rano. Nie wspo ​mi ​na​jąc o tym,
że nie chcia​ła, żeby Teo mu ​siał się te ​raz mie ​rzyć z tymi pier ​do ​ła​mi.

Tyl ​ko że jej uczu ​cia nie były pier ​do ​ła​mi. Z dnia na dzień ro ​sły, a ta po ​‐
dróż i to, jak się z tym wszyst ​kim czu ​ła, tyl ​ko to po ​twier ​dza​ło.

Wie ​dzia​ła, że musi wra​cać do domu, za​nim kto ​kol ​wiek za​uwa​ży jej
nie ​obec​ność, ale każ​da z jej koń​czyn zda​wa​ła się wa​żyć po ty ​siąc ki ​lo ​gra​‐
mów, a jej gło ​wa była peł ​na zmar ​twień. Sie ​dzia​ła na ław​ce jesz​cze przez
chwi ​lę.

Do ​pie ​ro kie ​dy wra​ca​ła do sa​mo ​cho ​du, zo ​rien​to ​wa​ła się, że pła​cze. Mo ​‐
gła tyl ​ko mieć na​dzie ​ję, że Teo wie, w co się pa​ku ​je. Jane wy ​tar ​ła łzy
w ko ​szul ​kę i po ​je ​cha​ła do domu.
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W cią​gu mi ​nu ​ty, kie ​dy od ​bi ​li od kra​węż​ni ​ka, Teo mu ​siał się po ​wstrzy ​mać
przed wy ​sko ​cze ​niem z sie ​dze ​nia i po ​pro ​sze ​niem kie ​row​cy, żeby go wy ​pu ​‐
ścił. O tej po ​rze nie było w au ​to ​bu ​sie dużo lu ​dzi, a Teo wy ​brał sie ​dze ​nie
naj​bli ​żej kie ​row​cy, bo wi ​zja cho ​dze ​nia po przej ​ściu nie była zbyt za​chwy ​‐
ca​ją​ca. Te ​raz jed ​nak sie ​dział na swo ​ich dło ​niach, jak dziec​ko, na któ ​re na​‐
krzy ​cza​ła mat ​ka, żeby nie rzu ​cić się w stro ​nę wyj​ścia ewa​ku ​acyj​ne ​go.

Mógł wy ​obra​zić so ​bie tę sce ​nę, kie ​dy wy ​ska​ku ​je z sie ​dze ​nia i za​czy ​na
krzy ​czeć. Prze ​ra​żo ​ną twarz kie ​row​cy, zmie ​sza​nie wi ​docz​ne na twa​rzach
pa​sa​że ​rów, ulgę, jaką by po ​czuł, bie ​gnąc z po ​wro ​tem uli ​cą do Jane.

Praw​dę mó ​wiąc, to była praw​do ​po ​dob​nie wina Jane. Jej wy ​obraź​nia
da​wa​ła mu się we zna​ki.

On jed ​nak trzy ​mał się dziel ​nie, do ​jeż​dża​jąc do lot ​ni ​ska. Za​czął się po ​‐
cić, kie ​dy sta​rał się od ​pra​wić, a na ekra​nie wciąż wy ​świe ​tlał się ko ​mu ​ni ​‐
kat, że nu ​mer re ​zer ​wa​cji jest nie ​po ​praw​ny. Za​ję ​ło mu jesz​cze dwie pró ​by,
za​nim zo ​rien​to ​wał się, że pró ​bu ​je się od ​pra​wić przy złym okien​ku.

Od tam ​te ​go mo ​men​tu wszyst ​ko już szło spraw​nie, mimo że cała ta sy ​‐
tu ​acja była przy ​tła​cza​ją​ca. Sta​rał się dzia​łać stop ​nio ​wo. Zna​lazł swo ​ją
bram ​kę i cze ​kał na swój sa​mo ​lot. Zlo ​ka​li ​zo ​wał swo ​je miej ​sce, scho ​wał ba​‐
gaż pod ​ręcz​ny pod sie ​dze ​nie pa​sa​że ​ra na​prze ​ciw​ko. Przez cały start moc​‐
no ści ​skał pod ​ło ​kiet ​ni ​ki, lot zaś spę ​dził, słu ​cha​jąc na okrą​gło tych sa​mych
pię ​ciu pio ​se ​nek, bo nie czuł się na si ​łach, żeby szu ​kać w te ​le ​fo ​nie no ​wej
play ​li ​sty.

Au ​to ​bus stał do ​kład ​nie tam, gdzie po ​wie ​dzia​ła Jane. Chwi ​lę póź​niej
był już na te ​re ​nie kam ​pu ​su. Na​pi ​sał do Jane, że wszyst ​ko okej, i wy ​ci ​szył
te ​le ​fon. Mu ​siał to zro ​bić sam.

To było ci ​che śro ​do ​we po ​po ​łu ​dnie w kam ​pu ​sie. Teo za​sta​na​wiał się,
czy wszyst ​kie kam ​pu ​sy tak wy ​glą​da​ją la​tem. Je ​śli tak, nic dziw​ne ​go, że
mama wo ​la​ła spę ​dzić czas pra​cy w bi ​blio ​te ​ce niż w domu z jego trze ​ma
roz​wrzesz​cza​ny ​mi sio ​stra​mi.



Kie ​dy zna​lazł bu ​dy ​nek, spraw​dził na te ​le ​fo ​nie czas i za​uwa​żył kil ​ka
nie ​ode ​bra​nych wia​do ​mo ​ści od Jane. Nie dał so ​bie ani chwi ​li, żeby zro ​zu ​‐
mieć, co na​pi ​sa​ła, i scho ​wał te ​le ​fon do kie ​sze ​ni.

Prze ​szedł przez głów​ne drzwi i udał się w kie ​run​ku, jaki Jane zna​la​zła
w sie ​ci.

Myśl o Jane po ​mo ​gła mu przejść przez ko ​ry ​tarz i scho ​da​mi, aż sta​nął
przed drzwia​mi z na​pi ​sem Ma​teo Ro​dri​gu ​ez.

Je ​dy ​ne, co mu ​siał zro ​bić, to za​pu ​kać.
Jane była w po ​ło ​wie naj​dłuż​sze ​go dnia w swo ​im ży ​ciu. Kie ​dy do ​tar ​ła do
pra​cy, Con​nie po ​ka​za​ła jej kart ​kę, któ ​rą zo ​sta​wił jej Teo. Jane prze ​czy ​ta​ła
ją z za​puch ​nię ​ty ​mi ocza​mi, choć już i tak zna​ła jej treść.

– Nie mam cza​su, żeby się zaj​mo ​wać jego sa​mo ​cho ​dem – po ​wie ​dzia​ła
Con​nie. – To ozna​cza, że bę ​dzie ​cie mu ​sia​ły zo ​stać cały dzień w domu.

Con​nie ści ​snę ​ła jej ra​mię.
– Dzię ​ku ​ję ci, Jane. By ​łaś tego lata nie ​zwy ​kłą po ​mo ​cą.
– To był wspa​nia​ły czas – po ​wie ​dzia​ła Jane i nie kła​ma​ła.
Con​nie wy ​szła, a po chwi ​li do kuch ​ni wpa​dły dziew​czyn​ki ubra​ne

w coś, co Jane roz​po ​zna​ła jako stro ​je ką​pie ​lo ​we przy ​ozdo ​bio ​ne lei i słom ​‐
ko ​wy ​mi spód ​ni ​ca​mi. A Ke ​egan mia​ła na so ​bie coś, co praw​do ​po ​dob​nie
było sa​ron​giem, ale wy ​glą​da​ło bar ​dziej jak toga. Po ​nie ​waż mia​ła tyl ​ko sie ​‐
dem lat.

– Bę ​dzie ​my mia​ły po ​kaz mody – po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan.
– Czy będę mo ​gła was oglą​dać? – za​py ​ta​ła Jane.
– Tak! – krzyk ​nę ​ła Pi ​per, chwy ​ta​jąc Jane za rękę i pro ​wa​dząc do ka​na​‐

py. – Usiądź tu ​taj i okla​skuj każ​dy z na​szych stro ​jów.
– Z tym so ​bie po ​ra​dzę – po ​wie ​dzia​ła Jane, sia​da​jąc wy ​god ​nie i cze ​ka​jąc

na coś, co wie ​rzy ​ła, że bę ​dzie po ​ran​kiem peł ​nym atrak ​cji. Nie ​ste ​ty zre ​zy ​‐
gno ​wa​ły z tego, kie ​dy Rory omal nie udła​wi ​ła się, pró ​bu ​jąc ścią​gnąć strój
przez gło ​wę.



To, że Jane była w tym cza​sie strasz​ną kom ​bi ​na​cją emo ​cji i dziew​czyn​‐
ki po ​tra​fi ​ły to wy ​czuć, ab​so ​lut ​nie jej nie po ​mo ​gło. Stu ​ka​ła pal ​cem w każ​‐
dą po ​wierzch ​nię, jaką zna​la​zła, prze ​cze ​sy ​wa​ła pal ​ca​mi wło ​sy, a ziew zdo ​‐
mi ​no ​wał każ​de wy ​ma​wia​ne przez nią zda​nie.

Po nie ​do ​szłej tra​ge ​dii ze stro ​jem ką​pie ​lo ​wym Jane na​mó ​wi ​ła dziew​‐
czyn​ki, żeby spę ​dzi ​ły resz​tę po ​ran​ka, oglą​da​jąc fil ​my, pod ​czas gdy ona
usa​do ​wio ​na w ką​cie ka​na​py to przy ​sy ​pia​ła, to się bu ​dzi ​ła. To nie była naj​‐
bar ​dziej pro ​fe ​sjo ​nal ​na z jej de ​cy ​zji, ale była zmę ​czo ​na.

Kie ​dy na​de ​szła pora lun​chu, dziew​czyn​ki ata​ko ​wa​ły ją z każ​dej stro ​ny.
Jane na tym eta​pie już lu ​na​ty ​ko ​wa​ła, ro ​biąc im ka​nap ​ki z ma​słem orze ​‐
cho ​wym jak na au ​to ​pi ​lo ​cie. Dzię ​ki Bogu nie chcia​ły zupy i gril ​lo ​wa​ne ​go
sera, po ​nie ​waż ist ​nia​ła duża szan​sa, że spa​li ​ła​by wte ​dy dom.

Po ​now​nie spraw​dzi ​ła ko ​mór ​kę, nie znaj ​du ​jąc tam żad ​nej wia​do ​mo ​ści
od Teo. Gdy ​by sa​mo ​lot spóź​nił się choć kil ​ka mi ​nut, on stra​cił ​by swo ​ją
szan​sę. Mu ​siał ​by wy ​śle ​dzić Ma​teo Ro ​dri ​gu ​eza po jego go ​dzi ​nach pra​cy,
a to mo ​gło ​by oka​zać się nie ​co skom ​pli ​ko ​wa​ne. Jane trzy ​ma​ła kciu ​ki mię ​‐
dzy stu ​ka​niem o róż​ne po ​wierzch ​nie a prze ​cze ​sy ​wa​niem wło ​sów, po ​nie ​‐
waż nie mia​ła nic in​ne ​go do ro ​bo ​ty.

– Chce ​my iść na ba​sen! – po ​wie ​dzia​ła Ke ​egan po lun​chu. Kie ​dy cho ​‐
dzi ​ło o jej sio ​stry, Ke ​egan sta​wa​ła się praw​dzi ​wym przy ​wód ​cą. Po ​mi ​ja​jąc
fakt, że Teo tam dziś nie było i Jane nie mia​ła ich jak za​wieźć, nie mo ​gła
wy ​obra​zić so ​bie, ja​kim spo ​so ​bem mia​ła​by ich pil ​no ​wać. Na​wet po wla​niu
w sie ​bie dwóch kub​ków kawy z całą masą sma​ko ​wych mle ​czek wciąż nie
mia​ła w so ​bie wy ​star ​cza​ją​co dużo ener ​gii. Zro ​bi ​ła to, co przy ​szło jej do
gło ​wy: w koń​cu do ​trzy ​ma​ła obiet ​ni ​cy i stwo ​rzy ​ła do ​mo ​wej ro ​bo ​ty park
wod ​ny.

Dziew​czyn​ki po ​szły za Jane do jej domu i po ​mo ​gły za​brać śli ​zgaw​kę.
Roz​ło ​ży ​ły ją na fron​to ​wym traw​ni ​ku wraz z dzie ​cię ​cym ba​se ​nem i zra​sza​‐
czem.



Jane włą​czy ​ła zra​sza​cze, a dziew​czyn​ki były za​chwy ​co ​ne. Po chwi ​li
usia​dła na scho ​dach i ob​ser ​wo ​wa​ła, jak bie ​ga​ją, śli ​zga​ją się, tań​czą i ba​wią
się przez do ​bre pół go ​dzi ​ny.

Oko ​ło dru ​giej po po ​łu ​dniu Jane otrzy ​ma​ła wia​do ​mość od Teo. Pi ​sał, że
jest w Cham ​pa​ign i że ode ​zwie się do niej, jak tyl ​ko do ​wie się cze ​goś wię ​‐
cej. Jane mu od ​pi ​sa​ła.
Jane:
Cie​szę się, że u cie​bie wszyst ​ko okej!
Dasz radę.
Tyl​ko skup się na tym, dla ​cze​go tam je​steś.
Wiem, że dziś rano nie by​łam zbyt ​nio en​tu ​zja ​stycz​na, ale cie​szę się, że to ro​‐
bisz.
Cie​szę się two​im szczę​ściem.
Jak bę​dziesz mu ​siał, to po​trak​tuj go jak Ma ​gicz​ną Ósem ​kę. :)
Osiem ​set ki ​lo ​me ​trów da​lej Teo po ci ​chu pa​ni ​ko ​wał. Cho ​dził po nie ​zna​jo ​‐
mym ko ​ry ​ta​rzu i strze ​lał pal ​ca​mi. Po chwi ​li, cu ​dem, otwo ​rzy ​ły się drzwi,
a w nich stał Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ez.

– Wi ​tam.
Ja​kiś dziw​ny ro ​dzaj nie ​chę ​ci wy ​peł ​nił każ​dą z ko ​ści Teo. Ni ​g​dy się

wcze ​śniej nad tym nie za​sta​na​wiał, ale gdzieś głę ​bo ​ko wie ​rzył w to, że
jego oj​ciec go roz​po ​zna, jak tyl ​ko spoj​rzy mu w twarz. W tym wy ​pad ​ku
nie było o tym mowy.

Teo prze ​łknął śli ​nę.
– Uczest ​ni ​czysz w jed ​nych z mo ​ich za​jęć? Czy do ​pie ​ro masz za​miar się

za​pi ​sać? Za​po ​mnia​łeś ję ​zy ​ka w gę ​bie?
Teo po ​krę ​cił gło ​wą.
– Chciał ​byś wejść pod ​czas dy ​żu ​ru? – Ma​teo za​py ​tał, po ​ka​zu ​jąc, by Teo

wszedł do środ ​ka. Po ​dą​żył za nim. Czuł się, jak ​by był w tran​sie, za​hip ​no ​‐
ty ​zo ​wa​ny i nikt nie znał za​klę ​cia, któ ​re by go z nie ​go zbu ​dzi ​ło.



– Wszyst ​ko z tobą w po ​rząd ​ku? – za​py ​tał Ma​teo, kie ​dy Teo stał za​‐
wsty ​dzo ​ny obok krze ​sła. – Wy ​glą​dasz, jak ​byś za​raz miał ze ​mdleć.

Teo tak wła​śnie się czuł. Każ​dy wło ​sek na jego cie ​le stał, a pot ciekł
mu po czo ​le. Wal ​czył z chę ​cią po ​now​ne ​go strze ​le ​nia pal ​ca​mi, ale prze ​grał
i za​czął strze ​lać każ​dym z osob​na.

– Czy jest coś, w czym mógł ​bym ci po ​móc? – za​py ​tał Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ez.
Teo usły ​szał, jak w jego gło ​sie po ​ja​wi ​ła się nuta nie ​po ​ko ​ju, kie ​dy ko ​niec
py ​ta​nia wy ​po ​wie ​dział o ton wy ​żej. Teo spoj ​rzał na męż​czy ​znę, któ ​ry stał
na​prze ​ciw​ko nie ​go, przy ​glą​da​jąc się jego si ​wie ​ją​cym skro ​niom i błę ​kit ​‐
nym me ​ta​lo ​wym oku ​la​rom. Teo go po ​lu ​bił. Ma​rzył tyl ​ko, żeby męż​czy ​zna
po dru ​giej stro ​nie biur ​ka po ​znał w nim swo ​je ​go syna.

Teo wstał, by wyjść z ga​bi ​ne ​tu. Naj​wy ​raź​niej coś było z nim nie tak,
nie po ​tra​fił wy ​krztu ​sić z sie ​bie sło ​wa przed czło ​wie ​kiem, dla któ ​re ​go po ​‐
ko ​nał taką dro ​gę. Te ​le ​fon wy ​padł mu z kie ​sze ​ni i wy ​lą​do ​wał na pod ​ło ​dze,
uak ​tyw​nia​jąc się. Na wy ​świe ​tla​czu po ​ja​wi ​ły się wszyst ​kie wia​do ​mo ​ści od
Jane. Prze ​czy ​tał je szyb​ko, ostat ​nia się wy ​róż​nia​ła.
Jak bę​dziesz mu ​siał, to po​trak​tuj go jak Ma ​gicz​ną Ósem ​kę. :)
To go obu ​dzi ​ło. Mógł za​da​wać mu py ​ta​nie za​mknię ​te. Dał ​by radę po ​wo ​li
wy ​cią​gnąć z nie ​go praw​dę.

– Czy wie pan, kim je ​stem? – za​py ​tał Teo.
– Nie.
– Czy zna pan Con​nie Gar ​cię?
Ma​teo uśmiech ​nął się czu ​le.
– Znam.
– Wie ​dział pan, że ma syna?
– Tego nie wie ​dzia​łem. – Po ​tarł pod ​bró ​dek. – Je ​steś jej sy ​nem?
Teo przy ​tak ​nął, lek ​ko sko ​ło ​wa​ny, że to on mu ​siał te ​raz od ​po ​wie ​dzieć

na py ​ta​nie.
– My ​ślisz o uczęsz​cza​niu tu do szko ​ły? Con​nie cię tu przy ​sła​ła? Nie

mia​łem po ​ję ​cia, że wie, gdzie pra​cu ​ję.



Teo po ​krę ​cił gło ​wą.
– To dla​cze ​go… – za​czął Ma​teo.
– Na​zy ​wam się Teo Gar ​cia i my ​ślę, że mogę być pana sy ​nem – od ​parł,

prze ​ry ​wa​jąc mu wpół zda​nia.
– Och.
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Jane ob​gry ​za​ła pa​znok ​cie do krwi, cze ​ka​jąc i wciąż cze ​ka​jąc na wię ​cej in​‐
for ​ma​cji od Teo. Wie ​dzia​ła przy ​naj​mniej, że do ​tarł na miej​sce i nie zo ​stał
za​bi ​ty czy po ​rwa​ny. Fakt, że był cały i zdro ​wy spra​wił, że jej ser ​ce prze ​sta​‐
ło wa​lić jak osza​la​łe.

Chy ​ba, że po ​ry ​wacz użył jego te ​le ​fo ​nu, żeby na​pi ​sać do Jane i dać jej
złud ​ną otu ​chę. Ktoś bę ​dzie mu ​siał zro ​bić o tym film na Li ​fe ​ti ​me. Kil ​ka
mi ​nut spę ​dzi ​ła nad wy ​my ​śla​niem dla nie ​go ty ​tu ​łów, w koń​cu zo ​sta​jąc
przy: „Po ​rwa​ny na lot ​ni ​sku: Hi ​sto ​ria Teo Gar ​cii”.

W go ​dzi ​nę po jego ostat ​niej wia​do ​mo ​ści wy ​sła​ła ko ​lej​ną.
Jane:
Je​śli zo​sta ​łeś po​rwa ​ny, na ​pisz obo​jęt ​nie ja ​kie nu ​me​ry.
Zrób to, je​śli po​ry​wacz w ogó​le daje ci po​trzy​mać twój wła ​sny te​le​fon.
Kie ​dy Con​nie wró ​ci ​ła do domu go ​dzi ​nę wcze ​śniej niż zwy ​kle, dziew​czyn​‐
ki wciąż ba​wi ​ły się w dzie ​cię ​cym ba​se ​nie, na​wet po tym jak Jane wy ​łą​czy ​ła
już zra​sza​cze.

– Cześć, ma​mu ​siu! – wy ​krzy ​cza​ły.
Con​nie po ​ma​cha​ła do nich i usia​dła na scho ​dach obok Jane.
– Prze ​pra​szam, je ​śli twój ra​chu ​nek za wodę w przy ​szłym mie ​sią​cu bę ​‐

dzie astro ​no ​micz​ny – od ​par ​ła Jane.
Con​nie za​śmia​ła się w głos.
– Wy ​glą​da​ją na bar ​dzo szczę ​śli ​we, więc wy ​obra​żam so ​bie, że bę ​dzie to

tego war ​te.
– Taa, są dzi ​siaj w świet ​nych hu ​mo ​rach.
– Chcia​ła​bym, żeby mój syn był cho ​ciaż w po ​ło ​wie w tak do ​brym na​‐

stro ​ju jak ta trój​ka. Ni ​g​dy nie wi ​dzę, żeby się uśmie ​chał.
Jane za​mru ​cza​ła w od ​po ​wie ​dzi. Ona wi ​dzi go uśmiech ​nię ​te ​go cały

czas, ale nie chcia​ła do ​ło ​wać Con​nie.
– Tyl ​ko bur ​czy w od ​po ​wie ​dzi i wy ​glą​da, jak ​by był nie ​za​do ​wo ​lo ​ny ze

wszyst ​kie ​go – cią​gnę ​ła Con​nie. – Już się nie cie ​szę, kie ​dy wra​ca do domu,



zły, że jego sa​mo ​chód nie od ​pa​lił i za​cho ​wu ​ją​cy się, jak ​by to była moja
wina. Albo Buc​ka. Ostat ​ni ​mi cza​sy wie ​le rze ​czy, przy ​naj​mniej zda​niem
Teo, jest winą Buc​ka.

Jane sta​ra​ła się wy ​my ​śleć coś, dzię ​ki cze ​mu Con​nie po ​czu ​ła​by się le ​‐
piej. Te ​raz jed ​nak wie ​dzia​ła zbyt wie ​le. Wie ​dzia​ła, co się dzie ​je za ku ​li ​sa​‐
mi go ​spo ​dar ​stwa do ​mo ​we ​go Gar ​cia-Bu ​cha​nan, była też świa​do ​ma, że
Con​nie mo ​gła na​pra​wić swo ​je re ​la​cje z sy ​nem już daw​no temu. Może nie
na​pra​wić, ale przy ​naj​mniej ja​koś je za​ła​go ​dzić. Po ​roz​ma​wiać z nim o ojcu,
za​miast igno ​ro ​wać te ​mat. To nie było jed ​nak za​da​nie Jane, żeby o tym
mó ​wić.

– Mó ​wił ci coś? – za​py ​ta​ła Con​nie.
Jane otwo ​rzy ​ła usta, bio ​rąc głę ​bo ​ki od ​dech w na​dziei, że ja​kiś ro ​bak

wle ​ci jej do środ ​ka i po ​wstrzy ​ma ją przed udzie ​le ​niem Con​nie od ​po ​wie ​‐
dzi. Ża​den ro ​bak ka​mi ​ka​dze się jed ​nak tego dnia nie po ​ja​wił.

– Nie wiem – od ​par ​ła Jane. – Czu ​ję, że jest czymś za​smu ​co ​ny, ale nie
wiem czym. Nie je ​ste ​śmy ze sobą aż tak bli ​sko. – Byli jed ​nak na tyle bli ​‐
sko, żeby Jane za​wio ​zła go o świ ​cie na przy ​sta​nek au ​to ​bu ​so ​wy, żeby mógł
od ​le ​cieć i po ​znać swo ​je ​go ojca. Nie była pew​na, czy jest moż​li ​we, by zbli ​‐
żyć się do nie ​go jesz​cze bar ​dziej.

– Nie chcę cię sta​wiać w nie ​zręcz​nej sy ​tu ​acji, Jane. My ​śla​łam, że może
o czymś wspo ​mniał. Wiem, że czę ​ścią pro ​ble ​mu jest to, że Ravi wy ​je ​chał
na całe lato, przez co Teo nie ma przy kim dać uj​ścia swo ​im emo ​cjom. Ale
zda​je się roz​ma​wiać z tobą co ​raz czę ​ściej. Dziew​czyn​ki na​wet o tym
wspo ​mnia​ły.

Jane spoj​rza​ła na trzy sio ​stry ba​wią​ce się w dzie ​cię ​cym ba​se ​nie.
– One są bar ​dzo spo ​strze ​gaw​cze.
– My ​ślisz, że wszyst ​ko z nim w po ​rząd ​ku?
– Wszyst ​ko z nim okej – od ​par ​ła Jane, mimo że z każ​dą ko ​lej​ną mi ​nu ​‐

tą my ​śla​ła, że może fak ​tycz​nie zo ​stał po ​rwa​ny.



– To dziw​ne, że zo ​sta​wił rano tę wia​do ​mość. To tyl ​ko umoc​ni ​ło moje
prze ​ko ​na​nie, że się od nas od ​su ​wa. Jak ​by miał się stać kimś, kto wy ​je ​dzie
na stu ​dia i już ni ​g​dy nie wró ​ci do domu. Nie chcę tego dla nie ​go.

– A co na to Buck? – za​py ​ta​ła Jane. To było dziw​ne py ​ta​nie, ale czę ​sto
się nad tym za​sta​na​wia​ła. Opi ​nia Buc​ka na te ​mat Teo była dla niej kom ​‐
plet ​ną za​gad ​ką.

– Buck mówi, że wszyst ​ko bę ​dzie w po ​rząd ​ku. Mówi, że z Teo jest
ostat ​nio nie ​co le ​piej, a nie go ​rzej. My ​ślę, że jest w fa​zie wy ​par ​cia.

Jane przy ​tak ​nę ​ła.
– My ​ślę, że każ​da ro ​dzi ​na ma ta​kie pro ​ble ​my, kie ​dy dzie ​ci do ​ra​sta​ją.

Wiem, że moi ro ​dzi ​ce mu ​szą się z tym te ​raz mie ​rzyć.
– Dzię ​ki za wy ​słu ​cha​nie mnie, Ja​nie – po ​wie ​dzia​ła Con​nie, ści ​ska​jąc jej

ra​mię.
– Ża​den pro ​blem – od ​po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Jest coś, co chcia​ła​byś prze ​dys​ku ​to ​wać po tym, jak wy ​la​łam na cie ​bie

wszyst ​kie swo ​je pro ​ble ​my?
Jane chcia​ła​by mieć taką moż​li ​wość. Tego dnia, gdy dziew​czyn​ki tań​‐

czy ​ły na traw​ni ​ku w po ​po ​łu ​dnio ​wym słoń​cu, a cy ​ka​dy cy ​ka​ły na drze ​wach,
chcia​ła wy ​rzu ​cić z sie ​bie wszyst ​ko. Po ​wie ​dzia​ła​by Con​nie, że nie chce iść
na stu ​dia, i że nie wie, co ma zro ​bić z Teo. Po ​wie ​dzia​ła​by jej, że w tym
wła​śnie mo ​men​cie Teo jest w Il ​li ​no ​is i po ​zna​je swo ​je ​go ojca. Jane po ​wie ​‐
dzia​ła​by Con​nie wszyst ​ko. Ale zbyt wie ​le z tych in​for ​ma​cji nie jest jej do
prze ​ka​za​nia, a myśl o dys​ku ​sji na te ​mat stu ​diów i przy ​szło ​ści spra​wi ​ła, że
po ​czu ​ła się jesz​cze bar ​dziej zmę ​czo ​na.

– Nie, ale dzię ​ku ​ję – od ​par ​ła Jane.
– Wy ​glą​dasz na zmę ​czo ​ną.
– Sie ​dzia​łam do póź​na, oglą​da​łam te ​le ​wi ​zję i cza​to ​wa​łam w sie ​ci.
Con​nie się uśmiech ​nę ​ła.
– Wiesz, gdzie mnie zna​leźć, je ​śli bę ​dziesz mnie po ​trze ​bo ​wa​ła.
– Wiem – od ​par ​ła Jane.



W dro ​dze do domu wy ​sła​ła ko ​lej​ny łań​cu ​szek wia​do ​mo ​ści. Nie wy ​star ​‐
czy ​ła jej wie ​dza, że nie zo ​stał po ​rwa​ny, mu ​sia​ła mieć pew​ność, że wszyst ​‐
ko z nim w po ​rząd ​ku.
Po tym jak Teo za​de ​kla​ro ​wał swo ​je po ​cho ​dze ​nie, w ga​bi ​ne ​cie zro ​bi ​ło się
bar ​dzo, bar ​dzo ci ​cho. Ma​teo usiadł za biur ​kiem ze sple ​cio ​ny ​mi dłoń​mi
i nie ​co otwar ​tą bu ​zią.

Teo wstrzy ​mał od ​dech, jego na​sta​wie ​nie na wal ​kę lub uciecz​kę po raz
ko ​lej​ny mó ​wi ​ło, żeby wiał, ucie ​kał z po ​wro ​tem do New Jer ​sey.

– Chy ​ba po ​trze ​bu ​ję kawy. Chciał ​byś do mnie do ​łą​czyć? – za​py ​tał Ma​‐
teo.

– Hmm, ja​sne – od ​parł Teo.
W ci ​szy uda​li się w stro ​nę ośrod ​ka stu ​denc​kie ​go. Kie ​dy tam do ​szli,

Ma​teo za​ofe ​ro ​wał, że po ​sta​wi Teo coś do pi ​cia.
– Woda wy ​star ​czy – po ​wie ​dział Teo. Usiadł przy sto ​li ​ku i cze ​kał, pod ​‐

czas gdy Ma​teo za​mó ​wił kawę i ku ​pił bu ​tel ​kę wody.
Kie ​dy Teo po ​świę ​cił chwi ​lę, żeby spraw​dzić te ​le ​fon, zna​lazł tam kil ​ka

wia​do ​mo ​ści od Jane do ​ty ​czą​cych po ​rwa​nia.

Jane:
Je​śli zo​sta ​łeś po​rwa ​ny, na ​pisz obo​jęt ​nie ja ​kie nu ​me​ry.
Zrób to, je​śli po​ry​wacz w ogó​le daje ci po​trzy​mać twój wła ​sny te​le​fon.
Im wię​cej o tym my​ślę, tym bar​dziej je​stem prze​ko​na ​na, że po​ry​wacz wy​rzu ​‐
cił ​by twój te​le​fon do rze​ki.
Nie chciał ​by, żeby kto​kol​wiek mógł cie​bie/ich zlo​ka ​li ​zo​wać.
Mi ​nę​ło już spo​ro cza ​su, Teo.
Mu ​szę tyl​ko wie​dzieć, czy ży​jesz.
Halll​lo​oooooooo
Nie wiem, jaka jest staw ​ka na czar​nym ryn​ku za ta ​kie​go mło​de​go przy​stoj​‐
nia ​ka jak ty, ale je​stem pew ​na, że wy​so​ka.
Gdzie ten czar​ny ry​nek tak wła ​ści ​wie jest?
Jak mogę go zna ​leźć?



Pro​szę, od ​po​wiedz mi Teo.
Na ​pisz, że u cie​bie okej.
Wiem, że do​je​cha ​łeś, ale chcę też wie​dzieć, czy go od ​na ​la ​złeś, czy masz
gdzie dziś spać. W po​rząd ​ku. Okej.
Obo​je mo​że​my się w to ba ​wić.
To moja ostat ​nia wia ​do​mość.
Pa ​mię​taj tyl​ko, żeby skon​tak​to​wać się z Min​dy, je​śli bę​dziesz w po​trze​bie.
Te​raz już nie żar​tu ​ję.
TO moja ostat ​nia wia ​do​mość.
Teo nie mógł po ​wstrzy ​mać uśmie ​chu. Wszyst ​kie SMS-y były aż prze ​siąk ​‐
nię ​te Jane.
Wszyst ​ko okej. Je​ste​śmy na ka ​wie.
Na ​pi ​szę póź​niej.
Od ​po ​wie ​dzia​ła na​tych ​miast, Teo mógł wręcz usły ​szeć jej głos wy ​po ​wia​da​‐
ją​cy te sło ​wa.
DZIĘ ​KI BOGU, ŻE ŻY ​JESZ.
Ma​teo usiadł na​prze ​ciw​ko Teo i po ​dał mu wodę.

– My ​ślę, że po ​my ​li ​łeś mnie z moim bra​tem Jose.
– Och – po ​wie ​dział Teo. – Taa. Jest to moż​li ​we. Ta​kie imię wid ​nie ​je na

moim ak ​cie uro ​dze ​nia. Ale moja przy ​ja​ciół ​ka Jane zna​la​zła pana, a nie
jego.

Ma​teo przy ​tak ​nął.
– Prze ​pra​szam, że mu ​szę być tym, któ ​ry ci to po ​wie, ale Jose zmarł ja​‐

kieś pięt ​na​ście lat temu.
Teo po ​czuł, jak ​by ze ​szło z nie ​go całe po ​wie ​trze. W ca​łej ich dys​ku ​sji na

te ​mat ewen​tu ​al ​no ​ści, moż​li ​wo ​ści i róż​nych sy ​tu ​acji, któ ​re mo ​gły ​by pójść
źle, ni ​g​dy nie za​ło ​ży ​li, że tata Teo mógł ​by już nie żyć.

– Jest mi bar ​dzo przy ​kro – po ​wie ​dział Ma​teo.
Teo po ​trzą​snął gło ​wą.



– Był mło ​dy. Do ​pie ​ro co za​koń​czył pra​cę w si ​łach spe ​cjal ​nych. Pi ​sa​łem
na​wet o tym Con​nie. Nie roz​ma​wia​li ze sobą od lat.

Teo nie mógł prze ​stać krę ​cić gło ​wą. Tym ra​zem miał wąt ​pli ​wo ​ści, czy
bę ​dzie w sta​nie kon​tro ​lo ​wać re ​ak ​cję wal ​ki bądź uciecz​ki.

– Nie są​dzę jed ​nak, żeby o to ​bie wie ​dział – do ​dał Ma​teo.
Po po ​licz​ku Teo po ​pły ​nę ​ła łza. Wła​śnie to po ​trze ​bo ​wał usły ​szeć. To

była je ​dy ​na do ​bra wia​do ​mość. I to wła​śnie ona po ​wstrzy ​ma​ła go od
uciecz​ki. Na​wet je ​śli po ​czuł ulgę w związ​ku ze swo ​im oj​cem, to złość do
mat ​ki, któ ​ra ku ​mu ​lo ​wa​ła się w nim przez całe lato, w koń​cu wy ​bu ​chła.

– Ni ​g​dy mu o mnie nie po ​wie ​dzia​ła? – za​py ​tał.
– Nic o tym nie wiem. Jose nie umiał trzy ​mać ni ​cze ​go w ta​jem ​ni ​cy.

My ​ślę, że je ​śli ​by wie ​dział, to by się tym ze mną po ​dzie ​lił.
– Ona ni ​g​dy… – po ​wie ​dział Teo, krę ​cąc gło ​wą. Jego mózg za​la​ło po ​czu ​‐

cie zdra​dy. Cały ten czas, te wszyst ​kie lata, ni ​ko ​mu nie po ​wie ​dzia​ła
o Teo, jak ​by był ja​kimś wsty ​dli ​wym se ​kre ​tem. Dło ​nie za​ci ​snę ​ły się w pię ​‐
ści, a on le ​d ​wo po ​wstrzy ​my ​wał się od ude ​rze ​nia nimi w ścia​nę.

– Hej, hej – po ​wie ​dział Ma​teo, pod ​no ​sząc dło ​nie w obron​nym ge ​ście.
– Nie, jest okej. Prze ​pra​szam. Nie wie ​rzę, że ni ​g​dy nie po ​wie ​dzia​ła

mo ​je ​mu ojcu.
– Co ty tu ro ​bisz, dzie ​cia​ku?
– Przy ​je ​cha​łem cię od ​na​leźć.
– Czy Con​nie wie, gdzie je ​steś?
– Hmm, tak.
Jego wu ​jek – miał te ​raz wuj​ka, praw​dzi ​we ​go spo ​krew​nio ​ne ​go z nim

wuj​ka, a nie jed ​ne ​go z tych oszu ​stów ze stro ​ny Buc​ka – spoj​rzał na nie ​go
ze zwąt ​pie ​niem, ale nic nie kwe ​stio ​no ​wał.

– Jak się tu do ​sta​łeś?
– Sa​mo ​lo ​tem.
Ma​teo po ​tarł oczy, po czym wlał w sie ​bie resz​tę kawy.



– Może wró ​cisz ze mną do domu? To tyl ​ko kil ​ka prze ​cznic stąd. Mo ​gli ​‐
by ​śmy jesz​cze to prze ​ga​dać. I chy ​ba po ​wi ​nie ​nem za​dzwo ​nić do two ​jej
mamy.

– Tak, ja​sne. Ale nie dzwoń do mo ​jej mamy, okej? Nie mu ​sisz tego ro ​‐
bić.

Ma​teo przy ​tak ​nął.
Kie ​dy zja​wi ​li się w jego miesz​ka​niu, Teo wy ​słał Jane dłu ​gą wia​do ​mość.

Nie wra ​cam do domu. Ma ​teo nie jest moim oj​cem, tyl​ko wuj​kiem. Mój tata
nie żyje. Nie chcę roz​ma ​wiać z moją mamą. Nie chcę te​raz wy​słu ​chi ​wać jej
kłamstw. Zo​sta ​nę tu ​taj. Je​śli Ma ​teo nie po​zwo​li mi prze​no​co​wać, to coś wy​‐
my​ślę. Nie martw się o mnie. Wpad ​nę na ja ​kiś plan. Dzię​ku ​ję ci za po​moc.
Po ​tem wy ​łą​czył te ​le ​fon i usiadł ze swo ​im wuj​kiem.
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Jane czy ​ta​ła i czy ​ta​ła ostat ​nią wia​do ​mość od Teo. Po ​przed ​niej nocy wy ​sła​‐
ła mu mnó ​stwo od ​po ​wie ​dzi, ale wi ​docz​nie ją igno ​ro ​wał. (Albo zo ​stał po ​‐
rwa​ny. Wciąż nie chcia​ła wy ​kre ​ślić po ​rwa​nia). Na​wet pró ​bo ​wa​ła się do
nie ​go do ​dzwo ​nić.

Był już po ​ra​nek, Jane była już u Bu ​cha​na​nów i w tym mo ​men​cie nie ​‐
wie ​le mo ​gła zro ​bić dla Teo. Nie mo ​gła jed ​nak prze ​stać o nim my ​śleć.
Mimo że był to jej ostat ​ni dzień w pra​cy, nie po ​tra​fi ​ła w peł ​ni sku ​pić
swo ​jej uwa​gi na dziew​czyn​kach.

Było coś w to ​nie Teo, co spra​wi ​ło, że chcia​ła go na​tych ​miast zo ​ba​czyć,
spoj​rzeć mu w oczy i wbić mu do gło ​wy tro ​chę ro ​zu ​mu. Uwiel ​biał jej mó ​‐
wić, jaka jest lo ​gicz​na. Może przy ​szła pora, żeby na​praw​dę po ​ka​zać swo ​je
umie ​jęt ​no ​ści w tej dzie ​dzi ​nie i zro ​bić wra​że ​nie.

Tyl ​ko jak?
Do ​pó ​ki Con​nie nie wró ​ci z za​jęć, ma zwią​za​ne ręce.
Con​nie obie ​ca​ła, że nie po ​trwa to dłu ​go i do ​trzy ​ma​ła sło ​wa, przy ​jeż​‐

dża​jąc do domu tuż przed je ​de ​na​stą.
– Chcę mieć pew​ność, że będę w domu, kie ​dy Teo wró ​ci z pra​cy – wy ​‐

ja​śni ​ła. – Mu ​sia​łam tyl ​ko za​wieść na kam ​pus ja​kieś pa​pie ​ry. Resz​tę eg​za​‐
mi ​nów mogę za​ła​twić przez In​ter ​net.

– Chcia​ła​byś, że ​bym zo ​sta​ła i po ​pil ​no ​wa​ła dziew​czy ​nek, kie ​dy ty bę ​‐
dziesz pra​co ​wać? – za​py ​ta​ła Jane, cho ​ciaż nie ma​rzy ​ła o ni ​czym in​nym niż
po ​wrót do domu.

– Nie, jest okej. Ucie ​kaj już. Za​pła​cę ci za resz​tę dnia.
– Dzię ​ki, Con​nie – od ​par ​ła Jane, pa​trząc na swój ostat ​ni czek. Wy ​glą​da

na to, że Con​nie do ​da​ła nie ​co wię ​cej niż za całą resz​tę po ​po ​łu ​dnia.
– By ​łaś do ​sko ​na​ła tego lata, Jane. – Con​nie na​chy ​li ​ła się, żeby ją ser ​‐

decz​nie uści ​skać. Jane za​ku ​ło po ​czu ​cie winy, że nie po ​wie ​dzia​ła jej, gdzie
tak na​praw​dę jest Teo.

Jane po ​że ​gna​ła się z Ke ​egan, Rory i Pi ​per, i obie ​ca​ła im, że będą się



cały czas wi ​dy ​wać. Mimo że nie bę ​dzie ich co ​dzien​nie od ​wie ​dza​ła, wciąż
miesz​ka​ją w tej sa​mej dziel ​ni ​cy.

– Już nie ​ba​wem po ​pro ​si ​my Jane, żeby was zno ​wu po ​pil ​no ​wa​ła, okej,
dziew​czyn​ki? – po ​wie ​dzia​ła Con​nie, kie ​dy cała trój​ka za​czę ​ła się roz​kle ​jać.
Na​wet Jane do ​pa​dły emo ​cje, pa​trząc na ich małe pod ​ska​ku ​ją​ce pod ​bród ​ki.

Po kil ​ku uści ​skach Jane wy ​szła i pra​wie zde ​rzy ​ła się z ni ​kim in​nym jak
z Ra​vim Si ​gh ​nem.

– Och. Cho ​le ​ra.
– Cie ​bie też miło wi ​dzieć, Jane – od ​parł Ravi. – Jak ​byś była tak miła

i usu ​nę ​ła się z dro ​gi, chciał ​bym od ​wie ​dzić mo ​je ​go dro ​gie ​go przy ​ja​cie ​la,
Teo.

– Kie ​dy po raz ostat ​ni z nim roz​ma​wia​łeś? – za​py ​ta​ła Jane.
– No cóż, nie żeby to była two ​ja spra​wa, ale po ​wie ​dział ​bym, że ja​kiś

ty ​dzień temu. Za​nim się do ​wie ​dzia​łem, że wra​cam do domu.
– Nie ma go tu ​taj – od ​par ​ła Jane, krę ​cąc gło ​wą. – Wy ​je ​chał.
– Wy ​je ​chał? Gdzie?
– To dłu ​ga hi ​sto ​ria.
– To dłu ​ga hi ​sto ​ria, o któ ​rej ty wiesz, a ja nie? – za​py ​tał Ravi cał ​ko ​wi ​‐

cie za​kło ​po ​ta​ny całą tą sy ​tu ​acją. – Chy ​ba to wła​śnie do ​sta​jesz za prze ​spa​‐
nie ostat ​nich czter ​dzie ​stu ośmiu go ​dzin jet lagu. Bu ​dzisz się w dziw​nym
świe ​cie.

– Okej, mu ​si ​my po ​roz​ma​wiać – po ​wie ​dzia​ła Jane, cią​gnąc Ra​vie ​go za
rękę.

– Nie są​dzę – wy ​rwał się z jej uści ​sku.
– Pro ​szę. Chodź ze mną do domu. Wszyst ​ko ci wy ​ja​śnię. Jak wej ​dziesz

te ​raz do środ ​ka, mo ​żesz znisz​czyć cały plan.
– Ja? Czy ja kie ​dy ​kol ​wiek coś znisz​czy ​łem? To ty je ​steś od tego.
– Nie tym ra​zem – cią​gnę ​ła Jane.
– Ja je ​stem ide ​al ​nym anio ​łem ge ​niu ​szem, któ ​ry ni ​g​dy nie robi nic źle

– prze ​ga​dy ​wał ją Ravi.



– Lu ​bisz Teo, praw​da? On jest two ​im naj​lep ​szym przy ​ja​cie ​lem.
– Oczy ​wi ​ście.
– To chodź ze mną, a wszyst ​ko ci po ​wiem, ale je ​śli tam wej ​dziesz i po ​‐

ga​dasz z Con​nie, to mo ​gło ​by się to dla nie ​go źle skoń​czyć. I dla mnie.
I może na​wet dla cie ​bie, je ​śli uda mi się cie ​bie ja​koś z tym po ​łą​czyć.
Przede wszyst ​kim dla​te ​go, że faj ​nie bę ​dzie, je ​śli pój​dziesz na dno ra​zem
z nami.

– Czy tu cho ​dzi o jego ojca?
Jane przy ​tak ​nę ​ła.
Ravi po ​dą​żył za Jane do jej domu. Już do ​my ​ka​ła swój plan, ale mia​ła

jesz​cze kil ​ka rze ​czy do za​ła​twie ​nia.
– Mar ​go, dzię ​ki Bogu je ​steś w domu – po ​wie ​dzia​ła, cią​gnąc Ra​vie ​go

przez drzwi wej ​ścio ​we do sa​lo ​nu, gdzie zna​leź​li czy ​ta​ją​cą na ka​na​pie Mar ​‐
go. – Mo ​ment. Dla​cze ​go tu je ​steś?

– Mój staż skoń​czył się w ze ​szłym ty ​go ​dniu, ale od cza​su two ​jej rand ​ki
z Teo cho ​dzisz z gło ​wą w chmu ​rach, więc nie je ​stem zbyt ​nio za​sko ​czo ​na,
że nie za​uwa​ży ​łaś.

– Chwi ​la, chwi ​la, chwi ​la – po ​wie ​dział Ravi. – Cho ​dzisz z Teo? Wła​śnie
ta​kie gów​na się dzie ​ją, kie ​dy mnie nie ma w po ​bli ​żu.

– Nie spo ​ty ​ka​my się – od ​par ​ła Jane. – I to nie była rand ​ka.
– Więc dla​cze ​go mia​łaś wszyst ​ko w du ​pie? – za​py ​tał Ravi.
– Nie mia​łam!
– Cy ​tu ​ję two ​ją sio ​strę.
– Moja sio ​stra nie wie wszyst ​kie ​go.
– Więc o co cho ​dzi? – drą​żył Ravi. – I gdzie jest Teo?
– Teo za​gi ​nął? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– Czy mo ​że ​cie prze ​stać i po ​zwo ​li ​cie mi wy ​tłu ​ma​czyć, o co cho ​dzi? –

po ​wie ​dzia​ła Jane. – Czy ktoś jesz​cze jest w domu?
Mar ​go po ​krę ​ci ​ła prze ​czą​co gło ​wą i odło ​ży ​ła książ​kę, pod ​czas gdy Ravi

usiadł na fo ​te ​lu, a Jane usa​do ​wi ​ła się na ka​na​pie.



– Teo jest w Il ​li ​no ​is – wy ​ja​śni ​ła. – Ze swo ​im wuj ​kiem. To zna​czy bra​‐
tem swo ​je ​go ojca.

– Jest tam też jego oj​ciec? – za​py ​ta​ła Mar ​go. – My ​śla​łam, że szu ​ka taty.
– Jego tata nie żyje – od ​par ​ła Jane.
– Bied ​ny Teo – Mar ​go i Ravi od ​par ​li chó ​rem.
– Do bani, praw​da? Czu ​ję się od ​po ​wie ​dzial ​na, po ​nie ​waż je ​stem tą,

któ ​ra to wszyst ​ko za​czę ​ła.
– On wca​le nie mu ​siał tam le ​cieć, Jane – od ​parł Ravi.
– Wiesz, że to musi być praw​da, je ​śli sam Ravi sta​ra się cię po ​cie ​szyć

– do ​da​ła Mar ​go.
Ravi wy ​glą​dał na prze ​stra​szo ​ne ​go.
– Nie to mia​łem na my ​śli. To wszyst ​ko two ​ja wina.
Jane wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi.
– Pro ​blem w tym, że te ​raz mówi coś o nie ​wra​ca​niu do domu. Po ​trze ​‐

bu ​ję two ​jej po ​mo ​cy – po ​wie ​dzia​ła Jane, kie ​ru ​jąc swo ​je sło ​wa do Mar ​go.
– Zro ​bię wszyst ​ko – po ​wie ​dział Ravi.
– Na​praw​dę nie po ​trze ​bu ​ję two ​jej po ​mo ​cy.
– Zgła​szam się na ochot ​ni ​ka – od ​parł, wsta​jąc z fo ​te ​la.
Jane go zi ​gno ​ro ​wa​ła i od ​wró ​ci ​ła się do Mar ​go.
– Jadę go po ​szu ​kać. Mu ​szę go zo ​ba​czyć, po ​roz​ma​wiać z nim. Czu ​ję, że

jest te ​raz bar ​dzo sko ​ło ​wa​ny i na​wet nie ma po ​ję ​cia, co mówi. Jak ​by do ​ko ​‐
ny ​wał po ​spiesz​nych wy ​bo ​rów, tyl ​ko żeby wku ​rzyć swo ​ją mamę.

– Je ​steś pew​na, że nie prze ​ja​skra​wiał nie ​co, mó ​wiąc, że zo ​sta​je?
– To jest moż​li ​we, ale nie chcę się o tym prze ​ko ​nać.
– Więc na co do cho ​le ​ry cze ​ka​my? – za​py ​tał Ravi, klasz​cząc w dło ​nie. –

Jedź​my.
Jane po ​tar ​ła dłoń​mi twarz i wes​tchnę ​ła.
– Nie – po ​wie ​dzia​ła.
– Je ​śli nie po ​zwo ​lisz mi je ​chać ze sobą, to już na pew​no zruj ​nu ​ję twój

plan.



– Do ​ro ​śnij, Ravi – od ​par ​ła Jane.
Nie ​co przy ​sto ​po ​wał.
– Mó ​wię po ​waż​nie. Mój przy ​ja​ciel mnie po ​trze ​bu ​je. Mu ​szę tam być.
– Masz ja​kąś kasę? – za​py ​ta​ła Jane.
– Ach, to te ​raz bę ​dziesz ze mnie zdzie ​rać?
– Nie, wszy ​scy wy ​ło ​ży ​my kasę.
– Wszy ​scy? Co masz na my ​śli, mó ​wiąc wszy ​scy? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– Chcę, że ​byś też z nami po ​je ​cha​ła – po ​wie ​dzia​ła Jane, ukła​da​jąc w py ​‐

ta​nie coś, co mia​ło za​brzmieć jak stwier ​dze ​nie.
– Se ​rio? Ro ​dzi ​ce będą wku ​rze ​ni.
– Nie będą aż tak wku ​rze ​ni na cie ​bie. Na mnie już tak, ale po ​trze ​bu ​ję

two ​jej po ​mo ​cy. Nie mo ​żesz wy ​na​jąć po ​ko ​ju w ho ​te ​lu, je ​śli nie masz
osiem ​na​stu lat, a nie ma szans, że ​by ​śmy pod ​czas dwu ​dzie ​sto ​sze ​ścio ​go ​‐
dzin​nej po ​dró ​ży nie za​trzy ​ma​li się na kil ​ka go ​dzin snu.

– To śpij w sa​mo ​cho ​dzie – za​su ​ge ​ro ​wa​ła Mar ​go.
– No Mar ​go, pro ​szę.
– Sama nie wiem.
– Nie bę ​dziesz mu ​sia​ła się skła​dać – prze ​ko ​ny ​wa​ła Jane.
– Hej, je ​śli ona nie musi się skła​dać, nie wiem, dla​cze ​go ja to mu ​szę

ro ​bić – po ​wie ​dział Ravi.
Po czym do ​dał.
– W po ​rząd ​ku, po ​ja​dę. O któ ​rej wy ​jeż​dża​my?
– Za ja​kieś dzie ​sięć mi ​nut? Po tym jak spa​ku ​ję kil ​ka rze ​czy.
Jane i Mar ​go po ​bie ​gły po scho ​dach, zo ​sta​wia​jąc Ra​vie ​go krą​żą​ce ​go po

domu. Jane mia​ła na​dzie ​ję, że nie za​cznie prze ​glą​dać al ​bu ​mów. Nie po ​‐
trze ​bo ​wa​ła, żeby zna​lazł zdję ​cia, na któ ​rych ką​pie się jako dziec​ko.

Jane ro ​zej​rza​ła się po po ​ko ​ju, sta​ra​jąc się zde ​cy ​do ​wać, cze ​go po ​trze ​bu ​‐
je. Ła​do ​war ​ka do te ​le ​fo ​nu, bie ​li ​zna, ciu ​chy do prze ​bra​nia, dez​odo ​rant,
szczot ​ka do wło ​sów, szczo ​tecz​ka do zę ​bów to pod ​sta​wa. Coś ład ​ne ​go do



ubra​nia, kie ​dy za​sko ​czy Teo? Nie za​szko ​dzi. Wrzu ​ci ​ła wszyst ​ko do tor ​by
i była go ​to ​wa do dro ​gi.

W ostat ​nim mo ​men​cie spoj​rza​ła na swo ​ją Ma​gicz​ną Ósem ​kę.
– Czy po ​stę ​pu ​ję wła​ści ​wie? – za​py ​ta​ła za​baw​ki.
To pew ​ne.
– Czy po ​win​nam cię ze sobą za​brać?
Nie cze ​ka​ła na od ​po ​wiedź, kie ​dy wrzu ​ci ​ła kulę do tor ​by.
– Ja pro ​wa​dzę – po ​wie ​dział Ravi, kie ​dy w sa​lo ​nie do ​łą​czy ​ła do nie ​go

Jane. Wy ​le ​gi ​wał się na ka​na​pie, czy ​ta​jąc ma​ga​zyn li ​fe ​sty ​lo ​wy.
– No na pew​no nie – od ​par ​ła Mar ​go, scho ​dząc za Jane po scho ​dach. –

Po ​je ​dzie ​my za tobą do domu, że ​byś mógł od ​sta​wić sa​mo ​chód i za​brać ze
sobą rze ​czy, ale to Jane pro ​wa​dzi. Ona tu do ​wo ​dzi.

– Dzię ​ki, Mar ​go – od ​par ​ła Jane.
– Nie ma za co.
– Ale Jane jeź​dzi śmiet ​ni ​kiem na kół ​kach – od ​parł Ravi, zwi ​ja​jąc ma​ga​‐

zyn i za​bie ​ra​jąc go ze sobą, gdy wy ​cho ​dzi ​li.
– Czy ty se ​rio krad ​niesz ga​ze ​tę na​szej mat ​ki? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– Są tu świet ​ne po ​my ​sły na pre ​zen​ty po ​ni ​żej dwu ​dzie ​stu pię ​ciu do ​la​‐

rów. A sko ​ro wy ​dam wszyst ​kie pie ​nią​dze na wiel ​ki prze ​kręt Jane, mogę
rów​nież zna​leźć ja​kieś nie ​dro ​gie, acz ele ​ganc​kie pre ​zen​ty uro ​dzi ​no ​we dla
mamy.

– Je ​steś ab​sur ​dal ​ny – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go. – Je ​steś ab​sur ​dal ​nym czło ​‐
wie ​kiem.

– Uznam to za kom ​ple ​ment – od ​parł Ravi.
– W po ​rząd ​ku, zbie ​raj​my się, za​nim mama wró ​ci do domu i zo ​rien​tu ​‐

je się, że mamy ze sobą tor ​by.
– Zo ​sta​wi ​łaś jej wia​do ​mość?
– Nie, a ty?
– Nie.
– Cho ​le ​ra. Mu ​si ​my wy ​my ​ślić, co jej po ​wie ​dzieć.



– Na mi ​łość bo ​ską – sa​pał Ravi. – Na​pisz​cie jej, że idzie ​cie na ja​kąś
dziew​czyń​ską im ​pre ​zę albo inne gów​no, wy ​no ​śmy się stąd.

Za​rów​no Jane, jak i Mar ​go rzu ​ci ​ły mu gniew​ne spoj​rze ​nie.
– Idź, cze ​kaj na nas pod swo ​im do ​mem za pięt ​na​ście mi ​nut – po ​wie ​‐

dzia​ła Mar ​go.
– Skąd wiesz, gdzie miesz​kam? – za​py ​tał Ravi, mru ​żąc oczy.
– Po ​nie ​waż cho ​dzi ​łam na two ​je uro ​dzi ​ny od pią​tej do siód ​mej kla​sy.

Nie tak trud ​no go zna​leźć.
– Okej. Wi ​dzi ​my się nie ​ba​wem. Le ​piej mnie nie wy ​staw​cie! – za​wo ​łał,

idąc do swo ​je ​go sa​mo ​cho ​du, sto ​ją​ce ​go za ro ​giem.
– On jest tra​gicz​ny! – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.
– Mó ​wi ​łam ci.
Mar ​go po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Skon​cen​truj się – od ​par ​ła Jane. – Mu ​si ​my na​pi ​sać ma​mie kart ​kę. Po ​‐

tem od ​bie ​rze ​my tego wrzo ​da na tył ​ku i po ​je ​dzie ​my ra​to ​wać Teo.
– Je ​stem pew​na, że ra​czej nie po ​trze ​bu ​je ra​tun​ku.
– Och, wiesz, co mam na my ​śli.
– Jak to brzmi? – za​py ​ta​ła Mar ​go, po ​ka​zu ​jąc jej kart ​kę.
– Nie są​dzę, żeby uwie ​rzy ​ła, że po ​je ​cha​ły ​śmy na wy ​prze ​da​że i prze ​śpi ​‐

my się u Clau ​dii, ale two ​ja ka​li ​gra​fia jest za​chwy ​ca​ją​ca.
– To je ​dy ​ne, na co wpa​dłam.
– Wiem. Bę ​dzie ​my mu ​sia​ły mieć na​dzie ​ję, że uwie ​rzy w na​szą więź.
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Kie ​dy Jane i Mar ​go ode ​bra​ły Ra​vie ​go i wszy ​scy ru ​szy ​li w tra​sę, była już
pierw​sza po po ​łu ​dniu.

– Co się tak grze ​ba​ły ​ście? – ję ​czał Ravi, wsia​da​jąc do sa​mo ​cho ​du.
– To za​ję ​ło nam do ​słow​nie czter ​na​ście mi ​nut. Mi ​nu ​tę mniej niż obie ​‐

ca​ły ​śmy – od ​par ​ła Jane.
– Pfff – tyl ​ko tyle od ​po ​wie ​dział Ravi.
– We ​dług apli ​ka​cji in​for ​mu ​ją​cej o kor ​kach na miej ​sce do ​je ​dzie ​my za

ja​kieś trzy ​na​ście go ​dzin – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go, kie ​dy wy ​je ​cha​li na au ​to ​‐
stra​dę.

– Czy my w ogó ​le zna​my ad ​res jego wuj​ka? – za​py ​tał Ravi.
– Nie, ale zna​my har ​mo ​no ​gram za​jęć Ma​teo. Mu ​si ​my do ​je ​chać na

kam ​pus mię ​dzy dzie ​sią​tą a dwu ​na​stą ju ​tro, kie ​dy pro ​wa​dzi za​ję ​cia. Ale
je ​stem pew​na, że po ​wie nam, gdzie jest Teo, kie ​dy wy ​ja​śni ​my już, o co
cho ​dzi.

– Albo mo ​że ​my do nie ​go na​pi ​sać i po ​pro ​sić o ad ​res – po ​wie ​dział Ravi.
– My ​ślę, że po na​szej stro ​nie musi zo ​stać ele ​ment za​sko ​cze ​nia – przy ​‐

zna​ła Jane.
– Brzmisz jak Teo – od ​parł Ravi. – On za​wsze mówi o ele ​men​cie za​‐

sko ​cze ​nia.
– Prze ​ję ​łam to po nim – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Dla​cze ​go chcie ​li ​by ​śmy go za​sko ​czyć? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– Moim za​da​niem, je ​śli by się do ​wie ​dział, że przy ​jeż​dża​my, to pró ​bo ​‐

wał ​by nas od ​wieść od tego, że chce ​my po ​wstrzy ​mać go przed zo ​sta​niem
w Il ​li ​no ​is.

– Struk ​tu ​ra two ​je ​go zda​nia jest zbyt skom ​pli ​ko ​wa​na – od ​parł Ravi. –
Ale ro ​zu ​miem, co sta​rasz się wy ​tłu ​ma​czyć.

– Dzię ​ki – po ​wie ​dzia​ła Jane, wy ​wra​ca​jąc ocza​mi. – Nie chcę, żeby ocze ​‐
ki ​wał na​sze ​go przy ​by ​cia i miał za dużo cza​su na prze ​my ​śle ​nia. Bę ​dzie się
za​cho ​wy ​wał, jak ​by miał ja​kiś wy ​bór, ale je ​dy ​ną opcją jest po ​wrót z nami



do domu – Jane za​mil ​kła na mo ​ment. – Jest jesz​cze to, że ma wy ​łą​czo ​ny
te ​le ​fon i kom ​plet ​nie igno ​ru ​je cały świat.

Zdo ​ła​li je ​chać przez dwie go ​dzi ​ny, za​nim po ​trze ​bo ​wa​li sko ​rzy ​stać
z ubi ​ka​cji i ku ​pić ja​kieś prze ​ką​ski. Po tym mi ​nę ​ły ko ​lej​ne dwie go ​dzi ​ny,
za​nim na​tra​fi ​li na ko ​rek. Ogrom ​ny, w go ​dzi ​nach szczy ​tu, w stre ​fie bu ​do ​‐
wy, mar ​twy ko ​rek.

– To strasz​ne. Dla​cze ​go po ​zwo ​li ​łaś, żeby GPS nas tędy po ​pro ​wa​dził,
Jane?

– Za​mknij się, Ravi – do ​da​ła Mar ​go. – Po pierw​sze, to ja je ​stem na​wi ​‐
ga​to ​rem. A to była zde ​cy ​do ​wa​nie naj​lep ​sza opcja.

Ravi usiadł na miej​scu i skrzy ​żo ​wał ra​mio ​na, kie ​dy sa​mo ​chód po ​su ​wał
się po ​wo ​li do przo ​du.

– Chy ​ba wi ​dzia​łem wy ​prze ​dza​ją​ce ​go nas węża – na​rze ​kał Ravi.
Ko ​rek skoń​czył się po pię ​ciu ki ​lo ​me ​trach i czter ​dzie ​stu pię ​ciu mi ​nu ​‐

tach póź​niej. Na​resz​cie prze ​jeż​dża​li przez Pen​syl ​wa​nię w ja​kimś sen​sow​‐
nym tem ​pie.

– Umie ​ram z gło ​du – oświad ​czy ​ła Mar ​go. – Wkrót ​ce po ​win​ni ​śmy się
za​trzy ​mać na ja​kąś ko ​la​cję. Po ​tem mo ​że ​my się za​mie ​nić i ja przez chwi ​lę
po ​pro ​wa​dzę. Po ​trze ​bu ​jesz prze ​rwy.

– Nie ma mowy, Mar ​go. Nie mo ​że ​my się znów za​trzy ​mać. Mu ​si ​my
nad ​ro ​bić stra​co ​ny czas – po ​wie ​dzia​ła Jane. – W ta​kim tem ​pie ni ​g​dy tam
nie do ​je ​dzie ​my. Nie wiem też, czy je ​stem aż tak zmę ​czo ​na, żeby po ​wie ​‐
rzyć swo ​je ży ​cie w two ​je ręce.

– Ale je ​stem taka głod ​na – ję ​cza​ła Mar ​go.
– Zjedz wię ​cej su ​szo ​nej wo ​ło ​wi ​ny. Za​trzy ​ma​my się, jak bę ​dzie ​my się

już zbli ​żać – od ​par ​ła Jane. – Albo gdy jed ​ne ​mu z nas bę ​dzie się chcia​ło si ​‐
kać.

– Je ​steś wred ​na.
– Chce mi się si ​kać! – krzyk ​nął Ravi.
Jane spoj​rza​ła na nie ​go w lu ​ster ​ku.



– Od kie ​dy je ​steś po stro ​nie Mar ​go?
– Nie je ​stem po ni ​czy ​jej stro ​nie. W więk ​szo ​ści przy ​pad ​ków cho ​dzi

o to, żeby nie być po two ​jej stro ​nie. Zo ​ba​czy ​łem moż​li ​wość, więc ją pod ​‐
chwy ​ci ​łem.

Jane w koń​cu po ​zwo ​li ​ła im za​trzy ​mać się na ko ​la​cji w McDo ​nal ​dzie,
gdzie po ​świę ​ci ​li mo ​ment na prze ​ga​da​nie ich na​stęp ​ne ​go ru ​chu.

– We ​dług GPS-a nie do ​sta​nie ​my się tam wcze ​śniej niż o trze ​ciej rano
– po ​wie ​dzia​ła Jane.

– Nie ma sen​su po ​ja​wiać się tam w środ ​ku nocy – od ​par ​ła Mar ​go. –
Prze ​cież gość nie trzy ​ma Teo jako za​kład ​ni ​ka.

– Ale czy mamy taką pew​ność? – za​py ​tał Ravi. – Mogę się za​ło ​żyć, że
na​wet go nie spraw​dzi ​łaś. Wy ​sła​łaś Teo na za​tra​ce ​nie cał ​kiem sa​me ​go. Jak
śmia​łaś, ma​dam!

– Skoń​czy ​łeś? – Jane za​py ​ta​ła Ra​vie ​go.
– Tak, już okej.
Od ​wró ​ci ​ła się do Mar ​go.
– Za​sad ​ni ​czo cho ​dzi ci o to, że po ​win​ni ​śmy się gdzieś za​trzy ​mać na

noc? – za​py ​ta​ła Jane.
– Tak – od ​par ​ła Mar ​go.
– A jak niby wy ​naj​mie ​my po ​kój w ho ​te ​lu? Nie trze ​ba mieć do tego ja​‐

kichś dwu ​dzie ​stu je ​den lat? – za​py ​tał Ravi.
– W więk ​szo ​ści miejsc wy ​star ​czy skoń​czyć osiem ​na​ście. Jed ​nak na

pew​no po ​my ​ślą, że chce ​my urzą​dzić ho ​te ​lo ​wą im ​pre ​zę, więc bę ​dzie ​cie
mu ​sie ​li po ​zwo ​lić mi za​ła​twić to sa​mej.

– Zmu ​sisz mnie do sie ​dze ​nia sam na sam z Jane the Pain?
Jane i Mar ​go rzu ​ci ​ły Ra​vie ​mu pio ​ru ​nu ​ją​ce spoj​rze ​nie.
– W każ​dym ra​zie wiem, że uda mi się wy ​na​jąć po ​kój.
– Nie po ​my ​ślą, że to dziw​ne, że je ​steś sama? No wiesz, sa​mot ​na

dziew​czy ​na w środ ​ku nocy wy ​naj​mu ​je po ​kój ho ​te ​lo ​wy?
Mar ​go wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.



– Coś wy ​my ​ślę na wy ​pa​dek ta​kiej sy ​tu ​acji i je ​śli będę mu ​sia​ła, to
wspo ​mnę o tym od nie ​chce ​nia pod ​czas roz​mo ​wy.

– Spró ​bu ​je ​my w pierw​szym miej​scu z ze ​wnętrz​nym ko ​ry ​ta​rzem – od ​‐
par ​ła Jane. – W ten spo ​sób mo ​żesz po ​wie ​dzieć, że po ​dró ​żu ​jesz sama służ​‐
bo ​wo, niż sta​rać się prze ​ko ​nać ko ​goś, że Ravi i ja je ​ste ​śmy two ​imi dzieć​‐
mi.

– Jane jest na bank ad ​op ​to ​wa​na – do ​dał Ravi.
Kie ​dy skoń​czy ​li jeść, wró ​ci ​li do sa​mo ​cho ​du.
– Ja po ​pro ​wa​dzę – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go, a Jane zmę ​czo ​na jaz​dą rzu ​ci ​ła

jej klu ​czy ​ki od auta.
– Zaj​mu ​ję sie ​dze ​nie obok kie ​row​cy! – po ​wie ​dział Ravi.
– Nie ma mowy, że ​bym sie ​dzia​ła z tyłu we wła​snym sa​mo ​cho ​dzie.
– Dzie ​ci, dzie ​ci – do ​da​ła Mar ​go, pod ​no ​sząc ręce. – Pro ​szę, prze ​stań​cie

się kłó ​cić, albo przy ​się ​gam, za​wró ​cę sa​mo ​chód.
Jane wsia​dła do tyłu, za​nim Ravi się zo ​rien​to ​wał, i ru ​szy ​li w dro ​gę.
– A więc, Ravi, za​wsze chcia​łam cię o to za​py ​tać: dla​cze ​go tak żar ​li ​wie

nie zno ​sisz mo ​jej sio ​stry?
– Co za wspa​nia​łe py ​ta​nie, Mar ​go. Dzię ​ki. Nikt mi go jesz​cze do ​tąd

nie za​dał.
Mar ​go uśmiech ​nę ​ła się dum ​nie.
– Po ​zwól, że ci to wszyst ​ko wy ​ja​śnię. Jane i ja by ​li ​śmy ra​zem w siód ​‐

mej kla​sie. Dzię ​ki mo ​je ​mu in​te ​lek ​to ​wi bar ​dzo rzad ​ko mie ​li ​śmy wspól ​ne
lek ​cje, ale ja​kimś spo ​so ​bem tam ​te ​go roku wy ​lą​do ​wa​li ​śmy ra​zem na za​ję ​‐
ciach z przy ​ro ​dy. I pew​ne ​go dnia, kie ​dy nasz na​uczy ​ciel za​po ​wie ​dział pro ​‐
jekt, oboj​ga na​szych la​bo ​ra​to ​ryj​nych part ​ne ​rów wte ​dy nie było. Więc
skoń​czy ​łem z Jane.

Jane wy ​wró ​ci ​ła ocza​mi tyle razy z rzę ​du, że aż zro ​bi ​ło jej się nie ​do ​‐
brze.

– Może oszczę ​dzisz nam tego dra​ma​ty ​zmu i przej​dziesz do rze ​czy?



Ravi od ​wró ​cił się i spoj ​rzał na Jane mię ​dzy za​głów​ka​mi przed ​nich fo ​‐
te ​li.

– Do ​sta​li ​śmy B14) z dioramy.

14) W amerykańskim systemie szkolnictwa stosowana jest skala ocen od A (najlepszej) do
F (najgorszej, niezaliczającej).

– Och, tak – przy ​zna​ła z uśmie ​chem Jane. – Do ​sta​li ​śmy. Pa​mię ​tam to.
To była dio ​ra​ma ama​zoń​skie ​go eko ​sys​te ​mu.

– Do ​sta​li ​śmy B – po ​wtó ​rzył Ravi.
– Wiem. To było wspa​nia​łe.
Ravi mru ​gnął zszo ​ko ​wa​ny.
– To było moje pierw​sze B w ży ​ciu!
– Co? – za​py ​ta​ła Mar ​go, spo ​glą​da​jąc na nie ​go i szar ​piąc kie ​row​ni ​cą.
– Mar ​go! Oczy na dro ​gę! Obie ​ca​łaś! – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Do ​bra, do ​bra! – od ​par ​ła Mar ​go. – To mu ​sia​ło być strasz​ne, Ravi. Cał ​‐

ko ​wi ​cie cię ro ​zu ​miem. Pa​mię ​tam swo ​je pierw​sze B. Hor ​ror i dłu ​go ​trwa​łe
po ​czu ​cie bez​na​dziei.

– Za​po ​mnia​łam, że je ​stem w sa​mo ​cho ​dzie z ge ​niu ​sza​mi – od ​par ​ła
Jane. – Żyję ży ​ciem B. Może na​wet na C, je ​śli mam być cał ​kiem szcze ​ra.
W rze ​czy ​wi ​sto ​ści nie zo ​sta​wia​ją one aż ta​kich blizn.

Ale ani Mar ​go, ani Ravi jej nie słu ​cha​li. Za​miast tego łą​czy ​li się ze sobą
w cier ​pie ​niu nad rzad ​ki ​mi w ich wy ​pad ​ku zły ​mi oce ​na​mi.

– Na pierw​szym roku do ​sta​łam D z lo ​gi ​ki. Mo ​żesz w to uwie ​rzyć?
– Nie mogę – od ​parł Ravi. – Nie je ​stem pe ​wien, czy bym so ​bie z tym

po ​ra​dził.
– Pro ​fe ​sor po ​zwo ​lił mi na​pi ​sać test po ​now​nie i po ​pra​wić oce ​nę. Na​wet

wte ​dy do ​sta​łam tyl ​ko B mi ​nus.
Ravi krę ​cił gło ​wą, a Jane z ca​łych sił sta​ra​ła się nie krzyk ​nąć.
– Po ​cze ​kaj chwi ​lę! To ty na​pi ​sa​łeś w ósmej kla​sie na mo ​jej szaf ​ce „Jane

Con​nel ​ly jest B”.



– Tak. Nie prze ​szło mi jesz​cze.
Mar ​go się śmia​ła.
– Nie śmiej się – po ​wie ​dzia​ła jej Jane. – To było trau ​ma​tycz​ne. My ​śla​‐

łam, że ktoś się na​bi ​ja z mo ​ich pier ​si albo na​zy ​wa mnie suką15), ale
zabrakło mu tuszu w markerze.

15) Z ang. bitch – suka.

– Pa​trząc wstecz, to było za​baw​ne – od ​parł Ravi.
– Je ​steś bez​na​dziej​ny – do ​da​ła Jane.
W oko ​li ​cach gra​ni ​cy Il ​li ​no ​is Mar ​go za​trzy ​ma​ła sa​mo ​chód na du ​żym

par ​kin​gu przed mo ​te ​lem, za ro ​giem od wej ​ścia do re ​cep ​cji. Wy ​glą​da​ła
mniej niż pew​nie, kie ​dy wcho ​dzi ​ła do środ ​ka, ale wy ​cho ​dząc już pod ​ska​‐
ki ​wa​ła ra​do ​śnie.

– Uda​ło się! Po ​wie ​dzia​łam pani w re ​cep ​cji, że utkwi ​łam w kor ​ku na
cały dzień, ja​dąc do domu po tym, jak od ​wo ​zi ​łam swo ​je ​go chło ​pa​ka na
stu ​dia i te ​raz po ​trze ​bu ​ję się gdzieś za​trzy ​mać. Ku ​pi ​ła to. Dzię ​ki kłam ​‐
stwom czu ​ję, że żyję! – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.

Jane śmia​ła się, wy ​cią​ga​jąc z ba​gaż​ni ​ka tor ​bę.
– Je ​dy ​ne, co po ​wie ​dzia​ła, to to, że mu ​szę się wy ​mel ​do ​wać do po ​łu ​‐

dnia.
– Już mogę so ​bie wy ​obra​zić, jak ab​sur ​dal ​na by ​łaś, kła​miąc tak tej ko ​‐

bie ​cie.
– No co ty! To było nie ​sa​mo ​wi ​te. By ​łam jak je ​den z tych złych cha​rak ​‐

te ​rów. By ​łam pie ​przo ​nym Key ​se ​rem So ​ze ​rem16).

16) Jeden z bohaterów filmu „Podejrzani”, grany przez Kevina Spaceya.

– Nie wiem, kto to jest – przy ​zna​ła Jane.
– Ni ​g​dy nie wi ​dzia​łaś „Po ​dej​rza​nych”? – za​py ​tał Ravi, kie ​dy szli przez

par ​king w stro ​nę swo ​je ​go po ​ko ​ju, któ ​ry znaj ​do ​wał się na pierw​szym pię ​‐
trze.



– Nie wi ​dzia​łam – od ​par ​ła.
– Do cze ​go zmie ​rza ten świat? – za​py ​tał Ravi, pa​trząc w nie ​bo i krę ​cąc

gło ​wą.
Mar ​go otwo ​rzy ​ła drzwi do po ​ko ​ju mo ​te ​lo ​we ​go.
– Wi ​taj​cie w domu, dzie ​cia​ki – po ​wie ​dzia​ła, otwie ​ra​jąc sze ​ro ​ko drzwi.
– Tu jest tyl ​ko jed ​no łóż​ko – za​uwa​żył Ravi. – Czy zwa​bi ​ły ​ście mnie tu ​‐

taj, żeby mnie wy ​ko ​rzy ​stać? Czy o to w tym wszyst ​kim cho ​dzi? To wszyst ​‐
ko było far ​są? Gdzie tak na​praw​dę jest Teo?

– Tak, Ravi. Twój sa​mo ​zwań​czy wróg i ja za​cią​gnę ​ły ​śmy cię na gra​ni ​cę
Il ​li ​no ​is, żeby cię wy ​ko ​rzy ​stać. Ty dup ​ku.

– Wy ​ko ​rzy ​sta​cie moją dupę? – za​py ​tał, kła​dąc dło ​nie na pu ​pie.
– Je ​steś nie ​moż​li ​wy – do ​da​ła Jane.
– Wi ​docz​nie pani w re ​cep ​cji stwier ​dzi ​ła, że będę po ​trze ​bo ​wa​ła tyl ​ko

jed ​ne ​go łóż​ka, sko ​ro je ​stem solo. Bę ​dzie ​my mu ​sie ​li się po ​dzie ​lić. To prze ​‐
ogrom ​ne łóż​ko – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.

Jane ścią​gnę ​ła na​kry ​cie i rzu ​ci ​ła je na jed ​no z krze ​seł.
– Nie ​na​wi ​dzę my ​śleć o tym, że spa​li tu też inni lu ​dzie.
– Ty i Da​te ​li ​ne17) – wymamrotała Margo.

17) Dramatyczny nagłówek w gazecie.

– Nie ma mowy, że ​bym dzie ​lił z wami łóż​ko – po ​wie ​dział Ravi. – Obie
mu ​si ​cie spać na pod ​ło ​dze.

– Och, no prze ​stań, Ravi. Bę ​dzie faj​nie. My ​śla​łam, że się do sie ​bie zbli ​‐
ża​my – od ​par ​ła Mar ​go.

Jane po ​ło ​ży ​ła się na łóż​ku i prze ​wró ​ci ​ła jesz​cze ja​kieś sześć razy, za​‐
nim była bli ​sko któ ​rej​kol ​wiek z kra​wę ​dzi.

– Taa, nie prze ​szka​dza mi, że mam z wami dzie ​lić łóż​ko.
– Mogę na​wet spać w środ ​ku – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go. – Nie bę ​dziesz mu ​‐

siał się zbli ​żać do Jane i jej wszy.



– A co z two ​imi wsza​mi? – za​py ​tał Ravi, ale gdzieś w jego py ​ta​niu sły ​‐
chać było flirt.

– Ja nie mam wszy! – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go, ude ​rza​jąc Ra​vie ​go po ​dusz​ką
w twarz.

– Och, my ​śla​łem, że wal ​ki na po ​dusz​ki są tyl ​ko w fil ​mach – po ​wie ​‐
dział, pod ​no ​sząc jed ​ną i od ​da​jąc Mar ​go de ​li ​kat ​nie w ra​mię.

– Wi ​dzisz? – od ​par ​ła Mar ​go, kła​dąc się koło Jane. – To bę ​dzie cał ​kiem
za​baw​ne.

– No cóż, my ​ślę, że to już zo ​sta​ło usta​lo ​ne – po ​wie ​dzia​ła Jane, opie ​ra​‐
jąc się na po ​dusz​ce i za​kła​da​jąc ręce za gło ​wę. – Te ​raz zo ​bacz​my, co leci
tego wie ​czo ​ra na ka​blów​ce w In​dia​nie.

– Do ​sko ​na​ły po ​mysł – przy ​zna​ła Mar ​go.
– W po ​rząd ​ku – po ​wie ​dział Ravi, kła​dąc się na łóż​ko. – To cał ​kiem do ​‐

bre łóż​ko. Twar ​de, ale nie za twar ​de. Żad ​nych sprę ​żyn wbi ​ja​ją​cych się
w ple ​cy.

– Lu ​bię, jak je ​steś miły – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go, ude ​rza​jąc go za​wa​diac​ko
w ra​mię.

– Po ​tra​fię być miły. Je ​śli mu ​szę.
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Na​stęp ​ne ​go po ​ran​ka nie było szans na spa​nie do póź​na. Jak tyl ​ko obu ​dzi ​‐
ła się jed ​na oso ​ba, obu ​dze ​ni byli już wszy ​scy.

– No cóż, to była naj​dziw​niej​sza noc w moim ży ​ciu – przy ​znał Ravi.
– Któ ​ra jest go ​dzi ​na? – za​py ​ta​ła Jane, prze ​ta​cza​jąc się i tu ​ląc po ​dusz​kę.
– Koło siód ​mej – od ​par ​ła Mar ​go.
– Le ​piej zna​na jako „czas na zna​le ​zie ​nie Teo” – do ​dał Ravi.
Jane pod ​sko ​czy ​ła i za​czę ​ła się ogar ​niać.
– I śnia​da​nie. My ​ślę, że po ​win​ni ​śmy zjeść śnia​da​nie, za​nim zaj​mie ​my

się Teo – do ​dał Ravi.
– Ale… – za​czę ​ła Jane.
– Och, no da​lej, sama to po ​wie ​dzia​łaś. Prze ​cież nie jest tam tor ​tu ​ro ​‐

wa​ny. Nie ma po ​wo ​du, dla któ ​re ​go nie mo ​że ​my zjeść kil ​ku go ​frów. Tro ​‐
chę be ​ko ​nu. Ja​jek – Ravi aż się roz​ma​rzył. – Ja po pro ​stu bar ​dzo lu ​bię
śnia​da​nia.

Byli już go ​to ​wi do dal ​szej jaz​dy. Ravi i Jane cze ​ka​li w sa​mo ​cho ​dzie,
pod ​czas gdy Mar ​go wy ​mel ​do ​wy ​wa​ła się z mo ​te ​lu.

– Nie mogę po ​zbyć się wra​że ​nia, że bę ​dzie na mnie zły, że wam
wszyst ​ko po ​wie ​dzia​łam – gło ​śno po ​my ​śla​ła Jane.

– Wie ​dzia​łem o jego po ​szu ​ki ​wa​niach.
– Taa, ale ja ci po ​wie ​dzia​łam o wie ​le wię ​cej. Miej ​my na​dzie ​ję, że po ​‐

słu ​cha ro ​zu ​mu.
– Teo zwy ​kle… Po ​cze ​kaj! Dla​cze ​go ja cię po ​cie ​szam? Dla​cze ​go to cią​gle

się przy ​da​rza? – Wziął głę ​bo ​ki od ​dech i znów był nor ​mal ​nym Ra​vim. –
Nie są​dzę, że zdo ​łasz się z tego ła​two wy ​krę ​cić.

Jane przy ​gry ​zła war ​gę, sta​ra​jąc się zi ​gno ​ro ​wać Ra​vie ​go, ale trud ​no jej
było po ​zbyć się z gło ​wy ob​ra​zu wku ​rzo ​ne ​go Teo. Był na nią tak zły, kie ​dy
wtrą​ci ​ła się w jego po ​szu ​ki ​wa​nia, a co je ​śli tak samo się wku ​rzy, że za​an​‐
ga​żo ​wa​ła w to rów​nież Ra​vie ​go i Mar ​go?

– Znam go bar ​dzo do ​brze – kon​ty ​nu ​ował Ravi. – Bę ​dzie strasz​nie wku ​‐



rzo ​ny.
– Przed ​sta​wię mu fak ​ty. Mar ​go mu ​sia​ła przy ​je ​chać, po ​nie ​waż już

prze ​kro ​czy ​ła osiem ​nast ​kę, a ty tu je ​steś, po ​nie ​waż je ​steś mę ​czą​cy i nam
gro ​zi ​łeś. My ​ślę, że to ma sens.

Chwi ​lę póź​niej Mar ​go wsia​dła do sa​mo ​cho ​du, zje ​dli szyb​kie śnia​da​nie
i po ​je ​cha​li do Cham ​pa​ign.

– Wszyst ​ko z tobą okej? – za​py ​ta​ła Mar ​go, sta​ra​jąc się od ​czy ​tać wy ​raz
twa​rzy sio ​stry.

– Uświa​do ​mi ​ła so ​bie, że Teo ją znie ​na​wi ​dzi, kie ​dy do ​wie się, że zdra​‐
dzi ​ła jego za​ufa​nie – wy ​ja​śnił Ravi.

– Nie martw się, Ja​nie. Spra​wisz, że zro ​zu ​mie.
Im bli ​żej byli, tym mniej Jane była pew​na, że Teo nie bę ​dzie na nią

zły, ale te ​raz mia​ła więk ​sze zmar ​twie ​nia.
– Okej, zo ​stań​cie w sa​mo ​cho ​dzie – po ​wie ​dzia​ła, kie ​dy wjeż​dża​li na

kam ​pus i szu ​ka​li miej​sca par ​kin​go ​we ​go. – My ​ślę, że bę ​dzie mniej nie ​‐
zręcz​nie, kie ​dy sama znaj​dę Ma​teo.

– I co mu po ​wiesz? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– Że je ​stem przy ​ja​ciół ​ką Teo i że chcia​ła​bym mu zro ​bić nie ​spo ​dzian​kę.

– Jane zna​la​zła miej​sce i za​par ​ko ​wa​ła.
– Po ​wo ​dze ​nia – od ​par ​ła Mar ​go.
Jane szła szyb​kim tem ​pem przez kam ​pus, nie ​bo sza​rza​ło i zbli ​ża​ła się

bu ​rza, kie ​dy ona szu ​ka​ła bu ​dyn​ku, w któ ​rym wie ​dzia​ła, że znaj​dzie Ma​teo
Ro ​dri ​gu ​eza, przy ​go ​to ​wu ​ją​ce ​go się do jed ​nych z ostat ​nich tego lata za​jęć
z li ​te ​ra​tu ​ry.

Jej pa​ni ​ka usta​ła, kie ​dy zna​la​zła kla​sę i pro ​fe ​so ​ra, któ ​ry wła​śnie miał
do niej wejść.

– Czy pan Ma​teo Ro ​dri ​gu ​ez? – za​py ​ta​ła, pod ​cho ​dząc do nie ​go bli ​żej.
– To ja. W czym mogę po ​móc?
Jane na​tych ​miast po ​lu ​bi ​ła jak mru ​żył oczy pod ​czas uśmie ​chu.
– No cóż, je ​stem Teo…



– Je ​steś jego dziew​czy ​ną? – za​py ​tał Ma​teo.
Jane już mia​ła go po ​pra​wić, ale zre ​zy ​gno ​wa​ła.
– Tak o mnie mó ​wił? – za​py ​ta​ła.
– Nie wiem, kim je ​steś, więc może?
– Och, je ​stem Jane. Jane Con​nel ​ly.
– Miło cię po ​znać.
Jane przy ​tak ​nę ​ła.
– I tak szcze ​rze, bar ​dzo do ​brze o to ​bie mó ​wił przez ostat ​nie dwa dni.
Jane wręcz roz​bły ​sła.
– Czy wie pan, gdzie on jest?
– W moim domu.
– Czy miał ​by pan coś prze ​ciw​ko temu, żeby po ​wie ​dzieć mi, gdzie to

jest? Czu ​ję się dziw​nie, py ​ta​jąc o to, ale mu ​szę go zo ​ba​czyć, po to tu przy ​‐
je ​cha​łam. By ​ła​bym na​wet skłon​na po ​cze ​kać do za​koń​cze ​nia za​jęć, je ​śli to
pana nie ​co uspo ​koi.

Pa​pla​ni ​na Jane usta​ła, kie ​dy zo ​ba​czy ​ła, jak Ma​teo za​pi ​su ​je ad ​res na ka​‐
wał ​ku pa​pie ​ru.

– Dzię ​ku ​ję – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Czy po ​sta​rasz się prze ​mó ​wić mu do ro ​zu ​mu?
– Mam taką na​dzie ​ję – od ​par ​ła Jane.
– Czy jest z tobą Con​nie?
Jane po ​krę ​ci ​ła prze ​czą​co gło ​wą.
– Czy Con​nie wie, gdzie on jest?
– Nie są​dzę.
– Och, Boże – Ma​teo spoj ​rzał do kla​sy i z po ​wro ​tem na Jane. – Dzi ​siaj

więk ​szość dnia bę ​dzie od ​da​wa​nie prac. Wró ​cę tak szyb​ko, jak tyl ​ko będę
mógł.

Pra​wie całą dro ​gę do auta Jane prze ​bie ​gła, co było ła​twiej​sze do po ​wie ​‐
dze ​nia niż do zro ​bie ​nia w let ​niej su ​kien​ce i naj​niż​szych klap ​kach, ja​kie
kie ​dy ​kol ​wiek zo ​sta​ły wy ​pro ​du ​ko ​wa​ne. Nad gło ​wa​mi prze ​ta​cza​ła się bu ​rza,



nie po ​ma​ga​jąc ani tro ​chę. Jane jed ​nak ro ​bi ​ła wszyst ​ko, żeby to zi ​gno ​ro ​‐
wać.

W GPS wpi ​sa​ła ad ​res Ma​teo Ro ​dri ​gu ​eza i całe trio było już w dro ​dze
do miesz​ka​nia, kie ​dy otwo ​rzy ​ło się nie ​bo i spadł deszcz.

Kie ​dy byli już w oko ​li ​cy, dziel ​ni ​ca była ła​twa do od ​na​le ​zie ​nia, na​wet
w desz​czu. Pro ​ble ​mem było jed ​nak zna​le ​zie ​nie sa​me ​go miesz​ka​nia. To
było jed ​no z tych nie ​moż​li ​wych do zlo ​ka​li ​zo ​wa​nia miejsc przez GPS.

– Skręć w pra​wo na Bird ​song Ter ​ra​ce – po ​wie ​dział głos z GPS-a.
– Skręć ostro w lewo na pół ​noc do Me ​lo ​dy Dri ​ve.
– Ustąp pierw​szeń​stwa z le ​wej, po ​tem jedź pra​wą stro ​ną.
– Znajdź bez​piecz​ne miej​sce do wy ​ko ​na​nia ma​new​ru za​wra​ca​nia.
– Zjedź z naj ​bliż​sze ​go kli ​fu – po ​wie ​dział Ravi gło ​sem cał ​kiem przy ​po ​‐

mi ​na​ją​cym ten z GPS-a.
Kie ​dy w koń​cu za​trzy ​ma​li się przed szu ​ka​nym bu ​dyn​kiem, a przy ​naj​‐

mniej taką mie ​li na​dzie ​ję, Jane była strasz​nie spię ​ta. Wy ​łą​czy ​ła sil ​nik
i przy ​go ​to ​wa​ła się, żeby zejść z sie ​dze ​nia kie ​row​cy.

– Po ​cze ​kaj​cie tu ​taj – po ​wie ​dzia​ła.
Po raz pierw​szy żad ​ne z nich nie za​pro ​te ​sto ​wa​ło. Na​praw​dę mu ​sia​ła

brzmieć po ​waż​nie, sko ​ro na​wet Ravi się nie ode ​zwał.
Za​dzwo ​ni ​ła do drzwi, sta​ła przed wej​ściem, nad gło ​wą ma​jąc mały bal ​‐

ko ​nik. Ro ​zej​rza​ła się wko ​ło prze ​mok ​nię ​ta, igno ​ru ​jąc trza​ska​nie pio ​ru ​nów
gdzieś w od ​da​li. To była ład ​na oko ​li ​ca. Traw​ni ​ki i krze ​wy były przy ​cię ​te.
Tu ​taj Teo nie mu ​siał ​by się ba​wić w ar ​chi ​tek ​ta kra​jo ​bra​zu.

Kie ​dy drzwi się otwo ​rzy ​ły, sta​nął w nich Teo.
– Jane?
– To ja – po ​wie ​dzia​ła.
– To jest…
Jane przy ​tak ​nę ​ła.
– Je ​steś tu ​taj. W su ​kien​ce. W bu ​rzę.
– Tak jest. To ja.



– Na​praw​dę tu je ​steś?
Jane przy ​tak ​nę ​ła i za​czę ​ła drżeć.
– Przy ​by ​łaś mnie zna​leźć mimo bu ​rzy. – Przy ​cią​gnął ją do sie ​bie i uści ​‐

skał, a po chwi ​li roz​legł się trzask pio ​ru ​nów.
– Tak wła​śnie zro ​bi ​łam – przy ​zna​ła Jane.
– Chodź, wejdź do środ ​ka – po ​wie ​dział, za​pra​sza​jąc ją i spo ​glą​da​jąc za

sie ​bie na sa​mo ​chód za​par ​ko ​wa​ny przy pod ​jeź​dzie.
– Czy to Ravi i two ​ja sio ​stra są w sa​mo ​cho ​dzie? – za​py ​tał Teo, ma​cha​‐

jąc do nich przez drzwi.
– To dłu ​ga hi ​sto ​ria – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Zo ​sta​ną w sa​mo ​cho ​dzie czy mogą wejść do środ ​ka? – Teo po ​ka​zał

Mar ​go i Ra​vie ​mu, żeby we ​szli do miesz​ka​nia, gdy ci bie ​gli już do fron​to ​‐
wych drzwi.

Wszy ​scy we ​szli do otwar ​te ​go pię ​tra miesz​ka​nia, gdzie sa​lon prze ​cho ​‐
dził w ja​dal ​nię, a ta z ko ​lei prze ​cho ​dzi ​ła w kuch ​nię.

– Hej, Mar ​go – po ​wie ​dział Teo.
Mar ​go po ​ma​cha​ła onie ​śmie ​lo ​na.
– Hej, sta​ry – Teo przy ​wi ​tał się z Ra​vim. – Do ​brze cię wi ​dzieć, nie ​waż​‐

ne jak za​ska​ku ​ją​cy jest fakt, że cię tu wi ​dzę.
– Strasz​nie za tobą tę ​sk ​ni ​łem – po ​wie ​dział Ravi, przy ​tu ​la​jąc Teo.
– Ro ​zu ​miem – po ​wie ​dział Teo, kle ​piąc go po ple ​cach.
– Nie, nie wiesz. Ostat ​nia noc była naj​gor ​szą w moim ży ​ciu. Cała na​‐

sza trój​ka spa​ła w jed ​nym łóż​ku. Cała trój​ka!
– Czy to był bliź​niak? – Teo za​py ​tał Jane przez ra​mię Ra​vie ​go.
– Nie, ale było wiel ​kie. Zde ​cy ​do ​wa​nie mał ​żeń​skie – od ​par ​ła Jane.
Kie ​dy Ravi w koń​cu uwol ​nił Teo, za​czął spa​ce ​ro ​wać po miesz​ka​niu,

przy ​glą​da​jąc się fo ​to ​gra​fiom.
– Chce ​cie coś? – za​py ​tał Teo.
Wszy ​scy po ​krę ​ci ​li gło ​wa​mi. Jane za​drża​ła.
– Przy ​nio ​sę ci ręcz​nik – po ​wie ​dział.



– Usiądź​cie, pro ​szę – do ​dał po po ​wro ​cie z ła​zien​ki.
Po ​roz​sia​da​li się po sa​lo ​nie, Jane opa​tu ​li ​ła się ręcz​ni ​kiem i su ​szy ​ła nim

koń​ców​ki wło ​sów.
– Co wy tu ro ​bi ​cie? – za​py ​tał Teo.
– Kie ​dy prze ​czy ​ta​łam two ​ją ostat ​nią wia​do ​mość, ba​łam się, że po ​my ​‐

śla​łeś, że zo ​sta​nie tu jest słusz​nym wy ​bo ​rem. Po ​tem nie od ​po ​wia​da​łeś na
moje SMS-y, nie od ​bie ​ra​łeś te ​le ​fo ​nu i wpa​dłam w pa​ni ​kę.

– Mój te ​le ​fon był wy ​łą​czo ​ny.
– Tak jak ​by się tego do ​my ​śli ​łam.
– I to jest słusz​na de ​cy ​zja – od ​parł Teo. – Może nie je ​stem do koń​ca do

niej prze ​ko ​na​ny, ale nie jest też cał ​kiem sza​lo ​na. Jest moż​li ​wa.
– Nie mo ​żesz tu zo ​stać, Teo – od ​par ​ła Jane.
– Dla​cze ​go nie?
– A co ze szko ​łą? – za​py ​ta​ła Mar ​go.
– A co ze mną? – za​py ​tał Ravi.
– I czy twój wu ​jek se ​rio po ​zwo ​li ci tu zo ​stać na nie wia​do ​mo jak dłu ​‐

go? – za​py ​ta​ła Jane.
– Nie po ​ru ​szał jesz​cze do ​kład ​nie tego te ​ma​tu – od ​parł Teo.
– I na​wet je ​śli zo ​sta​niesz, nie mo ​żesz uni ​kać mamy. Nie masz jesz​cze

osiem ​na​stu lat. Ona bę ​dzie mu ​sia​ła wy ​ra​zić na to zgo ​dę. – Jego twarz zła​‐
god ​nia​ła po tej uwa​dze, więc Jane kon​ty ​nu ​owa​ła. – Obo ​jęt ​nie co my ​ślisz,
bę ​dziesz mu ​siał się z nią zo ​ba​czyć. Na​wet je ​śli tu zo ​sta​niesz, wciąż bę ​‐
dziesz mu ​siał się z nią spo ​tkać. Wciąż bę ​dzie w two ​im ży ​ciu. Je ​steś jej
dziec​kiem.

– W lu ​tym będę miał osiem ​nast ​kę – przy ​znał Teo. Ale jego ar ​gu ​men​ty
były co ​raz słab​sze.

– To faj ​na fan​ta​zja Teo, ale tak się nie sta​nie jak za do ​tknię ​ciem cza​ro ​‐
dziej​skiej różdż​ki.

– A co z two ​imi sio ​stra​mi? – za​py ​tał Ravi. – Nie są aż tak waż​ne jak ja,
ale co so ​bie po ​my ​ślą, je ​śli już ni ​g​dy nie wró ​cisz do domu?



Na twa​rzy Teo po ​ja​wił się uśmiech.
– Znie ​na​wi ​dzi ​ły ​by mnie.
– Taa, jak oni wszy ​scy.
– Nie mam po ​ję ​cia, jak mam o tym wszyst ​kim po ​roz​ma​wiać z mamą –

od ​parł pe ​łen emo ​cji.
– Wszyst ​ko jest do ​brze – po ​wie ​dział Ravi. – Con​nie jest w po ​rząd ​ku.

Wie ​my to. I mimo że część tej sy ​tu ​acji jest me ​ga​po ​krę ​co ​na, ona wciąż
jest two ​ją mat ​ką.

Teo wy ​glą​dał na za​smu ​co ​ne ​go.
– Pa​mię ​tasz, jak za​bra​ła nas na kon​cert w PNC? – Ravi kon​ty ​nu ​ował. –

Po ​chwa​ła dla mu ​zy ​ki co ​un​try, bo tak ko ​cha​łeś Car ​rie Un​der ​wo ​od? Con​nie
zro ​bi ​ła ci uro ​dzi ​no ​wą nie ​spo ​dzian​kę. Jaka mama robi coś ta​kie ​go? Ona
ko ​cha cię tak bar ​dzo, że sie ​dzia​ła tam dla swo ​je ​go dwu ​na​sto ​lat ​ka na naj​‐
bar ​dziej iry ​tu ​ją​cym kon​cer ​cie świa​ta.

Przed tym Jane wi ​dzia​ła tyl ​ko po ​wierz​chow​ną część Ra​vie ​go, bez​po ​‐
śred ​nie ​go, zbyt wy ​ga​da​ne ​go. To była zu ​peł ​nie inna wer ​sja chło ​pa​ka.

Jane nie mo ​gła uwie ​rzyć, jak czu ​ły był, gdy cho ​dzi ​ło o jego przy ​ja​cie ​la.
Jak bar ​dzo mu na nim za​le ​ża​ło.

Gdy ​by nie na​pi ​sał na jej szaf ​ce „Jane Con​nel ​ly jest B”, to moż​li ​we, że
by go sza​no ​wa​ła.

Chwi ​lę póź​niej do miesz​ka​nia wszedł Ma​teo. Po za​po ​zna​niu się z resz​‐
tą, od ​wró ​cił się do Teo.

– Jak tam?
– Moi przy ​ja​cie ​le przy ​je ​cha​li mnie stąd za​brać – przy ​znał Teo.
– Tak wła​śnie zro ​bi ​li – przy ​tak ​nął Ma​teo.
– Chcą, że ​bym z nimi wró ​cił.
– A ty cze ​go chcesz?
– Nie chcę się zmie ​rzyć z moją mamą – przy ​znał Teo. Wes​tchnął. – Ale

my ​ślę, że chy ​ba po ​wi ​nie ​nem wró ​cić ra​zem z nimi.
– My ​ślę, że to do ​bry po ​mysł.



– Nie wiem, jak mam roz​ma​wiać ze swo ​ją mamą po tym wszyst ​kim,
co mi po ​wie ​dzia​łeś.

– Je ​stem pe ​wien, że mia​ła swo ​je po ​wo ​dy. Pa​mię ​taj o tym. Po ​sta​raj się
na to spoj​rzeć z jej per ​spek ​ty ​wy.

– Je ​stem chy ​ba zbyt ośle ​pio ​ny już ze swo ​jej stro ​ny.
– Po pro ​stu daj jej szan​sę, zrób to dla mnie.
Teo wziął głę ​bo ​ki od ​dech i przy ​tak ​nął.
– Po ​zwól ​cie, że we ​zmę swój ple ​cak.
Ravi dys​ku ​to ​wał z Ma​teo pod ​czas nie ​obec​no ​ści Teo, a Jane spa​ce ​ro ​wa​‐

ła po miesz​ka​niu, pa​trząc na ro ​dzin​ne fo ​to ​gra​fie usta​wio ​ne na ko ​min​ku.
Mimo że Teo przy tym ca​łym ba​ła​ga​nie nie zy ​skał ojca, wy ​glą​da​ło na to,
że bę ​dzie miał całą masę no ​wej ro ​dzi ​ny.

Po ​że ​gna​nie z wuj​kiem było dla Teo cięż​kim prze ​ży ​ciem.
– Dzię ​ki, wuj​ku – po ​wie ​dział i uści ​skał Ma​teo moc​no i dłu ​go.
– W każ​dej chwi ​li. To zna​czy je ​steś moim imien​ni ​kiem, czło ​wie ​ku.

Chcę cię czę ​ściej wi ​dy ​wać. Tyl ​ko na​stęp ​nym ra​zem po ​wiedz Con​nie,
gdzie je ​steś. – Teo przy ​tak ​nął.

Jego wu ​jek ob​ró ​cił się do resz​ty gru ​py.
– Po ​trze ​bu ​je ​cie cze ​goś na dro ​gę? Pie ​nią​dze? Je ​dze ​nie? Czy mogę wam

w czymś po ​móc?
– Nie, wszyst ​ko mamy – po ​wie ​dzia​ła Jane. – Wciąż mo ​że ​my wy ​da​wać

kasę z kar ​ty kre ​dy ​to ​wej Mar ​go.
– A je ​śli za​raz wy ​je ​dzie ​my, damy radę do ​je ​chać do domu o pół ​no ​cy –

do ​dał Ravi w uda​wa​nym za​chwy ​cie.
Matt uści ​snął wszyst ​kich, po czym po raz ostat ​ni przy ​tu ​lił Teo, jak

gdy ​by nie chciał, żeby bra​ta​nek go opusz​czał. Po ​wie ​dział coś do nie ​go po
hisz​pań​sku, a po chwi ​li cała czwór ​ka wró ​ci ​ła do sa​mo ​cho ​du.

Słoń​ce za​czy ​na​ło wy ​cho ​dzić zza chmur, wy ​su ​sza​jąc mia​sto po po ​ran​‐
nym desz​czu.

– Do bani – przy ​znał Teo.



– Chcesz po ​pro ​wa​dzić? – za​py ​ta​ła Jane. – Może to by cię roz​we ​se ​li ​ło?
– Oczy ​wi ​ście, że Teo może pro ​wa​dzić – wy ​mam ​ro ​tał Ravi.
– Tak, chy ​ba tego mi trze ​ba – przy ​znał Teo, igno ​ru ​jąc Ra​vie ​go.



ROZDZIAŁ 25

Kie ​dy od ​jeż​dża​li, Teo był ewi ​dent ​nie zmar ​twio ​ny. Jane chwy ​ci ​ła jego dłoń
spo ​czy ​wa​ją​cą na dźwi ​gni skrzy ​ni bie ​gów.

– Wszyst ​ko okej? – za​py ​ta​ła ci ​cho, ści ​ska​jąc jego dłoń.
– Taa – od ​parł Teo.
– Mar ​go zaj​mu ​je wię ​cej niż po ​ło ​wę tyl ​nej ka​na​py – ję ​czał Ravi.
– Wca​le nie!
– Dzie ​ci, dzie ​ci – po ​uczy ​ła Jane, przy ​bie ​ra​jąc taki sam ton, jak Mar ​go

po ​przed ​nie ​go dnia. – Pora się uspo ​ko ​ić i wra​cać do domu. – Po ​tem od ​‐
wró ​ci ​ła się do Teo. – Je ​steś pe ​wien, że mo ​żesz pro ​wa​dzić?

Twarz miał ukry ​tą w dło ​niach, jego ra​mio ​na się trzę ​sły, ale kie ​dy na
nią spoj​rzał, za​uwa​ży ​ła, że za​miast pła​kać, to się śmie ​je.

– Jak ty z nimi wy ​trzy ​ma​łaś przez ostat ​nie dwa dni?
– Nie było ła​two. Tyle ci po ​wiem.
– Wy ​trzy ​ma​ła z NAMI? – za​py ​tał Ravi z tyl ​ne ​go sie ​dze ​nia. – Ta, aku ​‐

rat! Cho ​dzi ​ło o to, że ​bym ja wy ​trzy ​mał z tobą i two ​ją sio ​strą, i tym głu ​‐
pim ło ​żem mał ​żeń​skim.

– Czy Ravi na​praw​dę po ​wie ​dział „Ta, aku ​rat!”? Jak ​by był Cher ze
„Słod ​kich zmar ​twień”? – za​py ​ta​ła Jane.

– Tak my ​ślę – po ​twier ​dzi ​ła Mar ​go.
– „Słod ​kie zmar ​twie ​nia” to wy ​jąt ​ko ​wo nie ​do ​ce ​nia​ny film, a ja do ​wie ​‐

dzia​łem się wię ​cej na te ​mat ży ​cia i sty ​lu od Mur ​raya niż od ko ​go ​kol ​wiek
in​ne ​go. Na zie ​mi.

– Wiesz, Ravi, więk ​szość go ​ści by ​ła​by spe ​szo ​na dzie ​le ​niem łóż​ka
z dwie ​ma dziew​czy ​na​mi – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.

– Nie ​waż​ne – do ​dał Ravi, krzy ​żu ​jąc ra​mio ​na i spo ​glą​da​jąc przez okno.
Na jego twa​rzy za​go ​ścił jed ​nak mały uśmiech, bądź co bądź dzie ​lił łóż​ko
z dwie ​ma dziew​czy ​na​mi. I może mógł ​by zmie ​nić to w nie ​co cie ​kaw​szą hi ​‐
sto ​rię, któ ​ra wciąż mia​ła swo ​je za​cze ​pie ​nie w rze ​czy ​wi ​sto ​ści. Coś, co za​‐
trzy ​ma so ​bie na czas stu ​diów.



Kie ​dy wy ​jeż​dża​li, ko ​rek był zno ​śny, dla​te ​go też do ​je ​cha​li do gra​ni ​cy
sta​nów dość szyb​ko.

– Nie ​ba​wem bę ​dzie ​my mu ​sie ​li się za​trzy ​mać na sta​cji ben​zy ​no ​wej –
po ​wie ​dział Teo, spo ​glą​da​jąc na wskaź​nik.

– Taa, mo ​że ​my też zmie ​nić kie ​row​ców, bo nie znio ​sę już wię ​cej two ​je ​‐
go tem ​pa – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.

– Ja nie jeż​dżę wol ​no – po ​wie ​dział z na​dzie ​ją Ravi.
– Ja nie po ​zwa​lam ci pro ​wa​dzić.
– Ja po ​pro ​wa​dzę. Przy ​się ​gam, że będę ostroż​na – do ​da​ła Mar ​go, za​‐

nim Jane zdą​ży ​ła wy ​ra​zić sprze ​ciw.
Teo za​trzy ​mał się przy dys​try ​bu ​to ​rach. Przy ​sta​nek był ubo ​gi w atrak ​‐

cje, były tam tyl ​ko to ​a​le ​ty i au ​to ​ma​ty z prze ​ką​ska​mi.
– Gdzie jest Teo? – za​py ​ta​ła Mar ​go, kie ​dy Jane usia​dła z tyłu i wrzu ​ci ​ła

prze ​ką​ski na śro ​dek ka​na​py.
– Nie ma go tu ​taj? – za​py ​ta​ła tak zmar ​twio ​na jego znik ​nię ​ciem, że nie

za​uwa​ży ​ła, kie ​dy Ravi za​jął przed ​nie sie ​dze ​nie.
– My ​śle ​li ​śmy, że jest z tobą – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.
– Zo ​stań​cie tu ​taj, a ja się ro ​zej​rzę – od ​par ​ła Jane.
Zna​la​zła go za sta​cją, pa​trzą​ce ​go w dół na wą​wóz z rze ​ką.
– Nie skacz – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Nie wie ​rzę, że przy ​by ​łaś na mój ra​tu ​nek – po ​wie ​dział Teo, igno ​ru ​jąc

jej sła​bą pró ​bę za​żar ​to ​wa​nia z sy ​tu ​acji. – Nie mu ​sia​łaś, ale to zro ​bi ​łaś.
– Czy my mó ​wi ​my o tym te ​raz?
– Wiesz, o czym mó ​wię.
– To nie był tak na​praw​dę ra​tu ​nek.
– Ale wciąż było to nie ​sa​mo ​wi ​te i, sam nie wiem, jak ​byś ura​to ​wa​ła

mnie przed sa​mym sobą – po ​krę ​cił gło ​wą. – I zro ​bi ​łaś to pod ​czas bu ​rzy.
– To nic ta​kie ​go.
Od ​wró ​cił się do niej twa​rzą.



– A co po ​wiesz na przy ​ję ​cie kom ​ple ​men​tu, Jane? Je ​steś świet ​na i mą​‐
dra. Nie ma na świe ​cie wie ​lu osób, któ ​re zro ​bi ​ły ​by dla mnie coś ta​kie ​go.

– No cóż, znaj​dzie się przy ​naj​mniej tro ​je.
– Tak, tego chy ​ba so ​bie nie wy ​ja​śni ​li ​śmy. Co tu ​taj robi Mar ​go?
– Ona ma kasę.
– To ma sens – Teo wy ​glą​dał na za​du ​ma​ne ​go. – Ravi przy ​je ​chał, bo to

Ravi, a Mar ​go, bo ma kasę, ale dla​cze ​go ty też przy ​je ​cha​łaś?
Jane wzru ​szy ​ła ra​mio ​na​mi.
– Wiesz do ​brze, dla​cze ​go przy ​je ​cha​łam.
– To przez two ​ją mi ​łość do ob​jaz​do ​wych wy ​cie ​czek?
– Taa, tak to tłu ​macz​my.
– No da​lej. Mu ​szę to usły ​szeć z two ​ich ust.
– W po ​rząd ​ku – od ​par ​ła Jane. – Nie mo ​głam so ​bie po ​ra​dzić z my ​ślą,

że mógł ​byś nie wró ​cić do domu. Na​wet je ​śli nie mó ​wi ​łeś o tym cał ​kiem
se ​rio. Na​wet je ​śli chcia​łeś się tyl ​ko wy ​żyć. Je ​śli bym nie przy ​je ​cha​ła cię zo ​‐
ba​czyć i po ​sta​rać się cię prze ​ko ​nać, już za​wsze bym się za​sta​na​wia​ła, czy
mo ​głam coś zmie ​nić.

– Mo ​głaś za​dzwo ​nić – po ​wie ​dział z uśmie ​chem.
– Dzwo ​ni ​łam! Mia​łeś wy ​łą​czo ​ny te ​le ​fon! – po ​wie ​dzia​ła Jane, wy ​rzu ​ca​‐

jąc ręce w górę.
– Wiem, wiem.
– Włą​czy ​łeś go z po ​wro ​tem?
Teo chwy ​cił ją za dłoń.
– To jesz​cze nie ten czas. To by ​ło ​by rów​no ​znacz​ne ze zmie ​rze ​niem się

z rze ​czy ​wi ​sto ​ścią.
Jane przy ​tak ​nę ​ła.
– Cie ​szę się, że tu je ​steś.
– Sko ​ro tak, to ja też się cie ​szę, że tu je ​stem.
– Co ja po ​wiem mo ​jej ma​mie?
– Nie wiem – od ​par ​ła Jane.



– A co by na to od ​po ​wie ​dzia​ła Ma​gicz​na Ósem ​ka? – za​py ​tał, uda​jąc, że
trzy ​ma ją w wol ​nej ręce.

– No cóż, po ​mi ​ja​jąc fakt, że nie za​da​łeś py ​ta​nia za​mknię ​te ​go, to nie
wiem. Ale mam ją w sa​mo ​cho ​dzie.

– Wzię ​łaś ją ze sobą?
– Nie wie ​dzia​łam, czy w dro ​dze nie będę po ​trze ​bo ​wa​ła szyb​kiej kon​‐

sul ​ta​cji.
– I co, po ​trze ​bo ​wa​łaś?
Jane po ​krę ​ci ​ła gło ​wą.
– Ostat ​ni ​mi cza​sy po ​trze ​bu ​ję jej co ​raz mniej. Spra​wy nie były aż tak

bez​na​dziej​ne, jak przez ostat ​nich kil ​ka ty ​go ​dni.
– Jak my ​ślisz, dla​cze ​go tak jest?
– Mo ​gła​bym pró ​bo ​wać zgad ​nąć.
Teo uśmiech ​nął się, a Jane po ​sta​no ​wi ​ła, że nie bę ​dzie z tym zwle ​kać

ani mi ​nu ​ty dłu ​żej. Sta​nę ​ła na pal ​cach, chcąc tyl ​ko cmok ​nąć go w usta, ale
nie ​win​ny po ​ca​łu ​nek zmie ​nił się w coś wię ​cej.

Jane nie była pew​na, cze ​go się spo ​dzie ​wać, ale głód po ​ca​łun​ku Teo ją
za​sko ​czył. Była tak wkrę ​co ​na w jego pod ​bró ​dek, jego usta, jego skó ​rę i to,
jak wspól ​nie się po ​ru ​sza​li, spra​wia​jąc, że w koń​cu coś czu ​ła, że na mo ​‐
ment za​po ​mnia​ła jak ​kol ​wiek za​re ​ago ​wać.

Teo już miał się od niej od ​su ​nąć, po ​nie ​waż se ​kun​dy trwa​ją całą wiecz​‐
ność, kie ​dy ktoś, kogo ca​łu ​jesz, nie re ​agu ​je na two ​je piesz​czo ​ty. Ale po
chwi ​li Jane po ​ło ​ży ​ła dłoń na jego po ​licz​ku, wy ​czu ​wa​jąc lek ​ki za​rost,
i uśmiech ​nę ​ła się do jego ust.

Moż​na było wy ​czuć, że całe spię ​cie, fru ​stra​cja i po ​ciąg, ja​kie bu ​do ​wa​ły
się mię ​dzy nimi całe lato, wy ​le ​wa​ją się po ​ra​mi skó ​ry prysz​ni ​cem iskier.

Ravi wy ​brał ten wła​śnie mo ​ment, żeby wyjść zza bu ​dyn​ku.
– Aaa! Moje oczy. Niech ktoś mi poda wy ​bie ​lacz do mó ​zgu.
– Prze ​pra​szam za nie ​go – po ​wie ​dział Teo, od ​su ​wa​jąc się od niej z wes​‐

tchnie ​niem.



– Jest okej. Chy ​ba za​czy ​nam po ​wo ​li ak ​cep ​to ​wać jego ist ​nie ​nie – po ​wie ​‐
dzia​ła Jane, kie ​dy szli w kie ​run​ku Ra​vie ​go. Teo chwy ​cił ją za rękę i nie
pu ​ścił jej aż do sa​mo ​cho ​du. Trzy róż​ne wa​rian​ty chip ​sów Fri ​tos, któ ​re ku ​‐
pi ​ła, nie ​co go roz​pro ​szy ​ły. Ona też pew​nie wy ​bra​ła​by chip ​sy, a przy ​naj​‐
mniej tak to so ​bie tłu ​ma​czy ​ła. Mó ​wi ​ła so ​bie też, że faj​nie jest sie ​dzieć na
tyl ​nej ka​na​pie wła​sne ​go sa​mo ​cho ​du, je ​śli dzię ​ki temu masz szan​sę po ​ło ​‐
żyć gło ​wę na ra​mie ​niu chło ​pa​ka, któ ​re ​go lu ​bisz, pod ​czas po ​wro ​tu do
domu z ak ​cji ra​to ​wa​nia go przed sa​mym sobą.

To była dość skom ​pli ​ko ​wa​na myśl, ale Jane przy niej ob​sta​wa​ła.
Na prze ​mian spa​ła, bu ​dzi ​ła się i uśmie ​cha​ła, czu ​jąc obej​mu ​ją​ce ​go ją

Teo. Nie ​waż​ne jak źle mo ​gło być w domu dla każ​de ​go z nich, cie ​szy ​ła się,
że te ​raz ma tę chwi ​lę dla sie ​bie.

Na​wet wy ​ci ​szo ​na kłót ​nia mię ​dzy Mar ​go a Ra​vim, o wszyst ​ko, po ​cząw​‐
szy od zu ​ży ​cia pa​li ​wa, przez po ​li ​ty ​kę, po kino, była na miej​scu.

Na​gle za​dzwo ​nił te ​le ​fon Ra​vie ​go.
– Nie od ​bie ​raj! – bła​ga​ła Jane, wy ​ry ​wa​jąc się z emo ​cjo ​nal ​ne ​go odu ​rze ​‐

nia i sia​da​jąc pro ​sto.
Za póź​no.
– Cześć, ma​muś.
– On na​zy ​wa swo ​ją mamę ma​mu ​sią tak na co dzień? – Jane za​py ​ta​ła

Teo.
Teo przy ​tak ​nął.
Jane sły ​sza​ła mam ​ro ​ta​nie mamy Ra​vie ​go w słu ​chaw​ce te ​le ​fo ​nu.
– Nie ​dłu ​go będę w domu. Je ​stem u Teo.
Jej głos pod ​niósł się o ton wy ​żej.
– Och. Ach. Tak. My… – Ravi nie skoń​czył zda​nia, po ​nie ​waż jego mat ​ka

za​czę ​ła krzy ​czeć.
– Ja​sne. Bę ​dzie ​my za ja​kieś dwie go ​dzi ​ny.
Wię ​cej krzy ​ku.



– Tak. Spo ​tka​my się u Con​nel ​lych – roz​łą​czył się. – Wszy ​scy są w two ​‐
im domu – po ​wie ​dział, od ​wra​ca​jąc się do Jane. – A, i wie ​dzą, gdzie by ​li ​‐
śmy.

– Jak się tego do ​wie ​dzie ​li? – za​py ​ta​ła Jane.
– Spraw​dzi ​li kar ​tę kre ​dy ​to ​wą Mar ​go.
– Taa, spo ​dzie ​wa​łam się tego – od ​par ​ła Mar ​go. – Nie chcia​łam tyl ​ko

ruj​no ​wać za​ba​wy.
Przez resz​tę dro ​gi po ​wrot ​nej wszy ​scy w ci ​szy przy ​go ​to ​wy ​wa​li się na

cze ​ka​ją​cą ich gów​nia​ną sy ​tu ​ację w domu.
W mgnie ​niu oka po ​ko ​na​li resz​tę tra​sy i par ​ko ​wa​li na pod ​jeź​dzie

domu Jane.
– Mu ​si ​my to zro ​bić – po ​wie ​dzia​ła, wy ​cho ​dząc z sa​mo ​cho ​du ra​zem

z Mar ​go i Ra​vim.
Teo rów​nież wy ​siadł po chwi ​li i uści ​skał Ra​vie ​go.
– Dzię ​ki, że przy ​je ​cha​łeś, chło ​pie – po ​wie ​dział.
– Za​wsze. Ale może jed ​nak na​stęp ​nym ra​zem, kie ​dy wy ​bie ​rze ​my się

w po ​dróż, to da​ru ​je ​my so ​bie za​bie ​ra​nie Jane.
– Jane bę ​dzie z nami. Mu ​sisz się po ​go ​dzić z jej obec​no ​ścią.
– No do ​bra. Ale jej nie lu ​bię.
– Nie mu ​sisz – od ​parł Teo. – Praw​dę mó ​wiąc, gdy ​byś ją lu ​bił, to mu ​‐

sie ​li ​by ​śmy po ​waż​nie po ​ga​dać.
Jane wzię ​ła głę ​bo ​ki od ​dech.
Teo ści ​snął jej ra​mię.
– Damy radę.
– Mam na​dzie ​ję, że masz ra​cję – od ​par ​ła Jane.
– Nie ​na​wi ​dzę się wpa​ko ​wy ​wać w kło ​po ​ty – do ​da​ła Mar ​go.
– Spo ​ko, ty przy ​naj​mniej bę ​dziesz mia​ła szan​sę wró ​cić na stu ​dia – po ​‐

wie ​dział Teo. – Mnie nie było w domu przez trzy dni i ani razu nie roz​‐
ma​wia​łem ze swo ​ją mamą. Ona mnie praw​do ​po ​dob​nie za​bi ​je.



– Zde ​cy ​do ​wa​nie mamy prze ​rą​ba​ne – do ​da​ła Jane, kie ​dy otwo ​rzy ​ły się
fron​to ​we drzwi jej domu. Pierw​sza wy ​szła mama Ra​vie ​go, po ​tem Con​nie.
Ro ​dzi ​ce Jane i Mar ​go sta​li w drzwiach.

Mama Ra​vie ​go chwy ​ci ​ła go za ucho.
– Coś ty so ​bie my ​ślał? – za​py ​ta​ła.
– Teo po ​trze ​bo ​wał mo ​jej po ​mo ​cy!
Ta po ​krę ​ci ​ła tyl ​ko gło ​wą i za​cią​gnę ​ła go do sa​mo ​cho ​du. Ravi po ​ma​chał

zre ​zy ​gno ​wa​ny z sie ​dze ​nia pa​sa​że ​ra, kie ​dy od ​jeż​dża​li.
– Teo! O mój Boże, Teo – po ​wie ​dzia​ła Con​nie. – Nie mogę uwie ​rzyć,

że tu je ​steś.
– Tak mamo, je ​stem – od ​parł.
Wy ​ca​ło ​wa​ła każ​dy ka​wa​łek jego twa​rzy, po czym ude ​rzy ​ła go w ra​mię

i za​czę ​ła mó ​wić po hisz​pań​sku tak szyb​ko, że na​wet Teo za nią nie na​dą​‐
żał.

– Taa, mu ​szę ucie ​kać – zwró ​cił się do Jane i Mar ​go.
– Póź​niej po ​ga​da​my – po ​wie ​dzia​ła, ma​rząc, żeby móc go po ​ca​ło ​wać na

po ​że ​gna​nie.
– Za​dzwo ​nię do cie ​bie – do ​dał Teo.
– Nie, nie za​dzwo ​ni – od ​par ​ła Con​nie.
Ale kie ​dy szli uli ​cą, spoj​rzał za sie ​bie i wy ​cią​gnął dłoń w ge ​ście „za​‐

dzwo ​nię”. Jane mu wie ​rzy ​ła. Znaj​dzie spo ​sób, nie ​waż​ne, co mó ​wi ​ła Con​‐
nie.
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Con​nie i Teo we ​szli przez tyl ​ne drzwi. Buck stał opar ​ty o blat, a obok nie ​‐
go le ​ża​ła nie ​do ​je ​dzo ​na ka​nap ​ka.

– A więc jak tam wszy ​scy? – za​py ​tał. – Czy mogę w czymś po ​móc?
Za​rów​no Con​nie, jak i Teo rzu ​ci ​li mu gniew​ne spoj​rze ​nie.
– Okej, no cóż, jak ​by co będę na gó ​rze – po ​wie ​dział, wy ​co ​fu ​jąc się

z kuch ​ni tak szyb​ko, że zo ​sta​wił za sobą nie ​do ​je ​dzo ​ną ka​nap ​kę.
– No do ​brze, miej​my to już za sobą – po ​wie ​dzia​ła po hisz​pań​sku Con​‐

nie.
– Och, to te ​raz chcesz roz​ma​wiać po hisz​pań​sku? – za​py ​tał po an​giel ​‐

sku.
– Co to mia​ło zna​czyć?
– Kie ​dyś roz​ma​wia​li ​śmy po hisz​pań​sku cały czas, po ​tem prze ​sta​li ​śmy.

Ty na​wet nie uczysz dziew​czy ​nek tego ję ​zy ​ka.
Opa​dła jej szczę ​ka, ale szyb​ko się zre ​flek ​to ​wa​ła.
– To nie ma z tym nic wspól ​ne ​go.
– Oczy ​wi ​ście, że ma – od ​parł Teo.
– Co ty so ​bie my ​śla​łeś? – za​py ​ta​ła, igno ​ru ​jąc jego wcze ​śniej​szą uwa​gę.
– Po ​my ​śla​łem, że ni ​g​dy nie mó ​wisz mi praw​dy, a ja po ​trze ​bu ​ję ją znać

– od ​po ​wie ​dział Teo. – Po ​my ​śla​łem, że mnie nie słu ​chasz. Że wciąż mnie
nie słu ​chasz.

– To, co mu ​sisz zro ​bić, to za​ufać wła​snej mat ​ce – po ​wie ​dzia​ła, pod ​no ​‐
sząc głos.

– Może po ​win​naś być nie ​co ci ​szej, je ​śli nie chcesz obu ​dzić dziew​czy ​‐
nek – od ​parł Teo.

– Będę tak gło ​śno, jak tyl ​ko ze ​chcę we wła​snym domu! – krzy ​cza​ła. –
Nie będę przyj​mo ​wać re ​pry ​men​dy od wła​sne ​go syna, któ ​ry tyl ​ko mnie
okła​mu ​je.

– Nie mia​łem wy ​bo ​ru – wark ​nął Teo.
– I co ja mam z tobą zro ​bić, Teo? – za​py ​ta​ła, pod ​no ​sząc ręce w ge ​ście



pod ​da​nia.
Teo wy ​wró ​cił ocza​mi i skrzy ​żo ​wał ra​mio ​na, opie ​ra​jąc się o ku ​chen​ną

wy ​spę.
– Mu ​sisz coś mieć na swo ​je wy ​tłu ​ma​cze ​nie. Jak to się sta​ło?
– Jane go dla mnie zna​la​zła. Przez lata sta​ra​łem się zna​leźć ojca, ale ni ​‐

g​dy na nic nie tra​fi ​łem. Kie ​dy Jane do ​wie ​dzia​ła się o mo ​ich po ​szu ​ki ​wa​‐
niach, ani się ob​ró ​ci ​łem, a ona mia​ła już wszyst ​kie in​for ​ma​cje do ​ty ​czą​ce
Ma​teo Ro ​dri ​gu ​eza.

– Ale dla​cze ​go mnie nie za​py ​ta​łeś?
– Se ​rio?
– Oczy ​wi ​ście.
– Za​py ​tał ​bym cię. Za​py ​ta​łem. Ale tak dłu ​go mó ​wi ​łaś, że je ​ste ​śmy

szczę ​śli ​wi. Po ​wie ​dzia​łaś, że ni ​ko ​go nie po ​trze ​bu ​je ​my, bę ​dzie ​my tyl ​ko ty
i ja. Za każ​dym ra​zem, kie ​dy py ​ta​łem o tatę, ty mó ​wi ​łaś, że so ​bie wy ​star ​‐
cza​my. Ty i ja.

– By ​li ​śmy szczę ​śli ​wi…
– Mamo, pro ​szę – po ​wie ​dział. – Mu ​szę to z sie ​bie wy ​rzu ​cić.
– Prze ​pra​szam. – Wy ​tar ​ła oczy dło ​nią i się ​gnę ​ła po ser ​wet ​kę.
– Po ​tem po ​ślu ​bi ​łaś Buc​ka. Je ​dy ​ne, o czym wte ​dy my ​śla​łem, to, że sko ​‐

ro by ​łaś tak szczę ​śli ​wa, to po co był ci po ​trzeb​ny Buck? To uczu ​cie na​si ​la​‐
ło się przez lata. Nie ro ​zu ​mia​łem tego i na​wet może nie zda​wa​łem so ​bie
z tego spra​wy, z tej dziw​nej mie ​sza​ni ​ny zło ​ści i od ​rzu ​ce ​nia.

– Ni ​g​dy nie chcia​łam, że ​byś się tak czuł – wy ​szep ​ta​ła.
– Ale tak się sta​ło.
– Przy ​kro mi, Teo, że mu ​sia​łeś się w ten spo ​sób do ​wie ​dzieć o Jose.
– Ja​sne, te ​raz jest ci przy ​kro – złość Teo wy ​bu ​chła jak ogień, jak ​by nie

mógł jej już kon​tro ​lo ​wać. – Dla​cze ​go nie po ​wie ​dzia​łaś mi wcze ​śniej?
Po ​de ​szła do nie ​go, po ​ło ​ży ​ła dło ​nie na jego ra​mio ​nach i spoj ​rza​ła pro ​‐

sto w oczy.
– My ​śla​łam, że w ten spo ​sób cię ochro ​nię – od ​par ​ła.



To prze ​wa​ży ​ło sza​lę.
– Przed czym? – za​py ​tał, wy ​ry ​wa​jąc się z jej uści ​sku. – Po ​wstrzy ​my ​wa​‐

łaś mnie przed po ​zna​niem wła​snej ro ​dzi ​ny. Tam jest cała moja ro ​dzi ​na.
Cio ​cie, wuj​ko ​wie, ku ​zy ​ni, dziad ​ko ​wie. Pra​gną​łem tego całe swo ​je ży ​cie,
a ty mi ich ode ​bra​łaś.

– Sie ​bie też chcia​łam ochro ​nić – przy ​zna​ła.
– I jak to niby mia​ło być fair wo ​bec mnie? – za​py ​tał, jego głos się pod ​‐

niósł, wszel ​kie cy ​wi ​li ​zo ​wa​ne za​cho ​wa​nia po ​szły w za​po ​mnie ​nie.
– Chcia​łam być fair wo ​bec nas oboj ​ga. By ​łam mło ​da. Nie mia​łam pie ​‐

nię ​dzy. Mar ​twi ​łam się, że będą cię chcie ​li, szcze ​gól ​nie wte ​dy, kie ​dy zmarł
Jose.

– Ale nie mo ​gli tego tak po pro ​stu zro ​bić.
– Może i mo ​gli, a może nie. Ale myśl, że mo ​gli ​by, wy ​star ​cza​ją​co mnie

prze ​ra​ża​ła.
– To dla​te ​go z nim nie by ​łaś?
– Nie by ​łam, po ​nie ​waż wie ​dzia​łam, że jest ty ​pem, któ ​ry bę ​dzie chciał

ślu ​bu.
– I to by ​ło ​by aż tak złe? – wark ​nął.
– W wie ​ku dzie ​więt ​na​stu lat nie szu ​ka​łam męża. Nasz zwią​zek był za​‐

wsze burz​li ​wy. Nie chcia​łam za nie ​go wy ​cho ​dzić. Lu ​bi ​łam jego wy ​bu ​cho ​‐
wość, ale nie chcia​łam być z nim już na za​wsze. A gdy ​by o to ​bie wie ​dział,
na pew​no ocze ​ki ​wał ​by ode mnie wiecz​no ​ści.

– To było sa​mo ​lub​ne – od ​parł Teo. Jego ton był wy ​rów​na​ny, ale ser ​ce
wa​li ​ło jak osza​la​łe.

– Było.
– A po ​tem by ​łaś jesz​cze bar ​dziej sa​mo ​lub​na, po ​ślu ​bia​jąc Buc​ka, a mnie

wciąż od ​su ​wa​jąc od praw​dzi ​wiej ro ​dzi ​ny – Teo ude ​rzał pię ​ścia​mi po pier ​‐
siach.

– My ​śla​łam, że Buck mógł ​by być na​szą ro ​dzi ​ną, two ​ją i moją. Jego ro ​‐
dzi ​na cię uwiel ​bia, jego ro ​dzi ​ce, brat. Dziew​czyn​ki cię ko ​cha​ją i ja cię ko ​‐



cham.
– Wiem, ale… – wstał i za​czął cho ​dzić ner ​wo ​wo po kuch ​ni. – Może to

nie wy ​star ​czy. Kie ​dy w koń​cu masz to, cze ​go chcia​łaś, dla​cze ​go ja nie
mogę mieć tego, cze ​go chcę?

Con​nie wy ​glą​da​ła na za​wsty ​dzo ​ną.
– My ​śla​łam, że będę mia​ła zde ​cy ​do ​wa​nie mniej.
– Mniej cze ​go? Te ​raz, kie ​dy masz już tyle, a ja nie mam pra​wie nic.
– Jak to nie masz pra​wie nic? Czy ty sie ​bie sły ​szysz?
– Chcia​łem mieć wuj ​ków, cio ​cie, ku ​zy ​nów i dziad ​ków. Chcia​łem bli ​‐

skich. A oni byli gdzieś z boku i cze ​ka​li na mnie. Wy ​glą​dam jak oni.
Brzmię jak oni. Kie ​dy idzie ​my do ro ​dzi ​ny Buc​ka, wte ​dy wi ​dzę, jak je ​stem
inny.

– Ja też je ​stem inna.
– Taa. Ale je ​steś żoną Buc​ka, mat ​ką jego dzie ​ci. Ja je ​stem tyl ​ko tą

dziw​ną pi ​jaw​ką ro ​dzi ​ny. Je ​stem tym „Och spójrz, syn Con​nie. Sły ​sza​łam,
że on na​wet nie ma ojca”.

– Nikt tak nie mówi.
– Ale tak wła​śnie my ​ślą.
– Nikt tak nie my ​śli, Teo. Nikt cię nie oce ​nia. – Jej twarz była ła​god ​na

i miła, na wi ​dok cze ​go Teo po ​czuł jesz​cze więk ​szy gniew.
– Czu ​ję, jak ​by tak ro ​bi ​li – po ​wie ​dział, prze ​cze ​su ​jąc wło ​sy pal ​ca​mi

i ma​sze ​ru ​jąc nie ​spo ​koj​nie.
– To jest coś, nad czym bę ​dzie ​my mu ​sie ​li wspól ​nie po ​pra​co ​wać. Chcia​‐

ła​bym zmie ​nić to, jak się czu ​jesz, ale je ​dy ​ne co mogę zro ​bić, to obie ​cać, że
ci po ​mo ​gę.

Teo przy ​tak ​nął.
– Nie ​ste ​ty mamy jesz​cze kil ​ka waż​nych spraw do omó ​wie ​nia.
Teo spoj​rzał na nią po ​dejrz​li ​wie.
– Mu ​si ​my po ​roz​ma​wiać o two ​jej ka​rze.
– Dla​cze ​go mam być uka​ra​ny za two ​je błę ​dy?



– Bę ​dziesz uka​ra​ny za kłam ​stwa i uciecz​kę. Mo ​głeś tego wszyst ​kie ​go
unik ​nąć, gdy ​byś po pro ​stu ze mną po ​roz​ma​wiał.

– Dla​cze ​go ty sie ​bie nie uka​rzesz? Kie ​dyś cały czas sta​ra​łem się z tobą
o tym po ​roz​ma​wiać. Ty wte ​dy uci ​na​łaś te ​mat.

– Więc cze ​go ode mnie ocze ​ku ​jesz?
– Chcę zo ​ba​czyć swo ​ją ro ​dzi ​nę.
– Ni ​g​dy nie mó ​wi ​łam, że nie mo ​żesz.
– Tro ​chę to su ​ge ​ro ​wa​łaś, nie mó ​wiąc mi o ich ist ​nie ​niu – za​uwa​żył.
– Nie będę cię po ​wstrzy ​my ​wać. Już nie.
– Je ​stem pe ​wien, że coś wy ​my ​ślisz, żeby trzy ​mać mnie z dala od nich.
– Miej do mnie choć tro ​chę za​ufa​nia.
Teo, pa​trząc jej w oczy, od ​rzekł:
– Nie.
Po czym od ​wró ​cił się na pię ​cie i wy ​biegł przez tyl ​ne drzwi. Za​trzy ​mał

się do ​pie ​ro wte ​dy, kie ​dy wy ​biegł za róg.



ROZDZIAŁ 27

– O mój Boże, o Jezu, nie dam rady. Bę ​dzie ​my mia​ły me ​ga​kło ​po ​ty – Mar ​‐
go wy ​szep ​ta​ła hi ​ste ​rycz​nie do ucha Jane, kie ​dy zbli ​ża​ły się do drzwi wej​‐
ścio ​wych.

– Uspo ​kój się, Mar ​go – wark ​nę ​ła Jane.
– Nie mogę się uspo ​ko ​ić – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go. – Jesz​cze dłu ​go nie

będę w sta​nie się wy ​lu ​zo ​wać.
Jane wes​tchnę ​ła.
– Wi ​taj​cie w domu, dziew​czyn​ki – po ​wie ​dzia​ła mat ​ka dziw​nie prze ​sło ​‐

dzo ​nym to ​nem.
– Za​pra​sza​my – od ​parł oj​ciec, od ​su ​wa​jąc się, żeby mo ​gły wejść do

domu.
Ro ​dzi ​ce eskor ​to ​wa​li je do ja​dal ​ni, gdzie wszy ​scy usie ​dli na swo ​ich

zwy ​cza​jo ​wych miej​scach.
– Co ma​cie na swo ​je wy ​tłu ​ma​cze ​nie? – za​py ​ta​ła mat ​ka.
– Hmm, no cóż, cho ​dzi o to… – po ​wie ​dzia​ła Jane, pró ​bu ​jąc nie ​co prze ​‐

cią​gnąć, wpaść na ja​kąś wy ​mów​kę, któ ​ra nie ​co by zmniej ​szy ​ła wy ​rok, choć
wie ​dzia​ła, że co ​kol ​wiek nie zro ​bi, bę ​dzie uzie ​mio ​na na za​wsze.

Była go ​to ​wa przy ​jąć to jak oso ​ba do ​ro ​sła, co ​kol ​wiek by ją nie cze ​ka​ło.
Wie ​dzia​ła, w co się wpa​ko ​wu ​je.

– Je ​stem bi ​sek ​su ​al ​na – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.
Jane od ​wró ​ci ​ła się do sio ​stry z nie ​do ​wie ​rza​niem.
– Te ​raz zde ​cy ​do ​wa​łaś się im o tym po ​wie ​dzieć?
Mar ​go po ​trzą​sa​ła zna​czą​co gło ​wą, sta​ra​jąc się uci ​szyć Jane, żeby

oszczę ​dzić ją przed nad ​cho ​dzą​cą eks​plo ​zją.
– CO? – za​py ​ta​ła mama.
– Co to ma wspól ​ne ​go z prze ​je ​cha​niem po ​ło ​wy kra​ju? – za​py ​tał oj​ciec.
– No nic, ale chcia​łam, że ​by ​ście wie ​dzie ​li, że lu ​bię za​rów​no dziew​czy ​‐

ny, jak i chło ​pa​ków.
– Okej, prze ​twa​rzam – do ​dał oj​ciec.



– To miło, Mar ​go. Cie ​szę się, że chcesz być z nami szcze ​ra – po ​wie ​‐
dzia​ła mama, po czym od ​wró ​ci ​ła się do Jane. – Nie tak jak two ​ja sio ​stra,
któ ​ra my ​śla​ła, że to do ​bry po ​mysł, żeby po ​je ​chać do In​dia​ny…

– Il ​li ​no ​is, tak wła​ści ​wie – po ​wie ​dzia​ła au ​to ​ma​tycz​nie Jane.
– Wszyst ​ko jed ​no, Jane – od ​parł tata.
– Do Il​li​no​is – kon​ty ​nu ​owa​ła mama. – Żeby ode ​brać Teo. Co ty so ​bie

my ​śla​łaś?
– Nie są​dzisz, że po ​win​ni ​śmy po ​roz​ma​wiać chwi ​lę o spra​wie Mar ​go?
– My ​ślę, że póź​niej bę ​dzie na to mnó ​stwo cza​su. Te ​raz mu ​si ​my zro ​zu ​‐

mieć, co so ​bie my ​śla​ły ​ście przez ostat ​nie kil ​ka dni – po ​wie ​dział tata.
– Nic nie my ​śla​ły ​śmy – od ​par ​ła Jane. – Albo przy ​naj​mniej Mar ​go nie

my ​śla​ła. Mia​ła po pro ​stu ocho ​tę na prze ​jażdż​kę. Po ​trze ​bo ​wa​łam po ​mo ​cy
i prze ​ko ​na​łam ją, żeby ze mną po ​je ​cha​ła.

– Nie, ja chcia​łam po ​je ​chać – do ​da​ła Mar ​go. – Jane nie zro ​bi ​ła mi pra​‐
nia mó ​zgu.

Ich oj​ciec po ​dra​pał się po gło ​wie.
– Prze ​pro ​wadź​cie mnie przez to. Co się do ​kład ​nie wy ​da​rzy ​ło?
Jane wy ​ja​śni ​ła ro ​dzi ​com całą hi ​sto ​rię. Była już nie ​co zmę ​czo ​na opo ​‐

wia​da​niem tego, ale mu ​sia​ła zro ​bić to jesz​cze raz, po ​nie ​waż na​le ​ża​ły im
się wy ​ja​śnie ​nia. Może dzię ​ki temu nie ​co zmniej ​szy ​li ​by jej karę, kie ​dy zro ​‐
zu ​mie ​ją, że sta​ra​ła się po ​móc Teo.

– Za dużo in​for ​ma​cji – po chwi ​li po ​wie ​dział oj​ciec, krę ​cąc gło ​wą.
– Jane – za​czę ​ła mama, wy ​raź​nie za​wie ​dzio ​na. Była jak uoso ​bie ​nie za​‐

wo ​du. – Kła​mać? Je ​chać przez gra​ni ​cę? Tyl ​ko po to, żeby ode ​brać Teo? On
sam miał już wy ​star ​cza​ją​co dużo kło ​po ​tów. Nie było ab​so ​lut ​nie żad ​ne ​go
po ​wo ​du, żeby się w to mie ​szać.

– On nie miał za​mia​ru wra​cać – do ​da​ła Mar ​go, wtrą​ca​jąc się w roz​mo ​‐
wę. – Jane była bar ​dzo zmar ​twio ​na, że sam ni ​g​dy nie wró ​ci. I wca​le się
nie dzi ​wię, że się bała. Teo nie jest te ​raz w do ​brym mo ​men​cie swo ​je ​go
ży ​cia.



– Ale nie było żad ​ne ​go po ​wo ​du, dla któ ​re ​go wy mu ​sia​ły ​ście się w to
za​an​ga​żo ​wać! – krzy ​cza​ła mama.

– Lu ​bię go – przy ​zna​ła Jane spo ​koj​nym gło ​sem, sta​ra​jąc się kon​tro ​lo ​‐
wać sy ​tu ​ację. – Bar ​dzo. Wy ​star ​cza​ją​co, żeby za​ry ​zy ​ko ​wać dla nie ​go wpa​ko ​‐
wa​nie się w kło ​po ​ty. Chcia​łam, żeby wró ​cił. Wie ​dzia​łam, że musi to zro ​‐
bić. Wie ​dzia​łam też, że je ​śli tam po ​ja​dę, to zro ​zu ​mie, że nie ma in​ne ​go
wy ​bo ​ru.

– Po ​win​naś była zo ​sta​wić to Con​nie i Buc​ko ​wi – po ​wie ​dzia​ła przez za​‐
ci ​śnię ​te zęby ich mama.

– Może, a może nie – od ​po ​wie ​dzia​ła Jane. – Wie ​dzia​łaś, że oj​ciec Teo
nie żyje?

Za​czy ​na​ła już od ​po ​wia​dać, po czym za​mil ​kła i spoj​rza​ła na ojca.
– Tak – od ​par ​ła.
Tata pod ​niósł dwa pal ​ce i po ​ma​so ​wał nimi skro ​nie.
– Co się te ​raz dzie ​je w moim ży ​ciu? – za​py ​tał, za​my ​ka​jąc oczy.
– Wiem, tat ​ku. To dużo do prze ​tra​wie ​nia – od ​par ​ła Mar ​go.
– Tyle se ​kre ​tów – wstał. – Te ​raz pra​wie ża​łu ​ję, że sam nie mam żad ​ne ​‐

go, któ ​rym mógł ​bym się z wami po ​dzie ​lić.
Spoj​rzał przez chwi ​lę na swo ​ją żonę, pro ​wa​dząc z nią ja​kąś dziw​ną ci ​‐

chą roz​mo ​wę, po czym skie ​ro ​wał uwa​gę na ich cór ​ki.
– Dzię ​ku ​ję ci, Mar ​go, że nam o so ​bie po ​wie ​dzia​łaś. Do ​ce ​nia​my to. Ko ​‐

cha​my cię i bę ​dzie ​my cię wspie ​rać, za​wsze – po ​wie ​dział tata. – Nie mo ​że ​‐
my za​ak ​cep ​to ​wać tego, co zro ​bi ​łaś i bę ​dziesz mu ​sia​ła od ​dać pie ​nią​dze za
trans​ak ​cje do ​ko ​na​ne na kar ​cie, w czym po ​mo ​że ci Jane, ale to by było na
tyle. Jak mo ​że ​my dać szla​ban dwu ​dzie ​sto ​jed ​no ​lat ​ce? To ab​sur ​dal ​ne.

– Dzię ​ki, tato – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go.
– Jane – mama krę ​ci ​ła gło ​wą nie ​za​do ​wo ​lo ​na. – To jest nie do przy ​ję ​cia.

My ​ślę, że bę ​dzie fair, je ​śli do ​sta​niesz szla​ban na tak dłu ​go, jak uwa​ża​my,
że za​słu ​ży ​łaś.

– A na ile za​słu ​ży ​łam? – za​py ​ta​ła Jane.



– Two ​ja mama i ja mu ​si ​my to jesz​cze prze ​dys​ku ​to ​wać – od ​parł oj​ciec.
– Czy mogę cho ​ciaż po ​roz​ma​wiać z Teo? Upew​nić się, że wszyst ​ko

u nie ​go w po ​rząd ​ku?
Ro ​dzi ​ce spoj​rze ​li na sie ​bie.
– O tym też mu ​si ​my po ​roz​ma​wiać. Nie mo ​żesz so ​bie tak po pro ​stu

ucie ​kać, kie ​dy ci się po ​do ​ba – po ​wie ​dział oj​ciec, zwra​ca​jąc się do Jane.
– Wiem – od ​par ​ła. – To było jed ​nak bar ​dzo waż​ne. Przy ​się ​gam. My ​śla​‐

łam, że tyl ​ko tak od ​zy ​skam Teo.
Mar ​go przy ​tak ​nę ​ła w ge ​ście so ​li ​dar ​no ​ści. Pa​trząc na na​pię ​tą szczę ​kę

mamy, zde ​cy ​do ​wa​ła, że nie bę ​dzie się wy ​chy ​lać.
Mama po ​krę ​ci ​ła po ​wo ​li gło ​wą.
– Żad ​nych wi ​zyt Teo.
Jane zmarsz​czy ​ła brwi.
Tata po ​ło ​żył dłoń na ra​mie ​niu swo ​jej żony.
– Jane – po ​wie ​dział. – Wiem, że to trud ​ne. Im star ​sza je ​steś, tym my ​‐

ślisz, że je ​steś mą​drzej​sza, żeby po ​dej​mo ​wać sa​mo ​dziel ​nie de ​cy ​zje. Ale
wciąż je ​ste ​śmy ci po ​trzeb​ni. Nie je ​ste ​śmy bez war ​to ​ści. Mo ​głaś z tym do
nas przyjść. I wła​śnie dla​te ​go masz te ​raz kło ​po ​ty. Nie tyl ​ko dla​te ​go, że się
mar ​twi ​li ​śmy jak sza​le ​ni przez ostat ​nie dwa dni, ale dla​te ​go, że nie da​łaś
nam szan​sy.

– Może wy też po ​win​ni ​ście dać mi szan​sę? – za​py ​ta​ła Jane. – Za​słu ​gu ​ję
na to, żeby mieć głos we wła​snej spra​wie.

– Dla​cze ​go? Le ​d ​wo po ​ka​za​łaś ja​kie ​kol ​wiek za​in​te ​re ​so ​wa​nie… – za​czę ​ła
mat ​ka.

– Po ​nie ​waż to moje ży ​cie i mu ​si ​cie mi za​ufać – prze ​rwa​ła jej Jane.
Mama pod ​nio ​sła gło ​wę, żeby spoj​rzeć na Jane.
– To, co mu ​sisz so ​bie uświa​do ​mić, to to, że nie ty tu je ​steś do ​ro ​sła.

Po ​win​naś wię ​cej cza​su spę ​dzać nad pla​no ​wa​niem przy ​szło ​ści, a nie na
mar ​twie ​niu się o Teo.



– Jak mo ​żesz w jed ​nym zda​niu po ​wie ​dzieć mi, że nie je ​stem do ​ro ​sła,
a w na​stęp ​nym pro ​sić o pod ​ję ​cie do ​ro ​słych de ​cy ​zji? Dla​cze ​go nikt inny
nie wi ​dzi, że to nie ​lo ​gicz​ne? – za​py ​ta​ła Jane. Złość, któ ​rą sta​ra​ła się trzy ​‐
mać w ry ​zach, za​czy ​na​ła wy ​my ​kać się spod kon​tro ​li.

Ta​cie opa​dła szczę ​ka, ale mama szyb​ko od ​po ​wie ​dzia​ła na za​rzut Jane.
– To się na​zy ​wa doj​rze ​wa​nie, Jane. To nie do ​ro ​słość. Te ​raz mu ​sisz

pod ​jąć de ​cy ​zję, te ​raz, kie ​dy mo ​że ​my cię wes​przeć, i kie ​dy wciąż jest czas,
żeby coś zmie ​nić, gdy ​by pierw​szy plan nie wy ​szedł.

– Je ​śli wszyst ​ko może być zmie ​nio ​ne póź​niej, to dla​cze ​go mu ​szę po ​‐
dej​mo ​wać de ​cy ​zję te ​raz? Czy póki co nie mogę ro ​bić tego, co chcę?

– A cze ​go chcesz?
– Nie iść na stu ​dia. Nie mar ​no ​wać swo ​je ​go cza​su i wa​szych pie ​nię ​dzy

na bez​u ​ży ​tecz​ny dy ​plom z dzie ​dzi ​ny, któ ​rą nie je ​stem za​in​te ​re ​so ​wa​na.
– A czym się in​te ​re ​su ​jesz?
– Nie wiem – przy ​zna​ła Jane. Nie ro ​zu ​mia​ła, dla​cze ​go było to dla nich

aż tak trud ​ne do po ​ję ​cia. – Nie wiem, co chcę ro ​bić. Je ​stem świa​do ​ma tyl ​‐
ko tych kil ​ku rze ​czy, któ ​rych nie chcę ro ​bić. Dla​cze ​go nie mogę przez ja​‐
kiś czas zgłę ​bić tego, cze ​go chcę? Dla​cze ​go nie mogę dać so ​bie wię ​cej cza​‐
su?

– A co to wła​ści ​wie zna​czy? – za​py ​ta​ła mama, po ​cie ​ra​jąc dłoń​mi twarz.
– Mogę zna​leźć pra​cę, współ ​lo ​ka​to ​rów i coś wy ​my ​ślę. Nie chcę iść na

stu ​dia tyl ​ko dla​te ​go, że wszy ​scy po ​win​ni iść na stu ​dia.
– To nie jest do ​bry czas na tę roz​mo ​wę – skwi ​to ​wa​ła mat ​ka.
– A kie ​dy bę ​dzie na to do ​bry mo ​ment? Przez całe lato sta​ra​łaś się

prze ​pro ​wa​dzić ze mną tę roz​mo ​wę. Te ​raz je ​stem go ​to ​wa. Kie ​dy przyj​dzie
na to do ​bry mo ​ment, mamo? Kie ​dy ty o tym zde ​cy ​du ​jesz?

– Te ​raz mamy inne pro ​ble ​my do roz​wią​za​nia. Mu ​si ​my po ​roz​ma​wiać
o two ​ich złych wy ​bo ​rach i o tym, co się sta​ło. Je ​śli ​byś po ​sta​ra​ła się do ​stać
do do ​brej szko ​ły, tak jak Mar ​go, nie mu ​sie ​li ​by ​śmy so ​bie z tym te ​raz ra​‐
dzić.



– Co? Więc mogę wplą​tać się na przy ​kład w pi ​ra​mi ​dę fi ​nan​so ​wą?
– Hej! – po ​wie ​dzia​ła Mar ​go. Jane rzu ​ci ​ła jej ostrze ​gaw​cze spoj​rze ​nie.
– Och, to daw​ne dzie ​je, Jane. Mar ​go od tam ​te ​go mo ​men​tu bar ​dzo doj ​‐

rza​ła – po ​wie ​dzia​ła mama.
– Ale za​wsze sta​jesz po jej stro ​nie! Mar ​go ni ​g​dy nie robi nic źle.
– Tu nie cho ​dzi o Mar ​go. Roz​ma​wia​my o to ​bie.
Jane była tak sfru ​stro ​wa​na, że chcia​ła to wy ​krzy ​czeć.
– Nie – do ​da​ła Jane, krę ​cąc gło ​wą. – My ​ślę, że tu cho ​dzi o cie ​bie,

mamo.
– Słu ​cham?
– Tu cho ​dzi o to, co ty chcesz, co ty uwa​żasz, że po ​win​nam zro ​bić.

Chcesz, że ​bym do ​ko ​na​ła wy ​bo ​rów do ​ty ​czą​cych mo ​jej przy ​szło ​ści, ale tyl ​ko
ta​kich, któ ​re ty za​ak ​cep ​tu ​jesz. Tu cho ​dzi o po ​dwój​ne stan​dar ​dy.

– Nie cho ​dzi o po ​dwój​ne stan​dar ​dy – bro ​ni ​ła się mat ​ka.
– Może to tak nie wy ​glą​da z two ​jej per ​spek ​ty ​wy, ale z mo ​jej zde ​cy ​do ​‐

wa​nie tak.
– To ja​kiś ab​surd.
– Ab​sur ​dal ​ne jest to, że nie po ​zwa​lasz mi po ​peł ​niać błę ​dów.
– Mu ​szę cię ochro ​nić przed zły ​mi de ​cy ​zja​mi i bez​na​dziej​ny ​mi wy ​bo ​ra​‐

mi.
Jane po ​czu ​ła, jak po ​sze ​rza​ją się jej noz​drza. W tam ​tym mo ​men​cie ża​‐

ło ​wa​ła, że nie po ​tra​fi ziać ogniem.
Za​miast tego wsta​ła od sto ​łu, pod ​nio ​sła wy ​so ​ko rękę i wy ​szła z ja​dal ​ni.
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Za​rów​no Jane, jak i Teo byli tak za​my ​śle ​ni, że pra​wie na sie ​bie wpa​dli na
chod ​ni ​ku.

– Wy ​bie ​głeś z domu? – za​py ​ta​ła Jane.
– Tak jest – od ​parł Teo.
– Ja też.
Za​czę ​li iść w kie ​run​ku par ​ku. Gdy byli w po ​ło ​wie dro ​gi, dłoń Jane zna​‐

la​zła rękę Teo i po ​chwy ​ci ​ła ją moc​no.
– No więc, czy two ​ja mama do ​słow​nie cię zbi ​je? – za​py ​ta​ła Jane.
– Nie mam zie ​lo ​ne ​go po ​ję ​cia – przy ​znał Teo.
– Ale wszyst ​ko się mię ​dzy wami uło ​ży?
Teo wzru ​szył ra​mio ​na​mi.
– Nie mu ​si ​my o tym te ​raz roz​ma​wiać – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Do ​bry po ​mysł.
– Moja mama roz​ma​wia​ła dzi ​siaj z wuj​kiem Mat ​tem. Za​dzwo ​nił do

niej dziś po ​po ​łu ​dniu.
– Och, a więc to Matt nas wko ​pał.
– Tak, to on. On i fir ​ma, z któ ​rej po ​cho ​dzi kar ​ta kre ​dy ​to ​wa Mar ​go.
Jane uśmiech ​nę ​ła się w ciem ​no ​ści, kie ​dy tak szli przez park. Je ​dy ​nym

źró ​dłem świa​tła był od ​bi ​ja​ją​cy się od sta​wu blask la​tar ​ni, kie ​dy usie ​dli
nie ​da​le ​ko na jed ​nej z huś​ta​wek.

Teo wpro ​wa​dził ją de ​li ​kat ​nie w ruch, od ​py ​cha​jąc się pal ​ca​mi od zie ​mi.
– My ​ślę, że chy ​ba będę apli ​ko ​wał na Urba​na-Cham ​pa​ign na Uni ​wer ​sy ​‐

te ​cie w Il ​li ​no ​is. Chciał ​bym po ​znać bli ​żej Ma​teo i całą resz​tę ro ​dzi ​ny. I tak
jesz​cze się nie zde ​cy ​do ​wa​łem na żad ​ną ze szkół, a tam, my ​ślę, że mam
dużą szan​sę się do ​stać.

– A ja wciąż nie wiem, co mam zro ​bić ze stu ​dia​mi, ale coś wy ​my ​ślę.
– Za​wsze mo ​żesz po ​je ​chać ze mną.
– Tyl ​ko tak mó ​wisz, bo ko ​goś po ​trze ​bu ​jesz, a nie dla​te ​go, że chcesz,

że ​bym tam z tobą była.



– Jane, nie je ​steś żad ​nym wy ​peł ​nia​czem. Je ​steś dla mnie kimś zde ​cy ​‐
do ​wa​nie waż​niej​szym.

– Czy mó ​wi ​łeś dzi ​siaj po ​waż​nie, kie ​dy wspo ​mnia​łeś o tym, że je ​stem
mą​dra? – za​py ​ta​ła, opie ​ra​jąc gło ​wę o jego ra​mię.

– Oczy ​wi ​ście, że mó ​wi ​łem po ​waż​nie. Je ​steś ge ​nial ​na. Je ​steś taka opa​‐
no ​wa​na – przy ​znał Teo.

– Po ​trze ​bo ​wa​łam to usły ​szeć.
– Będę ci to po ​wta​rzał każ​de ​go dnia, aż w koń​cu mi uwie ​rzysz.
– Chcia​ła​bym, że ​by ​śmy nie mu ​sie ​li wra​cać do domu.
– Wiem. Wciąż nie je ​stem pe ​wien, co mam zro ​bić z moją mamą.

Przez lata mnie okła​my ​wa​ła. Jak mogę jej za​ufać?
– Może po ​wi ​nie ​neś prze ​stać słu ​chać tego, co mówi i po ​sta​rać się czy ​‐

tać mię ​dzy wier ​sza​mi – po ​wie ​dzia​ła Jane.
– Być może – po ​wie ​dział, ga​piąc się na zie ​mię.
– Two ​ja mama jest mą​dra. Mo ​gła zro ​bić kil ​ka głupstw i może nie do ​‐

ko ​na​ła słusz​nych de ​cy ​zji, ale jest mą​drzej​sza ode mnie. To wiem na pew​‐
no. A je ​śli mi ufasz, to może po ​wi ​nie ​neś też za​ufać jej.

– Kie ​dyś jej ufa​łem. Te ​raz nie je ​stem już tego taki pe ​wien. Nie wiem,
komu mam ufać.

– Mnie. Praw​do ​po ​dob​nie Ra​vie ​mu. Tro ​chę Mar ​go. Swo ​im sio ​strom.
Ma​mie. Może na​wet Buc​ko ​wi.

– Okej, ro ​zu ​miem – po ​wie ​dział Teo. – Chy ​ba po ​trze ​bu ​ję nie ​co wię ​cej
cza​su, żeby w to uwie ​rzyć.

– Mogę ci w tym po ​móc.
– Udzie ​lisz mi ko ​re ​pe ​ty ​cji?
– Ja​sne. Two ​im zda​niem je ​stem ge ​niu ​szem – do ​da​ła Jane.
– Okej, mą​dra​lo, a ty co zro ​bisz ze swo ​imi ro ​dzi ​ca​mi?
– Po ​go ​dzę się z tym, że już za​wsze będę uzie ​mio ​na i przyj​mę karę jak

na do ​ro ​słą oso ​bę przy ​sta​ło. Jak ​by na to nie pa​trzeć, w koń​cu ucie ​kłam do
in​ne ​go sta​nu, zo ​sta​wia​jąc za sobą sieć kłamstw.



– Taa, fak ​tycz​nie brzmisz mą​drzej niż ja.
Za​mil ​kli na mo ​ment, ob​ser ​wu ​jąc wodę w sta​wie i cie ​sząc się ostat ​ni ​mi

chwi ​la​mi wol ​no ​ści.
– Po ​win​ni ​śmy się zbie ​rać – wes​tchnę ​ła Jane.
Teo przy ​tak ​nął, po czym pod ​nie ​śli się z huś​taw​ki i po ​szli w stro ​nę do ​‐

mów. Teo ob​jął Jane ra​mie ​niem.
– To za​baw​ne… Kie ​dy moi ro ​dzi ​ce mie ​li za​cząć krzy ​czeć, Mar ​go przy ​‐

by ​ła z ra​tun​kiem, ujaw​nia​jąc się – po ​wie ​dzia​ła Jane.
Teo zro ​bił krok w tył i spoj​rzał na nią zdez​o ​rien​to ​wa​ny.
– To Mar ​go się ukry ​wa​ła?
Jane za​kry ​ła usta dło ​nią.
– Nie wiem, czy po ​win​nam o tym ko ​mu ​kol ​wiek mó ​wić. Może tyl ​ko

ona po ​win​na to ro ​bić.
– Ta​jem ​ni ​ca już jak ​by wy ​szła na jaw.
– Ra​cja – po ​wie ​dzia​ła Jane po chwi ​li za​sta​no ​wie ​nia. – A więc, tak. Mar ​‐

go jest bi ​sek ​su ​al ​na.
Teo ude ​rzył się dło ​nią w czo ​ło.
– Tak my ​śla​łem, że zła​pa​łem ją kie ​dyś, jak ob​ści ​ski ​wa​ła się z Karą Ma​‐

xwell za ba​se ​nem, ale nie by ​łem pew​ny, czy to ona.
– Ni ​g​dy mi nie po ​wie ​dzia​ła, że ob​ści ​ski ​wa​ła się za ba​se ​nem z Karą

Ma​xwell!
– To była ona.
Kie ​dy do ​szli do domu Jane, za​uwa​ży ​li dwie roz​ma​wia​ją​ce oso ​by sie ​‐

dzą​ce przed drzwia​mi.
Dwie oso ​by, któ ​ry ​mi oka​za​ły się ich mamy.
Teo ści ​snął dłoń Jane, a ona od ​wza​jem ​ni ​ła gest.
– No po ​patrz, kto zde ​cy ​do ​wał się wró ​cić – po ​wie ​dzia​ła Con​nie.
– Prze ​pra​szam – od ​par ​ła Jane.
Con​nie wsta​ła.
– Wszyst ​ko w po ​rząd ​ku, Jane.



– Już mia​ły ​śmy za wami iść – po ​wie ​dzia​ła mama Jane, jej głos brzmiał
nie ​co spo ​koj​niej niż przez ostat ​nie mie ​sią​ce, zwa​żyw​szy na sy ​tu ​ację.

Jane zer ​k ​nę ​ła na mamę.
– Prze ​pra​szam, że wy ​szłam.
– Ja też – do ​dał Teo, zwra​ca​jąc się do obu mam. – Prze ​pra​szam za

wszyst ​ko.
Mama Jane spoj​rza​ła na cór ​kę.
– Prze ​pra​sza​my, że was nie słu ​cha​ły ​śmy. Po ​pra​cu ​je ​my nad tym.
– Tak? – za​py ​ta​ła Jane.
Jej mama przy ​tak ​nę ​ła, a Jane za​uwa​ży ​ła w jej oczach łzy.
– Roz​ma​wia​ły ​śmy o tym z Con​nie. Wciąż ma​cie kło ​po ​ty, i to jesz​cze

więk ​sze przez tę uciecz​kę w środ ​ku zda​nia, ale bę ​dzie ​my mie ​li mnó ​stwo
cza​su, żeby o tym po ​roz​ma​wiać, sko ​ro bę ​dzie ​cie mie ​li szla​ban aż do roz​‐
po ​czę ​cia szko ​ły.

Teo i Jane wes​tchnę ​li jed ​no ​cze ​śnie. Nie mie ​li już na​wet po co pro ​te ​‐
sto ​wać.

– I damy wam na​wet mi ​nu ​tę, że ​by ​ście mo ​gli się po ​że ​gnać – do ​da​ła
Con​nie.

Mama Jane we ​szła do domu, a Con​nie po ​szła w kie ​run​ku swo ​je ​go.
– A więc – za​czę ​ła Jane. – Jak to wy ​ko ​rzy ​sta​my?
– Nie wiem – przy ​znał Teo.
Za dużo było do po ​wie ​dze ​nia i zro ​bie ​nia, ale za mało cza​su na co ​kol ​‐

wiek, kie ​dy ich mamy tak skru ​pu ​lat ​nie pil ​no ​wa​ły każ​dej mi ​nu ​ty. Wy ​da​‐
wa​ło się, że mi ​nę ​ła se ​kun​da, kie ​dy mama Jane za​pu ​ka​ła do okna, żeby dać
im do zro ​zu ​mie ​nia, że ich czas już mi ​nął.

– Chy ​ba bę ​dzie le ​piej, jak już so ​bie pój​dę – od ​parł Teo.
Jane przy ​tak ​nę ​ła i od ​wró ​ci ​ła się, żeby wejść do domu. Teo jed ​nak zła​‐

pał ją od tyłu i od ​wró ​cił do sie ​bie. Za​czął ca​ło ​wać ją na​mięt ​nie, de ​lek ​tu ​jąc
się nią.

– Cze ​mu ja na to nie wpa​dłam? – za​py ​ta​ła mu w usta.



Teo się uśmiech ​nął.
– Po ​zwo ​li ​łaś, że ​bym choć raz był mó ​zgiem ca​łej ope ​ra​cji.
– Tyl ​ko raz – przy ​zna​ła Jane, kie ​dy Teo wy ​co ​fał się i po ​szedł w kie ​run​‐

ku domu.
Jane sta​ła przed drzwia​mi i pa​trzy ​ła, aż do ​szedł do rogu uli ​cy. Za​nim

znik ​nął jej z oczu, od ​wró ​cił się do niej po raz ostat ​ni.
Zro ​bił tubę na​gło ​śnie ​nio ​wą z dło ​ni i krzyk ​nął:
– Mo ​żesz za​py ​tać swo ​jej Ma​gicz​nej Ósem ​ki, czy je ​steś moją dziew​czy ​‐

ną?
– Wszel ​kie zna​ki wska​zu ​ją na to, że TAK! – krzyk ​nę ​ła Jane.



DODATEK

LISTA ODCINKÓW SERIALU
„DOKTOR WHO”, KTÓRE WEDŁUG

JANE POWINNIŚCIE OBEJRZEĆ:
(Nie ​któ ​re z nich są dwu ​czę ​ścio ​we i nie, nie są​dzę, żeby to było oszu ​stwo)

1. Blink
Na​le ​gam, że ​by ​ście obej​rze ​li ten od ​ci ​nek. Nikt nie może się mu oprzeć.
Na​wet naj​bar ​dziej za​go ​rza​li an​ty ​dok ​to ​rzy by ​li ​by chęt ​ni, żeby go zo ​ba​czyć,
głów​nie dla​te ​go, że dok ​to ​ra pra​wie tam nie ma.

2. Vin​cent and the Do​ctor
Ten od ​ci ​nek jest jed ​nym z mo ​ich ulu ​bio ​nych nie tyl ​ko dla​te ​go, że Dok ​tor
po ​ma​ga w nim Vin​cen​to ​wi van Go ​gho ​wi, ale tak ​że dla​te ​go, że po ​ma​ga
Amy. Ona jest taka smut ​na, a on na​praw​dę po ​ma​ga od ​cią​gnąć jej my ​śli
od pro ​ble ​mów. Po ​nad ​to, ta cała sztu ​ka, któ ​rą bę ​dzie ​cie mo ​gli zo ​ba​czyć.
I Bill Ni ​ghy. Ko ​cham tego go ​ścia.

3. The An​gels Take Man​hat ​tan
Świat gro ​zy. Kie ​dy Sta​tua Wol ​no ​ści cho ​dzi po mie ​ście, już wiesz, że będą
kło ​po ​ty. Uwiel ​biam Ri ​ver Song w tym od ​cin​ku. Mam na​dzie ​ję, że kie ​dy ją
zo ​ba​czy ​cie, bę ​dzie ​cie mie ​li wy ​star ​cza​ją​co dużo py ​tań, żeby chcieć oglą​dać
da​lej.

4. The Emp​ty Child/The Do​ctor Dan​ces



„Je ​steś moją ma​mu ​sią?”. My ​ślę, że naj​bar ​dziej po ​cią​ga​ją mnie dziw​‐
ne/strasz​ne od ​cin​ki. A ten wła​śnie taki jest. Ale ze szczę ​śli ​wym za​koń​cze ​‐
niem!
Och i jesz​cze jest tam Ka​pi ​tan Jack Hark ​ness! Ko ​cham go i wiem, że wy
też go po ​ko ​cha​cie.
Pew​na dy ​gre ​sja: mam wiel ​ką na​dzie ​ję, że kie ​dy przej​dzie ​my już do tych
dwóch od ​cin​ków, bę ​dzie ​cie chcie ​li obej​rzeć całą se ​rię. Je ​śli jed ​nak tak się
nie sta​nie, je ​stem go ​to ​wa przed ​sta​wić wam ko ​lej​ne pro ​po ​zy ​cje, dzię ​ki
któ ​rym bę ​dzie ​my mo ​gli przy ​naj​mniej prze ​dys​ku ​to ​wać pew​ne kwe ​stie.

5. The Ru ​na​way Bri​de
Ko ​cham Don​nę, za​bij​cie mnie! Uwiel ​biam, w jaki spo ​sób wpro ​wa​dzo ​no
jej po ​stać i to, że nie oglą​da​my jej przez całą resz​tę se ​zo ​nu. Ale po tej ca​‐
łej spra​wie z Rose (nie każ​cie mi za​czy ​nać o Rose, le ​d ​wo mogę o niej ga​‐
dać, dla​te ​go tak mało jej na tej li ​ście, mój ból jest zbyt wiel ​ki) na ko ​niec
se ​zo ​nu dru ​gie ​go, ten od ​ci ​nek był jak po ​wiew świe ​że ​go po ​wie ​trza. By ​łam
za​chwy ​co ​na tymi wszyst ​ki ​mi Mi ​ko ​ła​ja​mi ze splu ​wa​mi.

6. The Im ​pos ​si​ble Astro​naut
Ten od ​ci ​nek jest ge ​nial ​ny i będę się kłó ​ci ​ła z każ​dym, kto tak nie uwa​ża.

7. The Ele​venth Hour
Pre ​mie ​ro ​wy od ​ci ​nek mo ​je ​go ulu ​bio ​ne ​go Dok ​to ​ra? Oczy ​wi ​ście, że znaj​dzie
się na tej li ​ście. Już ni ​g​dy nie spoj​rzę na pa​lusz​ki ryb​ne i cu ​stard tak jak
kie ​dyś.

8. The Lod​ger
Dok ​tor zo ​sta​je wy ​rzu ​co ​ny z Tar ​di ​sa i musi za​miesz​kać z ja​kimś go ​ściem
o imie ​niu Cra​ig. Ubaw po pa​chy. I jest tam też prze ​ra​ża​ją​cy po ​kój na pię ​‐
trze, co za​wsze jest bo ​nu ​sem.

9. New Earth



Do ​da​ję ten od ​ci ​nek do li ​sty, że ​by ​ście mo ​gli za​po ​znać się z Te ​nem i Rose.
Wie ​lu lu ​dzi ich ko ​cha. Ja też ich kie ​dyś ko ​cha​łam. ZA ​NIM NIE WY ​RWA ​LI
MI SER​CA I NIE ZDEP​TA ​LI GO. To jed ​nak war ​to ​ścio ​wy od ​ci ​nek, w któ ​‐
rym znaj ​dzie ​cie mi ​ło ​śni ​ków ko ​tów i za​mia​nę ciał, a to są te ​ma​ty, któ ​re
nie mogą się nie po ​do ​bać.

10. Si​len​ce in the Li​bra​ry/Fo​rest of the Dead
PO ​NIE ​WAŻ PO ​JA ​WIA SIĘ TAM DON​NA, A JA JĄ UWIEL​BIAM. NIE
WSPO ​MI​NA ​JĄC O GRO ​ZIE. Chcia​ła​bym kie ​dyś przejść przez li ​stę ulu ​bio ​‐
nych rze ​czy, bez prze ​isto ​cze ​nia się w krzy ​czą​cą, emo ​cjo ​nal ​ną fan​kę tego
se ​ria​lu, ale dziś naj​wi ​docz​niej nie jest to ten dzień. Prze ​pra​szam za nad ​‐
uży ​wa​nie kla​wi ​sza Caps Lock. To je ​dy ​ny spo ​sób, w jaki mogę wy ​ra​zić
swo ​je uczu ​cia.



DAJ MI ODPOWIEDŹ

PYTANIA DO DYSKUSJI
1. Jane po ​szczę ​ści ​ło się z pra​cą opie ​kun​ki. Jaka była naj ​lep ​sza let ​nia pra​cą,
jaką kie ​dy ​kol ​wiek wy ​ko ​ny ​wa​łaś/wy ​ko ​ny ​wa​łeś? A jaka naj​gor ​sza?

2. Jane pla​nu ​je zna​leźć pra​cę, za​miast iść na stu ​dia, a po ​tem my ​śleć
o przy ​szło ​ści. Co o tym są​dzisz?

3. Teo czu ​je się jak out ​si ​der we wła​snej ro ​dzi ​nie. Czy też się kie ​dyś tak
czu ​łaś/czu ​łeś? Je ​śli tak, jak so ​bie z tym po ​ra​dzi ​łaś/po ​ra​dzi ​łeś?

4. Jane uwiel ​bia „Dok ​to ​ra Who” i pi ​sać fan​fi ​ki. Czy kie ​dy ​kol ​wiek by ​‐
łaś/by ​łeś w fan​do ​mie lub czy ​ta​łaś/czy ​ta​łeś fan​fi ​ka?

5. Jane chcia​ła za​paść się pod zie ​mię, wspo ​mi ​na​jąc o Teo i jego „chło ​pię ​‐
cych sut ​kach”. Czy kie ​dy ​kol ​wiek po ​wie ​dzia​łaś/po ​wie ​dzia​łeś coś że ​nu ​ją​ce ​‐
go przy oso ​bie, któ ​ra ci się po ​do ​ba​ła?

6. Jane pyta swo ​jej Ma​gicz​nej Ósem ​ki o radę i uwiel ​bia do ​ko ​ny ​wać przy ​‐
pad ​ko ​wych, ki ​no ​wych od ​kryć. Czy ty masz ja​kieś przy ​pad ​ko ​we od ​kry ​cia?
Lu ​bisz nie ​za​pla​no ​wa​ne dzia​ła​nia czy wo ​lisz ro ​bić pla​ny?

7. Mar ​go była prze ​ra​żo ​na co ​ming outem przed swo ​ją ro ​dzi ​ną. Jaką da​ła​‐
byś/dał ​byś jej radę?

8. Ravi przez lata miał żal do Jane. Czy ty tak ​że zna​la​złeś się kie ​dyś w ta​‐
kiej sy ​tu ​acji?



9. Kie ​dy Teo mówi Jane, że nie wró ​ci do domu, ona wsia​da do auta i je ​‐
dzie po nie ​go. Co ty byś zro ​bi ​ła/zro ​bił w ta​kiej sy ​tu ​acji?

10. Czy zga​dzasz się z de ​cy ​zją Con​nie o za​ta​ja​niu przed Teo in​for ​ma​cji
o Jose? Czy może czu ​jesz, że re ​ak ​cja Teo była uza​sad ​nio ​na?



SPOTKANIE PRZY KAWIE

Z PISARKĄ SANDY HALL I JEJ
REDAKTORKĄ HOLLY WEST

Po ​zna​jąc cię (nie ​co bli ​żej)

Hol​ly West (HW): Ja ​kie jest two​je ulu ​bio​ne sło​wo?
San​dy Hall (SH): Roz​ma​wia​ły ​śmy już o tym? Wie ​dzia​łaś, żeby o to za​py ​‐
tać? Po ​nie ​waż tak się skła​da, że mam ulu ​bio ​ne sło ​wa. Są to: pa​sman​te ​ria,
nie ​fra​so ​bli ​wy, znu ​dze ​nie, uj​mu ​ją​cy, nie ​wy ​mow​ny.

HW: Po​do​ba ​ją mi się. Faj​nie brzmią.
SH: Do ​kład ​nie! I wszyst ​kich – z wy ​jąt ​kiem pa​sman​te ​rii, któ ​ra jest po pro ​‐
stu faj​nym sło ​wem – wszyst ​kich uwiel ​biam uży ​wać. „Nie ​fra​so ​bli ​wy” ozna​‐
cza pra​wie tyle co „non​sza​lanc​ki”. Ale nie jest to non​sza​lanc​kie sło ​wo!
A znu ​dze ​nie… jest po pro ​stu świet ​ne.

HW: Znu ​dze​nie jest świet ​nym sło​wem.
SH: Więc tak, mam pięć ulu ​bio ​nych słów. Je ​stem taka szczę ​śli ​wa, na​wet
nie masz po ​ję ​cia. Uwiel ​biam sło ​wa. Ko ​cham sło ​wo „na​dob​ny”, któ ​re jest
naj​brzyd ​szym okre ​śle ​niem sło ​wa „atrak ​cyj​ny”.

HW: A czy masz ja ​kieś dziw ​ne, za ​baw ​ne na ​wy​ki? Je​śli nie te​raz, to kie​dy by​‐
łaś dziec ​kiem.
SH: Po dziś dzień ja​dam cu ​kier ​ki tyl ​ko w licz​bie pa​rzy ​stej. Nie ​na​wi ​dzę
jeść cu ​kier ​ków w dziw​nej ilo ​ści. Nie ​na​wi ​dzę tego. Jak ​bym mo ​gła zjeść



jed ​ne ​go mię ​tu ​sa. Nie, zjem dwa. Jed ​ne ​go skit ​tle ​sa. Nie, zjem osiem ​na​‐
ście.

HW: Po​do​ba mi się to, że je li ​czysz.
SH: Tak ro ​bię, tak wła​śnie ro ​bię. To wszyst ​ko wią​że się z moją ma​nią li ​‐
cze ​nia słów i tak da​lej. To wszyst ​ko się łą​czy, ale mia​łam tak przez całe
swo ​je ży ​cie. Po pro ​stu lu ​bię jeść cu ​kier ​ki pa​rzy ​ście. A lu ​bię tyl ​ko licz​by
pa​rzy ​ste. Wszyst ​kie inne nie ​co mnie od ​rzu ​ca​ją.

HW: To in​te​re​su ​ją ​ce, ja lu ​bię wie​lo​krot ​ność licz​by pięć.
SH: Ja też lu ​bię wie ​lo ​krot ​ność piąt ​ki. Pięt ​na​ste ​go mam uro ​dzi ​ny. Ta licz​‐
ba jest okej. Ale za​sad ​ni ​czo wzbra​niam się przed dziw​ny ​mi licz​ba​mi.

DOŚWIADCZENIE ZE SWOON
READS
(kon​ty ​nu ​acja)

HW: Czy pu ​bli ​ka ​cja „Mu ​si ​my coś zmie​nić” zmie​ni ​ła two​je ży​cie?
SH: Oczy ​wi ​ście! W naj​lep ​szy z moż​li ​wych spo ​so ​bów. Mia​łam moż​li ​wość
odej​ścia z pra​cy. Ale poza tym to nie ​sa​mo ​wi ​te mieć szan​sę po ​zna​nia tak
wie ​lu lu ​dzi. To nie ​zwy ​kłe uczu ​cie, jak ​bym w koń​cu ro ​bi ​ła to, cze ​go chcę.
A na​praw​dę uwiel ​biam być bi ​blio ​te ​kar ​ką. Nie ro ​bi ​ła​bym tego, gdy ​by nie
spra​wia​ło mi to przy ​jem ​no ​ści. Ale to, w jaki spo ​sób po ​ja​wi ​ło się pi ​sa​nie
i to, że z dnia na dzień sta​łam się au ​tor ​ką, a książ​ka zo ​sta​ła wy ​da​na, było
tak na​tu ​ral ​ne. Bar ​dzo się cie ​szę, że tu je ​stem.



HW: Co naj​bar​dziej lu ​bisz w by​ciu au ​tor​ką Swo​on Re​ads – jako że mamy na ​‐
dzie​ję na ko​lej​ne książ​ki.
SH: Naj​bar ​dziej to Hol ​ly. Na​wet nie żar ​tu ​ję. Ty spra​wiasz, że to wszyst ​ko
sta​je się o nie ​bo ła​twiej​sze, lu ​bię mieć cię jako pro ​wa​dzą​cą. Mogę ci też
za​dać każ​de z głu ​pich py ​tań. Po ​nie ​waż nie mam agen​ta i je ​stem w tym
nowa, a ty ni ​g​dy nie spra​wiasz, że czu ​ję się głu ​pio. I uwiel ​biam na​szych
in​nych au ​to ​rów. Na​wet je ​śli są tyl ​ko in​ter ​ne ​to ​wy ​mi przy ​ja​ciół ​mi, czu ​ję,
że mamy faj​ną gru ​pę, któ ​ra się wspie ​ra.

HW: *ru ​mie​ni się* Uwiel​biam gru ​pę wspar​cia Swo​on Re​ads. Jest wspa ​nia ​‐
ła. Wy​sła ​li ​śmy cię na to​ur​née z „Mu ​si ​my coś zmie​nić”. Jaka była naj​dziw ​‐
niej​sza sy​tu ​acja, któ​ra cię wte​dy spo​tka ​ła?
SH: Wiesz, my ​ślę, że je ​stem w tym tak nowa, że wszyst ​ko wy ​da​je mi się
bar ​dzo miłe i szcze ​re. Jako fan​ka wiem, że gdy ​bym spo ​tka​ła Dar ​re ​na
Cris​sa, po ​wie ​dzia​ła​bym coś ab​sur ​dal ​ne ​go. Ale nic ta​kie ​go dziw​ne ​go się
nie wy ​da​rzy ​ło. Dziw​nie było, kie ​dy na jed ​no ze spo ​tkań przy ​szła moja
była współ ​lo ​ka​tor ​ka ze stu ​diów i przy ​nio ​sła ze sobą wiel ​ką wi ​kli ​no ​wą wie ​‐
wiór ​kę. Ja na to „I co mam z tym te ​raz zro ​bić?”. To było wspa​nia​łe. Mu ​‐
sia​łam ją po ​słać Fe ​dE ​xem do domu, bo nie zmie ​ści ​ła mi się w wa​liz​ce. Po
no ​wej książ​ce mam na​dzie ​ję na wie ​le Ma​gicz​nych Óse ​mek. Może też do ​‐
sta​nę ga​dże ​ty z „Dok ​to ​ra Who”.

HW: To by​ło​by świet ​ne. Mo​gła ​byś wyjść z tego z całą masą rze​czy, o któ​rych
ma ​rzy każ​dy fan.
SH: Z ta​kim łu ​pem mo ​gła​bym so ​bie po ​ra​dzić!

HW: Czy masz ja ​kieś rady dla mło​dych au ​to​rów ze Swo​on Re​ads?
SH: Słu ​chaj​cie tego, co mó ​wią wam lu ​dzie. Czy ​taj​cie ko ​men​ta​rze, tak ​że te
do ​ty ​czą​ce ksią​żek in​nych au ​to ​rów. Na​wet ksią​żek, któ ​rych nie czy ​ta​li ​ście.
Za​po ​znaj​cie się z każ​dym ko ​men​ta​rzem, jaki znaj​dzie ​cie. Czy ​taj​cie każ​dy
post na blo ​gach. Przyj​mij​cie do wia​do ​mo ​ści każ​dą in​for ​ma​cję. Nie bój ​cie



się pro ​mo ​wać swo ​jej oso ​by wśród przy ​ja​ciół, ro ​dzi ​ny, na Twit ​te ​rze… Swo ​‐
on Re ​ads za​wsze udo ​stęp ​ni wpis, kie ​dy ktoś na​pi ​sze. Sprawdź​cie moją
książ​kę! I wiesz co? Cza​sa​mi to tyl ​ko tyle, by ko ​muś po ​ja​wi ​ło się to przed
ocza​mi i klik ​nął. Pro ​muj​cie sie ​bie i wspie ​raj​cie się.

NASTĘPNA FAZA W ŻYCIU PISARZA
HW: Czy pro​ces re​dak​cji był przy tej książ​ce inny?
SH: Tak, po ​nie ​waż my ​śla​łam, że mnie wy ​wa​lisz [śmiech].

HW: Nie mia ​ły​śmy za ​mia ​ru cię zwal​niać!
SW: Było ina​czej. Tym ra​zem mia​łam nie ​co inną wi ​zję niż w przy ​pad ​ku
„Mu ​si ​my coś zmie ​nić”. Nie była pi ​sa​na w próż​ni. Po ​wiedz​my, że by ​łam
bar ​dziej na​ci ​ska​na. W gło ​wie mu ​sia​łam na sie ​bie na​ci ​skać. Nie na​pi ​sa​łam
tego tak po pro ​stu. To nie był ża​den ma​gicz​ny mo ​ment. I wciąż cze ​ka​łam
na ja​kąś „eu ​re ​kę!”, ale nic ta​kie ​go się nie sta​ło. Do mo ​men​tu, kie ​dy pod ​‐
czas bu ​rzy mó ​zgów nie na​zwa​li ​śmy „Ben​je ​go” „Teo” i wszyst ​ko wró ​ci ​ło
wte ​dy na miej​sce.

HW: Czym się in​spi ​ro​wa ​łaś, pi ​sząc „Daj mi od ​po​wiedź”?
SH: Li ​ce ​al ​nym klu ​bem książ​ki. Dużo in​spi ​ra​cji wzię ​łam od nich. Uwiel ​‐
biam hi ​sto ​rie przy ​jaź​ni mię ​dzy dzie ​cia​ka​mi z są​siedz​twa, i lu ​dzi, któ ​rzy
przy ​jaź​ni ​li się kie ​dyś, ale stra​ci ​li ze sobą kon​takt. My ​ślę, że pra​wie każ​dy
mógł ​by ci opo ​wie ​dzieć o ta​kim chłop ​cu, któ ​ry miesz​kał w są​siedz​twie,
z któ ​rym się ba​wi ​li, kie ​dy mie ​li osiem lat, a po ​tem już ni ​g​dy ze sobą nie
roz​ma​wia​li. To nie ​sa​mo ​wi ​te, że miesz​ka​cie w tej sa​mej dziel ​ni ​cy, ra​zem
cho ​dzi ​cie do li ​ceum, zna​ją się wasi ro ​dzi ​ce, ale wa​sze dro ​gi ni ​g​dy się nie
krzy ​żu ​ją. Bar ​dzo po ​do ​ba mi się ten po ​mysł. A dzie ​cia​ki da​wa​ły mi ich



mnó ​stwo: „Och, a może on bę ​dzie ra​tow​ni ​kiem?” i „A co je ​śli ona nią bę ​‐
dzie?”. Oni wszy ​scy ko ​cha​ją też „Dok ​to ​ra Who”, więc ta​kim spo ​so ​bem się
tam zna​lazł.

HW: Je​śli czy​tel​nik miał ​by za ​pa ​mię​tać jed ​ną rzecz zwią ​za ​ną z tą książ​ką, co
by to było?
SH: No cóż, je ​śli cho ​dzi o „Mu ​si ​my coś zmie ​nić” za​wsze, za​wsze, za​wsze
chcia​łam, żeby lu ​dzie za​sta​no ​wi ​li się nad tym, że nie wie ​dzą, co się dzie ​je
w gło ​wie in​ne ​go czło ​wie ​ka. Ni ​g​dy nie je ​steś w sta​nie zgad ​nąć, co się dzie ​‐
je w jego ży ​ciu. My ​ślę, że lu ​dzie bar ​dzo czę ​sto sku ​pia​ją się tyl ​ko na tym,
co wi ​dzą – wiem, że też tak ro ​bię – i nie pa​trzą na rze ​czy ca​ło ​ścio ​wo.
My ​ślę, że w „Daj mi od ​po ​wiedź” po ​szła​bym w kie ​run​ku: „Nie po ​rów​nuj
się do in​nych”. W pew​nym mo ​men​cie, w koń​cu za​czniesz ro ​bić to, co
chcesz. My ​ślę, że tego wła​śnie na​uczy ​ła się Jane, mimo że nie jest to po ​‐
wie ​dzia​ne w książ​ce. Nie musi być taka jak Mar ​go, nie musi też być taka,
jaką jej mama chce, żeby była.
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